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ZACZYNAMY 

„Jak mamy być dla własnych córek matkami, 

jakimi chciałybyśmy być, skoro nadal próbujemy zrozumieć, 

kim są nasze matki i ile dla nas znaczą?". 

Letty Cottin Pogrebin 

„[W dziejach matek i córek] 

fabuła nie jest całkowicie naszym dziełem. 

Może wolno nam snuć opowieść, ale nie pozwolono stworzyć 

społecznych związków, na których została oparta". 

Marcia Westkott 

Zapewne twoja matka złości cię, irytuje albo deprymuje. Ale skoro zaintere­

sowała cię ta książka, to pewnie wolałabyś poprawić wasze stosunki zamiast 

żywić wieczną urazę. Być może książka Nie obwiniaj matki pomoże ci w tym, 

tak jak pomogła wielu innym kobietom. 

Jeśli masz żal do swojej matki albo chciałabyś się z nią „rozwieść", znala­

złaś się w psychologicznym więzieniu. Nie możesz poczuć się wolna, nie mo­

żesz naprawdę dorosnąć, a z tego wynikają konkretne problemy. 

Na przykład nie znosisz rodzinnych spotkań, bo matce nigdy nie podoba 

się twoje ubranie. Albo odwrotnie, podoba się jej, i wtedy woła: „Patrzcie jak 

ona cudownie wygląda!", a ty palisz się ze wstydu. 

Ta i podobne sytuacje świadczą o tym, że pełen żalu i pretensji stosunek 

do własnej matki ogranicza twoją wolność: nie potrafisz być osobą dorosłą, 

niezależną i żyjącą na własny rachunek. 

Twoje znajomości, zajęcia i zainteresowania mają pokazać, jak bardzo róż­

nisz się od swojej matki. Nie możesz uczciwie odpowiedzieć na pytanie kim 

jesteś, bo boisz się, że okażesz się do niej podobna! Za wszelką cenę starasz 

się nie zachowywać tak jak ona. Jesteś twarda, bo uważasz ją za sentymental­

ną, lub zbyt uległa, ponieważ twoja matka była oschła. Takie rozpaczliwe po­

szukiwanie różnic niszczy twoje związki z bliskimi: partnerem, dziećmi, krew­

nymi i przyjaciółmi. Sama nie wiesz kim jesteś, a więc dajesz im jakąś część 

siebie, zdeformowaną i karykaturalną. 
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Anioł ogniska domowego czy zła czarownica? 

jeśli czujesz do matki żal, złość, gniew albo jesteś na nią wściekła, radzę: spró­

buj w pełni poczuć te emocje. Przyjrzyj się im. Płacz. Krzycz. Bij pięściami 

w poduszkę. Zrób listę pięciu największych krzywd, które wyrządziła ci mat­

ka. A potem zastanów się, jaka jest główna przyczyna tego, że córki mają pre­

tensję do matek. Może zostały tego nauczone? 

Większość kobiet błędnie sądzi, że powinny gniewać się na matki, bo są 

one ograniczone, ulegle albo po prostu okropne. Nasza kultura stworzyła ob­

raz matki pełen przeciwnieństw i sprzeczności. Kobiety uważają swoje matki 

za czarownice lub anioły. Odarte ze zwyczajnych uczuć, pragnień i potrzeb, 

oczekujemy od siebie nawzajem zbyt wiele. Nie dostrzegamy tego, co zwyczaj­

ne i dobre. Taka postawa niszczy nasz wzajemny związek. Wiele matek i có­

rek przyznaje, że uważają przez moment tę drugą za chodzącą doskonałość, 

wtedy czują miłość i podziw. Ale za chwilę wszystko wraca do normalności 

i wtedy, w jednej chwili, miłość i podziw zamieniają się w złość i pogardę. 

Z jednej strony uważa się, że kobieta powinna być „aniołem domowego ogni­

ska", przemawiać słodko i delikatnie, dbać o dzieci i zmęczonego męża, a zaspo­

kajanie ich potrzeb uznać za misję życiową. Z drugiej zaś, w bajkach, kobieta jest 

złą czarownicą, egoistyczną i okrutną, wyrządzającą dzieciom krzywdę. W ten 

sposób buduje się obraz pełen sprzeczności, mogący wywoływać wewnętrzny 

konflikt. Bo jak można stworzyć więź z kimś, kto jest zawsze doskonały? A jed­

nocześnie: kto ma odwagę zbliżyć się do kobiety, która może skrzywdzić? 

Jeśli wierzymy mitom o Doskonałej Matce, mamy zbyt wygórowane ocze­

kiwania, którym zwykła matka nie jest w stanie sprostać - wtedy czujemy się 

rozgoryczone i rozczarowane. Jeżeli wierzymy w mity o Złej Matce, boimy się 

bliskich relacji i niechętnie przyjmujemy pomoc lub radę. Tak powstają pro­

blemy, których można byłoby uniknąć, gdybyśmy trzeźwiej spojrzały na nasze 

wzajemne relacje. 

Przeciwieństwa Anioł - Czarownica, Doskonała Matka - Zła Macocha 

biorą swój początek w naszej kulturze, która tradycyjnie obwinia matki. 

Większość z nich nie jest pewna, czy właściwie wywiązuje się ze swojej roli 

i rozpaczliwie szuka aprobaty u innych kobiet, także u własnych córek. A my 

zbyt łatwo wytykamy im błędy, nauczone deprecjonowania roli matki i prze­

rzucania na nią odpowiedzialności za szczęście jej bliskich. Będąc córkami 

i matkami, od pokoleń złapane w tę pułapkę. I zdołamy się z niej wydostać 

tylko wtedy, gdy wysłuchamy siebie nawzajem. Córki będą miały wtedy szan­

sę dostrzec, kim naprawdę są ich matki. 
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Związki oparte na stereotypach i mitach nie mają szansy rozwoju. Tylko 

uczciwe spojrzenie na matkę uzdrowi waszą relację. A wtedy przestaniesz nie­

potrzebnie cierpieć. W tej książce wykorzystałam moje doświadczenia w pra­

cy terapeutycznej, badania moje i innych naukowców, doświadczenia zdobyte 

podczas zajęć uniwersyteckich. Wzięłam też pod uwagę reakcję kobiet na mo­

je wcześniejsze publikacje, a zwłaszcza głosy czytelniczek pierwszego wydania 

tej książki. 

Kobiety w niej opisane są różnych ras i wyznań, różnią się pochodzeniem 

społecznym, wiekiem, orientacją seksualną oraz liczbą potomstwa. Brałam 

pod uwagę wspólne cechy relacji matka - córka. Mam nadzieję, że czytając 

opowieści z mojego życia, a także historie moich przyjaciółek, krewnych, stu­

dentek, uczestniczek warsztatów i pacjentek, dostrzeżesz, że nie jesteś najbar­

dziej wyrodną córką pod słońcem, ani twoja matka nie jest najgorsza. A tak­

że: nie jesteś najgorszą matką na świecie i nie masz wyrodnej córki. Kiedy 

następnym razem zadzwoni do ciebie mama albo poczujesz, że zanosi się na 

kłótnię z córką, przypomnij sobie to, o czym czytałaś w tej książce. 

Nowe szaty króla': 

Co się kryje za obwinianiem matki 

Podobnie jak większości terapeutów, mnie też łatwo przychodziło obarczanie 

winą matki, ponieważ w ten sposób szkolono całe pokolenia psychologów. 

Przez wiele lat pracy z pacjentami nie zdawałam sobie sprawy z zarzutów wo­

bec matek i wielkiej szkody, którą w ten sposób im się wyrządza. Takie podej­

ście obowiązywało w roku 1969, gdy rozpoczęłam studia, a w następnych la­

tach nic się nie zmieniło. 

Pracowałam na oddziałach psychiatrycznych szpitali ogólnych w Sta­

nach Zjednoczonych i Kanadzie z pacjentami w różnym wieku, a także 

z nieletnimi przestępcami leczącymi się psychiatrycznie, z dziećmi mającymi 

kłopoty w szkole i z ich rodzinami. Wciąż słyszałam, jak moi koledzy oskar­

żają matki o to, że spowodowały większość problemów ich pacjentów. Jeśli 

ktoś w rodzinie był przygnębiony lub agresywny, zwykle obarczano winą 

matkę: „Jest nadopiekuńcza", „Sprawia, że dziecko się denerwuje" i tak da­

lej. Gdy matka poddawała się leczeniu, uważano, że ponosi konsekwencje 

własnych grzechów: „Jest masochistką" albo „Za bardzo się stawia, nic 

dziwnego, że mąż ją bije!". 

1 Hans Christian Andersen, Nowe sszty cesarza, Warszawa, Nasza Księgarnia, 2002 [przyp. red.]. 
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W praktyce terapeutycznej często zdarza się, że kilku psychologów bada 

tego samego pacjenta i wspólnie analizuje przypadek, choć każdy indywidual­

nie opisuje chorego i stara się odkryć przyczynę jego problemów. Widywałam 

bardzo dobre, a nawet wspaniałe matki, których postępowanie moi koledzy 

oceniali źle. Zwykle wychodziłam z takich narad zawstydzona, chociaż nie 

rozumiałam dlaczego. Jednak pewnego dnia zdałam sobie sprawę, że będąc 

matką, należę do tej kategorii osób, którą moi współpracownicy winią za 

wszystkie problemy na świecie. Czułam się jak dziecko z bajki, które widzi, że 

król jest nagi, podczas gdy wszyscy chwalą jego piękne szaty. 

Niepokoi mnie, iż tak wiele osób, zawodowo zajmujących się chorymi psy­

chicznie, obwinia matki. Wreszcie pojęłam sprzeczność pomiędzy moimi ob­

serwacjami a spostrzeżeniami kolegów i teraz każdą rozmowę o pacjentach 

zaczynam od prostego pytania: „Co, poza wpływem matki, mogło się przyczy­

nić do problemów chorego?". Kiedyś jeden z kolegów stwierdził, że zbyt ła­

godnie traktuję matki i nadmiernie się z nimi identyfikuję. Moi koledzy nadal 

nie dociekali, czy to matka spowodowała, że pojawiły się problemy, lecz kon­

centrowali się na ustalaniu w jaki sposób to zrobiła. 

A ja wciąż podawałam w wątliwość ich podejście. Zainspirowała mnie du­

ża liczba publikacji poświęconych matkom, choć tylko w niektórych mówiono 

0 nich dobrze: Adrienne Rich Zrodzone £ kobiety, Judith Arcana Our Mothers 

Daughters {Córki naszych matek) oraz pewne prace Phyllis Chesler: Women and 

Madness {Kobiety i szaleństwo), a także With Child {Z dzieckiem). Większość autorek 

nadal szuka winy przede wszystkim w matkach i opisuje, jak złamały dzieciom 

życie. Niektóre zaczynają dobrze, zauważając, że w naszym społeczeństwie 

wiele kobiet jest w trudnej sytuacji, ale obwinianie matki pozostaje głównym 

wątkiem: matki nadmiernie uzależniają córki od siebie, nie dają dzieciom wol­

ności, są wiecznie z nich niezadowolone i głęboko nimi rozczarowane, przez 

co obciążają dzieci nieznośnym poczuciem winy. 

W roku 1997 Nancy Friday w niezwykle popularnej książce Mj Mother/Mj 

Self {Moja matka/Ja sama) przedstawiła tak pesymistyczny obraz, że po lektu­

rze większość kobiet poczuła się jeszcze bardziej bezradna. Uznały, że z nimi 

1 ich matkami coś jest nie w porządku. Nawet publikacje z końca lat osiem­

dziesiątych i lat dziewięćdziesiątych często utrzymane są w podobnym tonie. 

Jedna z czytelniczek pierwszego wydania Nie obwiniaj matki napisała do mnie, 

że książka When You and YourMother Can't Be Friends {Kiedy nie możesz ^apr^ja^ 

nićsię ^matką) „miała wskazać drogi wyjścia z narastających konfliktów mię­

dzy matką i córką, ale pełno w niej było oskarżeń pod adresem matek i zwy­

kłej nienawiści", a jej autorka „pluje nienawiścią na matkę", od której nie 
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potrafiła się uwolnić. Sama dowiedziałam się z tej publikacji, w jaki sposób 

społeczeństwo nastawia matki i córki przeciwko sobie. Najnowsze pozycje za­

wierają co prawda mniej ataków na matki, ale ograniczają się do rozważań teo­

retycznych, nie podając praktycznych rozwiązań. 

Znawcy problemu nadal skupiają się na błędach matek. Nie mówi się o tym, 

że to one zajmują się niemowlętami, gotują, pocieszają skrzywdzonych, a wszyst­

ko to robią z miłości. Wprawdzie powstały inspirujące dzieła Rich, Chesler i Ar-

cany, ale wśród czołowych terapeutów niewiele się zmieniło. Kiedy przekonałam 

się na własnej skórze, że sprzeciwianie się ich poglądom nie daje rezultatów, po­

stanowiłam systematycznie dokumentować, w jaki sposób psychologowie robią 

z matek kozły ofiarne. W rozdziale trzecim opiszę wybrane przykłady i dowiodę, 

że nadal dominuje taka postawa, mimo sprzeciwu ruchów kobiecych. 

Pokazać problem oraz jego wpływ na związek matki i córki to jedno, ale 

odkryć, jak go rozwiązać - to zupełnie co innego. Rich, Chesler i Arcana opi­

sały, co to znaczy być matką i córką, a Jean Baker Miller w klasycznej już po­

zycji Toward a New Psychology of Women (Ku nowej psychologii kobiet) jasno przed­

stawiła naturę podporządkowania kobiet. Co prawda wiele autorek przyjrzało 

się związkom między kobietami, lecz brakowało pomysłu, jak i gdzie rozpo­

cząć zasypywanie przepaści między nimi. 

Nadal mało kto zajmuje się poszukiwaniem sposobów uzdrawiania relacji 

między matką a córką oraz zastanawia się, jak unikać oskarżania matek. Do­

piero w ostatniej dekadzie rozpoczęto systematyczne badania nad relacjami 

między kobietami. Do niedawna większość opracowań psychologicznych zaj­

mowała się tylko mężczyznami (konkurencja, osiągnięcia w pracy, agresja itp.) 

albo związkami męsko-damskimi, czyli relacjami, w których występuje przy­

najmniej jeden mężczyzna. 

Niemal wszystkie opinie na temat związków matek i córek nie są wynikiem 

badań, lecz spekulacjami terapeutów i obfitują w oskarżenia wobec matek. 

Nawet liczne prace, które powstały w latach dziewięćdziesiątych, dokładają się 

do tego. Pora zatem wykorzenić mity i odkryć prawdę. My, nasze matki, córki 

i inne kobiety zasługujemy na to, aby nasz związek został należycie uszanowa­

ny. Udowodnijmy, że jest wart wysiłku i czasu. 

Matki i inne osoby 
Jeśli uda nam się czasem pomyśleć o naszych matkach jak o obcych oso­

bach, zdołamy ujrzeć je z właściwej perspektywy. Gdy złości nas ktoś obcy, 

łatwiej nam zdobyć się na obiektywną ocenę. Nie łączy nas skomplikowana 
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przeszłość, nie czeka wspólna przyszłość i z pewnością nie jest to intymny, 

złożony związek. 

Kiedyś zdenerwowałam się, bo żelazko, które oddałam do naprawy, po 

sześciu tygodniach ciągle nie było sprawne. Przez telefon uprzedziłam kie­

rowniczkę warsztatu, że muszę je odebrać, nawet jeśli nie będzie naprawione. 

Rozmówczyni potraktowała mnie ostro i rzuciła słuchawką. Następnego dnia, 

idąc do warsztatu, obawiałam się nieprzyjemnej rozmowy. Tymczasem żelaz­

ko zreperowano, a kobieta okazała się miła. Przypomniałam sobie wtedy, co 

kiedyś słyszałam na jej temat: jest już po sześćdziesiątce, a warsztat prowadzi 

po to, żeby jej dziewięćdziesięcioletni ojciec miał pracę. Uświadomiłam sobie, 

ile ma kłopotów, walcząc o firmę ze względu na jego dobro, a równocześnie 

starając się nie stracić klientów, ponieważ ojciec wprawdzie doskonale reperu­

je sprzęt, ale robi to bardzo powoli. Gdy o tym pomyślałam, mój gniew od ra­

zu zniknął. Zmieniła się perspektywa. 

Większość pracy nad naprawianiem związku matki i córki polega na tym, 

żeby ujrzeć problemy w innym świede. Zastanowić się, co ukształtowało na­

sze matki i dostrzec presję, jaką wywiera na nie kultura, w której żyjemy. Na­

sze uczucia wobec matek mają przemożny wpływ na relacje z córkami i inny­

mi kobietami. Te z nas, które uważają się za feministki, ale darzą matki 

głęboką niechęcią, zapewne wcale nie są tak pozytywnie nastawione do kobiet, 

jak sądzą. Im lepszą mamy więź z matką, tym lepsze będą nasze związki z in­

nymi kobietami. 

Córki uważają, że ich poglądy zostały mocno wypaczone przez mity na te­

mat macierzyństwa. Oto co powiedziała mi jedna z kobiet: 

„Chociaż matka wyrządziła mi wiele krzywd, teraz zdaję sobie sprawę, że to nie była mo­

ja wina. Kiedy byłam dzieckiem, nie zwracała na mnie uwagi i uznałam, że się do tego 

przyczyniłam. Gdy miałam około trzydziestu lat, wyznała po raz pierwszy, że ojciec oka­

zywał szaloną zazdrość o jej miłość do mnie w okresie mego niemowlęctwa, więc posta­

nowiła ograniczyć naszą bliskość. Nadal cierpię z powodu jej uległości wobec dziecinnej 

zazdrości taty, ale już nie uważam, że okazałam się — czy też jestem — niewarta miłości". 

Niektóre matki są tak nieprzystępne albo opryskliwe, że nie sposób ich 

zmienić. Jednak jeśli córce uda się inaczej spojrzeć na matkę - odzyska pew­

ność siebie. Obserwowałam to przez dwa lata u ośmioletniej córeczki rozwie­

dzionych rodziców. 

Ginger pragnęła wierzyć — podobnie jak większość dzieci — że ma idealną 

matkę. Tymczasem jej matka była surową kobietą, która doznała w dzieciń­

stwie wielu krzywd i nadal nie radziła sobie w kontaktach z najbliższymi. Oto 
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co mi opowiedziała: „Ginger chodziła do pierwszej klasy, kiedy rozstałam się 

z jej ojcem. Zadzwoniła kilkakrotnie ze szkoły, błagając, żebym pozwoliła jej 

wrócić do domu na lancz. Ale nie mogłam dać sobą manipulować. Dlatego ra­

no od razu po jej wyjściu włączałam automatyczną sekretarkę". 

Ośmioletnia Ginger uznała, że jest niegodna miłości. „Mamusia chyba mnie 

nie kocha, więc widocznie jestem złym dzieckiem. Wiem, że tak jest" 

— wyznała mi, gdy miała siedem lat. Ale w ciągu następnego roku spędzała du­

żo czasu w domach koleżanek. Obserwując, jak matki traktują ją i swoje dzieci, 

dostrzegła, że problem leży w charakterze jej matki, a nie w niej. Ostatnio po­

wiedziała: „Trudno mi uwierzyć, że mama jest dla mnie niedobra i nawet mnie 

okłamuje, bo matki nie powinny tak robić. Ale kiedy teraz źle mnie traktuje, 

przypominam sobie, że wcześniej zachowywała się podobnie. Już przynajmniej 

wiem, że jest taka dla wszystkich i przestałam uważać, że to ja jestem zła". 

Jeśli ośmioletnia Ginger potrafiła dojść do takiego wniosku, dorosłe córki 

mogą zrobić to samo. 

Niektóre córki czują do matek tak wiele złości, że nie chcą z nimi rozma­

wiać. Inne bywają zastraszone lub mają poczucie olbrzymiego dystansu, który 

je dzieli. Nie wszystkie matki i córki toczą ustawiczną wojnę, ale w każdej re­

lacji pojawiają się sporadyczne konflikty. Chociaż związek między matką i cór­

ką generalnie nie odbiega od innych (matka - syn, ojciec — syn czy ojciec -

córka), jest w pewien sposób wyjątkowy. 

Zazwyczaj są to kontakty bardzo bliskie, dlatego może się w nich pojawiać 

zarówno wiele radości, jak i bólu. Niejednokrotnie jego przyczyną bywa gniew 

i poczucie odrzucenia. A w naszej kulturze matka powinna być zawsze uoso­

bieniem delikatności i miłości - podobnie córka. Jednocześnie mając umiejęt­

ność przeżywania emocji i reagowania emocjami, wiele matek i córek może 

równocześnie ranić się i wspierać, sprawiać przyjemność i ból. 

Studiując psychologię i przez trzydzieści lat ptaktykując, odkryłam, że wiele 

matek i córek błędnie sądzi, iż (jedna z nich lub obie) są zaburzone psychiczne 

i stąd wynikają problemy. To żadnej nie pomaga. Tymczasem większość relacji 

matka — córka poprawia się, gdy kobiety zrozumieją, jaki wpływ na ich poczy­

nania mają stereotypy. Córka obwinia matkę, ta z kolei nienawidzi siebie, a oby­

dwie mają pretensje do otoczenia za to, że nastawia je przeciwko sobie. 

Gdy ktoś pyta: „Co powoduje konflikty między tobą a matką?", większość 

z nas ma gotową odpowiedź. Snujemy opowieści o matce i wzajemnych rela­

cjach. Niektóre historie są bliższe rzeczywistości niż inne. Musimy starać się 

Poznawanie historii 
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jak najbardziej zbliżyć do prawdy o naszych matkach i nas samych. Oto co mi 

wyznała moja stara przyjaciółka: 

„Przez całe życie myślałam, że mamusia bardziej kocha moją siostrę. Ni­

gdy tego nie kwestionowałam, nie zadawałam pytań, po prostu przyjmowałam 

to do wiadomości. W moje dwudziestepierwsze urodziny mama wydała przy­

jęcie i zaczęłam wspominać własne dzieciństwo. Po raz pierwszy głośno 

oświadczyłam: »Oczywiście mama zawsze bardziej kochała Luisę«. I dopiero 

wówczas zastanowiłam się, czy to prawda. Wyznanie skrywanego żalu było 

postawieniem kropki nad »i«. Nagle pojawiło się poczucie odpowiedzialności 

- zrozumiałam, że muszę znaleźć dowody na potwierdzenie tej tezy, zanim 

będę mogła dalej w nią wierzyć". 

Podczas rozmowy o swoim związku matka i córka przekazują sobie część 

prawdy. „Bałaś się? A ja myślałam, że mnie nienawidzisz!". Gdy usuniemy 

z relacji mity i przedstawimy ją jeszcze raz, znikną podziały, a my zaczniemy 

dostrzegać, co nas łączy i cieszyć się z odkrywania faktów i uczuć, których 

wcześniej nie zauważałyśmy. 

Zmiany 

Niektóre matki i córki potrafią na szczęście otwarcie rozmawiać o swoich pro­

blemach. Jednak wiele kobiet boi się takiej rozmowy. A przecież problemy 

mogą zostać rozwiązane, i to bez konieczności uczestniczenia w wieloletniej, 

kosztownej psychoterapii. Często zdarza się, że córka zmienia się, gdy dowie 

się o kulturowo uwarunkowanym obwinianiu matki. 

Bywa też, że ten proces trwa dłużej. Na zakończenie cyklu zajęć poświę­

conego matkom studentki pisały, jak w trakcie semestru zmieniły się ich uczu­

cia wobec matek i ich związek. Oto typowe komentarze: we wrześniu jedna 

z nich opisała swoją matkę jako „zimną", „odległą" i „cierpiącą" oraz z roz­

goryczeniem przyznała, że „gdyby między mną a matką ułożyło się inaczej, 

nie musiałabym się latami sama męczyć"; w grudniu zyskała nową, szerszą 

perspektywę: „Mam nadzieję, że dalej będę się zmieniała. Chciałabym poznać 

inne kobiety, które zajmują się podobnymi problemami. To dla mnie nowe do­

świadczenie, sprawiające mi przyjemność". 

Inna kobieta pisała: „Teraz, bardziej niż na początku kursu, szanuję swoją 

matkę, która stała mi się bliższa... Bardziej toleruję te jej cechy, które mnie 

drażnią... Już nie uważam, że z nią konkuruję, lecz mam poczucie, że wystę­

pujemy w tej samej drużynie". 

Zmiany nie polegają na tym, że córki maskują gniew uśmiechem. Kiedy 

znika poczucie winy, łatwiej zaakceptować gniew i ból, zrozumieć i opanować 
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emocje, zwłaszcza jeśli matki i córki mają poczucie, że znajdują się po tej sa­

mej stronie barykady i razem szukają rozwiązań. 

Dzielenie się, słuchanie i uczenie 
Nie wszystkie matki są święte i nie wszystkie córki się mylą, gdy sądzą, że ich 

matki popełniają błędy. Matki są tylko ludźmi, postępują źle i zdarzają im się 

potknięcia. Jednak niewiele zasługuje na miano potworów. Często bezkrytycz­

nie tak je nazywamy, bo nie wiemy, co o nich myśleć. Dlatego ważne są roz­

mowy z innymi kobietami. 

Większość kobiet chce rozmawiać o swoich matkach, a niektóre również 

0 macierzyństwie. Niemal wszystkie, myśląc o związku z matką (lub córką), 

wpadają w gniew, mają poczucie winy lub ogarnia je lęk. Od pacjentek i studen­

tek nauczyłam się, że czasem można szybciej przejrzeć na oczy, rozważając cu­

dze problemy, niż analizując własny, zapiekły ból. Bez świeżego spojrzenia pro­

ste i oczywiste rozwiązania nie przychodzą nam do głowy. Córka nadal obarcza 

matkę winą i obawia się dezaprobaty, matkę zaś dręczą wyrzuty sumienia, przej­

muje się konfliktem lub narastającą obcością. W istocie obie czują się winne. 

Każda pogrąża się w gorzkich rozważaniach dotyczących ich związku, coraz 

trudniej zrozumieć punkt widzenia tej drugiej i znaleźć rozwiązanie. 

Pracując z kobietami, odkryłam dwa skuteczne narzędzia. Jedno to słucha­

nie jak inne kobiety relacjonują podobne do naszych, bolesne i irytujące uczu­

cia, drugie — opisywanie własnych doświadczeń macierzyńskich. Ilekroć którejś 

z nas wydaje się, że jej rozdrażnienie wobec matki i towarzyszące temu emocjć 

są jedyne w swoim rodzaju, przekonuje się, że wiele kobiet odczuwało to samo 

1 z tego powodu robiło „okropne" rzeczy. Pewna kobieta opisała na przykład 

dziką awanturę, którą w dzieciństwie urządziła matce, gdy ta na jej przyjęcie 

z okazji Halloween kupiła babeczki w sklepie, zamiast zrobić je sama. 

Słuchanie innych sprawia, że córki czują się mniej sfrustrowane. Uwalnia­

ją energię, którą zużywały na ukrywanie złości, odzyskują możliwość znalezie­

nia lepszych sposobów porozumiewania się z matkami. 

W trakcie zajęć i warsztatów proszę uczestniczki, aby w inny sposób sta­

rały się wysłuchać pretensji do matek. Zamiast upajać się wspólnym ich obwi­

nianiem, powinny najpierw dostrzec frustrację córek, a potem spytać, czy 

przypadkiem nie interpretują błędnie zachowań matki albo nie mylą się w oce­

nie motywów jej postępowania. Na przykład gdy ktoś twierdzi, że matka jest 

nadopiekuńcza, pozostałe uczestniczki pytają, czy nie można by jej nazwać 

kochającą i troskliwą. Nowe określenia, pozbawione gniewu — wprawdzie nie 
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zawsze, ale zdumiewająco często - okazują się bardziej adekwatne. Wtedy 

zdajemy sobie sprawę, jak głęboko zakorzenione jest w nas uwarunkowane 

kulturowo przekonanie, że „jeśli coś idzie źle, zrzuć winę na matkę". W jednej 

z grup wiele kobiet stwierdziło, że robienie kariery sprawia im przyjemność, 

ale czują się rozdarte, gdy zostawiają dzieci w przedszkolu. Ta dyskusja zain­

spirowała niektóre kobiety do zapytania matki, jak poradziła sobie z tym pro­

blemem. 

Pewna kobieta wzruszyła nas opisem swoich uczuć, gdy pielęgniarka po­

wiedziała, że jej nowo narodzony synek ma żółtaczkę i zostanie umieszczony 

pod specjalną lampą, co wywoła u dziecka silny niepokój. Młoda mama wsty­

dziła się lęku przed nieznaną chorobą i własnej bezradności. Patrzyła na leżą­

ce niemowlę i zdołała zachować spokój tylko dzięki temu, że zrobiła mu mnó­

stwo zdjęć. W dodatku dręczyło ją sumienie, ponieważ poprzez 

fotografowanie zdystansowała się do sytuacji. Czuła się głęboko związana 

z dzieckiem, a równocześnie była obojętna na jego los. Jej opowieść pomogła 

pozostałym kobietom zobaczyć w nowym świede to, co uważały za przejaw 

bezwzględności w zachowaniach własnych matek. Przestały uważać obojęt­

ność za oznakę braku troski i zaczęły się zastanawiać, jakie prawdziwe uczucia 

mogła maskować. Zapragnęły stworzyć pełniejszy obraz swoich matek. 

Cele książki 
• Zmniejszyć ból, który córki i matki odczuwają w łączącym je związku. 

• Pomóc córkom i matkom poprawić opinie o sobie nawzajem przez zro­

zumienie, skąd biorą się bariery, które je dzielą. 

• Ułatwić córkom ułożenie sobie życia, dzięki uwolnieniu się od mitów 

ograniczających dostrzeganie różnorodnych szans, a także nauczyć je 

nowych sposobów postępowania. 

• Uświadomić córkom i matkom, że dystans jest wynikiem wpojonych im 

sposobów patrzenia na siebie nawzajem. 

Aby zapamiętać własne uczucia i myśli na temat matki, w trakcie czytania na­

stępnych rozdziałów miej pod ręką kartkę i długopis. Notuj wszystkie spo­

strzeżenia, które mogą ci pomóc w odkryciu rzeczy, których nie wiedziałaś 

o swojej matce. Niektóre z was, czytając o konkretnym problemie, od razu 

znajdą odpowiednie dla siebie rozwiązanie, porzucą książkę w pół zdania i we­

zmą się do roboty. Inne, zanim coś postanowią, będą wolały doczytać do koń­

ca, pomyśleć, porozmawiać i przeczytać inne teksty. W drugiej grupie znajdzie 

się wiele czytelniczek, które przez całe życie uczono obwiniania matek, więc 
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nawet cały rozdział ukazujący zupełnie inny punkt widzenia będzie stanowić 

dopiero początek. Jeśli straciłaś nadzieję całe wieki temu, zanim ją odzyskasz 

czeka cię wiele pracy. 

Nawet córki, których matki już nie żyją, mogą dużo zyskać dzięki wyobra­

żaniu sobie, co powiedziałyby matkom, gdyby mogły to zrobić i jaką odpowiedź 

by usłyszały. W takiej sytuacji może pomóc rozmowa z przyjaciółką matki albo 

z kimś z rodziny, ponieważ każda z tych osób inaczej widziała matkę i coś o niej 

wie. Niektóre uczestniczki moich kursów przejrzały dokładnie książki, które na­

leżały do ich matek, zwracając uwagę na podkreślone zdania i notatki na margi­

nesach. Inne obejrzały wszystkie zdjęcia swoich matek, starając się odczytać 

z wyrazu twarzy i postawy, co czuły ich matki w różnych momentach życia. 

Ruch córki, ruch matki 
W głównej mierze od ciebie zależy zainicjowanie zmian w relacjach z matką 

lub — jeśli zmarła — zmiany sposobu myślenia o niej; możesz też postanowić, 

że nie będziesz z nią rozmawiać. Dlatego moja książka adresowana jest przede 

wszystkim do córek, choć może przydać się również matkom. Zgłębianie te­

go, co ukształtowało poglądy córki, pomoże matce zrozumieć, dlaczego cór­

ka odnosi się do niej tak a nie inaczej. Obwinianie matki jest głębiej zakorze­

nione w kulturze niż obarczanie winą córki, dlatego dzieci częściej zdają sobie 

sprawę z negatywnych postaw wobec matek, ale też muszą bardziej się przy­

łożyć, aby zerwać z mitycznymi winami i uprzedzeniami. A matka, która prze­

czyta tę publikację, zapewne lepiej zrozumie własną rodzicielkę (i ich zwią­

zek), a to rzuci światło na jej relację z własnym dzieckiem. 

Kiedy córka się gniewa albo zrywa kontakt, zwykle matka również cierpi, 

ponieważ wyczuwa dystans emocjonalny. Ignoruje jednak swój ból, ponieważ 

większość matek dorosłych córek należy do pokolenia ukształtowanego 

w przekonaniu, że nie ma prawa żądać zbyt wiele od dzieci (chociaż niektóre 

stworzyły drugą falę ruchu kobiecego pod koniec lat sześćdziesiątych i na po­

czątku siedemdziesiątych lub współczesną trzecią falę feminizmu). Córkom 

łatwiej przychodzi kwestionowanie ról, jakie społeczeństwo nakazuje odgry­

wać matkom, mają także jaśniejszy obraz własnych matek. Nie twierdzę, że 

pokonałyśmy tabu kwestionowania macierzyństwa. Gdv skończyłam pisanie 

pierwszej poważnej pracy poświęconej matkom, w nocy obudziłam się prze­

rażona, że popełniłam bluźnierstwo i zostanę ukarana - nie za to, co napi­

sałam, ponieważ moje spojrzenie było w zasadzie życzliwe — ale za sam fakt 

poruszenia tego tematu. 
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Większość naszych matek jeszcze silniej odczuwa tę presję. W ich młodo­

ści, bardziej niż obecnie, oczekiwano, że będą miały dzieci (bez względu na to, 

czy pracowały zawodowo) i podejmą rolę uległej, nigdy nienarzekającej sama­

rytanki. Nawet współczesnym młodym matkom narzuca się ten model. Kiedy 

dzieci ich nie akceptują lub krytykują, większość matek uważa, że nie ma pra­

wa narzekać. A ponieważ są wewnętrznie przekonane, że każdy ma prawo ob­

winiać matkę, zgadzają się, że to one popełniły błąd. Gdy córki dorosną, oba­

wiają się wyciągania na światło dzienne zapiekłych ran - zrobią to dopiero 

wtedy, gdy się upewnią, że nie będą z tego powodu atakowane. 

Poza tym matki wiedzą, że kolejne pokolenia mają trudności w porozu­

miewaniu się. Matka zakłada, że córka nie pojmie problemów dorastania w la­

tach wielkiego kryzysu albo podczas drugiej wojny światowej, lub - zaledwie 

przed dwudziestoma laty - fatalnego traktowania niezamężnych matek. Uwa­

gi w rodzaju: „Ależ mamo, kryzys skończył się dawno temu i teraz jesteś bo­

gata!" lub „Tobie było łatwiej, w latach sześćdziesiątych nie szalał AIDS" 

szybko zamykają matkom usta. Muszą uwierzyć, że córki przechodzą z grupy 

osób oskarżycielsko wskazującej palcem do grupy otaczających szacunkiem 

i dających oparcie — nie ślepo i bezwarunkowo, ale szczerze. 

Większość kobiet pragnie głębokich związków i stara się usunąć przeszko­

dy na drodze do bliskości. Matki i córki nie zamierzają bez przerw;' się kłócić, 

przecież już dały upust gniewowi. Wolałyby odbudować bliskie kontakty, są 

smutne i tęsknią, gdy więzi zostają zerwane. 

Spróbuję dać czytelniczkom narzędzia do naprawienia tych relacji. Gdy 

"matki i córki zrozumieją mity utrudniające im zbliżenie - niełatwo podejść do 

anioła lub wiedźmy — będą gotowe na nowo ocenić wspólną przeszłość, zin­

terpretować ją ponownie z bardziej przychylnym nastawieniem i zacząć nowy 

rozdział, teraz lepiej widząc dzielące je od matek przepaści, a także mosty, któ­

re nad nimi już przerzuciły. 
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„Związek z matką jest dla mnie jak emocjonalny rezonans — moje uczucia do 

niej odbijają się echem przez cale życie" - powiedziała mi trzydziestoletnia 

magistrantka i większość dorosłych córek może podpisać się pod tym zda­

niem. Rozmyślamy o naszych matkach w środku nocy, zaraz po obudzeniu, na 

przyjęciu, podczas kłótni i wtedy, gdv przytulamy córki. 

O czym myślimy? Tęsknimy za bliskim kontaktem; nienawidzimy matki za 

władzę nad nami, która sprawia, że czujemy się niczym żałosne, nieporadne 

dzieci; analizujemy wzajemne pretensje, które ujawniły się w czasie okropnej 

kłótni w ostatnie święta; po raz tysięczny próbujemy ułożyć sobie w głowie 

plan spokojnej rozmowy na temat, który zawsze budził emocje. 

Te wszystkie wysiłki obnażają głębokie konflikty, ale także pokazują, jak 

bardzo nam zależy na utrzymaniu wzajemnych stosunków. Możemy uważać, 

że najlepiej byłoby wyprowadzić się na drugi koniec świata, ale z drugiej stro­

ny jesteśmy przekonane, że musimy znaleźć mniej bolesny sposób wzajem­

nych kontaktów. Większość córek w głębi serca nie chce całkowicie odsepa­

rować się od matek; pragnie tylko spędzać z nimi czas w przyjemniejszej, 

lżejszej atmosferze. Czterdziestoczteroletnia Madrona zawsze miała tę po­

trzebę. Przez lata czuła do matki niechęć i potępiała się za to. 

„Moja matka ma wspaniałe cechy: jest ciepła, kochająca, inteligentna 

i dowcipna. Chciałam dobrze się z nią bawić i okazywać jej miłość. Ale wszyst­

ko to przesłaniały wady matki, które doprowadzały mnie do szału, więc nie 

mogłam być kochającą córką, jaką zawsze pragnęłam być. Gdy spotykałyśmy 

się, miałam do siebie pretensje za krytykanctwo, zamykanie się i gniew. W koń­

cu znienawidziłam nas obie". 

Aby poradzić sobie z tym dylematem i pozbyć się gniewu, trzeba najpierw 

przeanalizować najbardziej niepokojące uczucia, które żywimy do matek. Tym 

zagadnieniem zajmiemy się w niniejszym rozdziale. Później dowiemy się, 

skąd się biorą rutynowe zachowania i dlaczego jesteśmy ich niewolniczkami 
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(rozdział)' trzeci, czwarty i piąty). Na koniec zastanowimy się, jak przeprowa­

dzić konstruktywne zmiany (rozdziały od szóstego do dziewiątego). Istnieje 

wyjście z impasu w relacji matka — córka. Znalezienie go jest niezwykle ważne, 

bo żeby w pełni zaakceptować siebie, musimy lepiej zrozumieć matki i pogo­

dzić się z nimi, nawet jeśli nie potrafimy im wybaczyć. 

Być może nie odkryjesz w sobie wszystkich bolesnych emocji, które wy­

mieniam w tym rozdziale, niemniej dowiesz się o najbardziej powszechnych, 

negatywnych uczuciach, które córki żywią wobec matek i z pewnością przy­

znasz, że część z nich podzielasz. Chociaż rozpoznawanie i analizowanie 

emocji może być trudne, jest to konieczny etap naptawiania związku matki 

z córką. Im lepiej zrozumiesz własne, negatywne reakcje, z tym większą świa­

domością przystąpisz do pozytywnych zmian. 

Ambiwalencja w relacjach z matkami 

Cudowna matka, okropna matka 

Większość relacji matka — córka cechuje ogromna ambiwalencja. Nawet 

w związku pełnym miłości zdarzają się trudne chwile, przynoszące wiele cier­

pienia, po części dlatego, że pamiętamy lub wyobrażamy sobie, jak mogłoby 

być wspaniale. Mój związek z matką jest w zasadzie bardzo dobry i uważam ją 

za fantastyczną kobietę, ale zdarzały się nam bolesne spory i ciche dni. Obie 

możemy wam o tym opowiedzieć. Nawet w skomplikowanych relacjach mat­

ka - córka sytuacja nie zawsze jest wyłącznie zła: matka i córka wspominają 

wspólne, miłe chwile i myślą z nadzieją o lepszej przyszłości. 

Wiele kobiet odczuwa niepokój, gdy ktoś pyta, czy kochają swoją matkę: 

„Oczywiście, że tak. Przecież jest moją mamą!". Niekochanie wydaje się czymś nie 

do pomyślenia, a nawet niegodnym człowieka. Jednak poproście przeciętną kobie­

tę, żeby opisała swój związek z matką, a natychmiast posypią się zastrzeżenia: „No, 

cóż, nigdy mnie nie zrozumie. Zawsze porównuje mnie z innymi i wychodzę na 

najgorszą. Nadal traktuje mnie jak dziecko". Niechęć narasta: „Po dwóch minutach 

rozmowy telefonicznej zaczyna ingerować w moje życie. Nie podobał jej się żaden 

mężczyzna, z którym się umawiałam!". Pojawia się złość: „Nic dziwnego, że jestem 

taka pokręcona! Przekazała mi wszystkie swoje neurozy. Pewnie uważa, że zrobiła, 

co mogła, ale byłoby lepiej, gdyby tylko [wybierz jedną możliwość]: 

• zwracała na mnie większą uwagę, 

• choć na chwilę spuściła mnie z oczu, 

• bardziej mnie motywowała, 

• mniej ode mnie wymagała". 
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Dlaczego w ciągu kilku chwil przechodzimy od stwierdzenia „jasne, że ko­

cham matkę" do obarczania jej winą za cale zlo w naszym życiu? Samo słowo 

„matka" budzi wiele ambiwalentnych, sprzecznych uczuć. Z troską, pragnie­

niem aprobaty, potrzebą miłości walczy złość z powodu niezasłużonych 

krzywd, które naszym zdaniem — nawet nieświadomie — nam wyrządziła. 

Uważamy, że mamy prawo ją obwiniać. Kto ma największą władzę nad nami, 

kiedy jesteśmy najsłabsze? To ona przekazała nam podstawowe zasady rządzą­

ce światem i życiem. Powiedziano nam przecież, że pierwsze trzy lata (pięć, 

sześć?) są najważniejsze, wtedy kształtują się zręby osobowości. Dlatego ko­

bietę, która miała na nas największy wpływ w tym czasie, obarczamy odpowie­

dzialnością za wszelkie zło, jakie nas od tej pory spotkało. Przecież byłyśmy 

takie bezradne! Nawet nie pamiętamy, czego uczyły nas matki w tym kluczo­

wym okresie, jakie ziarna neuroz w nas posiały. Gdy dorośniemy i racjonalnie 

analizujemy fakty, wiemy, że to nie jest wyłącznie wina matki, jednak myślimy: 

„Gdyby ona...". 

Kobiety od pokoleń zmagają się z błędnym kołem opinii, któte okalecza­

ją je psychicznie i — podobnie jak ich matki — cierpią i są nieszczęśliwe. Miłość 

i radość, które są naszym udziałem (pogłębione przez kulturowo uwarunko­

wane idealizowanie matek), w połączeniu z gniewem i rozczarowaniem 

(wspartymi przez kulturowo uwarunkowane oskarżanie matek) rodzą postawy 

głęboko ambiwalentne. Przecież same najlepiej wiemy, jak sobie nawzajem 

sprawić przyjemność i wyrządzić krzywdę. 

Poradzić sobie, blokując uczucia 

Często wydaje się nam, że nie da się żyć, zaznając równocześnie głębokiej mi­

łości i równie silnych, bolesnych uczuć. Czasem próbujemy sobie poradzić, 

koncentrując się tylko na jednej emocji i blokując wszystkie pozostałe. 

Kiedyś w grupie młodych matek poprosiłam uczestniczki, żeby opowie­

działy o swoich rodzicielkach. Niemal wszystkie mówiły o wdzięczności, po­

dziwie i miłości. Twierdziły, że nie mają problemów i uniknęły konfliktów. Ale 

gdy spytałam, jak wychowują własne dzieci, większość relacjonowała trudno­

ści, wyrażając silne emocje: strach, obawę i nadzieję. 

Jest mało prawdopodobne, żeby wszystkie kobiety znajdujące się na tej sa­

li miały doskonałe matki, a zarazem napotykały problemy w wychowywaniu 

własnych dzieci. Zapewne uczestniczki spotkania stłumiły niektóre negatyw­

ne uczucia. Czasem uważamy, że nie należy mówić przykrych rzeczy o matce. 

Wypieranie pewnych uczuć jest jednym ze sposobów radzenia sobie ze sprzecz­

nymi uczuciami. Często tę metodę stosują córki, zwłaszcza wypowiadając się 
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publicznie. Prywatnie, lub gdy usłyszą słowa zachęty, dają upust najgorszym 

uczuciom, zapominając o pozywtywnych emocjach. Zenith Henkin Gross 

odkryła, że jej dorosłe rozmówczynie „nakreśliły w szokujący sposób [...] por­

trety matek, przez które zostały odrzucone". Podczas warsztatów i semina­

riów poświęconych matkom i córkom po pierwszej krytycznej uwadze często 

następuje gwałtowny atak na matki, celem zaś oskarżania jest stworzenie wza­

jemnej więzi między uczestniczkami zajęć. 

Trudno sobie radzić z silnymi, sprzecznymi uczuciami wobec matki. 

Twierdząc, że miałyśmy doskonałe matki, czujemy fałsz własnych słów, ale 

gdy koncentrujemy się wyłącznie na ich wadach, uważamy, że jesteśmy z grun­

tu złe. To właśnie powszechność mitów o Doskonałej lub Złej Matce sprawia, 

że miotamy się między skrajnościami. 

Pewna doza ambiwalencji istnieje w każdym bliskim związku, jednak 

w związku matki i córki zyskuje na intensywności. Po części dlatego, że obie 

są kobietami, a więc zazwyczaj lepiej od chłopców i mężczyzn potrafią wyra­

żać uczucia i są bardziej wrażliwe na emocje innych. (Z zasady mężczyźni 

częściej ukrywają, ignorują albo wypierają wiele uczuć). Matka i córka żyją 

w świecie emocji i wyraźniej dostrzegają u siebie różnorodne, silne uczucia. 

Badając związki między kobietami, psycholożki Lorette Woolsey i Laura-

-Lynne McBain udokumentowały tę ambiwalencję, stosując bezpośrednie py­

tania i obserwacje. Odkryły, że relacje między kobietami są bogatsze emocjo­

nalnie niż związki mężczyzn, dlatego mogą się w nich pojawiać silniejsze 

uczucia — zarówno pozytywne, jak i negatywne. 

Ostro spolaryzowane wizje matki jako anioła lub czarownicy, które opisa­

łam w pierwszym rozdziale, podsycają niejednoznaczną ocenę matek przez 

córki. Mity o Doskonałej Matce sprawiają, że wierzymy, iż powinnyśmy nie 

tylko kochać matki, ale wręcz je uwielbiać. Mity o Złej Matce powodują, że na­

turalna irytacja i rozczarowanie łatwo przemieniają się w złość i poczucie zdra­

dy. Nasza kultura nie pozwala kobietom na otwarte wyrażanie gniewu, więc 

matki i córki tłumią negatywne emocje, które gotują się w nich niczym w szyb­

kowarze, i w końcu dochodzi do wybuchu. 

Takie intensywne, przeciwstawne uczucia ujawniły się na pierwszych zaję­

ciach dla studentek ostatniego roku. Poprosiłam je o anonimowe wypełnienie 

ankiety dotyczącej matek. 

1. Wymień trzy cechy, które przychodzą ci do głowy, gdy wypowiadasz 

słowo „matka". 

2. Omów je szerzej albo napisz więcej o swojej matce. 

3. Dokończ zdanie: Jeśli chodzi o moją matkę, żałuję, że... 
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Jedna z kobieta stwierdziła, że gdy słyszy słowo „matka", przychodzą jej 

do głowy cechy: ciepła, przyjacielska, barwna. Ale natychmiast dodała: „Roz­

ciągnęła nade mną całkowitą kontrolę. Cały czas czuję, jakby patrzyła mi przez 

ramię i obserwowała każdy mój krok". Napisała: „Szkoda, że nie miała więcej 

dzieci, bo wtedy nie koncentrowałaby się wyłącznie na mnie. Może wówczas 

nasz związek stałby się bardziej wartościowy i nie kłóciłybyśmy się ciągle 

o drobiazgi". 

Inna kobieta zaczęła od trzech pozytywnych określeń: ciepła, duża, hojna. 

Jednak zaraz przyznała: „Matka sprawiła, że jestem pełna nadziei i poczucia 

winy. Nie stanowiła dla mnie wzoru i sama miała niskie poczucie własnej 

wartości". Pragnęła, by jej matka była bardziej pewna siebie. Żałowała, że tak 

bardzo wpływa na nią poczucie zagubienia charakteryzujące matkę. Kobieta, 

która uważała matkę za zdecydowaną, kochającą i smutną, opisała swoje przy­

wiązanie do niej, pomimo ciągłej krytyki, z jaką się spotykała. A studentka, 

która określiła matkę jako chłodną, obojętną i cierpiącą, dodała, że jej matka 

jest również odważna, inteligentna i hojna. 

Pewien dopuszczalny zakres ambiwalencji w bliskim związku jest normal­

ny: często dostrzegamy u innych i wady, i zalety. Ale na kobiety wywiera się 

presję, aby wszystkie były akceptującymi, doskonałymi matkami i córkami, 

dlatego oceniane w dwoisty sposób czują się nieswojo, a gdy te oceny stają się 

zbyt skrajne, ogarnia je przygnębienie. 

Rozpacz i zdrada 
Polaryzacja obrazu matki prowadzi do dwóch innych odczuć, które żywią do­

rosłe córki: rozpaczy, bo nie mogą zadowolić swoich matek, oraz poczucia by­

cia zdradzoną, ponieważ uważają, że matki nie otoczyły ich dostateczną tro­

ską. Te emocje są wynikiem oczekiwania, że matki powinny być doskonałe 

i wychowywać równie doskonałe córki. W chwilach, gdy wydaje ci się, że mat­

ka jest doskonała (albo sama myśli, że powinna taka być), możesz doświad­

czać niepokoju, że w żadnej sprawie nie zdołasz jej zadowolić, poczynając od 

sposobu ubierania, na decyzji o urodzeniu własnych dzieci kończąc. Mamie 

wszystko się udaje, a ty nie dorastasz jej do pięt. Matka powinna być doskona­

ła, więc kiedy okazuje się, że nie potrafi zaspokoić twoich potrzeb, możesz po­

czuć się zdradzona, zamiast uznać ją za zwyczajną osobę. W takich chwilach 

przeżywasz rozczarowanie czy nawet złość, a później z powodu tych uczuć 

gryzie cię sumienie. Matka, oskarżona o zdradę i będąca przyczyną rozpaczy, 

może czuć się bezradna, bo nie ma prawa okazać się przeciętną osobą. 
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W oczach własnej córki została wyniesiona na piedestał i w rezultacie stanęła 

wobec wymagań, którym nikt nie sprosta. Tymczasem ujawniają się jej ludz­

kie ułomności i tym bardziej zawodzi oczekiwania córki. 

Moja przyjaciółka Chava i jej matka Sue znalazły się w sytuacji, w której 

pojawiły się opisane problemy. Chava odeszła od męża i z trójką nastoletnich 

dzieci wróciła do rodzinnego miasta, gdzie rodzice Chavy zamieszkali jeszcze 

przed jej urodzeniem. Okazywali jej miłość i pomagali, gdy próbowała się od­

naleźć w nowej sytuacji — rozwódki i samotnej matki w małomiasteczkowym 

środowisku. Minął rok i zakochała się. Kiedy ukochany zaprosił ją na tygo­

dniowe wakacje, Chava powiedziała matce, że dzieci są dostatecznie duże 

(miały piętnaście, szesnaście i siedemnaście lat), by zostać same. Sue zbeszta­

ła Chavę: „Jak śmiesz wyjeżdżać z tym mężczyzną! Moje przyjaciółki będą 

oburzone. Jak możesz mi coś takiego robić?". Chava przeżyła szok. Była 

pewna, że matka ucieszy się z jej szczęścia. Tymczasem Sue dodała: „Uparłaś 

się, żeby wyjechać, choć nie powinnaś zostawiać dzieci bez opieki. Niech za­

mieszkają ze mną". 

Pod nieobecność Chavy dzieci nie wracały wieczorem do domu w porze 

wyznaczonej przez dziadków i Sue szalała z niepokoju. Wreszcie stwierdzi­

ła, że jest zbyt stara na znoszenie takiego zachowania i odesłała je do domu 

Chavy, gdzie pozostały same przez resztę tygodnia. Kiedy Chava wróciła 

z wakacji, Sue powitała ją okrzykiem: „Nigdy więcej nie proś, żebym się ni­

mi zajmowała". Chava poczuła się zdradzona: matka sama zaprosiła wnuki 

do siebie, a zachowywała się, jakby Chava ją do tego zmusiła. Zwątpiła, że 

kiedykolwiek zdoła odbudować pełen miłości związek, który łączył ją z mat­

ką w dzieciństwie. 

Wiele córek wpada w podobną pułapkę: czują się zdradzone przez matki, 

a równocześnie pragną się do nich zbliżyć. Zastanawiają się, czy większa bli­

skość jest możliwa i warta zabiegów, a może lepiej się poddać? Czują, że 

utknęły w martwym punkcie: nie wiedzą, jak zacząć od nowa i mają wrażenie, 

iż próbowały już wszystkiego. Zrozpaczone zastanawiają się: po co kolejny raz 

sięgać po metodę, która od lat zawodzi? 

Gniew 
Kulturowo uwarunkowane idealizowanie matki powoduje, że nie możemy się 

uchronić przed gniewem. Jeśli oczekujesz, że ktoś będzie doskonały, to i tak 

wcześniej czy później zauważysz jego wady. Pewna młoda pacjentka dokona­

ła odkrycia, które przywróciło jej poczucie wolności: 
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„Mojej mamie bardzo zależało, żebym uważała ją za chodzącą doskonałość i dałam się 

na to nabrać. Łatwo sobie wyobrazić, jak się wściekałam, kiedy na idealnym obrazie po­

jawiały się rysy! Gdybym nie założyła, że powinna być doskonalą, moja furia z powodu 

jej niedoskonałości nie byłaby tak bezgraniczna". 

Judith Herman i Helen Lewis sugerują, że gniew w relacji matka - córka 

ma swoje podłoże w sprzeczności tkwiącej „między niższym statusem kobiet 

i ich wyjątkową władzą jako matek". Córki z jednej strony czują: „Moja mat­

ka jest potężna", ponieważ w ich związku ma zapewne taką pozycję, ale z dru­

giej strony matki nie rozporządzają żadną realną władzą (albo zaledwie jej na­

miastką), a wypełnianie obowiązków macierzyńskich nie zapewnia im 

szacunku otoczenia, więc córki przejmują od innych brak szacunku i łatwość 

krytykowania. Kobieta, która w pewnych sytuacjach sprawia wrażenie bardzo 

silnej, staje się łatwym celem gniewu córki, pragnącej, żeby matka okazała się 

opoką i osłaniała ją przed wszelkimi niebezpieczeństwami. 

Energia zużyta na gniewne obwinianie matki (i siebie samych zarówno 

w roli córki, jak i matki) wstrzymuje nasz rozwój. Jednym z największych na 

świecie źródeł źle wykorzystanej energii emocjonalnej jest wściekłość, którą 

miliony kobiet czują wobec matek. Gdybyśmy zamiast obsesyjnie przypisywać 

winę matce, wykorzystały siły w bardziej produktywny sposób, powstałyby 

wielkie dzieła sztuki, rozwiązałybyśmy problemy socjalne i kryzysy tożsamo­

ści. Ale taką zmianę skutecznie uniemożliwia powszechne przekonanie, w któ­

rym utwierdzają nas psychologowie, kultura masowa i otoczenie, że źródłem 

naszych największych problemów są matki; choć na innym poziomie dowia­

dujemy się, że dobra matka jest doskonała. Nic dziwnego, że wpadamy 

w złość. 

Wykorzystanie gniewu 

Gniew jest zwykle uczuciem wtórnym. Nie ogarnia nas samoistnie. Zazwyczaj 

pojawia się, gdy nie podoba nam się uczucie, które przeżywałyśmy wcześniej. 

Na przykład ktoś nas zignorował i jest nam przykro, a ponieważ ta sytuacja 

nam nie odpowiada, złościmy się na osobę, która ją sprowokowała. Na po­

dobnej zasadzie denerwujemy się na biurokratów sprawiających, że czujemy 

się bezradne. Bezsilność jest bardzo niemiłym uczuciem. Tłumienie, wypiera­

nie albo ignorowanie gniewu nie sprawi, że gniew czy uczucie pierwotne znik­

ną, ale dawanie mu upustu też niewiele pomaga. 

Gniew może służyć do pokonania bezsilności. Kiedy uznamy, że nie za­

sługujemy na to, aby się czuć bezradne (upokorzone albo zranione), okazanie 
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gniewu może dodać nam sił i stać się sposobem na wyrażenie postawy: „Zasłu­

guję na coś lepszego i umiem walczyć o swoje. Nie muszę czekać w milczeniu 

z nadzieją, że zostanę lepiej potraktowana". Moja przyjaciółka wyraziła to sło­

wami: „Kiedyś kipiałam z gniewu i atakowałam matkę: uważam, że w pewnym 

sensie dzięki temu przetrwałam i zachowałam zdrowy rozsądek, ponieważ uda­

ło mi się ochronić siebie przed jej niedorzecznymi żądaniami". Nie wiem, czy 

żądania jej matki były naprawdę niedorzeczne; być może moja przyjaciółka my­

liła się, uważając matkę za czarownicę. Ale ponieważ stworzyła taki obraz mat­

ki, gniew dodawał jej sił. W ten sposób, nawet nie próbując spełniać nierozsąd­

nych żądań, pozostała wierna sobie. Kiedy przekonała się, że potrafi skutecznie 

się bronić, przestała złościć się na matkę i zdołała ją zaakceptować. 

Pogodzenie się z własnym gniewem na matkę, która w wyjątkowo bolesny 

sposób krzywdzi albo odrzuca dziecko, jest uzasadnione i może wzmocnić 

w córce poczucie własnej wartości; ponieważ córka nie czuje się gorsza tylko 

dlatego, że nie zdołała spełnić nierozsądnych żądań. 

Wyjść poza gniew 

Musimy jednak posunąć się dalej. Samym gniewem nie zmienimy zachowania 

innych ani nie uchronimy się przed podobnymi przykrymi sytuacjami w przy­

szłości. Na przykład kiedy powiem, że złoszczę się na ciebie, bo byłaś wobec 

mnie niegrzeczna, zaczniesz się bronić, atakując mnie albo krytykując. Tak 

wpadniemy w błędne koło gniewu. Na dodatek możesz nie zdawać sobie 

sprawy, co zrobiłaś źle, więc nie będziesz wiedziała, jak postępować, żeby 

w przyszłości uniknąć mojej złości. Ale jeśli ci wytłumaczę, które pierwotne 

uczucia obudziły mój gniew i wyjaśnię, co je wywołało, dam ci szansę napra­

wienia naszego związku poprzez zmianę zachowania. Gdy powiem: „Kiedy 

weszłam do pokoju, najpierw dokończyłaś rozmowę z tatą, a dopiero później 

odezwałaś się do mnie, raniąc w ten sposób moje uczucia, co w konsekwencji 

wzbudziło mój gniew", zrozumiesz, jak się zachować przy następnej okazji, 

żeby uniknąć sprawiania mi przykrości, powodującej wybuch gniewu, i z pew­

nością tak zrobisz, jeśli ci na mnie zależy. 

Nie ma znaczenia, jak bardzo zła jest twoja matka, jeśli tylko potrafisz 

spojrzeć na nią jak na drugiego człowieka, a nie na demona. Jeżeli po przeczy­

taniu tej książki uznasz, że twoja sytuacja jest wyjątkowa - matka ma głęboki 

uraz psychiczny, świadomie cię krzywdzi lub stosuje przemoc — to niewyklu­

czone, że najlepszym sposobem zadbania o własne dobro okaże się ograni­

czenie do minimum waszych kontaktów albo trzymanie się od niej na dystans 

do czasu, kiedy nabierzesz sił lub jasno określisz, w jaki sposób chcesz ułożyć 
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wasze stosunki. Ten proces czasem trwa latami (patrz rozdziały szósty i siód­

my, a zwłaszcza ósmy), ale w międzyczasie możesz nadal poznawać własną 

matkę, siebie i wasz związek. Przynajmniej będziesz wiedziała, że zrobiłaś 

wszystko, co mogłaś i za nic nie ponosisz winy. Rozpoznanie uczuć, które wy­

wołują gniew, pomoże ci w trzech istotnych sprawach. 

1. Córka, która zda sobie sprawę, że matka powoduje jej przygnębienie, 

poczucie winy albo lęk, a nie tylko gniew, przestaje uważać siebie za oso­

bę niezrównoważoną. 

2. Rozpoznanie uczuć sprawia, że córka nie uważa się za złą, ponieważ 

w odniesieniu do wyidealizowanej matki łatwiej zaakceptować przygnę­

bienie, poczucie winy i lęk niż gniew. 

3. Przygnębienie, poczucie winy i lęk maleją, kiedy uświadamiamy sobie 

ich istnienie. 

Musimy przezwyciężyć gniew, ponieważ kobiety bardziej niż mężczyźni od­

czuwają wyrzuty sumienia z powodu swojej wściekłości, zwłaszcza jeśli skie­

rowana jest ona przeciw matce. 

Dwudziestoczteroletnia Liv tak opisuje błędne koło gniewu i poczucia winy: 

„Złościłam się na matkę, a potem czułam się winna i ogarniał mnie wstyd. W rezulta­

cie złościłam się na nią, ponieważ przez nią czułam się winna i zawstydzona: gryzło 

mnie sumienie, bo nie chciałam jej skrzywdzić, a wstydziłam się, ponieważ wciąż po­

wtarzała, abym nauczyła się panować nad sobą". 

Tak więc gniew prowadzi do poczucia winy, a wyrzuty sumienia do gnie­

wu. Kobiety — gdy tylko pomyślą, że kogoś rozczarowały albo wyrządziły mu 

przykrość, natychmiast dręczy sumienie — dzieje się tak zwłaszcza wtedy, gdy 

dotyczy to ich matek. Córki zdają sobie sprawę z niedoceniania macierzyń­

stwa, a ponieważ z założenia powinny być wrażliwe i troskliwe, zadają sobie 

pytanie: jak mogłyśmy sprawić zawód matce? Trudno żyć z poczuciem winy 

i gdy ten stan się przedłuża, córki ogarnia złość i przygnębienie. Niestety, 

gniew jest zwykle skierowany na matkę, a nie na społeczne uwarunkowania, 

które wywołały poczucie winy. 

Większość z nas pragnie aprobaty matki, a kiedy jej nie otrzymuje, może 

nieświadomie zareagować agresją lub obwinianiem. Ale takie zachowania 

szkodzą zarówno związkowi, jak i pogłębiają naszą nienawiść do samych sie­

bie. Wcale nie twierdzę, że zdołamy wykorzenić gniew, jednak agresja i obwi­

nianie nie są ani zdrowe, ani produktywne. Nasze poczucie winy zmniejszy się, 

gdy zrozumiemy, dlaczego wpadamy w gniew, rozpoznamy uczucia, które go 

wywołały i dostrzeżemy skutki obwiniania matki. 
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Gniew i pewność siebie 

Często przyczyną wrogiego stosunku do matki jest wyimaginowane przez cór­

kę podcinanie jej skrzydeł. Coś podobnego przydarzyło się Madronie, o któ­

rej pisałam na początku tego rozdziału. Niechęć do matki powstrzymywała ją 

od realizacji własnych marzeń. Głęboko pragnęła aprobaty matki, ale ciągle 

czuła, że jest przez nią krytykowana. Wtedy ogarniała ją niepewność i rosła 

potrzeba akceptacji. A kiedy jej nie otrzymywała, była coraz bardziej załama­

na i zawiedziona. 

Dopóki nie wykorzenimy seksizmu, większość kobiet będzie cierpiała 

z powodu braku pewności siebie. Dlatego tak bardzo ważna jest aprobata 

matki. Kiedy jej nie dostajemy — albo dostajemy za mało — bronimy się, mó­

wiąc: „Nie mam sobie nic do zarzucenia! To jej nie sposób zadowolić". Ale 

brak pewności siebie i potrzeba akceptacji doprowadzają do powstania głę­

boko ukrytych pokładów gniewu. Na dodatek niepewność sprawia, że naj­

mniejsza krytyka ze strony innych urasta do niebotycznych rozmiarów i nie 

potrafimy dostrzec, że matka obdarza nas przede wszystkim miłością i po­

dziwem. 

Oto wypowiedź Betty, która wychowała troje dzieci i będąc już po pięć­

dziesiątce, ukończyła prawo: 

„Pierwszą posadę po studiach dostałam w dużej kancelarii, która po raz pierwszy za­

trudniła czarną kobietę. Starsi wspólnicy traktowali mnie nadzwyczaj surowo i straciłam 

całą pewność siebie, która nigdy nie była moją mocną stroną, chociaż to trochę się po­

prawiło, kiedy dobrze szło mi na studiach. Pewnego dnia jeden ze wspólników zrobił 

mi awanturę za drobny błąd, a wieczorem odwiedziłam mamę. Gdy opowiedziałam jej 

o swoich kłopotach, stwierdziła: »Jesteś pierwszą czarną kobietą w firmie, więc powin­

naś się spodziewać większych wymagań«. 

Wpadłam w szał. Liczyłam na jej sympatię, a tymczasem potraktowała 

mnie obcesowo. Wyleciałam od niej jak z procy i pojechałam do domu. Gdy 

tylko przekroczyłam próg, rozległ się dzwonek telefonu: mama. Nie rozu­

miała, dlaczego tak się przejęłam, przecież chciała mnie pocieszyć. »Niełatwo 

jest być pierwszą czarną prawniczką w firmie, gdzie wszyscy patrzą ci na rę-

ce« — wyjaśniła. Bałam się, że nie stanie po mojej stronie i błędnie odczyta­

łam jej słowa". 

Oto zaklęty krąg: niepewność i poczucie niskiej wartości pogłębia potrze­

bę matczynej aprobaty, a jednocześnie rodzi przekonanie, że w gruncie rzeczy 

matka nas nie akceptuje. Wpadamy w gniew, a nasza samoocena jeszcze bardziej 
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maleje, ponieważ kontakty z matką sprawiają nam ból i są pełne złości. Rezul­

tat jest taki, że w coraz mniejszym stopniu jesteśmy kobietami, którymi pra­

gniemy być. 

Lęk 
Córkę dręczą trzy podstawowe lęki: strach przed utratą miłości matki, strach 

przed jej śmiercią i obawa, że będzie do niej podobna albo powtórzy jej błędy. 

Strach przed utratą rodzicielskiej miłości wypływa z niemożności zado­

wolenia matki i sprostania jej wymaganiom. Oto co mi powiedziała 

pięćdziesięciopięcioletnia sekretarka Silvia: „Lęk powoduje ściskanie w dołku, 

które czuję, kiedy matka jest ze mnie niezadowolona. Jeśli nie zyskam jej uzna­

nia, może przestać mnie kochać". 

U kobiet przekonanych, że nie sprostały wymaganiom stawianym przez mat­

ki, oraz tych, które walczą z matkami, pojawia się silna obawa przed śmiercią mat­

ki. Boją się, że będą je dręczyć wyrzuty sumienia z powodu nierozwiązanych kon­

fliktów, gniewu i poczucia winy. Niektóre córki, szalejąc z niepokoju, mówiły: 

„Przeraża mnie świadomość, że moja matka kiedyś umrze. Nie potrafię o tym myśleć, 

a kiedy próbuję, serce bije mi jak szalone i zaczynam płakać. Po części dlatego, że bra­

kuje mi naszej dawnej bliskości i często się kłócimy. Nie wiem, czemu tak jest, ani jak 

to zmienić. Co więcej, boję się, że nigdy nie rozwiążemy naszych problemów i nadal bę­

dziemy walczyć. Strach, że pozostaniemy obcymi osobami aż do jej śmierci przytłacza 

mnie tak bardzo, że nie potrafię spokojnie się zastanowić, jak z nią się porozumieć". 

Kobiety udzielające porad w czasopismach, na przykład Ann Landers 

i Abigail Van Buren, regularnie publikują listy córek dręczonych wyrzutami 

sumienia po zgonie matek. Lęk przed śmiercią matki ma nad nami ogromną 

władzę, dlatego niewiele z nas potrafi przestać o tym myśleć. Jednak istnieje 

również pozytywny jego aspekt. Lęk jest psychicznym odpowiednikiem fizycz­

nego bólu. Za pomocą bólu ciało informuje nas, że dzieje się coś złego; podob­

nie niepokój i lęk oznaczają, że mamy problemy z emocjami. Jeśli zdamy sobie 

z tego sprawę, nie musimy się już obawiać śmierci matki. Zaczniemy, jeszcze za 

jej życia, szukać sposobów pokonania barier dzielących nas od matki. 

Strach przed historią, która się powtarza 

Gdybyśmy nie ulegały syndromowi obciążania winą matki, nie bałybyśmy 

się porównywania z nią, a nawet byłybyśmy dumne z tych podobieństw. Obwi­

nianie matki wyrządza nam krzywdę, ponieważ podejrzewamy u siebie istnienie 
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cech obserwowanych u mamy. Trudno znaleźć kobietę, która nie byłaby prze­

konana, że nieraz zachowała się zupełnie jak matka lub że całkowicie się od niej 

różni, albo czasem postępuje jako ona, a kiedy indziej zupełnie inaczej. We 

wszystkich tych sytuacjach matka wyznacza normę i duże znaczenie ma stopień 

identyfikacji z nią. Nawet kobiety, które twierdzą, że uwielbiają swoje matki, czę­

sto obawiają się przejęcia ich wad. W moim pokoleniu i u młodszych kobiet jest 

to obawa powszechna, niejednokrotnie wręcz obsesja. Oto typowa wypowiedź: 

„Wszyscy uwielbiali moją matkę, bo byta urocza i miała ogromne poczucie humoru. 

Owszem, kochałam ją za dobroć i hojność. Ale jej żarty bywały czasem szokująco spro­

śne i wtedy umierałam ze wstydu. Sama lubię opowiadać dowcipy, ale nigdy nie odwa­

żyłabym się na podobne z obawy, że okażę się równie wulgarna jak ona. Zupełnie jak­

bym nie umiała opowiedzieć dowcipu na temat seksu inaczej niż ona". 

Jeśli uważamy matki za masochistki, osoby zaborcze, odpychające, wzbu­

dzające poczucie winy albo wstydu, zwykle zaczynamy podobne cechy zauwa­

żać u siebie. Większość córek ze wszystkich sił stara się uniknąć powtórzenia 

typowych - we własnym przekonaniu - błędów matek. Wiele postanawia ina­

czej się ubierać, mieć innych przyjaciół i wyznawać odmienne wartości niż te, 

które akceptują ich matki. A równocześnie wewnętrzny głos podpowiada im, 

że nie uda się uniknąć podobieństw. W skrytości ducha obawiamy się, że 

odziedziczyłyśmy te cechy naszych matek, których nie akceptujemy. 

Ponieważ często wierzymy, że jesteśmy podobne do matek, krytykowanie 

ich prowadzi do obniżenia poczucia własnej wartości. Nienawiść szkodzi nie 

tylko osobie obdarzanej tym uczuciem, niszczy również człowieka, który nie­

nawidzi. Na najgłębszym poziomie nienawiść i obwinianie przywiązują nas do 

osoby wywołującej te uczucia. Nasze zachowanie wypływa z potrzeby zemsty, 

pragnienia „pokazania jej", odcięcia się lub udowodnienia, że nie ma racji. 

Podczas jednego z moich wykładów kobieta imieniem Maram powiedziała: 

„Kiedyś czułam, że wszystko, co zrobiła moja matka, wywiera wpływ na mnie. 

Wstydziłam się jej wyglądu, sposobu ubierania oraz wysławiania i nienawidzi­

łam jej za to. Ale równocześnie, za te emocje, nienawidziłam siebie. Gardzi­

łam sobą za to, że wygląd mojej matki tak bardzo mi przeszkadza". 

W niepokojący sposób nie chcemy być podobne do matek. Możecie zapy­

tać, dlaczego miałybyśmy tego pragnąć, skoro w większości to, co robią, jest 

ignorowane lub nisko oceniane? Przecież nikt nie marzy o pobieraniu zasiłku 

albo wychowywaniu dziecka opóźnionego w rozwoju. Ale dla naszych matek 

to, że tak bardzo chcemy się od nich różnić, jest dowodem, że nie cenimy spo­

sobu ich życia. 



TAKA MIŁOŚĆ, TAKA WŚCIEKŁOŚĆ 35 

Wymownym przykładem zjawiska uporczywego obwiniania matek jest 

częste oskarżanie kobiet pracujących zawodowo — zachęca się je nawet do sa-

mooskarżania — o niewywiązywanie się z obowiązków i matki, i pracownicy. 

Kiedy większość z nich siedziała w domu z dziećmi, optymiści wierzyli, że ko­

biety po podjęciu pracy będą się cieszyć większym szacunkiem, zwłaszcza gdy 

zajmą wysokie, dobrze płatne stanowiska. Ale z czasem kobiety zatrudnione 

na dwóch etatach zaczęły narzekać, teraz są oskarżane o krzywdzenie rodziny 

i współpracowników. W rezultacie młode kobiety, które chcą się spełniać 

w obu rolach, są pełne obaw, ponieważ wiedzą, że praca ich matek zarówno 

w domu, jak i na etacie jest bardzo nisko ceniona. Czy postęp społeczny po­

lega na przejściu od pogardzania matkami za to, że spędzają całe dnie na „nic-

nierobieniu", do dręczenia matek pracujących z powodu ich niewystarczające­

go zaangażowania w obowiązki domowe i zawodowe? Często powtarzam, że 

w społeczeństwie seksistowskim, jeśli coś może zostać wykorzystane przeciw­

ko kobietom, na pewno zostanie wykorzystane. W społeczeństwie przyjmują­

cym zasadę obwiniania matek, ich postępowanie zawsze będzie oceniane źle. 

Nie jest moją intencją wyrażanie opinii na temat bezradności społeczeństwa, 

ale przestrogi dla środowisk nieustannie przypisujących winę matce i wspiera­

jących wszelkie formy seksizmu. 

Córki z pozoru często chcą uniknąć przejęcia od matek ich indywidual­

nych, charakterystycznych cech. Ale wystarczy zadać kilka pytań, aby szybko 

odkryć, że w istocie pragną uniknąć wszystkiego, co łączy się z niską pozycją 

kobiet: matka nie cieszy się szacunkiem w domu i poza nim, mąż całkowicie 

ją zdominował, a jej figurze daleko do ideału. 

Smutek, odrętwienie i alienacja 
Gdy dorosłe córki oceniają swoje matki, często towarzyszy temu smutek. 

Niejednokrotnie dlatego, że ich matki nie przypominają już wyidealizowane­

go wzorca. Jedna z kobiet opisała to tak: „Ciągle żałuję, że mama nie może 

otaczać mnie nadal równie bezgraniczną miłością i troską jak w dzieciń­

stwie, kiedy wszystko, co robiłam, było wspaniałe. Naprawdę czuję, że coś 

straciłam". 

Kiedy zachęciłam tę kobietę do wspomnień, odkryła sytuacje, w których 

matka wcale nie okazywała jej wielkiej miłości i troski, bo przecież jest tylko 

człowiekiem. A więc smutek córki wypływa nie tyle ze zmian w zachowaniu 

matki, ile z kontrastu między rzeczywistością a wspomnieniami; źródłem fał­

szu jest wyidealizowany obraz rodzicielki. 
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Smutek córek bywa też następstwem emocjonalnego dystansu. Gdy coś 

psuje się w związku matki i córki, obie mają głębokie poczucie straty. Brakuje 

dotychczasowej bliskości, więc córka odczuwa smutek albo obcość. Po jed­

nym z moich wykładów poświęconych matkom i córkom pewna kobieta opo­

wiedziała mi tę historię: 

„Podczas twojego wystąpienia uświadomiłam sobie, że oddaliłam się od matki, gdy 

awansowałam na dyrektorskie stanowisko w domu towarowym, w którym pracowałam 

od ośmiu lat. Wcześniej matka wciąż powtarzała, że jest ze mnie dumna, bo kupowa­

łam towary do działu damskiego. Ale po nominacji przestała się odzywać w mojej obec­

ności. Dopiero dziś zrozumiałam, że w jej oczach, awansując, przeszłam do świata mo­

jego ojca. Kiedy zaopatrywałam dział damski, robiłam coś, na czym się znała, bo była 

krawcową. Ojciec też jest dyrektorem, więc teraz mieliśmy coś wspólnego, a mama po­

czuła się zepchnięta na margines". 

Niektóre córki żałują bliskości utraconej w czasie buntu charakterystycz­

nego dla wieku dojrzewania. Synów zachęca się do niego, zwłaszcza jeśli po­

lega na wyrwaniu się spod skrzydeł mamusi, córkom jest trudniej, ponieważ 

takie zachowanie kłóci się z powszechnie akceptowaną rolą kobiet, a poza tym 

(w wyidealizowanej wizji stosunków matka — córka) dziewczynki powinny 

z założenia pozostawać blisko matek. Dlatego bunt córek jest bardziej bole­

sny i częściej niesłusznie interpretowany jako zdrada. To zjawisko jest widocz­

ne zwłaszcza w rodzinach emigrantów, którzy przybyli z obszarów kulturo­

wych, gdzie istniał silny wymóg unikania konfliktów między rodzicami 

i dzieckiem, a teraz znaleźli się w kraju, w którym swobodniej traktuje się po­

dobne starcia. Dobrym przykładem są tu rodziny hiszpańskie, portugalskie 

lub azjatyckie osiedlające się w Stanach Zjednoczonych. 

W relacji z matką bardziej niepokojące od uczuć ambiwalentnych — gnie­

wu, poczucia winy, rozpaczy, lęku albo smutku - jest odczuwane przez niektó­

re córki odrętwienie lub obcość, które pojawiają się, kiedy inne uczucia oka­

zują się zbyt trudne. Gniewu, poczucia winy i rozpaczy można doświadczać 

tylko w ograniczony sposób, później emocje zanikają. Znana polityk, która 

podczas spotkań z matką najpierw miło spędzała czas, potem zaczynała się 

denerwować, a w końcu czuła się wyobcowana, stwierdziła, że jej matka lubi 

samą ideę odwiedzin, a nie rzeczywiste spotkanie. Uznała, że byłoby najlepiej, 

gdyby umówiła się z matką na lotnisku i po chwili z powrotem wsiadła do sa­

molotu. 

Gdy w związku dominuje odrętwienie lub obcość, córka powinna się 

zastanowić, czy za tymi emocjami nie skrywają się inne. Jeśli tak się dzieje, 
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warto zidentyfikować te uczucia za pomocą metod zaproponowanych w tej 

książce. Można usunąć blokady, ale trzeba to robić ostrożnie, by wybuch stłu­

mionych emocji nas nie zniszczył, ponieważ takie niechciane uczucia bywają 

bardzo intensywne. Kobieta, która od kilku tygodni uczestniczyła w moich 

warsztatach, tak opisuje ważne dla niej przeżycia: 

„Zdatam sobie sprawę, że uczucie pustki, które zdominowało mój związek z matką, sta­

nowiło przykrywkę, pod którą — dla własnego bezpieczeństwa — ukryłam silne poczucie 

bezradności wobec faktu, że nie mogłam zmienić bolesnych doświadczeń jej życia: zakoń­

czyła edukację w czwartej klasie i bała się wrócić do szkoły. W efekcie złość przemiesza­

na ze smutkiem niemal zwaliły mnie z nóg. Było mi jej żal i jednocześnie złościłam się, bo 

nie potrafiłam jej pomóc. Siedziała całymi dniami w domu, oglądając telewizję, przekona­

na, że do niczego się nie nadaje, ale z drugiej strony obawiała się czegoś nauczyć i zdobyć 

pracę. Nic nie dała nawet moja propozycja, że pójdę razem z nią do szkoły. 

Na szczęście podczas warsztatów porozmawiałam z innymi kobietami w podobnej sy­

tuacji. Kiedy po kolejnym wybuchu złości i smutku poczułam powracające dawne odrę­

twienie i zaczęłam obmyślać sposoby unikania spotkań z mamą, przypomniałam sobie, 

co mówiły inne córki o bezradności, którą odczuwały, gdy nie mogły uratować matek. 

Wtedy wspólnie doszłyśmy do wniosku, że jeśli nawet nie zdołamy ich ocalić, ucieczka 

nikomu nie pomoże. Trudno się przyznać, że nie potrafimy wpłynąć na zmianę postaw 

matek, ale dopiero kiedy to sobie uświadomimy, możemy zachować bliskość i dać mat­

kom to, co rzeczywiście im pomoże: naszą miłość i wsparcie. Moja matka tego potrze­

buje, chociaż nie umie wykorzystać szansy, którą usiłuję jej stworzyć". 

Emocjonalne odrętwienie może się również pojawić, gdy w związku do­

chodzi do impasu. Kiedy Dvora powiedziała rodzicom, że jest lesbijką, ojciec 

życzył jej znalezienia miłości, która ją uszczęśliwi. Tymczasem matka wpadła 

w rozpacz: „Nie sądziłam, że będę miała dziecko, które używa ust do takich 

rzeczy!" i dodała, że „odprawi szibah" (żydowski rytuał żałobny). Matka upar­

cie unikała rozmowy. Dvorze było tak przykro, że powiedziała: „Zostałam 

głęboko zraniona, czułam się odrzucona i bezradna. Zeby nie zwariować, mu­

siałam zabić w sobie wszelkie uczucia do niej". Dopiero kiedy matka Dvory 

wyznała jej bratu, że orientację seksualną córki uważa za porażkę, którą odnio­

sła jako matka, Dvora znalazła podstawę do nawiązania kontaktu i obcość 

stopniowo została przezwyciężona. 

Czasami córka popada w emocjonalne odrętwienie, żeby bronić się przed 

matką, która naprawdę nie potrafi jej kochać, jest zła, schorowana lub wyzna­

je skostniałe poglądy nieprzystające do współczesności. Stworzenie muru mo­

że być wówczas jedynym sposobem, aby córka przestała winić siebie, sądzić, 
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że nie zasługuje na miłość. Choć z drugiej strony taka postawa może też spo­

wodować wyrzuty sumienia, ponieważ zaprzeczamy własnym uczuciom wo­

bec matki. Oto co powiedziała pewna młoda kobieta: 

„Moja matka zawsze była nieszczęśliwa. Jej rodzina przybyła do tego kraju, gdy miała 

dwanaście lat — okropny wiek na tak wielką zmianę w życiu — i nigdy nie czuła się tu 

u siebie. Kiedy weszłam w okres dojrzewania i zachowywałam się jak typowa nastolat­

ka: rozmawiałam godzinami przez telefon albo przejmowałam się modą, zwróciła się 

przeciwko mnie i niszczyła mnie na każdym kroku. Oświadczała na przykład oskarży-

cielskim tonem: »W moim kraju dziewczęta nie przejmują się takimi głupstwami. Po­

ważnie traktują życie i ciężko pracują«. Wiedziałam, że się boi, ponieważ ulegając ame­

rykanizacji, coraz bardziej oddalałam się od niej. Mnie również było przykro, ale nie 

mogłam znieść jej złośliwej krytyki i upokorzeń. Czułam się przez to gorsza, chociaż 

doskonale wiedziałam, że w niczym nie ustępuję rówieśnikom. Poradziłam sobie, cał­

kowicie odcinając się od matki. Gdy tylko zaczynała do mnie mówić, starałam się my­

śleć o czymś innym. Praktycznie zniknęła z mojego życia uczuciowego. Przestałam li­

czyć na jej serdeczność lub aprobatę. Nic mnie nie obchodziła. Nie chciałam jej 

znienawidzić, więc pozostał mi tylko całkowity zanik uczuć". 

Znamy obowiązujący stereotyp Doskonałej Matki, więc córki czują się 

winne, gdy nie uważają swoich matek za idealne, a społeczeństwo wywiera na 

nie nacisk, żeby uznały matkę za nieudacznicę. Bez względu na to, jak matka 

postępowała wobec córki, czasem jej się udało zrobić coś dobrego, więc cór­

kę gryzie sumienie, kiedy ma ogłosić jej całkowitą macierzyńską porażkę. Co 

więcej, choćby matka była niewiarygodnie zła, córka wśród bliskich lub w gro­

nie znajomych jest z nią identyfikowana. Jeśli więc potępi matkę, uznając ją za 

najgorszą pod słońcem, kim sama się stanie? Gdyby społeczeństwo pozwoli­

łoby postrzegać nasze matki jak zwyczajnych ludzi, zmniejszyłoby to emocjo­

nalne problemy córek. 

Stłumiona miłość 
Wierzymy, że tłumienie niechęci jest groźne, ale dla córek prawdziwą tragedię 

stanowi stłumienie miłości. Kiedy obwinianie matki przesłania nam jej rzeczy­

wisty obraz, zbyt łatwo przyjmujemy, że zasługuje wyłącznie na pogardę i wy­

rzuty; jednocześnie wypieranie miłości sprawia, że czujemy się jak zimne, bez­

duszne automaty. Cenimy siebie wyżej, gdy pozwalamy sobie na okazywanie 

serdeczności, ciepła i szacunku. Uwolnienie stłumionej miłości i uznania dla 

naszych matek daje nam dodatkowo więcej miłości i szacunku do samych 
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siebie. Ponadto, co przyznaje wielu doświadczonych terapeutów, rozpamięty­

wanie przeszłości w poszukiwaniu przyczyn obecnych problemów ma ograni­

czoną wartość. Bardziej skuteczne i inspirujące (co być może stanowi najważ­

niejszy cel terapii) jest skoncentrowanie się na aktualnych możliwościach 

i rezygnacji z obwiniania matki. 

Najlepszą ilustrację stanowi historia Ruth. Była nastolatką, nic więc dziw­

nego, że gnębiły ją kompleksy. Łatwo uwierzyła, że to matce czegoś brakuje. 

„Zanim oskarżyłam matkę o niedostateczne okazywanie miłości albo niespro-

stanie moim oczekiwaniom, najpierw zarzucałam sobie, że to mnie nie moż­

na darzyć uczuciem i dlatego mama nie sprawdziła się w swojej roli". 

Dla Ruth obwinianie matki stało się sposobem ucieczki przed nienawidze­

niem i obarczaniem winą samej siebie. Gdy dorosła, zdała sobie sprawę, że 

obie wcale nie są takie złe. Teraz, wychowując własną córkę, coraz bardziej 

docenia matkę. 

Sue i Chava, przedstawione wcześniej, znalazły wyjście z impasu, który na­

stąpił po wyjeździe Chavy z narzeczonym, i zdołały okazać sobie tłumioną 

dotychczas miłość. Chava rozpaczała, ponieważ w żaden sposób nie potrafiła 

sprostać wymaganiom Sue. Matka wstydziła się za nią zarówno z powodu 

odejścia od męża, jak i nowego związku. Uważała za karygodne, że Chava po­

zostawia nastoletnie dzieci bez opieki, choć sama nie potrafiła się nimi zająć. 

Z kolei córka uważała, że matką ją zdradziła, ponieważ nie cieszyła się z jej 

związku z nowym mężczyzną. 

Chava mogła oskarżyć matkę, że zachowuje się nierozsądnie, ale wtedy za­

przeczyłaby pragnieniu okazywania jej więcej miłości. Na szczęście postanowi­

ła zapytać Sue, co ją gnębi. Matka wyjaśniła, że obawia się krytyki przyjaciółek, 

które uważają wyjazd Chavy z obcym mężczyzną za dowód porażki wycho­

wawczej Sue. Jedna z nich uznała nawet, że Sue nie sprawdziła się w roli mat­

ki, ponieważ Chava „nie utrzymała przy sobie męża". Sue chciała pomóc cór­

ce, ale wstydziła się i martwiła; obowiązki opiekunki nieposłusznych wnuków 

przerosły ją. Ponadto Sue bała się o Chavę, którą po rozstaniu z mężem było 

łatwo zranić, i martwiła się, że jej romantyczna przygoda zakończy się fiaskiem. 

Pokochała męża Chavy jak syna, więc po rozwodzie straciła bliską sobie oso­

bę. Dlatego nie oczekiwała zbyt wiele po nowym narzeczonym Chavy. 

Podczas rozmowy Sue zdołała — przynajmniej chwilowo — uwolnić się od 

przekonania, że powinna być superbabcią. Wyznała, że opieka nad wnuka­

mi, chociaż zaproponowała ją z dobroci serca, okazała się dla niej zbyt trud­

na. Wtedy zdała sobie sprawę, że jej porażka nie była winą Chavy, a córka 

zrozumiała, iż jej matka nie jest ani chodzącą doskonałością, ani idiotką, tylko 
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przeciętną osobą. Sue z ulgą usłyszała, że córka nie ma do niej pretensji za 

nieradzenie sobie z nastolatkami i doskonale rozumie jej frustrację. Wspól­

nie doszły do wniosku, że padły ofiarą wygórowanych oczekiwań, uważając 

Sue za Dobrą Matkę, która natychmiast z całego serca poprze każdą decyzję 

Chavy oraz z łatwością zaspokoi wszystkie potrzeby córki i wnuków. A co 

ważniejsze, wzajemne zrozumienie sprawiło, że znikła dzieląca je bariera 

i zdołały odbudować bliską więź. 

To nie musi być takie trudne 
Związki matek i córek nie zawsze były naznaczone głębokim bólem. W arty­

kule The Female World of Love and Ritual {Kobiecy świat miłości i rytuału) historycz­

ka Carroll Smith-Rosenberg zauważa, że w osiemnastym i dziewiętnastym 

wieku spokrewnione ze sobą kobiety „pozostawały w centrum życia emocjo­

nalnego bliskich kobiet", „zwalczały wrogość i krytykę innych kobiet", a po­

nadto, choć „miały niską pozycję i ograniczoną władzę w świecie mężczyzn, 

posiadały władzę i pozycję w życiu i świecie kobiet". Badając związki matek 

z córkami w tych dwóch stuleciach, Smith-Rosenberg opisuje bliskość, 

serdeczność i radość w ich wzajemnych stosunkach. Jej zdaniem objawy wro­

gości występowały sporadycznie nie dlatego, że je tłumiono, ale ponieważ 

w ogóle były rzadkie. 

W przeszłości stosunki matka - córka nie zawsze charakteryzowało po­

czucie winy i cierpienie, więc być może i my nie musimy w ten sposób opisy­

wać naszych relacji. A jeśli zmiany kulturowe i społeczne powiększyły proble­

my matek i córek, zrozumienie tych przemian w dużym stopniu pomoże nam 

pokonać trudności. 

Aby zobaczyć, jakie naprawdę są nasze mamy, musimy pojąć istotę zjawi­

ska obwiniania matek, zanalizować różne jego przejawy i nauczyć się je do­

strzegać. 



3 . 

OBWINIANIE 

MATKI 

jeśli naprawdę chcesz wiedzieć, dlaczego dziecko 

dziwnie się zachowuje, popatrz na jego matkę!". 

częsty prywatny pogląd psychologów 

amatorów i zawodowców 

„Teściowa w bagażniku!". 

napis na setkach samochodowych nalepek 

Zacznijmy od stwierdzenia faktu: w naszym społeczeństwie wolno obwiniać 

matkę. Gdy dodamy do tego mity o Doskonałej i Złej Matce, tworzymy pod­

stawy do pretensji, że nasza nie jest doskonała, jeśli nie dorównuje wyidealizo­

wanemu obrazowi. A gdy zrobi coś niezbyt miłego, zarzucamy jej popełnienie 

niewybaczalnego błędu, chociaż jest takim samym człowiekiem jak my. Skoro 

społeczeństwo wywiera tak silną presję na dziewczynki, aby były „mamusiami", 

niepokoi odkrycie, że w tej roli nie będą się cieszyły powszechnym szacunkiem. 

Obwinianie matki przypomina zjawisko zatrucia atmosfery. Mieszkam 

w dużym mieście o umiarkowanym poziomie zanieczyszczenia, którego nie 

zauważam, dopóki nie znajdę się na wsi, gdzie przypominam sobie, jak przy­

jemnie jest głęboko zaczerpnąć świeżego powietrza. Podobnie moje student­

ki i pacjentki: gdy przestają zrzucać winę na matki, mogą wreszcie swobodniej 

oddychać. 

Naprawianie relacji matka - córka należy zacząć od szczegółowej analizy 

zjawiska obwiniania matki; dopiero gdy zobaczymy, jak łatwo ulegamy ste­

reotypom, zdołamy zmienić nasze postępowanie. Musimy ostrożnie zbadać 

strukturę tych uprzedzeń. My, córki, nie zapomnimy irytującego czy dokucz­

liwego postępowania naszych matek, aby skoncentrować się tylko na ich 

wspaniałych czynach. Ale powinnyśmy zdać sobie sprawę, że uwarunkowania 

kulturowe stanowią zachętę do dostrzegania ich wad, a pomijania zalet. Przy­

pisywanie winy matkom jest tak łatwe, że rzadko się zastanawiamy, czy winy 

nie ponosi inna osoba lub — być może — nikt nie jest winny. Natomiast nam, 

matkom, zrozumienie funkcjonowania tego schematu ujmie nieco ciężaru. 

Warto więc zdać sobie sprawę, ile energii marnujemy nie tylko na obarczanie 

winą matek, ale również na dręczące wyrzuty sumienia i nienawiść do siebie. 
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im mniejszym szacunkiem cieszy się grupa, tym łatwiej z jej członków 

uczynić kozły ofiarne. Niską ocenę matek dostrzegamy nie tylko w anegdotach, 

świadczą o tym również fakty. Raporty Departamentu Pracy z lat 1998-99 po­

kazują, że przeciętna niańka i pomoc domowa (wymaga się od nich podobnych 

umiejętności, jak od matki) wynagradzane były odpowiednio równowartością 

73 i 81 procent pensji opiekuna zwierząt. 

Taka postawa jest charakterystyczna dla obecnych czasów. Przed rewolu­

cją techniczną matki wykonywały większość obowiązków w domu. Ich dzieci 

widziały, jak zajmują się inwentarzem, sprzątają, piorą, szykują jedzenie, szyją, 

noszą wodę i opał. „Same uciążliwe zajęcia" — wyjaśnia socjolog Jessie Ber­

nard. Teraz matki poświęcają większość czasu i energii na zaspokajanie po­

trzeb emocjonalnych, psychologicznych i edukacyjnych dzieci i nie mogą się 

pochwalić żadnym konkretnym, widocznym rezultatem — nie mają udzierga-

nych szali ani świeżych jajek. 

Z jaką łatwością praca matki staje się niezauważalna! Z jaką łatwością mę­

żowie oskarżają żony, które zajmują się dziećmi w domu, że przez cały dzień 

nic nie robiły! „Dlaczego nie ma obiadu? Czemu wszędzie jest bałagan? Dla­

czego dzieci jeszcze nie leżą w łóżkach?". Wielu mężczyzn oczekuje zaspoko­

jenia swoich potrzeb i ignoruje fakt, że matki - a większość z nich pracuje za­

wodowo - zajmują się wożeniem dzieci do szkoły, na dodatkowe zajęcia 

i wizyty lekarskie, organizują dla nich i ich przyjaciół rozrywki, godzą podczas 

kłótni rodzinnych i sąsiedzkich, okazują współczucie, gdy dojdzie do jakiejś 

osobistej tragedii, a także próbują zapewnić wsparcie i pomoc innym kobie­

tom, które równie bezskutecznie starają się podołać roli fantastycznych matek. 

Dla kobiet wychowujących dzieci niedowartościowanie macierzyńskich 

obowiązków stało się złożonym problemem. Te z nas, które są zatrudnione 

poza domem, czują się docenione w pracy, ale nikt nie dostrzega ogromnego 

ciężaru dwóch etatów. Nadal panuje przekonanie, że obowiązki matki nie wy­

magają szczególnych umiejętności czy nakładu sił. A wyłączne obwinianie 

matki wzmacnia pogląd o braku jakiejkolwiek winy ojca. 

Moja przyjaciółka Rachel jest rozchwytywaną psycholożką, a jej mąż Ste­

fan chirurgiem. Kiedy Rachel zmęczyło planowanie rodzinnych wakacji, po­

wiedziała Stefanowi, że jemu pozostawia zorganizowanie dorocznej wyprawy 

narciarskiej. Nic nie zrobił. Gdy okazała swoje rozczarowanie, ich sześciolet­

ni syn oświadczył gniewnie: „Nie złość się na tatusia. Jest chirurgiem i ciężko 

pracuje. Ma tak wiele zajęć i jego praca jest tak ważna, że pomagają mu pielę­

gniarka i asystentka. Nie miał czasu na organizowanie wyjazdu". Zaś drugi syn 

dodał: „Tatuś jest tak ważny, że nawet ma dyktafon. Ty nie masz dyktafonu!". 
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Wielu ludzi śmieje się, słysząc podobne anegdoty, i nie dostrzega w nich bole­

snego upokorzenia i obwiniania kobiet. 

Praca matki jest nie tylko niedoceniana, ale również niezauważana. Nawet 

robotnik przy taśmie w fabryce dostaje regularnie pensję, która niesie ze sobą 

informację: „Ktoś ceni wykonywaną przez ciebie pracę". Tymczasem za wy­

pełnianie obowiązków macierzyńskich nikt nie otrzymuje pieniędzy, a więk­

szość nudnych i ciężkich zajęć bywa ignorowana lub lekceważona. Która mat­

ka usłyszała od męża albo dzieci: „Wytarłaś kurze w całym domu! Dzięki!"? 

Możesz sądzić, że twoja matka została doceniona. Wiele kobiet opowiada­

ło mi, że ich matki są „silnymi kobietami", jakby to świadczyło o ich wysokiej 

ocenie. W niektórych przypadkach być może tak jest, ale uważaj, żeby nie 

przerodziło się to w kolejny sposób przypisywania jej negatywnych cech: „Nie 

martw się o moją matkę. Idzie do przodu jak taran!". (Patrz rozdział piąty: po­

strzeganie matki jako silnej często oznacza uważanie jej za niebezpieczną). 

Kiedy bez zastanowienia opisujemy silną osobowość matki, myślimy o jej wła­

dzy, polegającej na tym, że kazała nam wrzucać brudne ubrania do pralki albo 

wzbudzała wyrzuty sumienia. Nie dostrzegamy, że poza domem ma niewiel­

kie wpływy. Zapewne nawet w rodzinie nikt jej nie szanuje ani nie docenia 

i choć wszyscy się jej boją, jest przedmiotem kpin. 

Ludzie, którzy ze łzami wzruszenia mówią o „macierzyństwie" albo o wła­

snych matkach, w bezpośrednich kontaktach często traktują je pogardliwie. 

Paradoksalnie macierzyństwo z zasady jest opisywane w samych superlaty­

wach, jako niezwykle ważne, dlatego matki wstydzą się narzekać na swój sta­

tus, który w istocie jest niski. 

W latach pięćdziesiątych, w epoce krytykowanej za spopularyzowanie ob­

razu „szczęśliwej kury domowej", Philip Wylie zebrał wszystkie poniżające 

wyobrażenia matek i nadał im odstręczającą formę. Jego książka Generation of 

Vipers {Pokolenie żmij) zieje nienawiścią do matek i chociaż czytanie jej sprawia 

ból, powinnyśmy wiedzieć, co cieszyło się popularnością w tamtych czasach. 

Ponadto pisarstwo Wylie'ego niewiele różni się od współczesnych żartów czy 

poglądów terapeutów. Wylie pisał: 

„Gigantyczne uwielbienie dla mamy całkowicie wymknęło się spod kontroli. Na su­

biektywnej mapie naszego kraju znalazłoby się więcej sznurków, za które pociąga, 

i krótkich smyczy, na jakich nas prowadzi, niż dróg lub linii telefonicznych. Mama jest 

wszędzie, ogarnia wszystko i znajduje się cholernie blisko niemal każdego, a od niej 

zależy przyszłość Stanów Zjednoczonych. Przebrana za dobrą, starą mamę, drogą 

staruszkę, słodką mateczkę, twoją kochającą mamuśkę i tak dalej... 
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... nikt pośród [amerykańskich mędrców] — żaden wielki czy odważny mężczyzna — od 

rozpoczęcia obrad pierwszego kongresu aż po dzień dzisiejszy nie stanął na mównicy 

i nie objawił prawdy, której niewątpliwie potrzebuje Ameryka: »Panowie, mama jest 

głupia«. 

... Mama była tak zajęta [wychowywaniem dzieci i prowadzeniem domu], że rzadko 

sprawiała problemy rodzinie, jej równie zajętym koleżankom ani tym bardziej sobie. 

Zwykle, a zmieniło się to dopiero bardzo niedawno, zaharowana mama umierała 

w kwiecie wieku. 

... Dzisiaj nie ma nic do roboty, w przeciwieństwie do dziesiątek tysięcy mężczyzn, któ­

rzy ją utrzymują, więc każda jazgocząca Czepialska żyje niesłychanie długo, tupie 

nogami i plecie banialuki wmieszana w tłum mężczyzn, hałaśliwy rodzaj nijaki z winy 

pomyłki natury albo naukowej kastracji, podtrzymywana przy życiu przez postęp 

naukowy, połączenie ozora, sutka i blichtru". 

Wylie jest cytowany powszechnie, aby usprawiedliwić ataki na matki, za­

wstydzić mężczyzn, którzy je kochają i nie chcą źle traktować, oraz sprawić, by 

kobiety potępiły miłość macierzyńską. Nikt przy zdrowych zmysłach nie po­

kochałby istoty tak obrazowo opisanej przez Wylie'ego. Nawet ludzie, którzy 

nie czytali jego książki, znają najważniejsze cechy matki z jego opisu. 

Ukuty przez pisarza termin „mamizm" był powszechnie wykorzystywany 

do złośliwego opisywania rzekomej groźby dominacji matek. Współcześnie 

obwinianie utrwala „mamizm" rozumiany inaczej, paralelnie do pozostałych 

„izmów": seksizmu, rasizmu, agizmu [prześladowania z powodu wieku 

- przyp. tłum.] lub klasizmu [prześladowania za pochodzenie — przyp. tłum.]. 

Być może pora zacząć traktować ten termin jako dobitne i zwięzłe określenie 

syndromu zrzucania winy na matkę i nienawiści do niej, stanowiące formę 

równie negatywnego uprzedzenia, jak inne znane „izmy". 

Chociaż pod koniec lat sześćdziesiątych publiczne wyrażanie poglądów 

antymurzyńskich uznano za niewłaściwe (sam rasizm oczywiście przetrwał), 

nadal można złośliwie kpić z Czarnych, o ile żart dotyczy murzyńskich (a tak­

że żydowskich lub włoskich) matek, babć lub teściowych. Kąśliwe uwagi 

o Czarnych albo innych grupach etnicznych wyszły z mody, podobnie jak po­

glądy antysemickie, ale wyłącznie te, które dotyczą całej grupy (nieokreślonej 

płci) albo mężczyzn. W nowym stuleciu rasizm nie zniknął, przybrał tylko 

subtelniejsze formy, trudniejsze do uchwycenia i zaatakowania; podobnie sek-

sizm stał się bardziej finezyjny. Choć prostackie żarty7 ośmieszające kobiety 

w pewnych kręgach uważane są za niegodne, nadal można wyżywać się na 

matkach. O matkach i teściowych krąży znacznie więcej dowcipów niż o ojcach 
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i teściach. Kiedy jesteś matką, musisz udawać, że cię bawią, bo jeśli pokażesz, 

jak ci przykro, zostaniesz uznana za nadwrażliwą albo śmieszną. 

Kiedy zdamy sobie sprawę z łatwości, z jaką obwinia się matki i zrozumie­

my na ile ten stereotyp zniekształca nasze spojrzenie, zaczniemy lepiej do­

strzegać własne postępowanie. Przyjaciółka, kiedy dowiedziała się, że piszę tę 

książkę, opowiedziała mi: 

„Ubiegłej nocy nie mogłam spać. Rozmyślałam o mojej osiemdziesięciopięcioletniej 

matce, która jest w domu starców i zapewne wkrótce umrze. Ile razy rozmawiam z sio­

strą, zawsze narzekamy: »Wiesz, co mi wczoraj powiedziała? Spytała, dlaczego obcię­

łam włosy! Czemu nie zostawi mnie w spokóju?«. 

Zastanawiałam się nad wszystkimi wypowiedziami mamy, które doprowadzały mnie do 

szału, i myślałam, czego nie zrobiła, chociaż bardzo mi na tym zależało. A potem przy­

pomniałam sobie twoją książkę i aż usiadłam na łóżku, pytając siebie, dlaczego zawsze 

koncentruję się na negatywnych stronach tego co robi. Czemu nigdy nie myślę co do­

brego zrobiła dla mnie? A przecież kiedy rozstałam się z mężem, przyjechała do mnie, 

zajęła się mną i dziećmi. Wielokrotnie ułatwiała mi życie albo mnie rozśmieszała". 

Moja przyjaciółka dostrzegła, że jej doświadczenie zostało wypaczone po­

przez pogląd „to matka jest winna" i zrozumiała, że w ten sposób zapomnia­

ła o miłości i poczuciu humoru matki, a skupiła się wyłącznie na jej wadach. 

Być może nie zdawała sobie sprawy, że obwiniając matkę, nie dopuszcza do 

świadomości lęku przed zbliżającą się jej śmiercią. 

Wszędzie obwiniają matkę 
Jeśli jesteś córką, nie sądź, że zniekształceniu uległo wyłącznie twoje spojrze­

nie. Obwinianie matki zostało wplecione w codzienne życie. Na każdym po­

ziomie rozmowy i dyskusji na dowolnym forum matki są ignorowane, poniża­

ne i stają się kozłami ofiarnymi: w dowcipach (często nieśmiesznych), na 

samochodowych nalepkach, w programach telewizyjnych i w filmach, w pra­

cach popularnych autorów, w naszych rodzinach, w literaturze naukowej, 

w sądzie i u terapeuty. 

To zjawisko widać także w języku potocznym: znajdź równie upokarzają­

ce określenia na ojca, jak powszechnie stosowane wyrażenie w rodzaju „sukin­

syn". Nawet zwroty, które nie są przekleństwami, na przykład „maminsynek", 

nie mają takiego ciężaru gatunkowego jak „córeczka tatusia". Określenie „ma­

minsynek" przywołuje obraz nadopiekuńczej, troskliwej matki, której „synek" 

ma problemy emocjonalne albo z powodu bliskiego kontaktu z matką jest za 
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mało męski i w rezultacie żałosny. Tymczasem „córeczka tatusia" jest dziew­

czynką, której się poszczęściło i została wyróżniona przez rodzica cieszącego 

się wyższą pozycją w domu. W najgorszym razie może zostać oskarżona 

o nadmierne wykorzystywanie „kobiecych sztuczek". 

Ruth Goodman, pracownica społeczna z Toronto, opowiedziała mi nastę­

pującą historię: podczas odbywającego się w tym mieście festiwalu filmowego 

zapytano jednego z reżyserów, dlaczego w jego filmie znalazło się tak wiele 

przemocy. Odparł: „Gdybyście znali moją matkę, wszystko stałoby się jasne". 

Słuchacze wybuchnęli śmiechem. Ta złośliwa odpowiedź pozwoliła mu unik­

nąć odpowiedzialności za własne dzieło i skierować uwagę na matkę. Jak na 

ironię, filmowa matka zgrzeszyła tylko słabością do niegustownej tapety 

i kiepskiej muzyki, natomiast prawdziwe problemy psychiczne miał ojciec. 

Kiedy mówię o książce The Myth of Women's Masochism (Mit o kobiecym maso­

chizmie), w której świadomie unikałam obwiniania matki, często dowiaduję się, 

że czytelniczki jednak potrafią odnaleźć ten wątek. Po wykładzie zawsze ktoś 

na mnie czeka i mówi: „Przeczytałam twoją książkę i zrozumiałam, o co ci cho­

dzi. Zgadzam się, że kobiety nie są masochistkami i nie lubią cierpieć. Poza mo­

ją matką". Wynika z tego, że bliżej nieznana liczba ludzi wierzy, iż ich matka jest 

jedyną żyjącą na ziemi masochistką, co oznacza uznanie jej za wariatkę. 

Najbardziej znaczącym przykładem zjawiska obwiniania matki w rodzi­

nie jest sytuacja, w której matka przypisuje sama sobie winę za wszelkie 

problemy. Matki niesfornych dzieci, jeśli stosują nieco mniej surową od 

przeciętnej dyscyplinę, zarzucają sobie „nieokreślanie granic", a jeżeli są wy­

magające, uważają, że „zbyt ostro traktowały potomstwo". Matki wiecznie 

przeziębionych dzieci przypisują sobie winę za to, że nieodpowiednio je 

ubierały (chociaż wcale tak nie było), zamiast zgłaszać pretensje do pedia­

trów, którzy zapominają je uprzedzić, że katar i kaszel mogą być objawami 

alergii i nie tłumaczą, iż nie sposób zapobiec chorobie, jeśli dziecko przeby­

wa w grupie. A ponieważ ze wszystkich stron sypią się na matki zarzuty, 

uczymy się włączania do tego chóru. 

Nadal dziwią mnie wykształcone kobiety na stanowiskach uważające się 

za złe matki, chociaż nie ponoszą całkowitej odpowiedzialności za cierpienia 

swoich dzieci. Jedną z takich kobiet zasypywano zaproszeniami na wykłady. 

Kiedy dowiedziała się, że jej córka zachorowała na bulimię, przerwała cykl 

prelekcji, pośpieszyła do domu, by się nią zająć, i zdołała jej pomóc wrócić do 

zdrowia! Ale uznała, że to ona ponosi winę za chorobę dziecka, ponieważ 

przez lata zaniedbywała jego emocjonalne potrzeby, koncentrując się na wła­

snej karierze, i na dodatek cieszyła się z podziwu córki dla jej osiągnięć. 
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Chociaż typowy, współczesny ojciec jest pochłonięty pracą zawodową, 

a przy tym pragnie szacunku i aprobaty dzieci, nigdy nie spada na niego wina 

za problemy potomstwa. Ponadto ta kobieta rozwiodła się z mężem, więc 

prawdopodobnie do bulimii przyczyniły się okoliczności rozstania rodziców 

albo nawet sposób, w jaki ojciec traktował córkę. Ale matka nigdy nie wspo­

minała o innych potencjalnych przyczynach. Kiedy słuchałam, jak publicznie 

przyznaje się do „winy", ponieważ nie sprawdziła się jako matka, czułam ból 

i przerażenie. Jej samoocena była wybitnie niesprawiedliwa, utrwalała skłon­

ność do obwiniania matek, matki zaś zachęcała do brania winy na siebie. 

Nawet jeśli nie bijemy się w piersi, pozostali członkowie rodziny robią to 

za nas. Eseistka Nancy Mairs opowiada, że gdy jej szesnastoletnia córka Anne 

wyjechała jako wolontariuszka do Ameryki Środkowej, teściowie mieli do niej 

pretensje, że zgodziła się na tę wyprawę. 

„[Rodzice George'a] nigdy nie rozmawiali z nim na ten temat. Najpierw 

było mi przykro i złościłam się, kiedy robili mi wyrzuty. Potem zrozumiałam, 

dlaczego tak się dzieje. Uznali, że George przecież nie wie, co powinny robić 

dziewczęta, a czego im nie wolno, a nawet gdyby wiedział, i tak by milczał. Ale 

ja powinnam zaprotestować, ponieważ jestem matką Anne". 

Opinie psychologów i terapeutów, których powszechnie uważa się za 

specjalistów od zachowań ludzi, jeszcze potęgują skłonność do obwiniania 

matek. Często zapominamy, że na ich badania i teorie wpływa ta sama ten­

dencja czynienia z matek kozłów ofiarnych, która dominuje w całym społe­

czeństwie. 

Specjaliści obwiniają matkę 

Skoro badacze tak twierdzą, to musi być prawda 

W pierwszym rozdziale wspomniałam o tym, jak studiowałam zjawisko obwi­

niania matek występujące wśród specjalistów od zdrowia psychicznego. Cyta­

ty pochodziły z tekstów publikowanych w czasopismach naukowych i wska­

zywały, że większość specjalistów nawet nie próbuje ukryć swojego 

nastawienia i nie widzi takiej potrzeby. Odkryłam to podczas wstępnych ba­

dań i takie podejście dominuje nadal. 

Razem z moim studentem, łanem Hall-McCorquodale'em, przeczytali­

śmy sto dwadzieścia pięć artykułów opublikowanych w 1970, 1976 i w 1982 

roku w dziewięciu prestiżowych czasopismach poświęconych zdrowiu psy­

chicznemu. Niektóre teksty opisywały pojedyncze przypadki, inne zawierały 

wyniki badań przeprowadzonych w dużych grupach ludzi z problemami 
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emocjonalnymi. Każdy artykuł zaklasyfikowaliśmy zgodnie z sześćdziesięcio­

ma trzema odmiennymi sposobami obwiniania matek, poczynając od „liczby 

słów użytych do opisu matek" i „liczby słów wykorzystanych do opisu ojca", 

kończąc na powtarzaniu wcześniejszych oskarżeń pod adresem matki bez 

analizowania, czy są adekwatne do określonego przypadku. Odkryliśmy, że 

bez względu na płeć autora i jego zawód (psychoanalityk, psychiatra, psycho­

log, pracownik społeczny) większość specjalistów z lubością obwinia matki. 

W stu dwudziestu pięciu artykułach matkom przypisano winę za siedemdzie­

siąt dwa różnorodne problemy ich dzieci, począwszy od moczenia się, 

a skończywszy na schizofrenii, poprzez nieumiejętność radzenia sobie z dal-

tonizmem do agresywnego zachowania, od trudności z nauką po „morderczy 

transseksualizm". 

W roku 1985 opublikowaliśmy dwa artykuły o naszych odkryciach, a reak­

cje czytelników dały nam wiele satysfakcji. Oto typowy list od kobiety: „Obo­

je z mężem jesteśmy praktykującymi psychiatrami i od lat próbuję go przeko­

nać, że za wszelkie nieszczęścia obarcza się winą matki. Teraz otrzymałam 

dowód czarno na białym!". Jej list ilustruje ważne, trwałe zjawisko: większość 

terapeutów, podobnie jak mąż tej kobiety, nawet nie zdaje sobie sprawy, jak 

często obwiniane są matki. Nieliczne negatywne opinie wyraziły wyłącznie 

osoby, które obawiały się, że zmniejszenie zarzutów wobec matek spowoduje 

zwiększenie pretensji do ojców, chociaż nigdy do tego nie zachęcaliśmy. Oba­

wa przed obciążaniem winą ojców ostro kontrastuje z zadowoleniem większo­

ści terapeutów z obwiniania matek. 

Zjawisko to występuje niepokojąco często w publikacjach terapeutów. 

Czasem polega na przedstawieniu matek i ich zachowania jako patologiczne­

go albo zrzucaniu na nie nieproporcjonalnie dużej odpowiedzialności za pro­

blemy dzieci. Terapeutka Jane Knowles omawia to w sposób następujący: 

„Psychiatrzy powoli zdają sobie sprawę z nieszczęśliwego położenia wielu 

młodych matek, lecz wciąż uważają to za problemy jednostkowe". Potwierdzi­

ła także, że leczące się u niej kobiety są zupełnie „normalne", chociaż — co 

zrozumiałe — walczą ze stresem związanym z macierzyństwem, ale sądzą, że 

są „chore", ponieważ nie potrafią z łatwością i spokojem wypełniać przypisa­

nych matce obowiązków. 

Szczególnie dobitny przykład został niedawno opublikowany w „Ameri­

can Journal of Orthopsychiatry", czasopiśmie, w którym ukazała się także 

nasza dokumentacja tego zjawiska. Dotyczył przypadku, w którym terapeuci 

nadmiernie obwiniają matki dzieci z trudnościami psychologicznymi. Bada­

cze obserwowali je przez szesnaście lat, by odkryć wcześniejsze zachowania, 
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które mogły doprowadzić do przejawów agresji w wieku dojrzewania. Cho­

ciaż większość dzieci miała oboje heteroseksualnych rodziców, naukowcy 

badali wyłącznie więź łączącą je z matkami. Nic dziwnego, że znaleźli za­

leżność między tym, co nazywali „negatywnym" traktowaniem przez mat­

ki, a późniejszym agresywnym zachowaniem dzieci. Ale nieścisłości nie po­

legały tylko na skoncentrowaniu się wyłącznie na matkach. Badacze nie 

wzięli także pod uwagę, że być może „negatywne" zachowanie matek mo­

gło być skutkiem zajmowania się trudnym dzieckiem, a nie przyczyną jego 

postępowania. 

W innych, niedawno opublikowanych pracach, autorzy wskazali, że 

poważne zaburzenia osobowości, za których powstawanie tradycyjnie obwi­

niano matki, są najczęściej skutkiem długotrwałego wykorzystywania seksual­

nego dziecka, a tego w zdecydowanej większości dopuszczają się mężczyźni. 

W tej sytuacji obwinianie matki stanowi niesprawiedliwość, mąci w głowach 

ofiarom kazirodztwa i, co gorsza, odwraca uwagę od prześladowców. 

Powszechne uprzedzenie nie jest nowym zjawiskiem. Pojawiło się, zanim 

jeszcze nasze matki zaczęły nas wychowywać. Sześćdziesięciopięcioletnia ma­

ma trojga dzieci opowiedziała mi, jak podczas studiów dowiedziała się, że ist­

nieje poważna choroba psychiczna, nazywana autyzmem niemowlęcym, będą­

ca skutkiem odrzucenia dziecka przez matkę pozbawioną uczuć 

macierzyńskich (później ta teoria okazała się błędna): „Ilekroć brałam na ręce 

któreś z dzieci, a byłam zmęczona albo myślałam o czymś innym, bałam się, 

że wpadną w autyzm!". 

Analogiczny, współczesny przykład to wymaganie od matek, aby pomaga­

ły dzieciom, które mają trudności z nauką. Przez wiele lat pracowałam z taki­

mi dziećmi i opisywałam ich problemy. Chociaż podobne trudności są wyni­

kiem braku motywacji albo wiedzy, często obserwowałam obarczanie matek 

całkowitą odpowiedzialnością za rozwiązanie problemów dzieci. Jedna z nich 

określiła to tak: „Przeczytałam wszystkie książki o tym, jak nauczyć dziecko 

czytać i próbowałam wykorzystać zdobytą wiedzę. Ale nic nam nie wychodzi­

ło. Pod koniec każdej lekcji obie czułyśmy się zawiedzione. Nauczycielka po­

wtarza, że powinnam dalej pracować z Jessicą, ale nie wiem, co mogłabym 

jeszcze zrobić". 

Socjolożki Dorothy Smith i Alison Griffith odkryły, że system szkolny 

w znacznym stopniu opiera się na matkach, a nauczyciele liczą na wyręcza­

nie przez nie szkoły. Dotyczy to nie tylko dzieci z problemami, ale także 

pierwszaków, które powinny znać alfabet, bo wcześniej mają nauczyć go ich 

matki. 
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Koronny dowód: wykorzystywanie dzieci 

Jednym z bardziej przejmujących przykładów tendencyjnej interpretacji ba­

dań jest sprawa maltretowania i wykorzystywania seksualnego dzieci. Zbiera­

nie danych o znęcaniu się nad najmłodszymi jest trudne, ponieważ — zwłasz­

cza w środowisku bogatszych, lepiej wykształconych ludzi — takie fakty się 

ukrywa. Dlatego, gdy zadajemy pytanie „Kto wykorzystuje dzieci?", otrzymu­

jemy zniekształcony obraz. Wielu tak zwanych specjalistów twierdzi, że ko­

biety częściej stosują kary fizyczne niż ojcowie. To zaskakuje ludzi, którzy 

uważają matki za „anioły ogniska domowego", ale pasuje do mrocznego ste­

reotypu kulturowego „złych czarownic" nieumiejących zapanować nad okru­

cieństwem. 

Naukowcy głoszący podobne tezy rzadko pytają, ile czasu każde z rodzi­

ców spędza z dziećmi. Najczęściej matki przebywają z potomstwem znacznie 

dłużej niż ojcowie, którzy niejednokrotnie porzucają dom albo rzadko w nim 

bywają. Jednak liczni „eksperci" wierząc, że matki są bardziej skłonne do bicia 

dzieci niż ojcowie, poważnie fałszują rzeczywistość. 

Ten nieprawdziwy obraz ma wpływ na matki. Niemal każda osoba, która 

zajmowała się dziećmi, czasem czuła się tak sfrustrowana, zmęczona i bezrad­

na, że stosowała karę cielesną albo uciekała się do przemocy (a potem dręczy­

ło ją sumienie). Chociaż maltretowanie dzieci jest godne potępienia, bo wyrzą­

dza się im krzywdę, moje prace na ten temat wskazują, że niewłaściwa 

interpretacja gromadzonych danych prowadzi do ignorowania istotnych ele­

mentów, które przyczyniły się do pojawienia się przemocy; są to: brak oparcia 

w rodzinie albo rozpaczliwie trudna sytuacja matki. W ten sposób rośnie oba­

wa przed zagrożeniem ze strony matek, co wydaje się typowym wywoływa­

niem wilka z lasu: kobieta wierzy, że jest okropną matką, spada poczucie jej 

własnej wartości, a zwiększa się świadomość izolacji, w konsekwencji wzrasta 

prawdopodobieństwo stosowania przemocy. 

Część naukowców, którzy uważają, że opiekunowie społeczni powinni 

wykorzystywać zdobyte dane do zdemaskowania znęcających się rodziców, 

koncentruje się na matkach. Informacja prasowa opublikowana przez duży 

uniwersytet stwarza wrażenie, że tylko matki maltretują dzieci. Chociaż tekst 

nosi tytuł: Study of Family Interaction Leads to New Understanding of Abusive Pa-

rents {Studium nad interakcjami rodzinnymi prowadzi do nowego spojrzenia na rodzi­

ców, którzy znęcają się nad dziećmi), cały akapit omawiający wyniki badań odno­

si się do matek. Notka informuje o stworzeniu portretu agresywnych 

„rodziców", gdy tymczasem badano wyłącznie matki! Następnie opisywane 
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są różne postawy kobiet: ostra/natarczywa, zazdrosna/wroga i obojętna 

uczuciowo: 

„Ostre/natarczywe matki są zbyt wymagające i nieustannie karcą dzieci, żądając grzecz­

nego zachowania... 

Zazdrosna (wroga) matka nie okazuje dziecku pozytywnych uczuć. Niszczy poczucie 

własnej wartości dziecka, nie poświęca mu uwagi ani nie daje ciepła... 

Matka obojętna uczuciowo nie angażuje się w wychowanie dziecka. Sprawia wrażenie 

przygnębionej i nie interesuje się zajęciami potomka". 

A zatem wina leży w chorobie psychicznej albo złośliwości poszczegól­

nych matek, stwarza się wrażenie, jakby ojcowie nigdy nie maltretowali dzieci 

albo jakby zapomniano, że do znęcania się doprowadziły bardziej skompliko­

wane zależności rodzinne i społeczne. 

W latach osiemdziesiątych ruch kobiecy przezwyciężył mit dominujący 

w ówczesnej psychiatrii, zgodnie z którym kazirodztwo uważano za bardzo 

rzadkie zjawisko. Miliony kobiet ujawniły, że w dzieciństwie były molestowa­

ne seksualnie. Specjaliści od zdrowia psychicznego szybko przerzucili winę na 

matki ofiar (chociaż niemal zawsze przestępstwo popełniali mężczyźni), po­

nieważ często wiedziały o występku, a jednak zezwalały na niego, uważając, że 

w ten sposób będzie im lżej („teraz nie muszę z nim spać"), tak organizując 

życie rodzinne, żeby mąż i córka mogli być sami, oraz odmawiając małżonko­

wi współżycia. Nawet jeśli matka jest nieobecna, poważnie chora albo niepeł­

nosprawna, zostaje obwiniona o napaść męża na córkę. Mary DeYoung pisa­

ła w „Journal of Family Violence": „Nawet kobiety, które wierzyły córkom, 

wspierały je i osłaniały, nie unikną krytyki". DeYoung zauważa, że rzadko się 

pyta kobiety, co zrobiły, kiedy dowiedziały się o kazirodztwie. 

W przypadku kazirodztwa specjaliści i społeczeństwo obciążają matki od­

powiedzialnością, dlatego córki często przypisują im większą winę niż mężczy­

znom, którzy je wykorzystali. Z takim wzorcem postępowania, polegającym na 

obarczaniu winą matki, a ignorowaniu wykroczenia lub nawet rozgrzeszaniu 

sprawcy, mamy do czynienia, gdy przestępcę nazywa się „chorym", czyli osobą 

o ograniczonej poczytalności. Ale, jak stwierdza Carole Ann Hooper, „ko­

bietom powszechnie przypisuje się całkowitą odpowiedzialność", chociaż 

„pozbawia się je możliwości, żeby w pełni ją na siebie wzięły". Hooper zauwa­

ża, że kobiety szukające pomocy nie otrzymują wsparcia ze strony pracowni­

ków socjalnych, a w niektórych sytuacjach sprawa kończy się objęciem nadzo­

rem matki! W „Journal of Child Sexual Abuse" Ila Schonberg stwierdza, że 

matki z przejęciem składające zeznania o kazirodztwie są najczęściej opisywane 
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jako „histeryczki", a sąd przyznaje sprawcy prawo do spotkań z dzieckiem 

w cztery oczy. 

Mając podstawową wiedzę o kazirodztwie, nie można zaakceptować takie­

go podziału winy. Doktor Kathleen Coulbourn Faller z University of Michi­

gan School of Social Work na podstawie ponad trzystu spraw stwierdziła, że 

matka zazwyczaj o niczym nie wie. Kiedy zorientuje się w sytuacji, najczęściej 

ujawnia co się dzieje i próbuje przeciwdziałać dalszym aktom. Jeśli milczy, 

dzieje się tak zwykle dlatego, że mąż szantażem wymusza to na niej i córce al­

bo została nauczona, iż kobieta dba o to, by rodzina się nie rozpadła (słucha­

jąc męża bez względu na okoliczności). A odkrycie molestowania rzeczywiście 

często prowadzi do rozpadu małżeństwa. Poza tym jednym z powodów, dla 

których matki nie podejrzewają kazirodztwa, jest fakt, że wielu sprawców na­

dal sypia z żonami. Niejednokrotnie, gdy matka wie o kazirodztwie, sprawca 

znęca się także nad nią (i dziećmi), a przerażona kobieta obawia się, że jeśli 

ujawni przestępstwo, mężczyzna może kogoś okaleczyć lub zabić. 

Niektóre córki, próbując poinformować matkę o molestowaniu, robią to tak 

ogólnikowo lub mętnie — boją się albo czują się winne — że matki nie wiedzą o co 

chodzi, a ponieważ wykorzystywanie seksualne dla większości ludzi jest czymś 

niewyobrażalnym, matka często nie rozumie, co córka chce jej powiedzieć (tym 

bardziej jeśli sprawca jest partnerem matki). Jak wyjaśniła pewna wykształcona, 

kochająca matka: „Gdyby, zanim się o tym dowiedziałam, ktoś zasugerował, że 

mój były mąż wykorzystuje naszą córkę, odparłabym: »Jest bezwzględnym, prze­

biegłym egoistą, ale molestowanie seksualne? Nigdy by tego nie zrobił«". 

Istnieje wiele dowodów, że mężczyźni popełniający kazirodztwo potrafią 

je dobrze ukryć. Podobnie jak alkoholicy, są gotowi wszystkiemu zaprzeczać 

i tuszować przestępstwo. Oczywiście matka, która ogranicza ojcu możliwości 

spędzania czasu sam na sam z córką, może być uznana za zaborczą. 

Ale nawet w najbardziej skrajnych przypadkach obwiniania matki o mal­

tretowanie pojawia się nadzieja. 

Pewna ofiara molestowania, kobieta po dwudziestce, wyznała podczas 

spotkania grupy wsparcia, że dorosły sąsiad wykorzystywał ją seksualnie, gdy 

była dzieckiem. Kiedy opowiedziała o tym matce, ta milczała i nie reagowała. 

W konsekwencji dziewczyna była przekonana, że matka ją zdradziła i odmó­

wiła pomocy. Liderka grupy zachęciła ją, żeby zdobyła się na odwagę i poroz­

mawiała o tym z matką. Oto odpowiedź matki: „Gdy wyznałaś prawdę, bar­

dzo się bałam, że powiem coś złego albo zaszkodzę ci swoim zachowaniem, 

więc postanowiłam nie reagować. Poszłam do psychiatry, który mi poradził, 

żebym ze względu na ciebie nigdy o tym nie wspominała". 
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Córka, nie mając o tym pojęcia, przez lata obwiniała matkę. Nic dziwne­

go, przecież wszystkie zostałyśmy tego nauczone. 

Obwinianie matki przez terapeutów 

Psychoterapeuci zyskali autorytet w czasach młodości naszych matek i cieszą 

się nim do dziś. W poradnikach, artykułach i talk-show specjaliści od zdrowia 

psychicznego obwiniają o wszystko matki, ponieważ zostali tego nauczeni na 

studiach. Od lat trzydziestych psychoterapeuci mają ogromny wpływ na ludzi 

i wiele osób uważa ich za ekspertów prezentujących obiektywną prawdę na­

ukową, tymczasem takie założenie jest błędne. 

Niektórzy wrażliwi psychoterapeuci udzielili znaczącej pomocy zrozpa­

czonym matkom i córkom. Ale inni przez lata — świadomie lub kierując się 

niewiedzą — intensywnie promowali obwinianie matek. Pacjentka ujawnia te­

rapeucie najskrytsze uczucia i wstydliwe tajemnice. Zgłasza się na terapię, że­

by poczuć się lepiej oraz poznać prawdę o sobie i własnym życiu. To daje te­

rapeucie absolutną władzę. A ponieważ szkolenie większości terapeutów 

obejmuje w dużym stopniu obwinianie matek i kobiet, tylko wybitniejsi spo­

śród nich umieją pomóc pacjentce wyjść poza obowiązujące stereotypy. Pozo­

stali szczerze wierzą, że oskarżanie matki znajduje podstawy w rzeczywistości 

i próbują przekonać o tym pacjentów. W wyniku takiej postawy kobiety zmu­

szane są do akceptowania poglądów terapeuty, który opisuje je same i ich mat­

ki - albo pacjentki w roli matek — jako manipulantki, osoby nadopiekuńcze, 

natarczywe, zimne, odpychające dziecko i tym podobne. Zobaczmy na przy­

kładach, jak terapeuci poniżają matki. 

Od lat sześćdziesiątych na podejście terapeutów do matek ma wpływ teo­

ria Margaret Mahler mówiąca o psychologicznej „separacji i indywiduacji" 

dziecka. (Chociaż Mahler przeprowadziła ważne badania nad głęboko zabu­

rzonymi dziećmi, jej prace są powszechnie wykorzystywane do obwiniania 

matek). Mahlet radzi terapeutom, żeby uważnie obserwowali matkę wchodzą­

cą do gabinetu. Mają dostrzec, czy niesie dziecko „jakby było jej częścią" 

(w ten sposób okazując, że nie potrafi się od niego oddzielić), czy „jak przed­

miot" (a więc jest zimna i odpycha potomstwo). Wyobraźcie sobie, że przyglą­

da się wam terapeuta nastawiony wyłącznie na klasyfikowanie i wyszukiwanie 

wszelkich cech złej matki! Jeszcze gorsze jest wyobrażanie sobie, co powie 

matce o jej związku z dzieckiem. 

Laicy nie znają prac Mahler i myślących podobnie psychologów, niemniej 

jednak liczne teorie opierające się na obwinianiu matki powszechnie funkcjo­

nują. Jedna z popularnych współczesnych szkół psychoterapii zarzuca żonom 
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alkoholików, narkomanów, hazardzistów i rozpustników, że rujnują życie dzie­

ciom, ponieważ wspierają nałogi mężów. Zwolennicy tej teorii opisują matkę 

lub żonę terminem „współuzależniona", głosząc, że „potrzebuje" problemów 

męża, ponieważ: „uwielbia odgrywać rolę świętszej od papieża" albo „czerpie 

satysfakcję z odrażającego i obrzydliwego wyglądu pijanego małżonka". 

Ale gdybyśmy zapytali te kobiety, jakby się czuły, gdyby ktoś za pomocą 

czarodziejskiej różdżki uwolnił ich mężów od nałogu, oddychają z ulgą. Męż­

czyźni próbujący wyrwać się z uzależnienia borykają się z problemami fizycz­

nymi i psychicznymi, a wielu z nich wyładowuje frustracje na rodzinie, znęca­

jąc się nad żoną i dziećmi. Kiedy kobiety rozpaczają z powodu pogorszenia 

swojej sytuacji, wielu terapeutów mówi: „Aha! Ona nie chce, żeby mąż prze­

stał pić!". Ignorują to, że kobieta marzy, aby małżonek równocześnie przestał 

i pić, i ją maltretować. 

Inni alkoholicy wychodzący z nałogu wstydzą się żon, które widziały ich 

pijaństwo i chcą odejść. Dlatego niektóre kobiety boją się wyleczenia męża, 

co jednak nie uprawnia do twierdzenia, że wolą, aby nadal pił. Ironia polega 

na tym, że matki opuszczające uzależnionych mężów są oskarżane o rozbija­

nie rodziny i pozbawianie dzieci ojca, a kobiety utrzymujące związek otrzy­

mują poniżającą i patologizującą nazwę „współuzależnionej", a także zarzu­

ca się im, że „nadmiernie kochają" i nie potrafią ocalić dzieci przed skutkami 

nałogu taty. 

Nie musisz być specjalistką od zdrowia psychicznego, żeby zauważyć kul­

turowo uwarunkowaną skłonność do obwiniania matki za alkoholizm ojca. 

Gwiazda telewizyjna Suzanne Somers opisuje gniew, który ona i jej rodzeń­

stwo żywiło do matki z powodu pijaństwa ojca. Wyczuwali, czym grozi kon­

frontacja z ojcem, który się nad nimi znęcał, ale szukając drogi wyjścia, skie­

rowali swoje rozczarowanie i wściekłość na matkę. Historia Somersów 

skończyła się dobrze, ojciec Suzanne przestał pić, a ona z rodzeństwem doce­

nili siłę i miłość matki, dzięki której przetrwali ciężkie czasy. 

Kiedy zaś pacjentem nie jest mąż, ale dziecko, wtedy obwinianie matki nie 

ma granic. Przyjaciółka opowiedziała mi, jak stała się celem ataków psychia­

try, chociaż była bezradna i przerażona chorobą dziecka. Dziesięcioletnia cór­

ka Kumiko, Laurel, zachorowała na żołądek i wymiotowała. Chociaż objawy 

znikły, nadal była osłabiona i mdliło ją na widok potraw. Kumiko delikatnie 

namawiała ją do jedzenia, ale mdłości i osłabienie nie ustępowały. Lekarz ro­

dzinny zalecił liczne i kosztowne badania, które nie wykryły fizycznych przy­

czyn, więc skierował Kumiko i Laurel do szpitala przy uniwersytecie stano­

wym, trzy godziny jazdy samochodem od ich domu. 
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Lekarze dyżurni nie znaleźli przyczyn dolegliwości Laurel, więc wysłali ją 

na oddział psychiatryczny. Tam kazano Kumiko zostawić córkę na trzy tygo­

dnie i przestać się z nią kontaktować. Kiedy Laurel płakała z tęsknoty, psy­

chiatrzy stwierdzili, że „jej związek z matką jest zbyt bliski i symbiotyczny". 

Po obserwacji odesłali ją do domu, choć nadal miała dolegliwości i była po­

grążona w depresji. Laurel otrzymała etykietkę „pacjentka oddziału psychia­

trycznego", więc Kumiko dręczył wstyd i wyrzuty sumienia. Kilka miesięcy 

później za radą znajomej podała córce dostępny bez recepty środek ułatwia­

jący trawienie. Mdłości ustąpiły, Laurel zaczęła normalnie jeść i szybko wy­

szła z depresji. 

Można bez końca przytaczać podobne przykłady. Kiedy badałam zjawisko 

obwiniania matki, znalazłam artykuł, którego autorzy postanowili sprawdzić, 

czy dzieci jeńców wojennych cierpią z powodu doświadczeń ojców. Odkryli 

poważne problemy emocjonalne potomstwa, będące następstwem stresu u oj­

ców i ich dystansu uczuciowego. Ale winę przypisali matkom! Oto ich wyja­

śnienie: kobiety przejmowały się cierpieniami mężów i nie potrafiły odpo­

wiednio zająć się dziećmi! Aphrodite Matsakis w książce poświęconej żonom 

weteranów z Wietnamu udokumentowała, że obarcza się je winą za wszystkie 

negatywne skutki choroby psychicznej mężów, które można zaobserwować 

w ich rodzinach. 

Jeśli kobiety zdołały uwolnić się od obwiniania matki, czyniły to zazwyczaj 

dzięki własnym wysiłkom albo pomocy przyjaciół, nigdy zaś terapeutów. 

Czterdziestoletnia, wykształcona kobieta opowiedziała mi, jak terapeuta po­

magał jej ujawnić gniew na matkę, ale nie poradził, co robić dalej: 

„Moja matka byta zastraszona przez ojca i od chwili gdy skończyłam cztery lata, pod­

puszczała mnie, żebym mu się przeciwstawiała. Obie wiedziałyśmy, że potrafię mówić 

mu rzeczy, o których sama nie odważyła się wspomnieć. Postawienie mnie w takiej sy­

tuacji nie było fair. Mój terapeuta pomógł mi wyzwolić gniew, ale zostawił mnie samą 

z wściekłością na matkę, która okazała się manipulantką". 

Podejście tej kobiety zmieniło się dzięki zdobytemu doświadczeniu, a nie 

pracy z terapeutą: 

„Dopiero kiedy sama urodziłam dzieci, zobaczyłam jej »manipulacje« w innym świede. 

Przede wszystkim zrozumiałam, że czasem rzeczywiście uciekała się do sztuczek, ale 

w większości sytuacji okazała się wspaniałą osobą. A terapeuta chciał mówić tylko o jej 

wadach. Teraz, gdy mam własne dzieci, przekonałam się, ile trudu wymaga zmierzenie 

się z niedościgłym ideałem doskonalej matki i doceniłam, jak wiele dla mnie zrobiła. 
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Przestałam myśleć tylko o tym, że zmuszała mnie do przeciwstawiania się tacie. Powró­

ciły inne wspomnienia: na ochotnika jechała dwie godziny samochodem, żeby odebrać 

ciasteczka dla czterystu skautów, a kiedy o wpół do trzeciej nad ranem rozkładałyśmy 

je w domu, powiedziała: »Noc jeszcze młoda! I zostały już tylko miętowe!«. Miała duże 

poczucie humoru i zawsze stała za mną murem. Podczas terapii zupełnie o tym zapo­

mniałam". 

Trudno uwierzyć, że terapeuci aż tak bardzo obwiniają matki, nie powin­

nyśmy zamykać na to oczu, ale spróbować zrozumieć ich motywy. 

Terapeuci nie ponoszą odpowiedzialności 

Nie kwestionujemy opinii osób cieszących się wysoką pozycją społeczną, dla­

tego też terapeutom uchodzi na sucho nieuzasadnione oddzielanie córek od 

matek. Podczas konferencji poświęconej matkom i córkom terapeutka poka­

zała nagranie wideo z rozmowy, w której wzięli udział ojciec, matka i nastolet­

nia córka. Terapeutka i widownia kpili z matki, która podczas dyskusji ojca 

z córką „siedziała żałosna, milcząca i zepchnięta na margines". Tymczasem 

dziewczynę można uznać za typową „córeczkę tatusia", objawiającą niezdro­

we uwielbienie dla ojca, Prawdziwego Mężczyzny, który wyruszył w świat 

i zdobył mnóstwo pieniędzy! Ojciec traktował córkę jak rozpieszczoną lalkę, 

a żadne z nich nie pragnęło kontaktu z matką, która znała ich wady. Woleli da­

lej prowadzić grę między kochanym i kochającym doskonałym ojcem a kocha­

ną i kochającą doskonałą córką. Terapeutka nie zdawała sobie sprawy, że mat­

ka jest jedynym członkiem rodziny, którego nikt nie szanuje. Ojciec cieszy się 

uznaniem, ponieważ jest mężczyzną i zapewnia rodzinie byt. Córka jest mło­

da, atrakcyjna i gotowa bezkrytycznie uwielbiać tatę. A matka „tylko" zajmu­

je się domem. Kiedy jedna z obserwatorek tej sceny zakwestionowała inter­

pretacje pełne zarzutów wobec matki, terapeutka zignorowała jej uwagę. 

A ponieważ była autorytetem, jej zachowanie ukształtowało ocenę prezento­

wanej rodziny w oczach większości uczestniczek konferencji. 

Zbyt rzadko podajemy w wątpliwość wypowiedzi terapeutów. Większość 

laików uważa się za słabo zorientowanych w „naukowej" psychiatrii i psycho­

logii (chociaż trudno do tych dziedzin stosować rygory nauk ścisłych) i boi się, 

że kwestionując oceny terapeutów, wyjdą na głupców. Tymczasem nawet 

uczniowie szkół średnich znaleźliby poważne błędy logiczne, niewłaściwą 

konstrukcję eksperymentu i naciąganą interpretację danych w większości ba­

dań dotyczących zdrowia psychicznego, a w opisach konkretnych przypadków 

nieprawidłową analizę i diagnozę dolegliwości pacjentów. Ale niewielu ludzi 
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czyta takie rapotty, mają raczej zaufanie do tego, co usłyszą w czasie sesji, do 

wypowiedzi terapeutów podczas talk-show oraz do niedokładnych lub niepeł­

nych opisów przypadków zamieszczonych w poradnikach, które mają za za­

danie ilustrować z góry przyjęte tezy. W ten sposób nikt nie kwestionuje za­

sadności zrzucania winy na matkę, zabiegu często stosowanego przez 

terapeutów. 

Matki w sądzie 

Matki często okazują się całkowicie bezradne w konfrontacji z systemem są­

downiczym. Phyllis Chesler zestawiła wyroki sądowe bezpodstawnie odbierają­

ce opiekę nad dzieckiem różnym matkom - od tych przeciętnych po wspaniałe. 

Rickie Solinger twierdzi, że ostatnio matki traciły prawa rodzicielskie, ponieważ 

były „upośledzone, za młode, samotne, działały w polityce, rozwiodły się i upra­

wiały seks, były za stare, nieodpowiedniej rasy, były ateistkami, Indiankami, głu­

chymi, chorymi psychicznie, opóźnionymi w rozwoju, a wreszcie były lesbijka­

mi, rozmawiały z dzieckiem po hiszpańsku, rozpoczęły dzienne studia, były 

uzależnione od narkotyków lub były biedne". Renee Romano donosi, że w cią­

gu kilkudziesięciu lat „do sądów stanowych trafiło około 25 apelacji od wyro­

ków sądów niższej instancji nieprzyznających opieki nad dziećmi z poprzednie­

go związku białej matce, która wyszła za czarnego mężczyznę". Dobrym 

matkom odbierano dzieci, ponieważ pracowały („bardziej zależy im na karierze 

niż na potomstwie") albo nie były zatrudnione („nie kochają dzieci na tyle, że­

by ponosić koszty ich utrzymania"), dlatego że mieszkały z mężczyzną („są roz­

wiązłe") i dlatego że obywały się bez mężczyzny („są wyizolowane" albo „nie 

potrafią zapewnić dziecku heteroseksualnego, stabilnego środowiska rozwoju"). 

W ciągu minionych dwudziestu pięciu lat wzrosła liczba matek lesbijek 

(wcześniej pozostających w zalegalizowanym heteroseksualnym związku, sa­

motnych bądź żyjących z kobietą, które urodziły dziecko lub je adoptowały). 

Pomimo wielu badań, które — wbrew powszechnym przekonaniom — wskazu­

ją na to, że dzieci wychowane przez lesbijki poziomem emocjonalnego przy­

stosowania, funkcjonowaniem w społeczeństwie czy seksualnością nie różnią 

się od dzieci wychowanych przez rodziców heteroseksualnych, sądy nie po­

zbyły się antylesbijskiego nastawienia. 

A oto inna forma uprzedzeń względem kobiet. Sędziowie rzadko uznają 

maltretowanie fizyczne czy seksualne nieletnich lub maltertowanie żony 

w obecności dzieci za wystarczający powód, by odebrać mężowi prawa rodzi­

cielskie. Dlatego matki, które padły ofiarą przemocy albo były świadkami znę­

cania się męża nad dziećmi, czują się bezradne. 
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Katha Pollitt wskazuje na hipokryzję sądów zajmujących się uzależniony­

mi ciężarnymi. Wiele osób, słysząc, że narkomanka zaszła w ciążę, mówi: „Ta 

kobieta nie zasługuje, by pozostawić jej dziecko". Ale Pollitt zauważa, że więk­

szość sędziów poprzestaje na standardowej reakcji i wcale nie dba o rzeczywi­

ste dobro dziecka czy przyszłej matki, ponieważ „posyłają ciężarne narko­

manki do więzienia, ale nie nakazują ich leczenia (programy dla uzależnionych 

z założenia wykluczają udział w nich kobiet w ciąży), nie zabraniają właścicie­

lom mieszkań wyrzucania ich na bruk oraz nie nakazują położnikom zajęcia 

się nieubezpieczonymi ciężarnymi, a władzom federalnym pełnego finanso­

wania dożywiania tych kobiet, dzieci i niemowląt, skoro program w tej chwili 

obejmuje jedynie dwie trzecie uprawnionych". Artykuł Pollitt dogłębnie zmie­

nia naszą perspektywę: przestajemy obwiniać ubogą, ciężarną narkomankę 

i dokonujemy szokującego odkrycia, że nasze społeczeństwo (poprzez sądy 

i inne organizacje) wykręca się od udzielenia jej pomocy. 

Terapeuci, występując jako „świadkowie eksperci" w sprawach o przyzna­

nie prawa do opieki nad dziećmi, powszechnie uciekają się do obwiniania ko­

biet. Systemy sądowy i lecznictwa psychiatrycznego atakują kobiety z dwóch 

stron. Wiele matek, które sądziły, że ocena psychiatry pomoże im uzyskać 

opiekę nad dziećmi, zwłaszcza jeśli ojciec okazał się nieodpowiedzialny, miał 

zaburzenia emocjonalne albo stosował przemoc, przeżyły gorzkie rozczaro­

wanie, kiedy to je uznano za chore, a męża walczącego o prawa rodzicielskie 

chwalono, że „zależy mu na dzieciach". 

Jak już wspominałam, w ostatnich dwudziestu latach setki tysięcy doro­

słych kobiet, ofiar kazirodztwa, ujawniły swoje doświadczenia: w grupach te­

rapeutycznych, próbując zaleczyć emocjonalne rany; podczas rodzinnych spo­

tkań, gdy odważnie atakowały sprawców, słysząc, że molestują dziewczynki 

z następnego pokolenia; pisząc artykuły i książki, aby pokazać innym kobie­

tom, że nie są same; w sądzie, usiłując powstrzymać sprawców przed znęca­

niem się nad bliskimi. Kobiety te były ostatnio darzone większym szacunkiem 

niż w czasie, kiedy padły ofiarą molestowania, dlatego do niedawna inni ich 

słuchali i im wierzyli. 

Teraz dochodzi do niebezpiecznej zmiany nastawienia. Opowieści doro­

słych ofiar traktuje się tak, jakby miały niewiele wspólnego z obecnymi przy­

padkami molestowania. Nie szanuje się relacji matek i dzieci, powszechne jest 

twierdzenie, że matki namawiają dzieci do składania fałszywych zeznań prze­

ciwko byłym mężom. Jakie miałyby motywy? Bezwzględne byłe żony chcą się 

mścić na mężach i sprytnymi sztuczkami nakłaniają niekompetentnych albo 

pozbawionych zasad terapeutów do wmawiania dzieciom, jakoby padły ofiarą 
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molestowania? Owszem, zdarzają się próby oszustw, niesłusznie oskarżony 

cieszy się życzliwym zainteresowaniem mediów i z pewnością bardzo cierpi. 

Czasem niewinni ludzie bywają oskarżani o najróżniejsze przestępstwa, ale 

wówczas nie słyszymy żądań, by ograniczyć możliwość karania złodziei czy 

morderców. A przecież większość doniesień o seksualnym wykorzystywaniu 

dzieci jest prawdziwa. 

Molestowanie seksualne córki przez ojca stawia matkę w sytuacji bez wyj­

ścia. O matce, która tego nie zgłosi, myśli się, że jest wspólniczką przestępstwa, 

a nawet świadomie podżegała do jego popełnienia; o matce składającej donie­

sienie policji mówi się, że nienawidzi mężczyzn, kłamie albo jest histeryczką. 

Ze zdumieniem odkryłam jak wiele ataków na kobiety inicjowanych jest 

przez prawników. Kiedyś grupa adwokatów rodzinnych poprosiła mnie o wy­

kład na temat „Jak kobiety są oszukiwane przez system prawny". Szybko się 

przekonałam, że prawników (jedna kobieta i około dwudziestu mężczyzn) nie 

interesuje niewłaściwe traktowanie kobiet w sądach. Chcą rozmawiać o prze­

biegłych, mściwych byłych żonach składających fałszywe zeznania o wykorzy­

stywaniu seksualnym, żeby trzymać eksmężów z dala od dzieci. 

Doświadczeni i uczciwi terapeuci - jak chociażby doktor Peter Jaffe, szef 

poradni przy sądzie rodzinnym w Londynie w stanie Ontario — prezentują ob­

raz bliższy prawdzie. Doktor Jaffe stwierdził, że w ciągu ostatnich sześciu lat 

brał udział w pięciuset sprawach, w których rozstrzygano o przyznaniu praw 

rodzicielskich i zaledwie w dwóch doszło do złożenia fałszywego oskarżenia 

0 molestowaniu seksualnym, w obu przypadkach matki szczerze wierzyły, że 

przestępstwo miało miejsce. 

Niestety, zbyt mało ludzi ceni fakty. Oto typowy przykład. Pracownika 

opieki społecznej, który czujnie obserwował rodzinę, zapytano, czy ojciec mo­

lestował seksualnie dziewięcioletnią córkę. Ten zaś stwierdził: „Nie można 

rozstrzygnąć, czy molestowanie miało miejsce, ponieważ wspomniano o nim 

w kontekście procesu o prawa rodzicielskie, więc matką mogło kierować roz­

goryczenie wobec męża". Kiedy przypomniano mu, że się myli (w ciągu sied­

miu lat od rozwodu rodziców opiekę sprawowała matka i nikt nie kwestiono­

wał jej praw, także po zgłoszeniu faktu molestowania), nie zmienił zeznań. 

W ten sposób nie udowodniono seksualnego wykorzystywania dziewczynki, 

ponieważ pracownik socjalny skoncentrował się na szukaniu winy w matce. 

Z powodu sceptycznego traktowania matek w Ameryce Północnej dzieci 

będące ofiarami molestowania nie otrzymują właściwej opieki, nawet jeśli mąż 

1 żona nadal mieszkają razem. Prokurator jednego z południowych stanów 

twierdzi, że niektóre matki ponoszą w istocie odpowiedzialność za to, że ich 
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mężowie wykorzystują córki. A dowody? „Kobieta podjęła studia doktoranckie 

i znalazła pracę na pół etatu, więc mąż i córka zostali razem sami". Zadzwoniła 

do mnie pewna kobieta, która niedawno odkryła, że mąż seksualnie wykorzy­

stuje córeczkę i poszła do przyszpitalnej poradni dla ofiar przemocy. Chociaż 

powtórzyła pracownikom słowa dziecka: „Tatuś wkłada siusiaka w moją dziur­

kę i to bardzo boli", przepisali matce leki na dwubiegunową chorobę afektywną 

(psychozę maniakalno-depresyjną), na którą ich zdaniem cierpi. Kropka. 

Trudno uwierzyć w podobne historie, a jednak się zdarzają. Dlaczego ludzie, 

którzy mają powstrzymać dalsze molestowanie dziecka, są tak gruboskórni? 

Chociaż lepiej od innych dostrzegają objawy, już w czasie nauki zostali nastawie­

ni na obwinianie matki i wszyscy, łącznie z ich zwierzchnikami, sceptycznie pod­

chodzą do raportów dotyczących molestowania. Ponadto członkowie zespołów 

zajmujących się ofiarami nie są odporni na nacisk grup antykobiecych, sugeru­

jących, że historie o wykorzystywaniu wymyślają dzieci i ich matki. 

Skoro tacy „eksperci" tworzą nieprawdziwy, negatywny obraz matki, nic 

dziwnego, że dla wielu z nas obwinianie jej staje się naturalne. A ten schemat 

myślenia nie tylko jest błędny, ale ponadto wywołuje bezproduktywny gniew 

skierowany w niewłaściwą stronę - jego ofiarą padają matki. 

Pod koniec dwudziestego wieku prawnicy i terapeuci opracowali wspólnie 

skandaliczną i zdumiewająco skuteczną metodę dyskredytowania żon ujawnia­

jących, że ich byli mężowie wykorzystują seksualnie dzieci. Powszechnie twier­

dzi się, że oskarżenie męża o znęcanie się nad dzieckiem stanowi dowód prima 

facie choroby psychicznej nazywanej zastępczym syndromem Miinchausena 

(MSBP), a matka stara się zwrócić na siebie uwagę, opowiadając o okropień-

stwach przydarzających się jej dziecku. Wrażliwsi prawnicy relacjonowali mi dy­

lemat, przed którym stają, gdy klientka informuje ich o molestowaniu dziecka 

— nie wiedzą, co jej doradzić. Już nie wystarczy powiedzieć po prostu: „Opo­

wiedz wszystko terapeucie i sądowi, a sprawiedliwości stanie się zadość i twoje 

dziecko zyska ochronę". Teraz uczciwość nakazuje im ostrzec matkę, że jeśli 

oskarży byłego męża o molestowanie, sąd najprawdopodobniej stwierdzi u niej 

MSBP i — w rezultacie - straci prawa rodzicielskie. 

Obwinianie matki ma cel 
Cel, któremu w naszym społeczeństwie służy zrzucanie winy na matkę, staje się 

jasny, gdy analizujemy mity dotyczące macierzyństwa i odkrywamy, że niektóre 

z nich wzajemnie się wykluczają. Pogląd, jakoby do wychowania zdrowych 

dzieci matki potrzebowały rady specjalistów, funkcjonuje obok sprzecznego 



r 

OBWINIANIE MATKI 61 

z nim przekonania, że mają one instynktowną wiedzę o opiece nad potom­

stwem. Podobnie wiara, że matki potrafią obdarzać swoje dzieci bezgraniczną 

troską, nie wyklucza tezy, jakoby ich potrzeb emocjonalnych nie dawało się za­

spokoić. Te sprzeczne opinie spełniają istotną funkcję: wszystkie usprawiedli­

wiają poniżanie i złe traktowanie matek. Oto co napisałam wspólnie z synem, 

Jeremym: „Każde społeczeństwo, które chce utrzymać określoną kategorię lu­

dzi w roli kozłów ofiarnych, ciągle się martwi: A jeśli zrobią coś dobrego? Czy 

nie trudniej będzie wówczas przypisać im winę?". Czyniąc z innych ofiary, rzą­

dzący mogą dalej władać, uzasadniając swoją wysoką pozycję twierdzeniem, że 

wszystkiemu winne są osoby uznawane za gorsze. Dlatego trzeba znaleźć spo­

soby, aby „jakikolwiek dobry, a nawet zwyczajny uczynek członka tej grupy 

okazał się kolejnym przykładem potwierdzającym jego niższy status i dawał 

prawo do potępienia". Aby utrzymać taki podział władzy, wystarczy znaleźć 

mit o matce, pasujący do każdej sytuacji. 

Obwinianie matki na wiele sposobów utrwala nierówność między mężczy­

znami i kobietami. Przede wszystkim poprzez utrzymywanie kobiet w poniże­

niu, wstydzie i lęku. Jesteśmy wiecznie osądzane, a same nigdy nie ferujemy 

wyroków, więc w roli matki czujemy się tak niepewnie, że „z całych sił kon­

centrujemy się na byciu lepszymi matkami — nawet w porównaniu z naszymi 

rodzicielkami — zamiast ułatwiać życie sobie i innym matkom". Naszą bezsil­

ność pogłębia gniew, okazywany nam przez dzieci zachęcone do tego przez 

społeczeństwo, oraz nieustanna obrona siebie (i matek w ogóle) przed oskar­

żeniami o szerzące się wokół zło - przestępstwa, rozwody, narkomanię - któ­

rego podobno jesteśmy sprawczyniami. 

Walka z zarzutami odbiera nam siły, które mogłybyśmy przeznaczyć na 

wzmocnienie pozycji matek i w ogóle kobiet oraz zdobycie większego udzia­

łu we władzy mężczyzn. Dlaczego mężczyźni bronią się przed wzmocnieniem 

pozycji kobiet? Można o tym długo mówić, ale skoncentruję się na dwóch 

przyczynach: lęku i zazdrości. 

Lęk 

Mężczyźni obawiają się, że kobiety uwolnione od wstydu i strachu miałyby 

ogromną siłę. Ta perspektywa przeraża mężczyzn, którzy nie chcą dzielić się 

władzą. Wiele kobiet rzeczywiście dysponuje potencjalnie dużą siłą emocjo­

nalną, ponieważ odkryły w sobie pełen wachlarz uczuć i potrafią je wyrażać. 

I właśnie tego boją się mężczyźni nauczeni lekceważenia i tłumienia uczuć. 

Ponadto wielu mężczyzn lęka się władzy, którą miały nad nimi matki, 

gdy byli dziećmi. Teraz są dorośli i wierzą, że oddanie steru kobiecie jest 
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zaprzeczeniem ich męskości, a utrata potęgi kojarzy im się z wczesnym okre­

sem życia, gdy byli relatywnie bezsilni, a matka kierowała ich codziennymi 

sprawami. To matki sprawiają, że dzieci uważają się za bardzo dobre lub bar­

dzo złe, dlatego rodzicielki wydają się potomstwu wszechwładne. Mężczyźni 

silniej niż kobiety czują potrzebę udowodnienia, że nie ulegają wpływom ma­

tek, aby w ten sposób okazać swoją dorosłość i męskość. 

Chociaż miłość, zwłaszcza matczyna, może nas wzmocnić, dając oparcie, pew­

ność siebie i siłę, wielu mężczyzn obawia się „osaczenia" przez miłość i nie zna jej 

pozytywnych aspektów. Dlatego uczucie matki wydaje im się niebezpieczne. 

Jeśli już jedna matka wydaje się zbyt potężna, o ile groźniejsza musi być 

grupa matek! Nikt nie boi się kobiet pełniących funkcje pomocnicze albo 

wspomagających biednych, chorych i upośledzonych — jednym słowem każ­

dego, byle nie samych kobiet. Mężczyźni obawiają się emocjonalnej siły ko­

biet, ponieważ widzą, że kiedy się jednoczymy, zdobywamy władzę ekono­

miczną, społeczną i polityczną. 

W każdym społeczeństwie grupy dążące do zachowania status quo są zwy­

kle silniejsze od tych, które pragną zmian. Zwolennicy obwiniania matki nale­

żą do pierwszej kategorii. Ci, którzy starają się je skrępować, wykorzystają do­

wolny czyn matek jako pretekst do przypisania im winy; doskonale służą temu 

mity o Doskonałej Matce i Złej Matce (patrz rozdziały czwarty i piąty). Prze­

cież, gdybyśmy przestali obwiniać matki, zobaczylibyśmy, że przezwyciężenie 

ogromu problemów społecznych wymaga poważnych zmian (na przykład 

wprowadzenia emerytur dla żon, które pracowały jako gospodynie domowe, 

zapewnienia im równego traktowania i szacunku). Kobiety zaś szybciej by się 

zjednoczyły i domagały reform. Dlatego, nawet jeśli mamy ochotę pochwalić 

albo docenić nasze matki, zwolennicy status quo znajdują sposoby, aby zacho­

wać do nich dotychczasowy stosunek. 

Zazdrość 

Mężczyźni obawiają się władzy matek, ponieważ nadal funkcjonuje, często 

ukrywana, zazdrość o macicę. Po części jako przeciwwaga dla twierdzenia 

Zygmunta Freuda, jakoby kobiety zazdrościły mężczyznom penisa. Wielu lu­

dzi się z tego śmieje, ale w przypływie szczerości mężczyźni nierzadko przy­

znają, że zazdroszczą kobietom możliwości wydawania na świat dzieci i kar­

mienia ich piersią. Potwierdza to zapał, z jakim mężczyźni uczestniczą 

w porodzie, filmują go i opisują w książkach. 

Magia i siła łączone z funkcjami rozrodczymi są potężne same w sobie, 

a także kojarzą się z emocjonalną potęgą przypisywaną kobietom. Zazdrość 
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o macicę nie jest wyłącznie rozumianą dosłownie zawiścią lub pragnieniem, 

żeby zajść w ciążę i karmić noworodka — symbolizuje zazdrość mężczyzn 

0 kobiecą możliwość opiekowania się innymi i wyrażania pełni uczuć. Wielu 

tak zwanych Nowych Mężczyzn pisze długie traktaty o bólu, który odczuwa­

ją, gdy są określani mianem „zniewieściałych" albo „mięczaków", ponieważ 

ujawnili delikatniejszą stronę własnej natury, a społeczeństwo ciągle jeszcze 

nie potrafi zaakceptować mężczyzn okazujących uczucia. Dlatego zazwyczaj 

je ukrywają, nie potrafią ich wyrażać i żałują, że są pod tym względem pozba­

wieni wolności, którą cieszą się kobiety. 

Z powodu lęku i zazdrości o moc kobiet wielu mężczyzn przejaskrawia ne­

gatywne zachowania matek, a te dobre krytykuje. Mówią, że góra jest dołem, plus 

— minusem, a matki są złe. Najwyższy czas, by pogodzili się z rzeczywistością. 

Uwewnętrznienie postawy obwiniania matki 

Która spośród nas nie uległa presji społeczeństwa i nie przypisuje matce winy 

za wszystkie problemy? Nacisk jest tak silny, że w końcu większość z nas 

uwewnętrzniła takie podejście. Nikt nas nie musi do tego zachęcać — same ini­

cjujemy ten proces, a otoczenie go tylko wzmacnia. Potrafimy nakręcić siebie 

1 inne kobiety. Oto co mi niedawno powiedziała pięćdziesięcioletnia znajoma: 

„Właśnie wróciłam z kolacji z trzema starymi przyjaciółkami, podczas której przez ca­

ły wieczór zajmowałyśmy się krytykowaniem naszych matek. Nie zostawiłyśmy na nich 

suchej nitki. Gdy przyszłam do domu, czułam się bardzo nieswojo i kiedy przemyśla­

łam to, cośmy robiły, ku własnemu przerażeniu zrozumiałam, że przyłączyłyśmy się do 

tłumu ludzi nienawidzących matek! A przecież wszystkie moje przyjaciółki są matkami! 

Tymczasem naszym ojcom wszelkie zło uszło na sucho!". 

Kobiety zachowały się jak większość społeczeństwa: nie kwestionowały na­

wet najbardziej złośliwych czy niesprawiedliwych zarzutów kierowanych pod ad­

resem matek. Zapewne w przeszłości zachęcano je do krytykowania rodzicielek. 

Przypisywanie winy matkom daje nam chwilową możliwość uwolnienia się 

od analizowania własnego postępowania. Jedna z moich studentek opisała to 

tak: „Za każde nieszczęście, jakie na mnie spadło, winiłam matkę. W ten spo­

sób nie musiałam myśleć, co się dzieje między nami". Chociaż gniew na mat­

kę potęguje cierpienie, jest mniej groźny od świadomości, że powinnyśmy 

porządnie zastanowić się nad sobą. Ale na dłuższą metę niszczy nas we­

wnętrznie: kiedy ktoś umiera, żałoba staje się trudniejsza, jeśli mieliśmy wobec 

tej osoby mieszane czy negatywne uczucia, a łatwiejsza, gdy darzyliśmy ją sym­

patią. Po śmierci nie można niczego naprawić i nigdy nie zdołamy uciszyć 
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głosu sumienia. Ale dopóki stać nas na nienawiść, coś nas łączy. Poczucie 

winy, wyrzuty sumienia i nienawiść stanowią silne spoiwo i mocno nas przy­

kuwają do tego, kto wzbudza w nas takie emocje, choć nic dobrego z tego nie 

wynika. Większość kobiet nie czerpie przyjemności z doznawania negatyw­

nych, bezproduktywnych uczuć. Zostałyśmy nauczone, że mili ludzie 

(a zwłaszcza kobiety) nie mają takich uczuć, a poza rym wyzwalają one w na­

szym organizmie substancje, które sprawiają, że ciągle czujemy się źle. 

Konflikty mogą być konstruktywne lub destrukcyjne. Kłótnia potrafi ujaw­

nić różnice poglądów, które wywołują silne emocje albo lęki, ale może być rów­

nież okazją do okazania wrogości lub demonstracją niszczącej, poniżającej 

siły. Kiedy myślimy o problemie, staramy się zrozumieć jego przyczyny albo 

szukamy winnego. Różnica polega na tym, że w pierwszym przypadku próbu­

jemy odkryć, kto ponosi odpowiedzialność, w drugim — ograniczamy się do 

przypisania komuś winy. Wtedy wystarczy powiedzieć: „To nie moja wina, tyl­

ko jej". Przypisanie winy na jakiś czas poprawia nastrój, bo pomaga uwierzyć, 

że w tej parze to ty jesteś dobra; ale jeśli chcesz utrzymać kontakt z obwinioną 

osobą, powinnaś zmienić nastawienie. Nikt nie lubi słuchać zarzutów: jeśli ob­

winiasz matkę, z pewnością nie naprawisz waszego związku. Przypisanie winy 

kończy rozmowę, uniemożliwia poszukiwanie zrozumienia. Wprowadza ob­

cość i gniew w miejsce miłości i szacunku dla indywidualności własnej i matki. 

Tak się dziać nie musi 
Kiedy obserwujemy powszechne obwinianie matki, podnosi nas na duchu 

świadomość, że można tego uniknąć. Gloria Joseph w książce Common Dijfe-

rencer. Conflkt in Black and White Feminist Perspecthes {Powszechne różnice: konflikt 

Zperspektywy czarnych i białych feministek) napisała: 

„Czarne córki już w dzieciństwie nauczyły się, że ich matki nie ponoszą osobistej od­

powiedzialności za to, iż nie potrafiły zmienić w znaczący sposób własnego życia i ży­

cia swoich dzieci. Dzięki tej świadomości dorosłe córki bardziej je cenią i lepiej rozu­

mieją, a także wybaczają matkom, że nie zdołały spełnić oczekiwań córek ani zapewnić 

im zaspokojenia potrzeb materialnych i emocjonalnych". 

Chociaż kobiety ofiary rasizmu muszą walczyć z tym dodatkowym obcią­

żeniem, wszystkie matki dbają o dzieci mimo świadomości, że ich praca jest 

nisko oceniana i pogardzana. Opowiem wam teraz o walce mojej matki z sa-

mozwańczymi specjalistami, którzy starali się upokorzyć moją babcię i znisz­

czyć jej relację z córką. 
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Rusz do ataku: odważ się kochać matkę 

Córki borykające się z problemami często namawia się do zerwania kontak­

tów z rzekomym źródłem ich kłopotów, czyli z matkami. Przyjaciele, krewni, 

doradcy w mediach i terapeuci chętnie popierają tę tezę, więc zastanawiamy się 

nad skorzystaniem z rozwiązania, dzięki któremu pozbędziemy się wszystkich 

kłopotów. Ale można zignorować ich rady. Wiele lat temu psychiatra udzielił 

mojej matce, Tac, podobnego zalecenia, chociaż przyszła do niego w sprawie, 

która nie wiązała się wcale z matką. 

Tac miała wówczas ponad trzydzieści lat i niechętnie odnosiła się do ciągle 

powtarzanej przez jej matkę, Esther, propozycji, że zrobi dla niej zakupy w skle­

pie spożywczym albo u rzeźnika. „Terapeuta stwierdził, że matka próbuje mnie 

kontrolować, więc powiedziałam jej: Przez ciebie czuję się, jakbym na niczym się 

nie znała i nawet nie umiała kupić rodzinie porządnego jedzenia". Psychiatra 

poradził, żeby Tac przez sześć miesięcy nie widywała się z matką, aby „odciąć 

się od jej potrzeby panowania nad córką". Pod koniec lat sześćdziesiątych sło­

wo psychiatry było święte. Ale moja matka znalazła dość sił, żeby odrzucić jego 

radę. „Moja matka była batdzo serdeczną, ciepłą i pogodną osobą, którą akcep­

towałam i nadal chciałam lubić. Miałyśmy dobre kontakty i wielokrotnie świet­

nie się razem bawiłyśmy" - twierdziła. Doszła więc do przekonania, że zerwa­

nie kontaktów na pół roku stanowi grubą przesadę. W ten sposób 

wyolbrzymiłaby tylko problemy, które się pojawiły i zniszczyła ich związek. 

Moja matka potrafiła tak postąpić, ponieważ z wiekiem wzrosło jej poczu­

cie wartości. Była zadowolona z siebie i ufała własnym opiniom. Zdała sobie 

sprawę, że „jeśli upokorzę [matkę], poczuję się wprawdzie chwilowo lepiej, ale 

nie rozwiążę problemu. Poza tym będę wyżej ceniła siebie, jeżeli zdecyduję się 

na pozytywne działanie". Tac po raz pierwszy zaczęła się wówczas zastana­

wiać, jakie inne motywy kierują matką, poza chęcią zrobienia jej przykrości. 

Analizując życie matki — potem wprost zapytała o to Esthet — uświadomi­

ła sobie, że propozycja robienia zakupów nie ma nic wspólnego z brakiem 

wiary w umiejętności córki. Jej matka została wychowana w przekonaniu, że 

o wartości kobiety stanowi jej zdolność do zajmowania się innymi. Esther nie 

pracowała zarobkowo, dzieci już dorosły, więc czuła się potrzebna tylko wtedy, 

gdy gotowała dla rodziny i pilnowała wnucząt. Robienie zakupów dla córki 

stanowiło rozpaczliwą próbę przekonania siebie samej, że jest jeszcze komuś 

potrzebna, a więc nadal pozostaje wartościową osobą. 

Kiedy Tac to zrozumiała, bez pomocy psychiatry zmieniła się wewnętrznie 

z obrażonego dziecka, któremu brakuje pewności, we współczującego dorosłego, 
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nawiązującego równorzędne relacje z matką. A wszystko to nastąpiło w ostat­

nim momencie, bo wkrótce u Esther wykryto raka i po pół roku zmarła. Gdy 

babcia leżała w szpitalu, wspólnie doszły do wniosku, że Tac postąpiła właści­

wie, ignorując radę terapeuty i podejmując trud zrozumienia matki. 

Mama wyjaśniła mi, że to doświadczenie pokazało jej, jak zrozumienie 

własnej matki może zmniejszyć potrzebę obarczania jej winą. Dzięki temu po 

obu stronach stopniowo znika obcość, a wzrasta miłość i szacunek. Gdy Tac 

przestała żywić urazę do matki, Esther nie miała pretensji, że córka rezygnuje 

z jedynej formy pomocy, której mogła jej udzielić. Obie wiedziały, że kochają 

się i doceniają nawzajem. 

Ilu konfliktów między matką a córką można by umknąć, nad iloma prze­

paściami przerzucić mosty, gdyby zamiast obwiniania, córki spytały matki, 

czemu zrobiły coś, co one uważają za wtrącanie się albo brak wrażliwości i tro­

ski? Kiedy same powstrzymujemy się od zrzucania winy na matki, znika część 

gniewu, który w nas budzą. Gdy zdamy sobie sprawę, że bliski związek z mat­

ką nie musi nam zagrażać, a często bywa źródłem przyjemności i dumy, 

zmniejsza się nasze poczucie zagubienia i nienawiści do siebie samych. 

Obwinianie matek jest tak powszechne, że na cud zakrawa fakt, iż kobiety 

postanawiają mieć dzieci, a córki w ogóle się do nich odzywają. Jeśli ktoś za­

proponowałby ci posadę, mówiąc: „Gdy coś ci się nie uda, nawet po sześć­

dziesięciu latach będziemy przypisywali ci winę", powiedziałabyś, że taki układ 

absolutnie nie wchodzi w grę. A właśnie tak jest z macierzyństwem. Miliony 

matek na całym świecie codziennie karmią, myją swoje dzieci i troszczą się 

o nie, pełne niepokoju, poczucia winy i strachu. Wiedzą, że jeśli stanie się coś 

złego, to one zostaną obarczone całkowitą odpowiedzialnością. 

W dwóch następnych rozdziałach zobaczymy, jak występujące powszech­

nie podejście, zakładające obwinianie matek, szkodzi związkowi matka - cór­

ka. A mity o Doskonałej Matce (rozdział czwarty) oraz o Złej Matce (rozdział 

piąty) utrudniają odkrycie, kim naprawdę są nasze matki (i nasze córki). Po­

tem, w ostatnich rozdziałach, dowiemy się, jak wyzwolić się z obowiązujących 

stereotypów oraz naprawić nasze związki z matkami. 
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Aby zrozumieć, co się dzieje między naszymi matkami a nami, oraz opowie­

dzieć prawdziwą historię matki i córki, musimy jasno sobie uzmysłowić, jak 

nasze wewnętrzne potrzeby i lęki wchodzą w interakcję z potrzebami i lękami 

społeczeństwa. 

Córki uważają się za porządne, normalne osoby dzięki akceptacji matek 

i społeczeństwa, a także własnej prawości i uczciwości. (Chociaż równie 

mocno chcemy być akceptowane przez ojców, tutaj koncentruję się na pro­

blemach występujących między matką a córką, ponieważ ojcowie w mniej­

szym stopniu są obwiniani za nasze niskie poczucie własnej wartości). Po­

trzebujemy bliskiego, pełnego miłości związku z matką. Boimy się 

odrzucenia, a ponieważ matka na ogól postępuje zgodnie z normami spo­

łecznymi, ufamy, że jeśli ona będzie zadowolona, pochwali nas również oto­

czenie. Kiedy musimy wybrać między spełnieniem oczekiwań jej i społe­

czeństwa: z jednej strony mamy do czynienia z jej potężną władzą nad 

naszym dniem codziennym, z drugiej z kulturowym przesłaniem o niewiel­

kiej wartości opinii matki. (Jak na ironię matka, którą uważamy za drugo­

rzędnego członka społeczeństwa, pozostaje często w milczącym lub zwer­

balizowanym buncie przeciwko jego naciskom). 

Jakie są oczekiwania społeczeństwa? Kobiety — matki i córki — powin­

ny realizować sterotyp kobiety, a matki mają nauczyć córki przypisanej 

im roli. Gdy matki i córki nastawi się przeciwko sobie, będą zamartwiały 

się konfliktami i - zajęte wzajemnym obwinianiem - nie zauważą, że ich 

problemy są wynikiem oczekiwań społecznych. Mity na temat matek 

spełniają wszystkie te wymagania. Choć z definicji są nieprawdziwe, ale 

bariery, które stwarzają między matkami i córkami, z pewnością są rze­

czywiste. 
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Syndrom obwiniania matki jest podtrzymywany przez co najmniej dziesięć 

podstawowych mitów. Spisanie ich jest istotne, ponieważ rozwiązywanie pro­

blemów najlepiej rozpocząć od ich nazwania. Zobaczymy, jak poszczególne 

mity tworzą bariery między matką a córką, budząc opisane wcześniej bolesne 

uczucia, oraz przekonamy się, jak można temu zaradzić. Poniższy rozdział 

dotyczy mitów o Doskonałej Matce, w następnym zajmę się mitami o Złej 

Matce. 

Mity przedstawiają matkę jako anioła lub czarownicę, wspominam o tym 

w pierwszym rozdziale. Mity o Doskonałej Matce sprawiają, że w oczach cór­

ki wszystkie dobre uczynki matki wydają się nieadekwatne, ponieważ nie są 

doskonałe, a mity o Złej Matce podkreślają błędy i przekształcają w wady za­

lety matki oraz jej neutralne zachowania. 

Kiedy córki zdadzą sobie sprawę, że opacznie rozumieją i nieprawidłowo 

określają motywy i zachowania matek, odkryją także wpływ mitów. Dzięki tej 

świadomości dostrzeżemy, jak ukształtowały one zachowanie nasze oraz ma­

tek, i przestaniemy je oskarżać o celowe upokorzenie, odrzucenie czy mącenie 

w głowach. 

Matki znają mit o Doskonałej Matce i jeszcze zanim dzieci zwrócą na to 

uwagę, widzą, w jakim stopniu dorównują ideałowi. Matki boją się roli Złej 

Matki równie mocno jak niespełnienia oczekiwań stawianych Doskonałej 

Matce. W obu przypadkach lękają się odrzucenia i pogardy ze strony dzie­

ci (i innych osób). Od razu widać, że nie stworzyłyśmy stereotypu Wystar­

czająco Dobrej Matki (chociaż nieliczni psycholodzy zastanawiali się nad 

wprowadzeniem takiego pojęcia). Matce nie wolno mieć wad; musi być do­

skonała, ponieważ obarczono ją odpowiedzialnością za fizyczne i psychiczne 

zdrowie jej dzieci. 

Mity analizowane w tych rozdziałach nie muszą być jedynymi, które pod­

trzymują skłonność do obwiniania matki, zapewne znajdziecie ich więcej. Ale 

tych dziesięć znacie, ponieważ są podstawą naszego wychowania. 

Cztery mity o Doskonałej Matce, które zidentyfikowałam, wyznaczają 

matkom nieosiągalny pułap. 

• Mit pierwszy: miarą dobrej matki jest „doskonała" córka. 

• Mit drugi: matki dysponują niewyczerpanymi siłami, aby otaczać opieką 

innych. 

• Mit trzeci: matki instynktownie wiedzą, jak wychowywać dzieci. 

• Mit czwarty: matki nie wpadają w gniew. 
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Mit pierwszy: miarą dobrej matki jest „doskonała" córka 

„Córki wpadają w gniew z wielu powodów: 

matki wywierają na nie nacisk, żeby spełniały oczekiwania społeczeństwa 

wobec dziewcząt i kobiet, albo nie zwracają uwagi 

na powszechne oczekiwania i słabo wspierają swoje córki, 

kiedy próbują im sprostać. Matki złoszczą się na córki, 

ponieważ nie spełniają ich oczekiwań, 

albo zbyt wiele od nich wymagają". 

Susan Koppelman Between Mothers and Daughten: Stones across Ceneration 

(Między matkami i córkami. Opowieści pokoleniowe) 

Każda kultura tworzy struktury, w które chce wtłoczyć następne pokolenia. 

Odpowiedzialność za ten proces spoczywa głównie na rodzinie, co w praktyce 

oznacza, że matki uczą dzieci odgrywania przypisanych im ról. Większość z nas 

słyszała: „zrób to", „nie rób tego", „posprzątaj zabawki", „nie rozmawiaj z ob­

cymi". Córki otrzymywały dodatkowe zakazy i nakazy, które nie dotyczyły ich 

braci: „kolana razem", „uśmiechaj się", „bądź miła". Uważa się, że dziewczęta 

są z natury schludne i opanowane, a jeśli córka zachowuje się inaczej, obwinia 

się matkę za nieudzielanie jej stosownych pouczeń. Można zapytać: dlaczego 

trzeba uczyć kogokolwiek rzekomo naturalnych zachowań? Analizując mity 

o obwinianiu matki, często zobaczymy ten schemat: w kulturze uttzymującej 

niższy status kobiet mogą istnieć rażące sprzeczności, jeśli utrzymują kobiety 

w uległości, nakładając na nie ograniczenia lub upokarzając. W tym przypadku 

ograniczają nas uporczywe zabiegi, aby być schludnymi i opanowanymi, a więc 

kobiecymi. Wszystkie kobiety są poniżane, jeśli ktoś wierzy, że brak schludno­

ści lub opanowania córki zależą od jej matki. 

Zupełnie jakby społeczeństwo sterowało postępowaniem matek, mówiąc: 

„Jeśli chcesz, żebyśmy uznali cię za dobrą matkę, naucz córkę być miłą i trzy­

mać kolana razem". (Dla współczesnych matek zalecenie będzie brzmiało: 

„Daj córce wykształcenie, spraw, żeby się rozwijała, była miła i trzymała kola­

na razem"). 

Wiele dziewcząt dostrzega, że typowe „kobiece" zachowania często 

unieszczęśliwiają matkę i uważa, że matka je zdradza, kiedy nalega, aby prze­

strzegały zasad, z powodu których sama cierpi. Claudette powiedziała mi, że 

w dzieciństwie nie lubiła zamiatać kuchni i sprzątać łazienki: „Częściowo dla­

tego, że były to nieprzyjemne zajęcia, ale również z powodu narzekań matki, 

która skarżyła się na zmęczenie nieustannym porządkowaniem domu. Nie ro­

zumiałam, czemu zmuszała mnie do wykonywania czynności, których sama 

nienawidziła. Wydawało mi się to niesprawiedliwe". 
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Przerażającym elementem mitu, że „doskonałość" córki świadczy o do­

brej matce, jest przeciwieństwo: „zła" (albo n i e t y p o w a ) córka stanowi wizy­

tówkę „złej" matki. To porównywanie wywołuje u matek i córek wiele niepo­

trzebnego bólu. Każda matka chce być uważana za dobrą. Ale nie wszystkie 

są przekonane, że córka powinna realizować tradycyjny model kobiecości i nie 

każda córka przyjmuje tę rolę, zwłaszcza jeśli widzi, jak unieszczęśliwiło to 

matkę. Czy matka powinna wypełnić nakazy społeczeństwa, żeby zapewnić 

sobie opinię dobrej matki, a może raczej powinna zadbać o dobro córki? Jak 

matka może wybierać między pomyślnością córki a potrzebą aprobaty? I co 

będzie lepsze dla córki: rozwinąć osobowość czy zdobyć opinię „dziwadła"? 

Kiedy córki mówią mi, że chcą zadowolić matkę, widać w nich napięcie. 

Niektóre jeszcze nie rozumieją, dlaczego tak wiele zależy od ich zgody na 

spełnienie oczekiwań matki. Ale już wyczuwają, że opinia społeczeństwa 

0 wartości ich matek zależy do tego, jak one się zachowają. Która z nas pra­

gnie ponosić odpowiedzialność za porażkę matki? 

Poza tym nie sposób przestrzegać wszystkich zasad. Żadna córka nie ma 

poczucia, że spełniła wszelkie nakazy, przecież nie można zawsze być troskli­

wą, opanowaną, słodką i szczupłą. Dlatego wiele córek uważa, że matki nigdy 

nie będą z nich zadowolone. 

Według córek matka ustala niezliczone zasady, ponieważ ma krytyczny 

1 władczy charakter. Nie zauważamy, że te reguły wynikają z uwarunkowań 

kulturowych, których matka jest tylko przekazicielką, ani że niektóre z nich 

wypływają z pragnienia matki, aby osłonić córkę przed powszechną krytyką 

lub przemocą. Dziecko widzi neurotyczną, spiętą albo bezwzględną kobietę, 

która wymyśla tysiące sposobów, aby je dręczyć. 

Pracując z kobietami, przekonałam się, jak często córka błędnie interpre­

tuje zachowanie matki w roli strażniczki zasad i uważa, że nie jest akceptowa­

na. Niestety, matki i córki zamiast wspólnie przeanalizować problemy będące 

efektem niemożliwych do spełnienia standardów kulturowych i spróbować 

coś zmienić, tkwią dalej w wyznaczonych rolach. Matka stara się stworzyć do­

skonałą córkę (dla dobra ich obu), a córka nienawidzi matki za te wygórowa­

ne ambicje. Między nimi otwiera się przepaść. Przejmująca się rozpadem 

czterdziestoletniego małżeństwa córki, dziewięćdziesięciodwuletnia Belmira 

powiedziała: „Przyznałam, że ją rozumiem, bo jej mąż ma wybuchowy charak­

ter i awanturuje się bez powodu. Potem dodałam, że mój był taki sam, a ko­

bieta musi się nauczyć patrzeć przez palce na wady mężczyzny. Ale poczułam 

się okropnie, bo ignorowanie wybuchów gniewu mojego męża wcale mi nie 

pomogło i wiedziałam, że to nie przyniesie niczego dobrego mojej córce". 
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Wiele z nas wpada w pułapkę opinii, że dorastające dziewczęta powinny 

się nauczyć panowania nad emocjami. Zakłada się, że kobiety z natury są bar­

dzo uczuciowe (na pewno dorastające dziwczyny są wrażliwsze niż dorastają­

cy chłopcy), ale jednocześnie nasze emocje nie mogą zakłócać spokoju innym. 

Kiedy stajemy się młodymi kobietami, powinnyśmy zaspokajać potrzeby swo­

ich mężczyzn i dzieci, dając im miłość i oparcie, a równocześnie nie obciąża­

jąc ich naszymi emocjami. Uważa się, że kobiety z największą trudnością trzy­

mają na wodzy uczucia, ale chłodnej kobiecie grozi otrzymanie etykiety 

oziębłej i pozbawionej kobiecości. Jednym słowem, mężczyznom i dzieciom 

możemy okazywać tylko dobre uczucia. I matka, i córka odczuwają czasem 

skrępowanie, gdy zachowują się wobec siebie wylewnie, bo nie wiedzą, czy to 

dopuszczalne. Jeśli we własnym towarzystwie dajemy zbyt swobodny wyraz 

emocjom, być może będziemy się zachowywać równie „nieodpowiednio", 

kiedy wrócimy do naszych mężów i dzieci? Ponadto niektórzy mężczyźni uwa­

żają, że bliski związek matki i córki zagraża utratą lojalności ze strony żony. 

Matka wymaga, tatuś kocha 

Córka w naturalny sposób żywi niechęć do matki, ponieważ większość ludzi 

nie lubi osób, które egzekwują prawa. Odczuwa to silniej, gdyż musi przestrze­

gać większej ilości zasad niż synowie. Poza tym złości ją, że matka traktuje ją 

bardziej surowo niż tata. (Znane wszystkim ostrzeżenie matki „Niech tylko oj­

ciec wróci do domu" rzadko przekłada się na karę wymierzaną przez ojca. 

A przemoc albo wykorzystywanie seksualne córek przez ojców nie ma nic 

wspólnego z tą groźbą matki). Większa pobłażliwość ze strony ojca najczę­

ściej jest skutkiem jego mniejszego zaangażowania w wychowanie dziecka. 

W konsekwencji wszystkie córki wiedzą, że tatuś traktuje je lepiej. (To zrozu­

miałe: jeśli nie odpowiadasz za czyjeś zachowanie, możesz sobie pozwolić na 

złagodzenie dyscypliny!). 

Trzydziestoletnia Latoya powiedziała mi podczas wywiadu: „Aż do ubie­

głego roku myślałam, że ojciec kochał mnie bardziej niż matka, ponieważ 

w okresie dojrzewania nigdy mnie nie karcił. A gdy mama nakładała na mnie 

karę, zawsze ją łagodził. Ale rok temu, kiedy moje dzieci skończyły cztery 

i sześć lat, zdałam sobie sprawę, że to samo dzieje się w mojej rodzinie. Mąż 

twierdzi, że świetnie sobie radzę z dziećmi, by wykręcić się od nieprzyjemnych 

obowiązków rodzicielskich. Ja muszę być surowa i zawsze to ja karcę dzieci, 

a kiedy już odcierpią swoje, zjawia się mąż i zabiera je na lody. Dlatego uwa­

żają go za cudownego tatę, a mnie się boją. Wreszcie zrozumiałam, dlaczego 

bardziej lgnęłam do ojca i doceniłam matkę!". 
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Czy kiedykolwiek przestaniemy się bać dezaprobaty matki? 

Pewna kompetentna i sprawna dziennikarka prowadząca rozmowy ze słucha­

czami opowiedziała mi o swojej ostatniej wizycie u matki. Poleciała do niej 

z Kalifornii na Florydę, a gdy tylko wysiadła z samolotu, matka powiedziała, 

że córka założyła sukienkę nieodpowiedniego koloru: „Mam czterdzieści 

osiem lat i nadal przejmuję się jej zdaniem! Wszyscy komplementują mój gust, 

ale ona nigdy mnie nie pochwaliła. Jedna krytyczna uwaga z jej strony sprawia, 

że ginie pewność siebie, którą budowałam od lat, szczególnie w sprawach do­

tyczących mojego wyglądu". 

Zawsze liczymy się z opinią matki. Kiedy ma do nas zastrzeżenia, jeste­

śmy zdruzgotane: w dzieciństwie, w młodości, a nawet będąc już dojrzałymi 

lub starymi kobietami. Władza matki nad nami sprawia, że czujemy się gor­

sze i budzi w nas gniew, być może nawet jej za to nienawidzimy. Dawniej 

rzeczywiście całkowicie nad nami panowała, mogła nas zamknąć w pokoju, 

albo pozbawić swojej miłości, odcinając w ten sposób od uczuć innych. 

W wieku sześciu lat trudno wybiec z domu i szukać przyjaciółki albo krew­

nej, która powie, że ładnie wyglądasz w sukience skrytykowanej przez mat­

kę. Nawet jako dorosłe kobiety nie możemy uciec i nigdy więcej nie spoty­

kać się z matką, ani nie rozmawiać z nią przez telefon. Poza tym większość 

z nas wcale tego nie pragnie. Nie chcemy usunąć matek z naszego życia, tyl­

ko pozbawić je władzy nad naszym dobrym nastrojem i możliwości budze­

nia w nas poczucia winy, kiedy same są przekonane o tym, że poniosły po­

rażkę wychowawczą. 

Gdy dorośniemy, widzimy, że matka nie tyle tworzy pewne normy, ile pil­

nuje ich przestrzegania, a wiele z nich również ją ogranicza. Jedna z moich stu­

dentek, kobieta blisko trzydziestoletnia zajmująca się poradnictwem dla matek 

i córek, powiedziała, że już w dzieciństwie widziała, jak jej matka czuje się 

uwięziona w roli gospodyni domowej: „Matka rzuciła szkołę po ósmej klasie, 

bo do dziewiątej musiałaby chodzić w innym mieście. Babka powiedziała jej, 

że wychowanie córki jest znacznie trudniejsze niż syna i zmusiła ją do małżeń­

stwa z jedynym członkiem jej kościoła, który był w odpowiednim wieku. Po­

tem mama zaczęła rodzić dzieci (miałam siedmioro rodzeństwa), nic więc 

dziwnego, że czuła się jak w pułapce". 

Chociaż moja studentka widziała cierpienia matki wynikające z uwięzienia 

w domu, dorastając, czuła do niej niechęć z powodu surowych zasad wycho­

wania. Ale gdy zrozumiała ograniczone możliwości matki, ujrzała ją w innym 

świede: 



BARIERY MIĘDZY MATKĄ A CÓRKĄ 73 

„Stryj i ojciec wciąż na nią krzyczeli, bo nosiłyśmy dżinsy zamiast sukienek. Matka uwa­

żała, że sukienki powinnyśmy wkładać wyłącznie do kościoła, więc często łamałyśmy 

ich męskie zasady »kobiecości«. Ale jednocześnie zmuszała nas do przestrzegania wie­

lu reguł, ponieważ jako matka nie mogła wytrzymać uwag stryja i ojca, którzy ciągle 

powtarzali, że nie potrafi sprostać swojej roli". 

Córki powinny rozumieć, że matka przejmuje się oceną otoczenia, która 

jest pochodną sukcesu córki, po części zależną od jej wyglądu i zachowania. 

Dlatego irytuje je fakt, że zaakceptowanie matki przez społeczeństwo w tak 

dużej mierze wynika z tego, jak postrzegana jest córka. Od dzieciństwa wyczu­

wamy obawę matki, że każde nasze potknięcie obnaży jej niedociągnięcia. Kie­

dy zdamy sobie sprawę, że źródłem tego uczucia jest brak akceptacji otocze­

nia dla tak zwanych nieadekwatnych matek, z łatwością zauważymy, że nasza 

sukienka nie świadczy o jej macierzyńskiej porażce. 

Wzajemne osądzanie 

Od córek, podobnie jak od matek, oczekuje się, że z wiekiem będą przejmo­

wały rolę strażniczek norm społecznych, w większości nałożonych przez 

mężczyzn. Innymi słowy, nie tylko matka zajmuje się dozorem, również córki 

szybko przejmują nastawienie społeczeństwa i zaczynają kontrolować postę­

powanie matek. W ten sposób zaczynają obawiać się siebie nawzajem niczym 

najbardziej surowych sędziów. Dorastająca córka, która przyłapie matkę na ła­

maniu reguł, czuje się zdradzona („Dlaczego nie pieczesz ciasteczek na nasze 

klasowe imprezy?") albo lepsza od matki („Bardziej przypominam Marthę 

Stewart niż ty") , a obie te postawy oddalają je od siebie. 

Jeśli matka ogranicza żywiołowość, asertywność i agresywność cór­

ki, nieświadomie przekazuje jej informację: „Ten aspekt twojej osobo­

wości jest niedobry, więc go nie akceptuję, nie kocham i nie szanuję", 

obniżając u córki poczucie własnej wartości. Gdy matka wzmacnia ne­

gatywną ocenę córki, wprowadza we wzajemne relacje niechęć, która je 

rozdziela. 

Problem powraca w następnych pokoleniach. Wiele matek dba, żeby cór­

ki nie łamały reguł, pamiętając przy tym, że same w dzieciństwie cierpiały, bo 

były za to karane. 

Podczas sesji terapeutycznej czterdziestoośmioletnia Ashley opisała, jak 

wydarzenie z dzieciństwa wpłynęło na traktowanie przez nią córki. „Miałam 

dwanaście lat, gdy nauczycielka przyłapała mnie na chodzeniu po drzewach. 

Skarciła mnie tonem pełnym dezaprobaty: »Nie wiesz, że gdy wchodzisz na 
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drzewo, chłopcy mogą zajrzeć ci pod spódnicę?«. Nie miałam pojęcia, o co jej 

chodzi, ale bardzo się zawstydziłam. Przez nią poczułam się jak dziwka. 

Gdy moja córka Janice była w szóstej klasie i zaczęła się fizycznie rozwi­

jać, ogarnął mnie niepokój. Chciałam ją uchronić przed insynuacjami o treści 

seksualnej, podobnymi do sugestii mojej nauczycielki. Ale najbardziej złości­

ło mnie, że robiłam to, chociaż kiedyś zachowywałam się dokładnie tak samo 

jak ona. Ku swemu przerażeniu zauważyłam, że pouczałam Janice: »Nie mów 

tak głośno«, jakby popełniała straszną zbrodnię. Przecież starałam się tylko 

oszczędzić jej krytyki innych. Problem w tym, że w ten sposób okazywałam 

jej swoje niezadowolenie, raniąc Janice bardziej niż możliwe przykrości ze 

strony obcych osób". 

W takich sytuacjach córka zwykle wyczuwa lęk i niepokój matki, a także 

dezaprobatę. A ponieważ staramy się ograniczać kontakty z ludźmi, którzy 

budzą nasz niepokój albo nas krytykują, dystans między matką i córką rośnie. 

I choć żadna mama świadomie nie traktuje córki oschle, większość z nich czu­

je się źle, gdy matki okazują podobne emocje. Takie niemiłe przeżycia z dzie­

ciństwa pozostają w pamięci i sprawiają ból, dopóki do nich nie powrócimy 

i nie zapytamy matki o powody jej zachowania. 

Mit drugi: matki dysponują niewyczerpanymi siłami, 
aby otaczać opieką innych 

„Kobieta czuje potrzebę dawania. Nie może się powstrzymać... 

Ten strumień życia piynie nie tylko do dzieci, ale także do partnera... 

[Kobieta głównie kieruje się] miłością i pragnieniem służenia 

kochanym osobom". 

Irenę Claremont de Castillejo Knowing Woman (Mądra kobieta) 

„Instynktowne poczucie winy u matki... pojawia się wraz z pierwszym 

krzykiem noworodka: Przepraszam... wybacz, że nie potrafię nakarmić 

cię w doskonały sposób, doskonale przewinąć, całkowicie uwolnić 

od wzdęć i lęku, sprawić, ze będziesz doskonale szczęśliwy". 

Nancy Mairs Plaintext 

Zgodnie z obowiązującym stereotypem kobiety rodzą się z umiejętnością 

obdarzania wszystkich bezgraniczną troską i opieką. Okazywanie ciepła i szla­

chetność same w sobie nie są złe, ale „nieskończone dawanie" powoduje kon­

flikty między matką a córką. 
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Bajka o Kopciuszku to najlepiej znany przykład takiego ideału kobiecości. 

Tytułowa bohaterka reprezentuje dobroć, ponieważ jest biedna, nieszczęśliwa, 

cierpi i haruje za innych, gdy tymczasem jej siostry przyrodnie są skończony­

mi egoistkami. Łatwo wyciągnąć wniosek, że wyrzeczenie się siebie, cierpienie 

i bierność sprawiają, że zasługujemy na pomoc wróżki i księcia. 

Bajka o Królewnie Śnieżce i siedmiu krasnoludkach również opisuje taką 

postawę. Królewna Śnieżka, aby dojrzeć do małżeństwa, musi się zaopieko­

wać siedmioma krasnoludkami. Ponieważ krasnoludki są małymi mężczyzna­

mi, przygotuje się w ten sposób do roli matki i żony. I - podobnie jak więk­

szość naszych matek — musi radzić sobie sama. 

Od kobiet od wieków oczekiwano troski o innych. W książce Letters to Mo-

thers (Listy do Matek) popularna dziewiętnastowieczna autorka, Lydia Howard 

Sigourney, sugeruje, jak matki powinny uychowywać córki: „Zaszczep w niej 

pragnienie sprawiania, aby wszyscy wokół byli zadowoleni i szczęśliwi. Daj jej 

podstawy wiedzy przynoszącej tak piękne owoce. Naucz, że jej zadanie nie po­

lega na szukaniu egoistycznego zadowolenia, ale na trosce o dobro ogniska 

domowego i uszlachetnianiu choćby najskromniejszej osoby, która jest od niej 

zależna... [Córka] powinna ci towarzyszyć, zwłaszcza gdy odwiedzasz starych 

lub śpieszysz z pociechą do chorych i biednych. Pozwól jej usiąść przy łożu 

cierpiących i naucz przynosić ulgę w bólu". 

Oto dziedzictwo naszych babek i matek. Podobne rady zawierały lektury 

matek, których córki mają dziś po trzydzieści lat. 

Współcześni psycholodzy specjalizujący się w teoriach osobowości 

wzmacniają ten mit. Zwolenniczka teorii Junga, Irenę Claremont de Castille­

jo, uważa, że podstawowe kobiece podejście obejmuje „akceptację" i potrze­

bę dawania, aby nie odczuwać pustki. Toni Grant stawia podobną tezę 

w książce Being a Woman (Byćkobietą). 

Na szczęście niektóre autorki zwracają uwagę na niebezpieczeństwa wy­

pływające z tego mitu. Psycholożka Harriet Goldhor Lerner pisze: „Kobiety 

zostały nauczone, by łagodnie pomagać mężczyznom i podbudowywać ich 

ego, bo inaczej poczują się pozbawieni męskości i wykastrowani". A w książ­

ce The Mermaid and the Minotaur (Syrena i Minotaur) Dorothy Dinnerstein wyja­

śnia, że kobieta jest „postrzegana jako [...] istota, która tak osobliwie potrze­

buje dowartościowania, siły i znaczenia innych, że jeśli nie wypełni tego 

zadania, jest bezużytecznym, nienormalnym potworem". Analizując ten po­

gląd, Sheila Rowbotham zauważa, że dziewczęta uczą się doświadczania pełni 

kobiecości poprzez odmawianie sobie wszystkiego: „Potwierdzenie własnej 

wartości może nastąpić wyłącznie poprzez przekreślenie siebie". 
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Badania wykazują, że kobiety realizujące mit niestrudzonej opiekunki spę­

dzają znacznie więcej czasu niż mężczyźni, zajmując się potomstwem, starusz­

kami, partnerami i przyjaciółmi. Stereotyp troskliwej kobiety jest tak silny, że 

nawet kiedy mężczyźni tracą pracę, nie muszą przejmować obowiązków do­

mowych, to kobiety zajmują się domem i znajdują sobie posadę. 

Ponieważ mit kobiety-opiekunki jest głęboko zakorzeniony w kobiecej 

tożsamości, trudno nam nie oczekiwać nieustannego dawania ze strony matek 

i nas samych. Gdy pytamy siebie „Kim jestem?", większość kobiet odpowie: 

„Pomocnicą, dawczynią, opiekunką, bo bez tego sama nie wiem, kim jestem". 

Huong, dwudziestoośmioletnia farmaceutka, powiedziała: „Zostałam na­

uczona mówić »przepraszam«, gdy ktoś w sklepie nadepnie mi na stopę. I czu­

łam, że jestem bardzo kobieca, ponieważ potrafiłam to robić. Dlatego własna 

asertywność i patrzenie, jak moja matka stawia na swoim, wprawiały mnie w nie­

pokój. Oznaczało, że ze światem jest coś nie w porządku, a już na pewno z nami". 

Co w tym złego? 

Często wyolbrzymiamy niedoskonałości matek, ponieważ oczekujemy od 

nich bardzo wiele. Znacznie mniej spodziewamy się po ojcach, bo męskość 

nie polega na otaczaniu troską. Niektórzy naukowcy twierdzą, że kobiety rodzą 

się z tymi umiejętności, (jak na ironię, wiele osób wierzy, że ojcowie potrafią 

kochać dzieci równie silnie jak matki, ale to właśnie one lepiej wykonują ruty­

nowe, monotonne czy trudne zadania rodzicielskie, takie jak zmienianie pie­

luch, gotowanie lub uświadamianie). Nie doceniamy matek za to, co dla nas 

robią, ale potępiamy i nazywamy nieczułymi, jeśli nie potrafią w pełni zaspo­

koić naszych potrzeb. Teoretyk Mary 0 'Brien powiedziała: „Jeśli okazałaś się 

złą matką, jesteś odmieńcem. Jeśli jesteś dobra, jakoś samo ci wyszło". 

Z powodu różnych oczekiwań ojców uważamy za wspaniałych, jeśli zaję­

li się nami w minimalnym stopniu, ale kiedy matki nie zapewniają nam 

wszystkiego, czujemy, że nas zawiodły. Ten podwójny standard występuje tak 

powszechnie, że nawet go nie zauważamy. Jeśli macierzyństwo oznacza nie­

ustanne dawanie, matka powinna zaspokoić wszelkie nasze potrzeby emocjo­

nalne. Któż jednak potrafi dawać bez końca? I kto powinien? Tymczasem gdy 

uświadomimy sobie pod iloma względami kobiety, a zwłaszcza matki, są trak­

towane niesprawiedliwie, uznamy, że większość z nich zasługuje na podziw. 

Pamiętam, ile mnie kosztowała wyprawa po zakupy, kiedy mój syn był 

dzieckiem, a córka niemowlęciem i próbowałam zaspokoić ich potrzeby, rów­

nocześnie dźwigając siatki. Za każdym razem ciężko to przeżywałam, stając 

przed trudnym dylematem. „Nie mogę nieść zakupów i Emily, a równocześnie 
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trzymać Jeremiego za rękę, kiedy wchodzimy po schodach. Jeśli zostawię Emi-

ly w foteliku samochodowym i zabiorę Jeremy'ego z zakupami na górę, nawet 

jeśli zamknę auto na klucz i córka nie zostanie porwana, poczuje się porzuco­

na. Jeśli natomiast zostawię Jeremy'ego przypiętego pasami do fotela i zabio­

rę córkę oraz zakupy do domu, on może się poczuć samotny, a poza tym jest 

na tyle duży, że zdoła otworzyć samochód i uciec, zanim wrócę". 

Dopiero po latach uświadomiłam sobie, że żyłam nienormalnie, a moje 

pragnienie, aby to mąż robił zakupy, było naturalne i zdrowe, ja zaś nie okaza­

łam się egoistką i niedojdą tylko dlatego, że opieka nad dziećmi sprawiała mi 

wiele trudności. 

Mit o wrodzonej opiekuńczości kobiet wywołuje jeszcze inne konflikty 

między matką i córką: zajmowanie się rodziną oznacza, że zmieniamy jej życie 

na lepsze, a pod tym względem możliwości kobiet są ograniczone. Nasze mat­

ki mogą mówić, słuchać, dawać nam miłość i wsparcie emocjonalne, ale nie 

ograniczą szkód, które — poprzez niesprawiedliwe traktowanie kobiet i dziew­

cząt — wyrządzają nam instytucje społeczne, inni ludzie, a często nawet własny 

ojciec. Niestety, zamiast dostrzec, że winę za te ograniczenia ponosi świat, 

w którym żyjemy, zachowujemy się, jakby matki były wszechmocne i winimy 

je za ich ograniczenia. Same nie potrafimy zmienić przeszłości ani wynagro­

dzić matkom cierpień. Dlatego matki i córki często pragną pomóc sobie 

w procesie leczenia ran, ale męczą się sfrustrowane i pełne wstydu, ponieważ 

nic nie mogą zrobić. 

Najgłębsze rany, największe cierpienia 

Wierzę, że mit o nieograniczonej troskliwości kobiet - bardziej niż inne ste­

reotypy — może być źródłem najgłębszych, najbardziej bolesnych ran i dojmu­

jącego bólu, których córki doznają w relacjach z matkami. Dlaczego? Kiedy 

otwieramy serca i wylewamy żale, stajemy się bezbronne. Czy rozmówczyni 

naprawdę będzie nas słuchała i zaakceptuje nasze poglądy? Jeśli tak, nabiera­

my sił, ale jeśli nie zostaniemy wysłuchane i nie dostaniemy aprobaty, dostaje­

my cios poniżej pasa. 

Otwierając się wobec ojców, na ogół czynimy to ostrożnie, nie oczekując 

pełnego zrozumienia i wsparcia. I jeśli dojdzie do konfliktu — rana jest płytsza. 

Od matek spodziewamy się bezwzględnej aprobaty, otwieramy się w pełni, 

wiele ryzykując, a gdy matka nas zaakceptuje, ogarnia nas rozkosz! Jakież to 

daje poczucie bezpieczeństwa! Jeśli jednak nie spotkamy się z całkowitą apro­

batą, cóż za rozpacz. Zbliżająca się do czterdziestki Magda opowiedziała mi 

poniższą historię: „Miałam trzydzieści pięć lat, pojechałam w odwiedziny do 
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rodziców i ojciec przyszedł mnie obudzić. Dręczył mnie okropny koszmar, 

właśnie się ocknęłam i opowiedziałam mu sen. Gdy skończyłam, stwierdził 

tylko: „No, cóż, pora wstawać". Było mi przykro i postanowiłam następnym 

razem niczego mu nie mówić, tłumacząc sobie, że ceni mnie pod wieloma 

względami i kocha mnie, ale inaczej niż mama. Wiedziałam, że ona z więk­

szym współczuciem potraktowałaby mój koszmar. 

Wielokrotnie, gdy mówiłam mamie o istotnych sprawach, podchodziła do 

nich z zainteresowaniem. Ale kiedy go nie okazywała, myślałam, że uważa 

mnie za niewartą miłości. Wtedy ogarniała mnie prawdziwa rozpacz!". 

Zwracanie się do córki 

Mit o opiekunce dysponującej niewyczerpanym zapasem sił może także po­

głębiać niechęć matki do córki. Wszyscy spodziewają się wsparcia ze strony 

dziewcząt i kobiet, więc matka oczekuje od córki podobnej opieki i pomo­

cy. Zgodnie z powszechnym przekonaniem powinna wychować córkę na 

opiekunkę. Wierzy, że o tym czy jest dobrą matką świadczy jej doskonała 

córka i kusi ją, aby rozpocząć pracę od nauczenia córki troski o matkę, naj­

bliższą towarzyszkę. Taka postawa wydaje jej się właściwa. Córka, która zaj­

muje się matką, spełni w przyszłości rolę opiekunki męża i synów. Jeśli od 

dziecka będzie uważać to za swój obowiązek, tym lepiej dla społeczeństwa. 

Potraktuje to „naturalnie", a postępując inaczej, będzie się czuła nieswojo al­

bo niezręcznie. 

Oto co mi powiedziała Leah, czterdziestotrzyletnia rozwódka z dwojgiem 

dzieci, która po pracy odbierała pociechy z przedszkola, robiła im kolację, spę­

dzała godzinę na zabawie i dosłownie leciała z nóg: „Mam kłopoty z kręgosłu­

pem i ból nasilał się po całym dniu spędzonym na nogach. Wieczorem moja 

urocza, siedmioletnia córeczka pytała czasem, czy wytrasować mi plecy. Wów­

czas z jednej strony dręczyły mnie wyrzuty sumienia, bo to ja powinnam się nią 

zajmować, ale z drugiej cieszył mnie jej altruizm i chęć pomagania innym". 

To ładna historia, ale kiedy spytałam Leah, czy kiedykolwiek masował ją jej 

dziewięcioletni syn, odparła, że chłopiec lubi się bawić z kolegami i nie ma 

prawa mu przeszkadzać. Mimo wielu zmian dokonanych przez kobiety, nadal 

oczekujemy innego zakresu pomocy od córki i syna. Chociaż można by ocze­

kiwać, że w latach siedemdziesiątych idee równouprawnienia zakorzeniły się 

w społeczeństwie, jednak liczne badania prowadzone u progu nowego mille­

nium tego nie potwierdziły. Matki zawsze pozostają w bliższym, cieplejszym 

i bardziej uczuciowym związku z córkami niż z synami, a ojcowie z potom­

stwem obu płci. 
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Niektóre matki niemowląt poszukują ciepła, wyobrażając sobie, że ich 

maleństwo będzie grzeczne, ciche, da się mamie wyspać, uśmiechnie się do 

niej i pozwoli przytulić. Potrzebują takiego wsparcia, ponieważ w dzieciń­

stwie były osamotnione, biedne albo nieszczęśliwe. Mają nadzieję, że wresz­

cie znajdą trochę uczucia i spokoju. Inne z kolei szukają oparcia w córkach, 

aby przezwyciężyć trudności, z którymi boryka się większość kobiet: obo­

wiązki rodzinne, samotność macierzyństwa, różne objawy seksizmu, które­

go ofiarą padają, zmęczenie pracą na dwóch etatach (zawodową i w domu) 

i tak dalej. Każde z tych doświadczeń sprawia, że są spragnione miłości 

i wsparcia. 

Kiedy niemowlę płci żeńskiej albo mała dziewczynka postępuje wbrew 

oczekiwaniom, matka, która nie dostaje albo nie potrafi przyjąć wsparcia ze 

strony innych, może uważać, że się nie sprawdziła i trwale zniechęcić do cór­

ki. Córka Maggie w niemowlęctwie cierpiała na kolki, źle spała i nie była słod­

ka, „jak się tego spodziewasz po swoim maleństwie". Kiedy Maggie była 

dzieckiem, jej matka, wprawdzie pogodna z natury, nie dała jej ciepła i opar­

cia, a ojciec zachowywał się chłodno i wyniośle — zajmował się wyłącznie fir­

mą. Maggie uważała, że została pozbawiona resztek uczucia ze strony rodzi­

ców, gdy urodziły się jej młodsze siostry bliźniaczki. „Ich przyjście na świat 

zniszczyło mi życie" — twierdziła. Nie obdarzono jej miłością, zatem czuła, że 

nie potrafi jej okazywać innym. Nie pragnęła dziecka, tymczasem maleńka 

Sara wymagała szczególnej opieki, nie dając nic w zamian. To ostatecznie zła­

mało jej serce. Nawet teraz, po ośmiu latach, gdy Sara potrafi być kochająca 

i ciepła, Maggie traktuje ją oschle. 

Szczególnie trudno wybaczyć matkom, że nie otaczają nas dostateczną 

opieką, a równocześnie zajmują się naszymi braćmi, ojcami, własnymi ojcami 

i braćmi, szefami i innymi mężczyznami. W rozdziale piątym opowiem, jak 

większości z nas wmówiono obowiązek troski o panów: „Mężczyźni są duży­

mi dziećmi. Muszę mu podać kolację, bo sam nic nie potrafi zrobić. Nie umie 

gotować, a nie cierpi mrożonek i dań z mikrofalówki. Nie radzi sobie z uczu­

ciami, chyba że mu w tym pomogę". Te często powtarzane zdania sugerują, 

jakoby mężczyźni bardziej potrzebowali naszej pomocy niż kobiety i dziew­

częta, które sprawniej otwierają puszki z jedzeniem i lepiej radzą sobie z uczu­

ciami. Ale obwinianie matek za ich seksizm jest równie niesprawiedliwe i bez­

produktywne jak zarzucanie im, że nie zawsze potrafią dawać. Takie są efekty 

ich społecznej edukacji. 

Kiedy córki uświadamiają sobie, że innego rodzaju opieki oczekują od matek, 

a innej od ojców - zwykle zmniejsza się ich gniew na matki. Nie powinnyśmy 
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gardzić ojcowską troską (niektórzy tatusiowie są bardzo kochający i opiekuńczy), 

ale być wdzięczne także za to, co robią dla nas matki. Kiedy matka okazuje nam 

mniejsze zainteresowanie, możemy je postrzegać jako niewystarczające albo 

wręcz żadne, ponieważ nie dostałyśmy tyle, ile chciałyśmy. Wtedy tworzymy nie­

potrzebny mur, a ponadto zamykamy się na dobro, które matki mogą nam dać. 

Z powodu podwójnych standardów stosowanych w ocenach, często kon­

centrujemy się na zaniedbaniach, nie zastanawiając się, skąd się one biorą. Każ­

da rodzina staje przed różnorodnymi wyzwaniami. Czasem matka nie spełnia 

oczekiwań córki, ponieważ inni członkowie rodziny też jej potrzebują. Może 

być samotna, być imigrantką albo walczyć ze skutkami rasizmu, bywa upośle­

dzona, na zasiłku, chora, w depresji, przerażona; niewykluczone, że łączy pracę 

zawodową z opieką nad dziećmi, jej mąż jest agresywny, w depresji lub naduży­

wa alkoholu; ma dużo dzieci albo jedno małe, chore bądź upośledzone. A poza 

tym wszystkie matki czasem zawodzą, ponieważ są tylko ludźmi. Jeśli matka nie 

bawi się z dziećmi tak często, jak by mogła, należy przyjąć to do wiadomości, 

a nie uważać jej za osobę, która w skandaliczny sposób je zaniedbuje. 

Mit trzeci: matki instynktownie wiedzą, 
jak wychowywać dzieci 

Ten stereotyp opiera się na powszechnym przekonaniu, że matki instynktow­

nie wiedzą, co robić, żeby wychować zdrowe psychicznie i fizycznie dzieci. 

Ściśle łączy się z omawianym poprzednio, ponieważ ponoć konsekwencją na­

szej zdolności nieustannego dawania jest naturalna umiejętność opieki nad 

dziećmi. 

Zgodnie z tą teorią hormony krążące w ciele matki podczas porodu spra­

wiają, że natychmiast i w pełni kocha ona noworodka oraz nagle otrzymuje mi­

lion informacji, których potrzebuje, aby stać się matką doskonałą. Niestety to 

nieprawda. Historyczka Elisabeth Badinter w książce Historia mitośa macierzyń­

skiej pracowicie zgromadziła dowody świadczące o tym, że urodzenie dziecka 

nie jest równoznaczne z nabyciem matczynych umiejętności. Przekonujące da­

ne pochodzące od psychologów zadają kłam twierdzeniu, iż matki od razu 

nawiązują więź z noworodkami, i że jest to niezbędne do normalnego rozwo­

ju niemowląt. Ale ponieważ matki słyszą, że tak powinno być, uważają się za 

nieudacznice, jeśli czują coś innego. Oto opinia pisarki Jain Sherrard: 

„Kobiety nie mają poręcznego gruczołu nazywanego »matka«, który w tajemniczy spo­

sób zaczyna działać w trakcie porodu. Wbrew wmawianym nam przez wieki mitom, nie 
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wszystkie kobiety są dobrymi matkami, podobnie jak nie wszyscy mężczyźni są dobry­

mi hydraulikami. I choć rodzimy dziecko, nie ma gwarancji, że potrafimy' je z powodze­

niem wychować". 

Często matka nie czuje natychmiast wielkiej miłości do noworodka. Oto 

przykład: 

„Wreszcie, po dwudziestoczterogodzinnym porodzie, przyszła na świat córka, której 

rozpaczliwie pragnęłam. Pamiętam, że patrzyłam na nią i na mojego zapłakanego mę­

ża, zastanawiając się, czy potrafię ją pokochać. On z pewnością ją kochał, ale ja, kiedy 

wreszcie było po wszystkim, miałam wątpliwości". 

Kiedy matka wraca z noworodkiem do domu, jej radość tłumią niezliczo­

ne stereotypy dotyczące opieki. Oczekuje się od niej radości i zachowania spo­

koju, a ilekroć jest zmęczona czy rozdrażniona nawałem zajęć przy maleń­

stwie, uważa się, że nie sprawdza się jako matka. Odczuwa radość, ale przy tym 

panikę, lęk, wściekłość i rozpacz. Czasem nie potrafi sprostać potrzebom nie­

mowlęcia, nie rozumie przyczyn jego płaczu. Bywa, że dziecko czegoś się do­

maga, kiedy rodzice są zmęczeni lub mają je po raz pierwszy zostawić pod czy­

jąś opieką. Kobieta doznająca takich normalnych uczuć uważa, że nie nadaje 

się na matkę. 

Hillary Rodham Clinton opisała swoje zdenerwowanie, kiedy musiała 

prosić pielęgniarkę o nauczenie karmienia piersią, ponieważ — podobnie 

jak wiele z nas — nie potrafiła sobie z tym poradzić. Hillary była w dużym 

stresie, tymczasem murzyńska matka, uboga i samotna, może zostać suro­

wo ukarana za to, że nie umie robić czegoś, „co matkom przychodzi natu­

ralnie", nawet jeśli nie ma w tym jej winy. W roku 1999 Tabitha Walrond 

została skazana za nieumyślne spowodowanie śmierci poprzez zaniedba­

nie, gdy jej siedmiotygodniowy syn Tyler zmarł z niedożywienia. Tabitha 

bez powodzenia próbowała karmić go piersią i szukała pomocy w Albert 

Einstein's Outpatient Clinic, ale nie została przyjęta, ponieważ nie otrzy­

mała jeszcze pocztą książeczki zdrowia dziecka. Kiedy poskarżyła się opie­

kunce społecznej, usłyszała, że dokumenty niebawem nadejdą. Ale wcze­

śniej Tyler zmarł. 

Dziecko rośnie, a matka dalej się martwi, jej negatywne emocje nie znika­

ją i nigdy nie czuje instynktownie, jak się zająć maleństwem. Kiedy intuicja ją 

zawodzi wobec syna, mniej się tym przejmuje, ponieważ chłopiec jest przed­

stawicielem innej płci. Ale gdy nie wie, jak sobie radzić z córką, nie znajduje 

żadnego usprawiedliwienia. 
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Roxanne, której córka ma teraz pięćdziesiąt lat, przed ślubem była instru-

mentariuszką. Nawet po wielu latach pamięta (podobnie jak większość ma­

tek), co wówczas czuła: „Można pomyśleć, że skoro jestem kobietą i przed 

urodzeniem córki przez osiem lat pracowałam jako pielęgniarka, będę dosko­

nałą matką. Ależ skąd! Kiedy płakała, było mi jej żal, bo nie wiedziałam, jak 

jej pomóc i na dodatek wstydziłam się, że nie potrafię zrozumieć własnego 

dziecka. Bałam się komukolwiek przyznać, jak źle - moim zdaniem - zajmo­

wałam się córeczką". 

Kiedy córka miała sześć tygodni, Roxanne po raz pierwszy zostawiła ją 

z nianią i poszła do kłubu brydżowego. Dwie jej koleżanki miały nieco starsze 

dzieci, więc Roxanne liczyła na dobre rady: 

„Opisałam im, jak moja córeczka późnym popołudniem płacze bez najmniejszej przy­

czyny. Jedna z matek powiedziała, że ona nie ma takiego problemu, a druga wyjaśniła: 

Kiedy mój mały płacze, zawsze potrafię stwierdzić, czy jest głodny, czy może trzeba go 

przewinąć. Byłam zażenowana. Czułam, że jestem do niczego". 

W tym samym czasie Roxanne odwiedziły matka i teściowa. Chociaż Ro-

xanne była wdzięczna matce za odkrycie, że płacz córeczki wywołuje kolka, 

wstydziła się, że sama na to nie wpadła. Na szczęście wydarzyło się coś jesz­

cze: „Wkrótce po ich wyjściu zadzwoniła jedna z członkiń klubu brydżowe­

go i wyznała, że jej dziecko też płacze z niezrozumiałych przyczyn codzien­

nie o piątej po południu. Nie chciała się do tego przyznać w obecności innej 

matki". 

Roxanne i jej znajoma nie zdawały sobie sprawy, że żadna kobieta nie 

wypełnia obowiązków macierzyńskich dzięki naturalnym zdolnościom. Te­

lewizyjne seriale, jeśli nie kpią z matek, to pokazują je jako wszechwiedzące 

istoty, potrafiące zachować doskonałą równowagę między rozwijaniem 

u dzieci niezależności i stosowaniem dyscypliny, między miłością a wolno­

ścią. Wówczas córki zadają sobie pytania: „Czemu moja matka nie jest rów­

nie mądra? Dlaczego ciągle mówi głupstwa? Czemu doprowadza mnie do 

szału?". I gdy, dorastając, czują się nieszczęśliwe, zagubione albo przerażo­

ne, często obwiniają matkę, która powinna je uchronić przed bólem i na­

uczyć, jak być szczęśliwą. 

W jaki sposób ten stereotyp tworzy barierę między matkami a córkami? 

Z jednej strony córka złości się na matkę, która popełnia błędy i nie zawsze 

instynktownie wyczuwa potrzeby dziecka, czyli nie zawsze jest doskonała. Bo 

niby skąd córka ma wiedzieć, że jej matka nie jest gorsza od innych? Więk­

szość matek ze wszystkich sił stara się ukryć własne słabości. Jednocześnie 
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matka czuje niechęć do córki, którą zawiodła, i w ten sposób pokazała, że 

z natury nie jest wspaniałą matką. 

Właśnie dlatego tak niewiele matek mówi dzieciom, jak trudne bywa ich 

zadanie. Gnębiło mnie to od czasu, gdy sama urodziłam dzieci i przez wiele 

lat starałam się im wyjaśnić, że nie zawsze wiem, co powinnam dla nich zro­

bić. Mimo to dziwiły się za każdym razem, gdy mówiłam: „Zawaliłam sprawę. 

Podjęłam błędną decyzję". W kulturze tak nisko ceniącej macierzyństwo za­

pewne tylko własna matka może pokazać dzieciom, jak wiele wysiłku i nie­

pewności łączy się z wypełnianiem obowiązków rodzicielskich. Dlatego córki 

i synowie dorastają w przekonaniu, że wychowanie dzieci jest łatwe. Nie do­

strzegamy trudu, niedoskonałości i wahań matki, widzimy tylko kobietę, któ­

ra nie potrafi wyzbyć się egoizmu, by zawsze emanować spokojem i mądro­

ścią. I często mamy jej to za złe. 

Jeśli nasze matki czegoś nie wiedziały albo nie potrafiły „wszystkiego napra­

wić", w wieku dojrzałym uznajemy, że miały skandaliczne braki albo świadomie 

nas zawiodły. Cyndia tak opisała swoje doświadczenie: „Kiedy dzieci miały trzy 

i cztery lata, szef zaproponował mi powrót na dawną posadę. Bardzo się ucieszy­

łam, ale ponieważ miałam pracować na pełnym etacie, musiałam oddać dzieci do 

przedszkola. Zapytałam matkę o zdanie, bardzo mi zależało na dobrej radzie. 

Opowiedziała: Będziesz szczęśliwsza, jeśli wrócisz do pracy. To jest dobre 

także dla dzieci. Ale spędzając poza domem osiem godzin dziennie, ograni­

czysz kontakt z nimi. 

Przedstawiła mi wady i zalety tego rozwiązania, ale nie rozstrzygnęła, co 

powinnam robić. Byłam na nią wściekła. Ale zdałam sobie sprawę, że nie 

złoszczę się na męża, który również odmówił podjęcia za mnie decyzji. Ponie­

waż była moją matką, więc spodziewałam się, że ona będzie wiedziała, jakie 

rozwiązanie jest właściwe". 

Mit czwarty: matki (i „dobre" córki) nie wpadają w gniew 
Gniew stanowi szczególny problem w relacjach między matkami a córkami. 

Jest naturalną częścią każdego bliskiego związku, choć uważa się go za nieko-

biecy. Matki i córki nie powinny się gniewać, zwłaszcza na siebie. Według te­

go mitu relacja matka — córka polega na wzajemnej miłości oraz wspieraniu 

i nie ma w niej miejsca na gniew. Dla kontrastu okazywanie gniewu należy do 

cech właściwych mężczyźnie i podkreśla jego osobowość. Niechęć między oj­

cem a synem jest uważana za zdrowy objaw męskości, ale już złość córki na 

ojca stanowi tabu. Podczas jednego z seminariów pięćdziesięciodwuletnia 
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Mary Ellen stwierdziła: „Z perspektywy czasu widzę, że razem z mężem znacz­

nie ostrzej karciliśmy córkę, kiedy mi się odszczekiwała, niż syna, gdy kłócił się 

z ojcem. Jej zachowanie wydawało się nam bardziej niewłaściwe". 

Przesttzegame zasady „kobiety się nie złoszczą" poniekąd wymusza na 

nich obowiązek opieki nad innymi - okazywania gniewu nie można uznać za 

rodzaj pomocy. Społeczeństwo wymaga od matki, aby nauczyła córkę tłumie­

nia gniewu. „Nie złość się. Miłe dziewczęta nie wpadają w gniew" — tłumaczy 

matka lub przekazuje tę zasadę, udzielając pochwały i mówiąc córce na przy­

kład, że jest wspaniała, bo bez słowa skargi zrezygnowała z imprezy, aby zająć 

się młodszym bratem. Nietzsche napisał „Pochwała jest bardziej uprzykrzona 

niż nagana" i z pewnością odnosi się to do relacji matka - córka. Pochwała 

matki może sprawić córce przyjemność, ale równocześnie ją zirytować, gdy 

zasłużyła na nią, godząc się na ograniczenie własnej wolności. 

Chociaż córka może poczuć się prawdziwą kobietą, gdy opanuje gniew 

i skoncentruje się na potrzebach innych, zapewne będzie miała żal do matki, 

która odebrała jej możliwość obrony poprzez gniew w sytuacji, kiedy uważa­

ła to za konieczne. Dziewczyna jest rozdarta między wiernością własnym 

przekonaniom a potrzebą matczynej aprobaty. 

Ponieważ gniew u kobiet jest zakazany, stanowi często sedno relacji mat­

ka — córka. Kłótnie z matką o sposób ubierania i fryzurę stanowią trudną, 

chociaż normalną część ich związku, ale staje się on niesłychanie bolesny, gdy 

pojawia się w nim silny gniew, którego tam być nie powinno. Matka i córka 

cierpią z powodu wzajemnej wrogości, a dodatkowo muszą sobie radzić z ko­

lejnym problemem zabronionego zachowania. 

Matka martwi się, bo jeśli córka nie umie stłumić gniewu, jest to dowodem 

na jej macierzyńską porażkę, a ponadto dziewczyna nie poradzi sobie w świe­

cie. A ponieważ sama przez lata tłumiła złość, z niepokojem obserwuje, jak 

córka walczy z podobnymi emocjami, gniew córki prowokuje ją dodatkowo 

do wyrażenia własnej złości. Niestety, wolimy unikać osób, które ujawniają za­

kazane uczucia, obawiając się, że rozbudzą nasze najgorsze cechy. 

Judith, wiekowa matka, powiedziała podczas moich watsztatów: „Przez 

pierwszy rok, gdy moja córka była z mężem w separacji, nie mogłam wytrzy­

mać w jej towarzystwie z powodu jej ostentacyjnej wrogości. Miała prawo zło­

ścić się na męża, który wielokrotnie ją zdradził, mimo to nie miałam ochoty 

z nią przebywać. Przede wszystkim dlatego, że po każdym spotkaniu z córką 

mój mąż znacznie bardziej mnie drażnił. Złościłam się z powodu krzywd, któ­

re mężczyźni wyrządzają kobietom i trudniej przychodziło mi ignorowanie 

chłodu małżonka". 
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Kiedy w relacji matka — córka pojawia się gniew, występujący przecież 

w każdym związku, obie starają się zrozumieć, dlaczego nie dorównują ideało­

wi. Winią siebie albo obarczają odpowiedzialnością drugą stronę. Oba rozwią­

zania są równie błędne, ponieważ źródła problemu tkwią w postawach narzu­

conych im przez społeczeństwo. Gdy musimy ukrywać uczucia wobec drugiej 

osoby, jesteśmy w jej obecności skrępowani. Ale to nie pasuje do powszech­

nego obrazu idealnej pary matka - córka. 

Na jednym z moich wykładów pewna córka tak opisała swoje doświadcze­

nie: „Kiedy pierwszy raz przyjechałam do domu z college'u (na Święto Dzięk­

czynienia) myślałyśmy z matką, że wszystko pójdzie gładko. Gdy chodziłam 

do klasy maturalnej, okropnie się ze sobą kłóciłyśmy, ale myślałyśmy, że dzie­

je się tak z powodu mojego wyjazdu na studia, dla nas obu było to trudne i wy­

woływało w nas smutek. Teraz mieszkałam w innym stanie i byłyśmy przeko­

nane, że nasza wojna się zakończyła. 

Nic z tego! Podczas pierwszej wizyty strasznie ze sobą walczyłyśmy, 

a potem na zmianę się obwiniałyśmy, targane wyrzutami sumienia. Sytuacja 

była tak okropna, że na następną wizytę w domu odważyłam się dopiero 

w sierpniu, po zakończeniu pracy wakacyjnej. A matka też mnie nie zapra­

szała!". 

Gdy uczymy się tłumić emocje, coraz bardziej zdajemy sobie sprawę, że 

jeśli kiedykolwiek odważymy się je ujawnić, spadnie na nas nieszczęście. Oka­

zując gniew, obawiamy się nie tylko, że zostaniemy uznane za pozbawione 

kobiecości, ale również boimy się jego niszczącej siły, bo skoro nawet nasze 

matki nie potrafią go zaakceptować, gniew musi być niezwykle groźny! 

Wcześniej wspomniałam, że matki i córki obawiają się swobodnie wyrażać 

wobec siebie ciepłe uczucia, bo utrudni im to ukrywanie emocji w obecności 

mężczyzn, którzy uznają je za „nadmiernie uczuciowe" albo będą zazdrościli 

im bliskości. Gniew zagraża naszym związkom z mężczyznami przynajmniej 

na dwa sposoby. 

1. Wielu mężczyzn nie znosi widoku rozgniewanej kobiety, nawet jeśli nie 

oni są celem ataku, ponieważ jest to sprzeczne z hołubionym przez nich 

ideałem kobiecości. 

2. Kiedy matka i córka wpadają w gniew, może się on obrócić przeciwko 

mężczyznom, którzy źle je traktują; dlatego wielu mężczyzn nie toleru­

je takiej sytuacji, uważając, że zagraża ich pozycji. 

Kobiety wyczuwają, że ich gniew budzi niepokój większości mężczyzn 

(dlatego często się uśmiechają, nawet jeśli nie są szczęśliwe), a pragnąc bliskich 

związków z płcią przeciwną, mogą się bać gniewu, który wywołują ich matki. 
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Podobne doświadczenie miała trzydziestojednoletnia Dana, obawiająca się 

zarówno niezadowolenia męża z powodu jej konfliktu z matką, jak i koalicji, 

jaką zawarł mąż z jej matką. 

„Kiedy zaręczyłam się z moim przyszłym mężem, nie lubiłam, kiedy spotykaliśmy się 

u mnie w domu, ale dopiero po pewnym czasie zrozumiałam tego przyczynę. Gdy do 

nas przychodził, matka, której bardzo zależało na ślubie, ciągle mu się podlizywała, zga­

dzała się z każdym jego słowem, kazała mi usługiwać przy stole i bardziej niż zwykle 

nadskakiwała ojcu. Wściekałam się na nią za tę służalczość i dopiero niedawno jej wy­

baczyłam, kiedy zrozumiałam, że w ten sposób wcielała w życie lekcje o właściwym za­

chowaniu kobiety. 

Ale miałam do niej pretensje również dlatego, że nie chciałam usługiwać na każdym 

kroku mężowi, który po zaręczynach właśnie tego ode mnie oczekiwał. Tymczasem 

mama robiła to wszystko, czego ja chciałam uniknąć. Sytuacja była skomplikowana, bo 

zależało mi na miłości mamy i miłości George'a, tymczasem oni sprawiali wrażenie, 

jakby zmówili się przeciwko mnie. Kiedy byliśmy we troje w jednym pokoju i złości­

łam się na mamę, George mówił, żebym się uspokoiła. Oczywiście dlatego, że w oso­

bliwy sposób po części byli z moją mamą po tej samej stronie barykady. Gdybym wów­

czas potrafiła wyrazić, co mnie złościło, powiedziałabym mu zapewne, że nie będę 

posłuszną żoną". 

Aby zachować właściwą perspektywę, musimy zdawać sobie sprawę, że 

wrogość między matkami i córkami jest często wyolbrzymiana. Wśród nasto­

latków najmniejsza wrogość występuje w kontaktach między matką a córką, 

a pośród młodszych większość łączących je relacji zostaje opisana jako „gor­

sze", a nie bardzo złe. Badania pokazują, że nastoletnie córki „w dużym stop­

niu" zwierzają się matkom, a tylko nieliczne ojcom. Wrogość między matką 

a córką często ulega wyolbrzymieniu, ponieważ nawet odrobina tego, co zaka­

zane, wydaje się wielka. 

Co z tym zrobić? 
Najpierw należy przeanalizować stereotypy funkcjonujące w kulturze. Dla 

większości kobiet lepiej będzie, gdy zrozumieją, że matki nieświadomie za­

szczepiają im pewne mity, zamiast wierzyć, że świadomie i dobrowolnie, nie 

ulegając presji społecznej, postanowiły je im narzucić. Która matka świadomie 

nauczyłaby córkę autodestrukcji? A jednak wiele matek przekazuje mity, cho­

ciaż sumiennie dba o dobro dzieci, co świadczy o sile presji społeczeństwa 

trzymającego kobiety pod kontrolą. 
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Uświadomienie sobie tego procesu pomaga matkom i córkom działać 

wspólnie i nie pozwolić się skłócić. Kiedy zobaczymy, że społeczeństwo nas 

akceptuje za cenę zwrócenia się przeciwko matkom i obarczenia ich winą, za­

pewne nie weźmiemy udziału w tym procederze. 

Zadawać pytania, szukać odpowiedzi 

Musimy zadawać pytania sobie samym, naszym matkom i innym ludziom. 

• Czy o sukcesie lub porażce matki powinna świadczyć osobowość córki, 

bez uwzględnienia wysiłków córki oraz sił przeciwdziałających jej stara­

niom? 

• Czy córka powinna uważać swoje wady za rezultat działań matki, która 

nie zdołała spełnić jej oczekiwań? 

• Czy matki (lub córki) potrafią całkowicie się poświęcać? I czy mamy pra­

wo oczekiwać tego od kogokolwiek? 

• Czy naprawdę jakakolwiek kobieta może instynktownie zrobić wszystko, 

co należy, aby stać się doskonałą matką? Czy oczekiwanie tego od na­

szych matek i od siebie jest w porządku? 

• Czy gniew kobiety czasem bywa zdrowy i czy powinnyśmy spodziewać 

się po matkach (i córkach), że zawsze będą go tłumiły? 

• Czy można odkryć uwarunkowania, które wpłynęły na rozwój córki, 

a zostały pominięte, ponieważ winę za problemy przypisano matce? 

• Jak stereotypy o Doskonałej Matce niszczą relację matka — córka? Czy 

obowiązujące schematy spełniają jakąkolwiek pozytywną funkcję? Jeśli 

tak, nie wylewajmy dziecka z kąpielą: na przykład zachęcajmy matki i cór­

ki do dawania, ale nie oczekujmy, że będą to robiły zawsze. 

Trudno przełamać funkcjonujące od dawna i zakorzenione stereotypy. 

A jednak matki i córki próbują to robić, gdy widzą, jak zmienia się ich zwią­

zek. Jasmine i Shelley, matka i córka, odkryły, jak mit o niewyczerpanych źró­

dłach troski stworzył między nimi barierę, i napisały do mnie: 

„Każda z nas czulą, że ta druga oczekuje za dużo, ale nie zdawałyśmy sobie sprawy, iż 

obie to robimy. Teraz, kiedy nie uważamy, że sprawiamy sobie zawód, zadajemy pyta­

nie: Czy znowu oczekiwałam od ciebie całkowitej aprobaty? 1 zwykle tak właśnie jest. 

Samo postawienie takiego pytania w znacznej mierze rozwiązuje problem, ponieważ 

dostrzegasz, że oczekiwanie jest całkowicie nierealistyczne. Poza tym jesteśmy dorosłe 

i w istocie nie potrzebujemy niczyjej całkowitej aprobaty. Ale jednak stwierdzenie: ocze­

kiwałam stuprocentowego poparcia, całkowicie zmienia sytuację. Po pierwsze druga 

osoba może powiedzieć, że całym sercem cię popiera, nawet jeśli nie potrafisz tego 
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zauważyć. Albo może ci wyznać, jakie ma zastrzeżenia do twojego kochanka, sukienki 

czy pracy, i możecie to przedyskutować. Świadomość, że się o ciebie martwi, jest zawsze 

lepsza od poczucia, że zostawiła cię samej sobie". 

Kolejny przykład, jak analiza mitu pomaga zasypać przepaść między mat­

ką i córką, dają ttzydziestosiedmioletnia Stephanie i jej matka Ruth. Stephanie 

opowiedziała mi o ich rozmowie na temat lęku przed gniewem: „Kiedy powie­

działam matce, że przestaję się zajmować wyłącznie domem i będę prowadzi­

ła badania rynkowe, zaczęła mnie traktować bardzo chłodno. Sprawiała wra­

żenie rozzłoszczonej. Dlatego przez pierwsze pół roku nigdy nie 

rozmawiałyśmy o mojej pracy. Kiedy wreszcie spytała, jak mi idzie, przestra­

szyłam się jej gniewu i mnie zatkało. Wtedy się wściekła na mnie. Zdołałam 

tylko wykrztusić: »Wcale nie chcesz o tym słuchać!«. 

Popatrzyła na mnie zaskoczona. »Skąd ci to przyszło do głowy?« — spyta­

ła. Wyjaśniłam, że od sześciu miesięcy myślałam, że się na mnie złości, bo po­

szłam do pracy i nie ma mnie w domu, kiedy dzieci wracają ze szkoły. Wyraź­

nie odetchnęła z ulgą i wyznała, że to, co uważałam za gniew na mnie, było 

złością na samą siebie za zmarnowane lata, bo przecież ona też mogła iść do 

pracy, gdy ja i mój brat bliźniak chodziliśmy do szkoły średniej. Ale tata się na 

to nie zgodził, więc czekała, aż wyjedziemy do college'u, a kiedy wreszcie zna­

lazła posadę, fantastycznie się tam czuła. Zawsze z goryczą myślała o czterech 

latach, które bezczynnie spędziła w domu, czując się bezużyteczna, kiedy ja 

i mój brat byliśmy w szkole albo na zajęciach dodatkowych, tata w biurze, 

a ona musiała zajmować się pracą charytatywną, która nie sprawiała jej przy­

jemności". 

Z rozmowy wynikało, że Stephanie czuła się całkowicie załamana gnie­

wem matki, a Ruth nie zdawała sobie z tego sprawy, bo przecież ona złościła 

się, myśląc o własnym życiu. Rozmowa o powszechnie nieakceptowanym 

gniewie kobiet i o lęku Stephanie przed gniewem matki pozwoliła przełamać 

stereotypowe myślenie. 

W opisanych sytuacjach matki i córki zdołały dostrzec ludzkie cechy w so­

bie nawzajem. A stało się tak dzięki przekonaniu, że żadna kobieta nie zdoła 

być doskonałą matką i nawet dzieci wspaniałej matki mogą popełnić błąd. 

Nikt nie potrafi bezgranicznie poświęcać się dla innych, a matki i córki mają 

prawo odczuwać wszystkie emocje, także gniew. Ruchy feministyczne pomogły 

kobietom, unaoczniając, jak szkodliwe jest uleganie zakorzenionym stereoty­

pom, i uświadamiając im, że mogą mieć uzasadnione powody do gniewu. 

Ale chociaż wiele z nas przestało już przepraszać za wybuch irytacji czy inny 
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objaw niedoskonałości, częściowe przezwyciężenie tabu dotyczącego gniewu 

kobiet i obniżenie progu wymagań wobec nich nie zmniejszyło oczekiwań wo­

bec matek ani nie zmieniło stosunku do złości na matki i do okazywania na 

nie gniewu. Wyidealizowany obraz doskonałej, czystej miłości, jaką powinny­

śmy darzyć matki, oraz nakaz szanowania ich i wdzięczności za to, co dla nas 

zrobiły, powodują, że wstydzimy się okazywać im gniew. I odwrotnie, wyide­

alizowany obraz matki oraz obowiązek bycia doskonałą, kochającą i dobrą 

sprawiają, że matki czują się winne, ponieważ nas „zawiodły". 

Córkom, które pragną spojrzeć na matki bardziej realistycznie, pomoże 

porównanie oczekiwań wobec matki i ojca. Większość szybko zauważy, że od 

matki spodziewają się lepszej opieki i wsparcia, a mniej gniewu. Nasze związ­

ki z matkami mogą się poprawić, jeśli wspólnie uznamy niesprawiedliwość do­

tychczasowego podejścia i zmienimy nasze oczekiwania. (Inne oczekiwania 

wobec matek i wobec ojców będą omówione w rozdziale piątym). 

Jakby nie wystarczyło, że mity o Doskonałej Matce sprawiają matkom 

i cofkom już dość kłopotów, funkcjonują także mity o Złej Matce, stanowią­

ce temat kolejnego rozdziału. Je również należy zrozumieć, aby móc zasypać 

przepaść dzielącą matki i córki. 
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Miry o Doskonałej Matce stawiają wymagania, którym nie sprosta żadna ko­

bieta, zaś mity o Złej Matce powodują, że normalne zachowanie matki wy­

daje się gorsze, niż jest w rzeczywistości, wyolbrzymiamy jej wady, a cechy 

neutralne lub niemiłe przemieniamy w potworności. 

Oto sześć kolejnych mitów, tym razem o Złej Matce. 

• Mit piąty: matki są gorsze od ojców. 

• Mit szósty: matki potrzebują rad ekspertów, aby wychować zdrowe 

dzieci. 

• Mit siódmy: matki bez końca czegoś od nas wymagają. 

• Mit ósmy: bliskość między matką i córką jest niezdrowa. 

• Mit dziewiąty: siła matek jest groźna. 

• Mit dziesiąty: zarówno kobiety pozostające w domu, jak i pracujące za­

wodowo są złymi matkami. 

Mit piąty: matki są gorsze od ojców 
To panujące powszechnie przekonanie. W rozdziale czwartym pokazałam, że 

matki są krytykowane za brak doskonałości, od ojców zaś oczekuje się jedynie, 

żeby się starali. Mit o niższości matki przybiera również inne formy. Za wyko­

nywanie tradycyjnych obowiązków - takich jak opieka nad dziećmi, sprzątanie, 

gotowanie, organizowanie życia rodzinnego — matka nie otrzymuje pieniędzy 

ani pochwał, a główne zadanie ojca polega na utrzymywaniu rodziny i pracy za­

robkowej. Nawet w rodzinach, w których oboje rodzice pracują, obowiązki ro­

dzicielskie mężczyzny zwykle ograniczają się do dostarczania rozrywki, pod­

czas gdy kobieta wykonuje codzienne czynności i narzuca dzieciom 

ograniczenia, co relatywnie wzmacnia większe uznanie dla ojców. 

Stereotypowe przekonanie o niższości matek powoduje, że kobiety znacz­

nie częściej niż mężczyźni padają ofiarą przemocy ze strony współmałżonka 

i dorosłych dzieci. Ponadto mimo rosnącej świadomości społeczeństwa o ska­

li zjawiska bicia żon - na przykład dzięki procesowi OJ. Simpsona - wciąż 
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0 kobietach ofiarach mówi się, że „same sprowokowały przemoc", mężczyź­

ni zaś są niewinni i zasługują na współczucie. 

Seksizm zaczyna się w domu 

Przekonanie o niższości matek powoduje, że córki myślą o nich i o sobie z po­

gardą. Często matki same uczestniczą w indoktrynacji córek, zmuszając je do 

zaakceptowania niższej pozycji, wyznaczania „realistycznie" skromnych celów 

1 przyjmowania pokornej postawy, aby nie wystraszyć kandydata na męża. Po­

magając córkom przeżyć w twardym świecie, uczą je sprzymierzać się z męż­

czyznami, a nie z innymi kobietami. W ostatnich dekadach zmiany w tej dzie­

dzinie bardziej widoczne są w miejscach pracy niż w domach. 

Kiedy jako nastolatka rozmawiałam z matką o rozterkach moralnych, często 

słyszałam na zakończenie: „Zapytaj ojca, jak wróci z pracy. Umie postępować wła­

ściwie". Moja matka miała równie wysokie standardy moralne jak mój ojciec, nie­

stety, z powodu takich jej wypowiedzi dorastając, wyżej ceniłam jego zdanie. Mi­

mo osiągnięć ruchu kobiecego, wiele młodych kobiet opowiada podobne historie. 

Flo Kennedy twierdzi, że przekonanie o wyższości mężczyzn wywołuje 

zjawisko, które nazywa „wrogością horyzontalną": „Kiedy uważasz się za bez­

wartościową, nie szanujesz innej osoby pochodzącej z tej samej klasy społecz­

nej, wyznania czy rasy. Dlatego kobiety wykształciły patologiczne podejście 

i mówią: »Nie umiem się porozumieć z kobietami, ale potrafię z mężczyzna­

mi. Są lepsi, więc jeśli nadaję na tych samych falach, też jestem lepsza i zosta­

wiam z tyłu inne kobiety«". 

Pewna kobieta napisała do mnie: „Rodzic, który mniej się przykłada do ży­

cia rodzinnego, jest rzadziej oceniany przez bliskich". Media często prezentu­

ją mężczyzn, którzy walczą z uwarunkowanym kulturowo chłodem emocjo­

nalnym. Nawet w rodzinach, w których heteroseksualni, wykształceni 

małżonkowie wyznają równość, typowy ojciec poświęca rodzinie mniej czasu 

i uczuć, a jego częsta nieobecność sprawia, że jest idealizowany przez stęsk­

nione dzieci i żonę". 

Takie w rodzinach, w których dominuje silna matka, utrzymuje się stereo­

typ o niższości kobiet, chociaż wymaga to psychologicznej wolty. Wiekowa 

przyjaciółka opowiedziała mi, jak to wyglądało w jej rodzinie: „Moja matka 

była niezwykłą kobietą. Samodzielnie wychowała czwórkę dzieci, robiła nam 

swetry na drutach, zajmowała się domem, gotowała i z powodzeniem prowa­

dziła firmę wysyłkową. Tata pracował przez cały tydzień do późna i jeszcze 

w sobotnie przedpołudnia. Nie dostrzegałam jej zabiegania, bo zawsze pod­

kreślała, jak ciężko pracuje tata. 
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Przed wieczornym powrotem taty kazała nam się umyć i czekać na niego, 

więc dzięki niej była to ważna chwila w życiu rodziny, a jej wysiłki wszyscy 

ignorowali. Gdy tata zasypiał nad gazetą, pilnowała, żebyśmy byli cicho, bo 

ciężko pracujący ojciec zasługuje na szacunek. Ale kiedy jej się zdarzyło 

zdrzemnąć, on nigdy nie zadbał, żeby miała spokój. 

Dopiero na pogrzebie mamy, kiedy pastor mówił o jej niezwykłej sile i ener­

gii, zdałam sobie sprawę, jak niesprawiedliwie oceniałam moich rodziców". 

Nawet teraz rodzice inaczej traktują synów, mniej ograniczają ich wolność 

i nie wymagają od nich troski o innych. Według Judith Arcana „zachowanie 

[synów] może odbiegać od normalnego, właściwego postępowania w więk­

szym stopniu niż córek i być akceptowane", co pogłębia poczucie niższości 

u dziewcząt. 

Jeśli jako dziecko byłaś niżej oceniana, kiedyś zrozumiesz przyczyny nie­

pełnej akceptacji, ale krzywda pozostaje. W pierwszych latach życia z przera­

żającą konsekwencją zasiewa się ziarna niskiej samooceny, córka uważa się za 

nic niewartą, a dorastając, złości się na matkę, która nie dostrzegała jej zalet. 

Bohaterka filmu „Wariatka", grana przez Barbrę Streisand, była wykorzy­

stywana seksualnie przez ojczyma i stanowi doskonały przykład krzywd wy­

rządzanych przez uleganie stereotypowi mówiącemu o wyższości mężczyzn. 

Matka bohaterki wierzy, że w domu musi być mężczyzna. Pierwszy mąż ją zo­

stawił, więc uznała, że jest do niczego, ponadto uważa, że córka potrzebuje oj­

ca. Aby utrzymać przy sobie nowego mężczyznę, dogadza mu i niczego od 

niego nie wymaga. Kiedy córka zaczyna wagarować, prowadzić rozwiązłe ży­

cie i brać narkotyki, proponuje się im terapię rodzinną. Jednak ojczym, oba­

wiając się, że przy tej okazji wszystko wyjdzie na jaw, stwierdzia, że problem 

leży w pasierbicy. Matka dla świętego spokoju przyznaje mu rację, a dzięki 

temu, że starannie ukrywa wykorzystywanie dziewczyny, zdaje sobie sprawę 

z sytuacji dopiero gdy córka jest już dorosła. 

Film realistycznie ukazywał życie. W przypadku kazirodztwa ojciec często 

unika odpowiedzialności, a matka i córka są zastraszone. Podobnie zresztą by­

wa w rodzinach, gdzie mężczyzna po prostu jest tyranem. Aby nie dopuścić 

do rozpadu rodziny i zatrzymać mężczyznę w domu, ocalalając jego reputację, 

nierzadko poświęca się psychiczne i fizyczne bezpieczeństwo kobiet. Nieste­

ty, córka znowu czuje, że matka ją zawiodła. 

Przyjęcie stereotypu o wyższości mężczyzny często powoduje, że rozcho­

dzą się drogi matki i córki, ponieważ któraś z nich zachowuje lojalność wobec 

mężczyzny, nawet jeśli ten popełnił poważny błąd. Kobieta, którą nazwę Mau-

reen, odnosiła pierwsze sukcesy w próbach pojednania się z owdowiałą matką 
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Pat. Jej brat, Ben, uzależnił się od hazardu i wpędził swoją rodzinę w długi. Nie 

zgodził się, aby żona podjęła pracę i sam utrzymywał ich oboje i trzech synów. 

Maureen pomogła bratowej, gdy ta postanowiła odejść od Bena i zabrać 

dzieci, ale Pat nie uwierzyła w winę syna i potępiła córkę. Pat chciała utrzymać 

swój obraz Bena, więc twierdziła, że jest niezdolny do popełnienia zła. Prze­

konana o wyższości mężczyzn („Tylko on mi pozostał" — stwierdziła), nie 

przyjęła do wiadomości prawdy i odrzuciła usiłowania Maureen, która próbo­

wała odbudować więź między nimi. 

Nawet jeśli mężczyźni nie sprawdzają się w roli ojca — biorą narkotyki, sto­

sują przemoc lub nie nawiązują więzi emocjonalnej — matki i córki szukają 

u nich aprobaty, a równocześnie starają się uchronić przed nadużywaniem 

przez nich władzy. 

Zazdrość o penisa i „litość dla cztonka" 

W rozdziale trzecim pokazałam, jak psychologowie wzmacniają obwinianie 

matek. Prace Zygmunta Freuda, choć genialne, nie zostały potwierdzone na­

ukowo. Mimo to jego teza o zazdrości o penisa jest umiejętnie wykorzystywa­

na do poparcia mitu o wyższości mężczyzn. Według Freuda wszystkie kobie­

ty żałują, że nie mają penisa, bo wierzą, jakoby zapewniał mężczyznom 

wyższość. Ta teoria stała się częścią naszej kultury. 

Zdaniem Freuda kobiety winią matki za brak penisa, bo, uważając je za 

wszechmocne, sądzą, że te świadomie i celowo nie obdarzyły ich męskimi ge­

nitaliami. Freud sugeruje również, że wstyd dziewczynki z powodu jej „niż­

szości" łączy się z pogardą dla matki: „Gatdzę nią, ponieważ obie jesteśmy 

upośledzone". 

Teoria Freuda wywiera wielki wpływ, więc należy ją przeanalizować. Cór­

ki nie tylko są rozczarowane postawą matek, które nie zapewniły im członka, 

jeszcze mocniej doświadczają żalu, widząc bezradność matek wobec władzy 

ojców i mają do nich pretensje, że matki nie dały im wewnętrznej siły, którą 

potrafiły obdarzyć faworyzowanych synów. Ponadto córki przygnębia ubogie 

życie matek i ich ograniczone możliwości, a także przerażają własne skromne 

szanse. Kim Chernin napisała w Reinuenting Eve (Tworzenie Ewy od nowa): „Sto­

jąca na rozdrożu córka odrzuca matkę i wybiera ojca, bo w świecie matki nie 

rozwinie wszystkich możliwości kobiecej natury". Dlatego patrzymy z pogar­

dą na siebie i nasze matki, a podziwiamy ojców i braci. 

Uznanie braku penisa za symbol nierówności prowadzi do niebezpiecznego 

zaakceptowania jej jako nieuniknionej. Ojcowie i bracia zawsze będą mieli penisy, 

więc gdyby rzeczywiście chodziło tutaj tylko o członka, mogłybyśmy uwierzyć, 
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że mężczyzna zawsze będzie lepszy, a kobieta gorsza. Ale penis jedynie symboli­

zuje większą władzę społeczną, polityczną i ekonomiczną mężczyzn, nierówność 

sił, która nie powstała z winy naszych matek i może zostać zmieniona. 

Nawet myśląc o dosłownej zazdrości o penisa, należy pamiętać, że nie 

wszystkie dziewczęta ją odczuwają, a wiele doświadcza czegoś, co nazwałam 

„litością dla członka". Niektóre osoby obu płci opisują członek jako zabaw­

ny narząd, który wygląda osobliwie, łatwo ulega urazom i trudno nad nim za­

panować. Według Freuda zazdrość o penisa pojawia się, gdy dziewczynki 

w wieku od dwóch do czterech lat zauważają, że różnią się budową od chłop­

ców, tymczasem dzieci w tym okresie borykają się z poważnymi problemami 

kontroli, samokontroli oraz prywatności i obrony własnych ciał, co może do­

prowadzić do „litości dla członka". Dziewczynki uważają się za szczęściary: 

nie muszą panować nad narządem, który samodzielnie się porusza, nie mu­

szą uważać na wyjątkowo delikatną część ciała, ani zabiegać o prywatność 

i unikać wstydliwych sytuacji związanych z dobrze widocznymi narządami 

płciowymi. 

Wiele dziewczynek doświadcza „litości dla członka". Simone de Beauvoir 

napisała: „Jak »litość dla członka« wpływa na zmianę relacji matki z córką? 

Wiara w zazdrość o penisa utwierdza nas w przekonaniu, że wszystkie córki 

mają żal do matek, bo nie dały im penisów i władzy społecznej, kobiety zaś 

muszą czuć naturalną pogardę dla samych siebie i innych kobiet. Ale gdy uzna­

my, że zazdrość o penisa nie jest nieunikniona i dziewczynki mogą być zado­

wolone z jego braku, znika powód niechęci do matek". 

Stereotyp niższości matki przewija się w wielu innych mitach, również 

w przekonaniu, że bez rady specjalistów — a wielu z nich to mężczyźni — mat­

ki nie potrafią wychować zdrowych emocjonalnie dzieci. 

Mit szósty: matki potrzebują rady ekspertów, 
aby wychować zdrowe dzieci 

W ubiegłym stuleciu psychologowie zasypywali nas radami, więc matki doszły 

do wniosku, że powinny odnaleźć i zastosować w praktyce ukrytą przed nimi 

prawdę o dobrym macierzyństwie. Matki z najnowszego poradnika albo z naj­

popularniejszego talk-show dowiadują się, że powinny dyscyplinować ośmio-

latki, ponieważ dzięki ograniczeniom dzieci czują się pewniej. Wtedy pojawia 

się następna, jeszcze mokra od farby drukarskiej, książka z radami kolejnego 

eksperta. Matki czytają, że granice powinny być elastyczne, a zasady postępo­

wania ustalane demokratycznie podczas narady całej rodziny, dzieci zaś winny 
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współdecydować o karach za ich złamanie. Tym sposobem dziecko zyskuje 

samokontrolę i czuje, że matka szanuje jego zdanie. 

Matki, analizując jawną sprzeczność między radami kolejnych ekspertów, 

dostrzegają sens w obu teoriach, bo dzieci potrzebują jednego i drugiego. Ale 

jak zdecydować, kiedy i w jakim zakresie wykorzystać każdą z metod? Odpo­

wiedzi na te pytania są ogromnie ważne, chodzi bowiem o szczęście dziecka 

oraz sukces wychowawczy matki. Gdzie jest superekspert, który wskaże wła­

ściwego specjalistę? Matki popełniają błędy, słuchając psychologów, ponieważ 

nie mają pod ręką supereksperta, który powie: „teraz robisz za dużo, a teraz 

za mało", a zwłaszcza: „teraz jest w sam raz!". 

Tak zwani specjaliści bez końca rozważają rozmaite za i przeciw dotyczą­

ce: butelki, karmienia na żądanie, szczepień ochronnych, wymierzania kar, je-

dynactwa, uczenia czytania i pisania zanim dziecko pójdzie do szkoły. 

Oto co powiedziała mi pewna kobieta: „Jeden specjalista zalecał matkom 

siedzenie w domu aż do chwili, gdy dziecko pójdzie do pierwszej klasy, inny 

twierdził, że nawet nastolatki muszą wiedzieć, że ją zastaną, jeśli przyjdą wcze­

śniej ze szkoły, bo źle się poczuły, a jeszcze inny kazał pracować zawodowo, 

abyśmy podbudowały poczucie własnej wartości. Wielcy znawcy przedmiotu 

nie zgadzają się ze sobą, a my, matki, uważamy się za beznadziejne i do nicze­

go, jakim więc cudem mamy podjąć decyzję?". 

Emocjonalne dobro dzieci zostało szeroko omówione w rozdziale dru­

gim, przy okazji analizowania obwiniania matek przez psychologów. Matka, 

nawet jeśli nie zostanie bezpośrednio oskarżona, obawia się oceny specjali­

stów, którzy niemal każde zachowanie dzieci interpretują jako objaw proble­

mów. W latach osiemdziesiątych dr T. Berry Brazelton stał się chlubnym wy­

jątkiem — przedstawiał w swoich książkach, jak szeroka jest gama normalnych 

zachowań. Jednak jego poglądy podziela niewielu ekspertów. 

Moja znajoma, kobieta wykształcona i zapracowana, zabrała czteroletnią 

córeczkę, cierpiącą na porażenie mózgowe, na badanie oceniające poziom doj­

rzałości szkolnej. 

Psycholog przeprowadził liczne testy sprawdzające rozwój i możliwości 

intelektualne dziecka. Dziewczynka uzyskała wyniki znacznie powyżej prze­

ciętnych. Nie pytając matki o dodatkowe informacje, psycholog stwierdził 

oskarżycielsko: „Wymaga pani od córki za dużo!". Matka czuła się winna, że 

pracuje, zamiast siedzieć w domu i uczyć córeczkę. A została skrytykowana, 

bo psycholog założył, że całe dnie spędza z dzieckiem i nadmiernie je obcią­

ża nauką. Matki ciągle słyszą, że robią za mało albo za dużo, i to wcale się nie 

zmienia, gdy dzieci dorastają. 
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Sally, czternastoletnia córka Aleksandry, w szkole średniej zaczęła dosta­

wać gorsze stopnie. „Lekarz rodzinny powiedział, że za mało wymagam od 

Sally. — »Musisz ułożyć plan dnia i dopilnować, aby w wyznaczonej porze od­

rabiała lekcje« - stwierdził. Uznał, że Sally mnie terroryzuje i kazał mi iść do 

psychiatry, żebym stała się bardziej surowa. Ale psychiatra oświadczył: »Sally 

uważa, że masz bardzo wysokie wymagania, więc protestuje, zdobywając tyl­

ko słabe oceny. Nie wtrącaj się do jej nauki. Nawet nie pytaj, czy odrobiła za­

dania domowe«". 

Kolejny obszar, gdzie opinie ekspertów zakłócają relację między matką 

i córką, obejmuje orientację seksualną. Chociaż coraz więcej kobiet ujawnia, 

że są lesbijkami, wielu znawców zdrowia psychicznego nadal twierdzi, iż 

orientacja seksualna różna od heteroseksualnej stanowi chorobę psychiczną. 

Wprawdzie autorzy głównego systemu klasyfikacji chorób psychicznych (bi­

blii terapeutów Diagnostic and Statistkal Manuał of Mental Disorders, w skrócie 

DSM) uznali w roku 1974, że homoseksualizm nie jest chorobą psychiczną, 

jednak w kolejnym wydaniu nie wprowadzono zmiany. I kiedy wreszcie ho­

moseksualizm jako taki zniknął z tej publikacji, pozostała kategoria „perwer-

sji seksualnej", a termin ten terapeuci mogą interpretować zupełnie dowolnie. 

Ponadto mówią publicznie, że coś musi być nie w porządku z matkami gejów 

i lesbijek. W głęboko poruszającej książce Love, Ellen {Miłość, Elłeri) Betty De-

Generes opisuje, jak pogodziła się z faktem, że jej córka Ellen jest lesbijką. 

Wyraźnie widać, jak inaczej wyglądałoby jej życie, gdyby nie musiała walczyć 

z opinią ekspertów, uważających homoseksualizm za przejaw umysłowej „nie­

normalności", za co ponoszą winę również matki. 

Dziedziną, w której nacisk specjalistów może wyrządzić istotne szkody, 

jest rozwój we wczesnym dzieciństwie. W latach osiemdziesiątych bujnie roz­

kwitały nowe teorie, a szczególne znaczenie przywiązywano do najwcześniej­

szego okresu życia, wymagając nawet od rodziców niemowląt stymulowania 

intelektualnego („Wieszaj nad kołyską kartki z nowymi słowami"). Ostatnio 

kładzie się nacisk na pracę nad inteligencją emocjonalną. To pozytywna ten­

dencja, ale matki, które nie potrafią sprostać nowym wymaganiom, są uważa­

ne — przez siebie i przez innych — za odpowiedzialne, bardziej niż ojcowie, za 

szkolne niepowodzenia dzieci. 

Do grupy specjalistów, którzy łatwo mogą zniszczyć matkę, należą sędzio­

wie. Czasem na ich decyzje wpływa skłonność do obwiniania matek; opierają 

werdykt na wyjaśnieniach terapeutów, którzy, występując w roli świadków-

-ekspertów, zrzucają winę na matkę. W książce „Bad" Mothers: The Politics of 

Blame in Twentieth-Century („Złe" matki - polityka obwiniania w dwudziestym wieku) 
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Molly Ladd-Taylor i Lauri Umansky zwracają uwagę, że sądy są uprzedzone 

do matek, które nie żyją w tradycyjnej, heteroseksualnej rodzinie z małżon­

kiem, jeśli ich dzieci zostały skrzywdzone albo „zeszły na złą drogę". Podają 

przykład Jennifer Ireland, która umieściła trzyletnią córeczkę w przedszkolu, 

aby studiować na University of Michigan, i straciła prawa rodzicielskie, ponie­

waż sędzia stwierdził, że nie zdoła być dobrą matką, jednocześnie studiując, 

gdyż uniwersytet stawia studentom bardzo wysokie wymagania. 

Mit o tym, że matki potrzebują rady specjalistów, aby wychować dzieci, zawie­

ra wiele ironicznych aspektów. Po pierwsze, jak widziałyśmy w rozdziale czwar­

tym, uczciwi eksperci przyznają, że motywy zachowania człowieka są złożone 

i zwykle nie potrafią wyjaśnić, czemu dziecko z dysfunkcyjnej rodziny wyrasta na 

porządnego człowieka, a inne, które dostało wszystko, staje się przestępcą. 

Co więcej, równolegle funkcjonuje przeciwstawny mit: że matki instynk­

townie wiedzą, jak wychowywać dzieci (patrz rozdział czwarty). Prawda wy­

gląda inaczej: i matki, i specjaliści mają ograniczoną wiedzę, wszyscy w dużym 

stopniu eksperymentujemy i próbujemy się szybko nauczyć, korzystając z do­

świadczenia. Ale tak zwani specjaliści od wychowania rozpowszechniają mit 

o Złej Matce, ponieważ dzięki temu matki, którym brak pewności siebie (czy­

li większość z nas), wierzą, że tylko eksperci znają dobre rozwiązanie. 

Jak na ironię, matki popełniają wiele błędów, kierując się złą radą „eksper­

ta". Nie brakuje specjalistów potępiających każdy czyn matki, która czuje się 

całkowicie nie w porządku. Udręczona niemożliwie wysokimi oczekiwaniami, 

próbuje postępować zgodnie z radami „fachowca", męczy ją niepokój i po­

czucie winy. A wszyscy specjaliści od zdrowia psychicznego przyznają, że 

dzieciom szkodzi niepokój i poczucie winy rodziców. Matka staje się nerwo­

wa; zamiast ufać instynktowi, ciągle się martwi, czy postępuje właściwie. Ale 

czemu winą obciążać wyłącznie matki, skoro ktoś inny ustanowił wymagania 

nie do zrealizowania? 

Ronni, trzydziestojednoletnia matka, opowiedziała mi tę historię: „Kiedy 

dzieci miały trzy i pięć lat, przeprowadziłam separację z mężem. Ojciec rzad­

ko się z nimi spotykał i nigdy nie telefonował. Pediatra stwierdził, że aby dzie­

ci nie poczuły się przez niego odrzucone, powinnam im powiedzieć: »Tatuś 

bardzo was kocha, chociaż nigdy nie dzwoni«. Natomiast mój psychiatra 

oświadczył: »Twój były mąż jest egocentrykiem i myśli tylko o sobie. Nie mów 

dzieciom, że tata je bardzo kocha, ponieważ w ten sposób nauczysz je, że nie 

musimy się troszczyć o kochane osoby«. 

Czułam się zagubiona, bo obie rady wydawały mi się rozsądne. Ciągle się 

denerwowałam i nie radziłam sobie z sytuacją, przez co cierpiały dzieci. 



98 NIE OBWINIAJ MATKI 

Pięcioletnia córeczka uznała, że musi się mną zająć i nieustannie pytała, jak mi 

poprawić humor. A młodsze dziecko zachowywało się okropnie, chyba udzie­

lał się mu mój niepokój". 

Przekonanie o wszechwiedzy ekspertów zaszkodziło relacji matki z córką, 

ponieważ dziewczynka stwierdziła, że sytuacja przerosła matkę. (To samo do­

tyczy też synów). Jak widziałyśmy wcześniej, kobiety boją się, że nie potrafią 

instynktownie być doskonałymi matkami i nie mówią córkom o swoich trud­

nościach. Wiele córek uważa, że matka nie potrafiła zastosować się do rad spe­

cjalistów, zamiast dostrzec jej zagubienie, wysiłek i dobre intencje. Dorosłe 

córki, które teraz sądzą, że za mało skorzystały w szkole, winią matki, bo „nie 

zmuszały ich do wysiłku", a jedna stwierdziła: „Powinna być twarda". Inne 

mówiły, że ich matki muszą słuchać rad ekspertów i przerzucić odpowiedzial­

ność za wyniki na nastolatkę. Wiele kobiet nauczyło się bardziej cenić matki, 

gdy same urodziły dzieci; przekonały się, że wręcz nie sposób ustalić, które 

postępowanie jest właściwe. 

Często matki czując, że nie potrafią dobrze wychowywać dzieci, nie przy­

znają się innym do swojej „porażki". Dlatego bardzo rzadko odkrywają, że in­

ne kobiety przeżywają to samo: panicznie boją się popełnienia błędu, ale są 

przekonane, że nie zdołają go uniknąć. 

Córki nie powinny czekać do narodzin własnego dziecka, aby dostrzec 

frustrację matek wywołaną mitem, że tylko specjaliści wiedzą, co robić. Gdy 

zdamy sobie sprawę z siły tego stereotypu, sprzeczności w radach specjalistów 

i wysiłków naszych matek, próbujących się wydostać z labiryntu, wyruszymy 

w długą drogę, aby znaleźć dla nich zrozumienie i szacunek. 

Mit siódmy: matki bez końca czegoś od nas oczekują 

„Czego ona ode mnie chce?". 

przez wieki niezliczone rzesze mężów o żonie 

Liczne opowieści i obrazy wzmacniają stereotyp, że kobiety mają potrzeby emo­

cjonalne nie do zaspokojenia i bez końca zasypują bliskich żądaniami, a matki 

czerpią z innych miłość, niezależność i szacunek do siebie. Funkcjonują opowie­

ści o czarownicy, czarodziejce, Kirke, Scylli i Charybdzie oraz Kleopatrze; lęk 

przed żądaniami, których nie da się zaspokoić, znajdujemy nawet w Biblii, 

w księdze Koheleta czytamy: „Bardziej gorzką niż śmierć jest kobieta, bo ona 
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jest siecią, serce jej sidłem, a ręce więzami". A bliższy naszym czasom Freud na­

pisał, że córki odczuwają silną wrogość do matek, które nie zaspokajają (jako że 

nikt nie zdoła) ich „nienasyconych" i „nieumiarkowanych" potrzeb. 

Problemy w związku rutynowo zostają zrzucone na karb, podobno nie­

możliwego do zaspokojenia, głodu uczuć kobiet, które same uważają, że ich 

„potrzeby" powodują kłopoty. 

Rosalie tak opisała swoją relację z mężem: „Sam chciał, żebym okazywała 

mu współczucie i dawała oparcie, ale gdy ja potrzebowałam zrozumienia i tro­

ski, unosił ręce do góry i wołał: »Czego ty ode mnie chcesz? Nigdy nie jesteś 

zadowolona! Nikt nie zdoła zaspokoić twoich potrzeb!«". 

Mężczyzn wychowuje się w przekonaniu o ogromnych potrzebach kobiet 

i zarazem nie uczy okazywania uczuć, więc boją się, że nie zdołają zrewanżo­

wać się kobiecie za troskę, a niewłaściwa reakcja spowoduje odrzucenie lub 

odejście. Obawiają się także, że ich zachowanie zostanie uznane za niemęskie. 

Zamiast przyznać się do tych lęków, twierdzą, że potrzeb kobiet nie można za­

spokoić i w ten sposób utrwalają stereotyp. 

Mąż, obawiając się, że z powodu własnych niedostatków emocjonalnych 

straci żonę, często domaga się od niej zapewniania o uczuciach, dowodów lo­

jalności i zaangażowania. Nawet kobieta dająca to wszystko mężowi naraża się 

na krytykę. Zostaje zaszufladkowana jako ta, która przytłacza bliskich, otacza 

ich nadmierną miłością i troską, jest „kusicielką" wykorzystującą ciepło i zmy­

słowość, aby ich kontrolować i nimi manipulować. Dziewczęta i kobiety ak­

ceptują postawę mężczyzn, żeby im się przypodobać, i często postrzegają 

siebie zgodnie z ich wizją, wzmacniając w sobie przekonanie, że ich własne 

potrzeby (oraz innych dziewcząt i kobiet) są olbrzymie. 

Potrzeby kobiet mogą się wydawać większe również dlatego, że są uczone 

lepszego wyrażania uczuć, więc okazują, czego pragną i co mają do dania. Po­

trzeby mężczyzn bywają lepiej ukryte i zwykle kobieta (matka, żona, córka, 

dziewczyna) wyczuwa je i zaspokaja, zanim mężczyzna się do nich przyzna. 

Oto co powiedziała młoda mężatka Marnie: „Gdy mój mąż, Bart, staje 

w drzwiach, wracając z pracy, oczekuje, że będę wiedziała czego chce: rozmo­

wy czy świętego spokoju. Ale kiedy mówię, że jest mi przykro, że nie pyta, jak 

mi poszło w biurze, mówi: »Skąd mam wiedzieć? Przecież mi nie powiedzia­

łaś^ Gdy relacjonuję ciężki dzień, twierdzi, że nie powinnam mu zawracać 

głowy, obnosząc się z uczuciami". 

Mamy sprawiać wrażenie bezradnych, potrzebujących pomocy i zależ­

nych, bo dzięki temu jesteśmy atrakcyjne i niegroźne dla mężczyzn. Na wielu 

mężczyzn to działa, dopóki nie zaczynają ich złościć potrzeby kobiet. Suzette 
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napisała w liście: „Kiedy wybucham płaczem, Allen lubi się poczuć silny 

i opiekuńczy. Ale przeznacza trzydzieści sekund na współczucie, a potem 

mam przestać płakać. Jeśli nadal łkam, złości się i krzyczy, że jestem beksą". 

Kobiety należą do niedocenianej i prześladowanej grupy społecznej, więc 

czasem potrzebują więcej wsparcia. Poza kłopotami codzienności, muszą so­

bie radzić z dodatkowym stresem i krzywdą. Nasza kultura zwiększa rzeczy­

wistą potrzebę wsparcia u kobiet, a potem oskarża nas, że jesteśmy nadmier­

nie uczuciowe. To jednak nie stanowi dowodu na istnienie ogromnych 

potrzeb emocjonalnych kobiety. 

Część kobiet głęboko pragnie uczucia, bo — podobnie jak niektórzy męż­

czyźni — w dzieciństwie nie została otoczona troską. Terapeuci twierdzą, że ta­

kie dzieci dorastają w poczuciu, że nie są dostatecznie kochane. To szczegól­

nie utrudnia życie kobietom, od których oczekuje się, że będą troszczyć się 

0 innych, chociaż ich własne potrzeby nie zostały zaspokojone. Poza tym ży­

cie naszych matek podlegało licznym nieprzyjemnym ograniczeniom, więk­

szość nie mogła sama decydować o zawarciu małżeństwa, urodzeniu dzieci 

1 pozostaniu w domu, aby się nimi zająć. Ponadto uważano, że odpowiedzial­

ność za powodzenie małżeństwa spoczywa głównie na żonach; pomijano fakt, 

iż w równym stopniu zależy od postawy mężów. 

Te wszystkie przyczyny sprawiły, że miliony kobiet były nieszczęśliwe 

i niespełnione. Jak zauważyła Betty Friedan w The Feminine Mystiąue (Tajemnica 

kobiety), każda nieszczęśliwa gospodyni domowa z pokolenia naszych matek 

myślała, że jej smutek świadczy o niewdzięczności, egoizmie i braku kobieco­

ści. Wszystkie czuły się wyobcowane, bo nie mogły się nikomu przyznać do 

swoich „niedostatków". Matki pozostające w domu nadal są w tej samej sytu­

acji, a matki pracujące zawodowo zapewne skarżą się córkom, że czują się 

przytłoczone podwójnymi obowiązkami. 

Nic więc dziwnego, że matki często szukają u córek uwagi, wsparcia, to­

warzystwa i potwierdzenia, że są dobre i zasługują na miłość. Córki częściej 

niż synowie spełniają te funkcje, ponieważ są uczone wrażliwości na potrzeby 

innych i otaczania ich opieką. Mimo pewnych zmian w podziale obowiązków 

rodzicielskich, te zasady działają również w nowym tysiącleciu. 

Larissa, która ma dorosłą córkę, stwierdza: „Moja córka zawsze była mo­

ją najlepszą przyjaciółką. Już od dziecka potrafiła słuchać i współczuć. Kiedy 

pomagała mi pastować podłogi i robić przetwory, toczyłyśmy długie rozmo­

wy. Nie wiem, jakbym sobie bez niej poradziła". 

Córka w takiej sytuacji może ukrywać, że sama potrzebuje opieki i starać 

się zaspokoić pragnienia matki, ale jej potrzeby nie są zaspokojone, bo nie zo-
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stała otoczona dostateczną troską. Kiedy dorośnie, zapewne stanie się matką, 

która szuka pociechy u dziecka. 

Matki i córki często opisują taką sytuację, mówiąc: „Moja matka jest dla 

mnie bardziej przyjaciółką niż matką". Taki związek zapewnia prawdziwą 

bliskość, ale staje się źródłem problemów, jeśli nastąpiło całkowite odwró­

cenie ról i córka zawsze opiekuje się matką. Natomiast specjaliści od zdro­

wia psychicznego twierdzą, że opieka córki nad matką stanowi oznakę „fu­

zji", czyli patologii. Jest to zjawisko groźne, ponieważ niszczy pełną miłości 

wymianę, która powinna charakteryzować ten związek. (Mówi o tym mit 

czwarty). 

Zamiana ról następuje po części dlatego, że córka zajmuje się matką, a po 

części wskutek tego, iż matki mniej się troszczą o córki, a bardziej o synów. 

Renatę zbliża się do trzydziestki, ale nadal cierpi, wspominając zachowania 

matki: „Kiedy miałam siedem lat, a mój brat dziewięć, mama zawsze bardziej 

zajmowała się nim. Gdy on zachorował, rzucała wszystko, gotowała mu rosół 

i siedziała przy nim, grając w karty i gry planszowe. A jeśli ja zachorowałam, 

dostawałam tylko rosół. Matka mówiła: »Renate świetnie umie się sama ba-

wić«. Nie miałam wyboru, bo pozostawiała mnie samej sobie. 

Wiem, że mama mnie kocha i wtedy również zdawałam sobie z tego spra­

wę. Bolało mnie, że kiedy potrzebowałam jej troski, była ze mnie dumna, bo 

- jak twierdziła - radziłam sobie. Jednocześnie z wyraźną przyjemnością ota­

czała opieką brata. 

Podczas choroby mamy brat natychmiast znikał i ja się nią zajmowałam, 

chociaż nikt tego nie doceniał. Powiedziała do taty: »Nie musisz się o mnie 

troszczyć. Mam córkę, która teraz okazała się moją prawą ręką«. Uśmiechała 

się z dumą, a ja wreszcie byłam zadowolona, że spełniam jej oczekiwania. 

Równocześnie ogarniał mnie smutek, ponieważ przez cały czas musiałam być 

dorosła. Nigdy nie czułam, że mam prawo do opieki, i było mi przykro, bo 

myślałam, że mama nie ma ochoty się o mnie troszczyć". 

Kiedy córka zabiega o sprawy innych, a sama nie jest otoczona opieką, 

często czuje, że jej własne potrzeby nie są zaspokajane. Potem zostaje matką 

i powinna dać niemowlęciu czułość, której sama nie otrzymała. Zupełnie jak­

by prosić głodującą kobietę o przygotowanie uczty. 

W dodatku obecność maleńkiej córeczki przywołuje u matki wspomnienie 

opuszczenia, co może jej utrudnić zachowanie spokoju i pokochanie niemow­

lęcia. A jeśli dziecko nie zostanie otoczone dostateczną troską, sytuacja się po­

wtórzy — dorośnie następne pokolenie kobiet, czujących, że nigdy nie zostaną 

pokochane. 
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Jeśli matka i córka rozumieją, dlaczego ich pottzeby wydają się niewyczer­

pane, lęk nie zdoła ich rozdzielić. Ale gdy wierzą w mit o potrzebach kobiet, 

powstaje między nimi bariera, boją się, że ta druga, jakoby nieskończenie spra­

gniona, wyssie z niej wszystko. Przeraża je wizja, że będzie musiała otaczać ją 

troską, i błędnie uznają skromne wymagania za nienasycone pragnienia. 

Przeprowadziłam wywiad z Dianę i Marie, matką i córką, które opisały ten 

proces w ich związku: 

Dianę: „Kiedy Marie miała piętnaście lat i zerwał z nią chłopak, płakała 

bez przerwy. Na początku trzymałam ją w ramionach i głaskałam po plecach, 

ale po godzinie nadal łkała, a mnie ogarnęła bezradność, bo domagała się 

znacznie więcej, niż mogłam jej dać. Marie zawsze bardzo mnie potrzebowa­

ła, a ja czułam, że nie sprostam jej oczekiwaniom. Czasem uciekałam do swo­

jego pokoju i zamykałam drzwi. Nie mogłam na nią patrzeć, kiedy była w ta­

kiej potrzebie". 

Marie: „Myślałam o niej dokładnie to samo. Któregoś wieczoru, a miałam 

wtedy siedem lat, zobaczyłam, jak mama przytula się do taty i płacze, mówiąc: 

»Jestem taka biedna i nieszczęśliwa«. Nie wiem, czym się wtedy przejęła. 

Wprawdzie nie poprosiła mnie o pomoc, ale ciągle powtarzała, że stanowię dla 

niej wielkie oparcie, bo jestem kochająca i wrażliwa, więc czułam, że zawsze 

powinnam ją uszczęśliwiać". 

Dianę i Marie myślały stereotypowo, że muszą coś zrobić, gdy bliska osoba 

jest przygnębiona. A przecież często wystarczy wysłuchać żalów albo z miło­

ścią poczekać na zmianę nastroju. Jeśli natomiast wierzymy, że musimy poko­

nać cudzy ból, czujemy się bezradne i bezużyteczne. Marie niosła dodatkowy 

ciężar: nikt jej nie nauczył, że dzieci nie rozwiązują problemów dorosłych. 

Przekazywanie poczucia pustki 

Brałam udział w dyskusji terapeutów, w trakcie której przeanalizowaliśmy 

cztery pokolenia kobiet, a ja przy okazji odkryłam, jak poczucie pustki jest 

przekazywane dalej, a winne temu są matki. Ośmioletnia pacjentka cierpiała 

na depresję ale zaproszono całą rodzinę, ponieważ szef kliniki przed wybraniem 

terapii chciał zrozumieć jej historię i zależności między członkami rodziny. 

Babcię nazwę Bree, matkę — Resa, a córkę — Rosemary. Matka i babcia 

stwierdziły, że pradziadek (ojciec Bree) był jowialny, a prababka chłodna 

i twarda. Bree wyszła za Cesara, mężczyznę kordialnego, choć pogrążonego 

w głębokiej depresji. Kiedy urodziły się dzieci, Bree nie chciała, by poczuły 

się odrzucone, tak jak ona przez swoją matkę, jednak nie potrafiła dać im 

ciepła, ponieważ od ojca nauczyła się zachowania jowialnego, wesołego, ale 
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pozbawionego serdeczności. Jej córka Resa, dorastając, postanowiła, że nie 

będzie miała dzieci, ponieważ wyczuła, że - podobnie jak matka - ma im nie­

wiele do ofiarowania. 

Jednak Resa urodziła córkę i uznała dziecko za główną przeszkodę w za­

spokajaniu własnych potrzeb. Sprawiała pozory macierzyńskiej opieki, robiła 

„właściwe rzeczy", na przykład kupowała Rosemary ubrania, ale związek mię­

dzy nimi był pusty, obie tylko regularnie wybuchały gniewem. 

Podczas dyskusji szef kliniki uznał, że za depresję Rosemary winę pono­

szą niezaspokojone potrzeby emocjonalne kobiet, które koncentrowały się 

bardziej na własnych pragnieniach niz na potrzebach dzieci. Ani psychiatra, 

ani członkowie rodziny nie zapytali, czy ojciec Bree był ciepły, czy spędzał 

czas z rodziną. Zapomnieli o jego obojętności, bo po mężczyźnie nikt wiele 

się nie spodziewa? Czy bierność i depresja Cesara nie przyczyniły się do 

szorstkości Resy, podobnie jak nerwowy i wesoły sposób zachowania Bree? 

Depresja poważnie ogranicza możliwości emocjonalne człowieka. Bree i Resa 

bardzo źle oceniają matki, których potrzeby były „niemożliwe do zaspokoje­

nia", ale obie idealizują ojców. 

Kiedy Rosemary zaczęła spędzać więcej czasu z kochającym ojcem, depre­

sja powoli ustępowała, a dziewczynka stawała się bardziej otwarta. Na tym 

przykładzie widzimy, że pragnienia jednego rodzica mogą zaszkodzić dziecku, 

podczas gdy miłość drugiego może mu pomóc. To bardzo ważna lekcja, bo 

terapeuci w leczenie dziecka zwykłe włączają matkę, a bardzo rzadko ojca. 

Tradycyjne podejście wyolbrzymia wpływ matki i pomija możliwości ojców 

w zaspokajaniu potrzeb dziecka. 

Mit ósmy: bliskość między matką a córką jest niezdrowa 
Kobiety uwielbiają nawiązywać bliskie kontakty. Ale w społeczeństwie, które 

ma fobię na de intymności i pochwala niezależność, błędnie uważamy więź 

i bliskość za „zależność" i „połączenie". Dlatego większość matek martwi się, 

że utrzymują dzieci w zbytniej zależności. Kiedy matka po raz pierwszy zosta­

wia dziecko w przedszkolu albo na obozie i pociecha płacze, matka boi się po­

rażki wychowawczej, wstydzi się „zależności" dziecka od niej i „potrzeby 

przywiązania dziecka do siebie". 

Żyjemy w kulturze, która przedkłada niezależność i racjonalność ponad 

bliskość i uczuciowość, mężczyzn uważa się za samodzielnych i racjonal­

nych, a kobiety za niesamodzielne, spragnione bliskości i nadmiernie uczu­

ci 
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Zakłada się, że więź między dwoma kobietami prowadzi do nadmiernego 

uzależnienia, ponieważ obie mają niezdrowe pragnienie bliskości. Relacja mat­

ki z córką często bywa opisywana jako „zależność", chociaż każde dziecko po­

trzebuje mieć oparcie w matce. Z czasem córka zwykle uniezależnia się od 

matki, ale obie wierzą w stereotyp i boją się krytyki lub ośmieszenia z powo­

du „nadmiernej bliskości". Matka studentki pierwszego roku opowiada: „Za­

wsze wiele łączyło mnie z Laurą. W ubiegłym miesiącu wyjechała do colle­

g e ^ i ilekroć wchodzę do jej pokoju, chce mi się płakać. Wiem, że nie 

powinnam tego robić. Chyba byłyśmy sobie zbyt bliskie". Niestety, nikt jej nie 

upewnił, że takie zachowanie nie stanowi objawu nadmiernej bliskości, że 

w normalny, ludzki sposób reaguje na rozstanie z kochaną osobą. 

Matka dziecka płaczącego podczas pierwszego dnia w szkole przypomina 

sobie własny smutek w tej samej sytuacji i wierzy, że powtarza błędy swojej 

matki. Wini ją i siebie, myśląc: „Gdyby uczyniła mnie bardziej niezależną, 

umiałabym lepiej wychować moje dziecko". 

Takie myślenie jest destrukcyjne, bo znacznie więcej zachowań matek 

i dzieci kwalifikuje się jako notmalne, niż ośmielamy się wierzyć. Smutek 

w pierwszym dniu szkoły czy obozu wakacyjnego ujawnia cenny i pełen miło­

ści związek matki z dzieckiem, dający mu poczucie bezpieczeństwa i pewność, 

że zawsze może się zwrócić do matki, a także zdrowy lęk przed nieznanym. 

Czulibyśmy się inaczej, gdybyśmy żyli w społeczeństwie, które na widok 

dziecka płaczącego w pierwszym dniu szkoły zachęcałoby nas do myślenia: 

„Matka i dziecko smucą się, ale są sobie cudownie bliscy i dlatego trudno im 

się rozstać!". Czy naprawdę wierzymy, że smutek z powodu rozstania matki 

z dzieckiem jest patologiczny, a żal po utracie współmałżonka normalny? 

Często opisując związek matki z córką, bezzasadnie używa się określeń: 

„nadmierna zależność", „zrośnięcie", „wchłonięcie", więc powszechnie się 

sądzi, że matki i córki nie potrafią postrzegać siebie jako odrębnych osób. 

Wiele kobiet akceptuje taką charakterystykę ich relacji. Zgadzamy się, że bli­

skość świadczy o „zrośnięciu", a jednocześnie dystans czy utratę bliskości 

uważamy za niekobiece, bo przecież mamy kochać. 

Zachęca się dorastających chłopców, aby odcinali się od matek, gdyż dorasta­

nie oznacza wyjście ze świata matki oraz kobiecej kultury, a to sprawia, że chło­

piec staje się prawdziwym mężczyzną. Kobieta pozostająca w bliskiej zażyłości 

z matką może być uważana za zbyt zależną, ale nie zostanie oskarżona o brak ko­

biecości. Córki otrzymują sprzeczne informacje: jesteśmy zbyt zależne od matek, 

ale równocześnie powinnyśmy zachować z nimi bliski kontakt. W tej sytuacji mat­

ka i córka muszą przegrać — każde ich zachowanie będzie uznane za patologiczne. 
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Stereotyp zostaje utrwalony, ponieważ synowie odłączają się od matek 

i wkraczają do „prawdziwego" świata, a córki i matki nigdy się nie rozdzie­

lają. Psychologowie uznają taką zależność za niezdrową; córka w niej trwa, 

bo nie potrafi dorosnąć, a matka chce zatrzymać córkę, aby zaspokoić swo­

je olbrzymie potrzeby. Pacjentki słyszą o tym od terapeutów podczas sesji, 

mówią o tym przyjaciółkom, a pozostałe kobiety dowiadują się tego z me­

diów. 

Czy to prawda, że matki i córki nie mogą się oddzielić od siebie? Nie. W wy­

jątkowych przypadkach zdarza się, że ktoś nie potrafi uznać, iż druga osoba jest 

osobnym bytem. Stanowi to ciężkie zaburzenie psychiczne, ale nie jest typową 

cechą większości relacji matki z córką. Gdy terapeuci albo same kobiety mówią, 

że matka postrzega córkę tylko w połączeniu ze sobą, używają różnych nazw do 

określenia tego zjawiska: „fuzja matka — córka", „połączenie", „wchłanianie", 

„zrośnięcie" albo „symbioza". Najczęściej jednak mamy na myśli sytuację, gdy 

matka, by móc zajmować się innymi, tłumi własne pragnienia, ale zarazem wie, 

że jest oddzielną osobą. W przeciwnym razie musiałaby błędnie uznać potrzeby 

innych za własne. Otaczanie troską wymaga dystansu psychicznego, który bywa 

nazywany „dojrzałością". Gdy matka stłumi uczucia, może później borykać się 

z problemami emocjonalnymi, ale nie zmaleje jej wrażliwość na potrzeby dzie­

ci, także na te różniące się od jej własnych pragnień. 

Nowa wizja 

Zachęta do właściwszego i bardziej pozytywnego nazywania zachowań kobiet 

płynie ze strony grupy terapeutek ze Stone Center w Wellesley College (Judith 

Jordan, Jean Baker Miller, Irenę Stiver, Janet Surrey i do niedawna Alexandry 

Kapłan) oraz opiekunki społecznej Rachel Josefowitz Siegel. Zauważyły one, 

że klasyczne, cieszące się popularnością teorie rozwoju dzieci uznają niezależ­

ność i oddzielenie się za niezbędne dla uzyskania dojrzałości emocjonalnej. 

Chociaż pewna doza niezależności jest konieczna (nabycie umiejętności jedze­

nia i ubierania się oraz chronienia ciała), niemal powszechnie ignoruje się in­

ny, ważny aspekt rozwoju. Zachowanie więzi z innymi ludźmi jest potrzebne, 

aby przetrwać (gdy umiesz sygnalizować dorosłym głód, dostajesz jeść) 

i w pełni cieszyć się życiem. Psycholog Janet Surrey nazywa ją „umiejętnością 

kontaktu" i uważa za istotną, jednak w naszej kulturze jakiekolwiek odstęp­

stwo od wąsko rozumianej niezależności uznaje się za niepokojące odchylenie 

od normy, a nie ważny krok ku pogłębieniu więzi międzyludzkich. 

Grupa z Wellesley College odkryła, że „kobiety nie chcą się oddzielać od 

matek. Nawet gdy dorastające dziewczyny pozostają w konflikcie z matkami, 
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nadal uważają je za swoje najlepsze przyjaciółki. Chcą, aby ta więź pozostała 

autentyczna i pragną tworzyć kolejne, silne i bliskie związki". 

Jordan i Surrey wskazują, że bliskość wymaga wzajemnego zrozumienia, 

a Surrey dodaje, iż matki i córki dbają o związek zapewniający im „siły życio­

we i rozwój". Psycholożka Kathy Weingarten zauważa, że otwarte mówienie 

dzieciom o uczuciach i rozterkach — często krytykowane, ponieważ jakoby 

stanowi dla nich „zbyt duży ciężar" - nie zawsze prowadzi do zacierania nie­

zbędnej granicy, raczej pogłębia intymność i wzajemny szacunek. Psycholo­

gowie twierdzą, że młoda dziewczyna musi odwrócić się od matki i bliżej 

związać z ojcem, jednak Irenę Stiver sugeruje, iż zmiana, zwłaszcza jeśli pro­

wadzi do bezpośredniego odrzucenia matki, niekoniecznie jest zdrowa czy 

zapewniająca rozwój. 

Kobiety uczęszczające na seminaria Siegel, członkiń grupy z Wellesley 

College, czy podobnych do nich terapeutek, opowiadają, że czują się podnie­

sione na duchu i wzmocnione, a także z optymizmem myślą o relacjach z in­

nymi kobietami. Słyszałyśmy, że problemy z matką wynikają ze zbyt silnego 

związku, więc powinnyśmy się odciąć, chociaż stoi to w sprzeczności z wy­

chowaniem, kiedy to uczono nas nawiązywać i utrzymywać więź. Przekona­

ne o wyższości mężczyzn, nie widzimy tej sprzeczności i na oskarżenie o nad­

mierną bliskość z matką reagujemy wstydem i przyznaniem się do winy. 

Potem próbujemy zasłużyć na pochwałę, zrywając kontakt z kobietami i za­

chowując chłód emocjonalny. Większość matek wkłada wiele wysiłku we 

wzbogacenie więzi z córkami, które niesłusznie uznają ją za problem i odci­

nają się od matek. 

Jak na ironię, część terapeutów i przyjaciół oskarżających nas o zbyt bliski 

kontakt z matką równocześnie zachęca do całkowitego oddania mężczyznom. 

Umieszczenie mężczyzny w centrum swojego życia nie jest uważane za pato­

logię, ale bliskość z matką uznaje się za niebezpieczną. 

Homofobia atakuje 

Bliskość między matką a córką bywa niesłusznie uznana za niezdrową z po­

wodu homofobii, czyli nadal silnego lęku przed homoseksualizmem. Matki 

nawiązują fizyczny kontakt z dziećmi, który zwykle sprawia im przyjem­

ność. Jednak u wielu mieszkańców Ameryki Północnej fizyczny kontakt 

dwóch osób wywołuje silny niepokój. Kobiety, które już się nie dręczą swo­

imi wybujałymi potrzebami, zadają sobie kolejne pytania: Kiedy dotyk prze­

staje być wyrazem czystego uczucia, a nabiera seksualnego charakteru? Je­

śli odczuwam zadowolenie i przyjemność dotykając niemowlęcia, jestem 



MITY O ZŁEJ MATCE 107 

zła, egoistyczna łub grzeszna? Może nie powinnam trzymać w ramionach 

córeczki? 

Niektóre matki obawiają się wykształcenia skłonności lesbijskich u siebie 

łub u córek, jeśli pozwolą sobie na przyjemność płynącą z kontaktu, dlatego 

zdecydowanie ograniczają fizyczną i emocjonalną więź z córkami. Pewna ko­

bieta wyznała: „Kiedy urosłam na tyle, by rozumieć słowa mojej matki, 

oświadczyła mi, że nie będzie więcej mnie przytulać i całować, bo już powin­

nam się nauczyć, że nie należy oczekiwać takiej bliskości od otoczenia". Do­

dała, że matka nie traktowała w ten sposób jej braci, ale identycznie postąpiła 

z dwoma młodszymi siostrami. 

Oto jak moja studentka opisała znaczące wspomnienie z dzieciństwa: 

„Miałam pięć lat i całą rodziną wybraliśmy się na piknik. Właśnie skończyli­

śmy jeść i ułożyliśmy się do drzemki, kiedy przysunęłam się do matki i poło­

żyłam głowę na jej piersiach. Odepchnęła mnie i rzuciła ostro, że jestem już 

zbyt duża na takie rzeczy. Odsunęłam się rozżalona i rozgniewana". 

Dopiero niedawno uwolniła się od żalu i gniewu, ponieważ zdała sobie 

sprawę, że matka nie przestała jej kochać, tylko chciała postąpić właściwie, 

stwarzając między nimi fizyczny dystans. 

Czasem ograniczeń nie ustala matka, lecz ojcowie zazdrośni o fizyczną bli­

skość żony i córki. Jednak bez względu na to, jak daleko wycofa się matka, cór­

ka wierzy, że zrobiła to z własnej woli i, nie pojmując społecznego zakazu do­

tyczącego homoseksualizmu, przeżywa odrzucenie. Odepchnięte dziecko 

zwykle pyta: Co takiego zrobiłem, że teraz jestem mniej kochane? Nie lubimy 

towarzystwa osób, przy których czujemy się niekochane (chociaż możemy 

próbować zdobyć ich uczucie), więc odsuwamy się od matek. 

Tymczasem matki i synów zachęca się do utrzymania zmysłowego lub 

seksualnego napięcia, ponieważ nasze społeczeństwo jest nastawione hete­

roseksualnie. Ponadto skoro mężczyźni uważają kobiety za gorsze, wiele 

kobiet marzy o bliskiej relacji z mężczyzną, w której pośrednio otrzyma tro­

chę władzy, a związek matki z synem to umożliwia. Matka będzie się nim 

troskliwiej zajmowała, opowiadając z dumą, że syn w domu nie musi kiw­

nąć palcem. Francuska pisarska Colette twierdzi, że jej matka, Sido, tak 

scharakteryzowała relacje z córką i synem: „Oczywiście, że mnie kochasz, 

ale jesteś dziewczynką, moją rywalką. Natomiast w jego sercu nikt ze mną 

nie konkuruje". 

Mit o niezdrowej bliskości między matką a córką wywołuje ogromne szko­

dy, ponieważ piętnuje najważniejsze źródło siły kobiet: umiejętność stworze­

nia związku pełnego miłości i dającego oparcie obu stronom. 
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Mit dziewiąty: siła matek jest groźna 

Moc kobiet jest powszechnie uważana za coś groźnego, ale władza mężczyzn 

nie jest tak postrzegana. Jakaż to ironia! Kobiety większość swojej energii prze­

znaczają dla dobra innych: wychowują, chronią i uczą, zaś mężczyźni znaczną 

część swojej siły używają dla swojego dobra: na dyskusje przy lunchu, personal­

ne rozgrywki w firmie, zabawę w wojnę i przemoc wobec kobiet. Kiedy jeste­

śmy dziećmi, kobiety mają nad nami ogromną władzę, a ponieważ obarczamy 

matki winą za wszelkie zło, wielu ludzi myśli, że kontrola, którą kobiety sprawu­

ją nad naszym życiem, prowadzi do destrukcji. Nie akceptuje się ponadto jakiej­

kolwiek formy posiadania władzy przez osoby o niższym statusie. 

Niektóre matki mają silną pozycję w rodzinie, chociaż nieliczne to odczu­

wają, ale nawet wtedy nie ma podstaw, by twierdzić, że są one silniejsze od oj­

ców. Zdaniem psychiatry dr Teresy Bernardez: „W rzeczywistości małżeństwo 

zapewnia zdrowie psychiczne jedynie mężczyznom, kobiety i dziewczęta co­

raz częściej są ofiarami przemocy i wykorzystywania seksualnego, a także sta­

nowią większość w najuboższych grupach społecznych; wszystko to stoi 

w ostrej sprzeczności z mityczną siłą przypisywaną kobietom w rodzinie". 

Matki są całkowicie bezradne, wiedząc, że ich wysiłki macierzyńskie pozo­

stają niezauważone i niedocenione. Kiedy to zrozumiemy, w innym świede zo­

baczymy władzę matek nad nami. 

Kiedy kobiety czują swoją macierzyńską siłę, zwykle obawiają się jej nisz­

czącego charakteru, a i córki często źle o niej myślą: „Jedno jej złe spojrzenie 

sprawia, że czuję się nic niewarta". Nie widzimy dobrych stron mocy, którą 

mają matki, gdy otaczają nas opieką, wzmacniają i dają oparcie, dlatego że 

matki mają tak mało władzy w zewnętrznym świecie i nikt nie szanuje ich wy­

siłków. 

Kobiety zgłaszające się na terapię często wierzą w groźną siłę matek. Kie­

dyś pięćdziesięciotrzyletnia Margo napisała do mnie: „Ilekroć podejmowałam 

ważną decyzję, bałam się powiedzieć o tym matce, chociaż zawsze mnie 

wspierała. Natomiast nigdy nie bałam się rozmawiać o tym z tatą, mimo że 

czasem sceptycznie podchodził do moich ocen. Nie wiem, dlaczego lękałam 

się matki. Nie obawiałam się, że ją rozczaruję i mnie nie zaakceptuje, chodzi­

ło o coś więcej. Naprawdę czułam, że w pewnym sensie ma siłę, która może 

mnie zniszczyć". 

Obawiamy się potęgi matki, pamiętając wielką władzę, którą sprawowała 

nad nami w dzieciństwie. Ten lęk jest podsycany przez obraz matki jako nosi­

cielki życia i łączenie tej życiodajnej mocy kobiet z mocą odbierania życia. 
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Kiedy matka w dzieciństwie stwierdzała, że źle postępujemy, byłyśmy bezsil­

ne: nie mogłyśmy się spierać ani powiedzieć, że nie wszyscy podzielają wyzna­

wane przez nią zasady moralne. Jej słowo było prawem. Posiadała wiedzę, 

0 której marzyłyśmy i uczyła nas świata. W większości przypadków mówiła 

prawdę: „To jest piesek", jej informacje były ważne: „Nie przechodź przez uli­

cę na czerwonym świede" albo ciekawe: „Każdy płatek śniegu jest inny". Do 

dziś zachowała silę płynącą z wiedzy, ponieważ przeżyła rzeczy, które nas do­

piero czekają: syndrom pustego gniazda, pięćdziesiątą rocznicę ślubu, starość. 

Dorosłe córki w obecności matek często doświadczają bezsilności i woła­

ją: „Kiedy ją odwiedzam, znowu czuję się jak nastolatka!". W takich chwilach 

musimy sobie przypominać, że już nie jesteśmy bezradne, umiemy się ubrać 

1 znaleźć pożywienie, a jeśli matka nie daje nam miłości, wsparcia i akceptacji, 

zdobędziemy je gdzie indziej. 

Aby realistycznie ocenić władzę matki, należy zrozumieć, że nie zawsze 

ponosimy winę za jej gniew i napięcie. Jak długo uważamy siebie za główne 

źródło negatywnych emocji, czujemy się bardzo źle. Wiele lat temu, kiedy cze­

kałam na odpowiedź w sprawie pracy, bez przerwy krzyczałam na Jeremy'ego 

i Emily. Rozpaczliwie starałam się to zrównoważyć, mówiąc: „Dzieci, jesteście 

niewinne, martwię się o posadę". Nawet teraz trudno nam uwierzyć, że nie je­

steśmy bezpośrednimi sprawcami złości matki. 

Na pierwszy rzut oka nie widać przyczyny, dla której matka nadmiernie 

kontroluje córkę. Może to być niewłaściwie skierowana wściekłość, bo wiele 

z nas ukrywa „niekobiecy" gniew, by uniknąć niezadowolenia mężczyzn albo 

bojąc się, że ich gniew jest niezasadny: „Czy mam prawo się złościć, że mąż 

nigdy nie zabiera dzieci do lekarza?". Czasem matka wyładowuje na córce fru­

strację z powodu tysięcy ograniczeń, którym podlega we własnym życiu, cho­

ciaż rzadko zdaje sobie z tego sprawę. Podczas warsztatów pytam matki, co 

sądzą o uczeniu córek „kobiecego" zachowania. Słyszę opowieści pełne 

sprzeczności i bólu: „Ilekroć radzę jej, żeby nie zdradzała mężczyznom wyso­

kości swoich zarobków, czuję wewnętrzną sprzeczność. Nie chcę, aby wystra­

szyła wielbiciela, ale równocześnie nie powinna ukrywać swoich osiągnięć". 

Córka mogłaby to uznać za nadmierną kontrolę, gdy tymczasem matka pró­

bowała jej powiedzieć, jakie są oczekiwania społeczne. 

Choć może się to wydawać dziwne, matki często obawiają się córek. Oto 

wypowiedź czterdziestojednoletniej matki nastolatki: „Wiem, że bacznie mnie 

obserwuje i widzi wszystkie moje wady. Nikt nie zna moich słabych stron 

lepiej niż Bonnie i nikt bardziej bezwzględnie mi ich nie wytyka". Nasza kul­

tura wymaga od kobiet i dziewcząt, aby stały na straży przestrzegania reguł 
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społecznych (patrz rozdział czwarty); w ten sposób zyskują groźną siłę, piętnu­

jąc odstępstwa i zawstydzając osoby, które łamią zasady. Matki i córki obawia­

ją się siebie nawzajem. Następne pokolenie ma większą wiedzę, dlatego też cór­

ka może sprawić, że matka z powodu swoich braków intelektualnych poczuje 

się jak idiotka: „Nie słyszałaś najnowszych wiadomości!?". Matka zaś posiadła 

doświadczenie i mądrość, których brakuje córce, co pogłębia jej złość na moc 

matki. W ten sposób każda z nich ma nad drugą pewien rodzaj władzy. 

Kiedy moja córka Emily miała dziewięć lat, a syn Jeremy jedenaście, od­

kryłam ze zdumieniem, że mam moc poprawiania ich nastroju, ale ciągle się 

martwiłam siłą, która umożliwiała mi popsucie im humoru. Kiedyś przywio­

złam ich na cotygodniowe lekcje tenisa. Nie znam się na tym sporcie i spyta­

łam trenera, jak sobie radzą. Odparł, że dobrze, ale wiek i wzrost Emily ogra­

niczają jej postępy, a potem dodał: „Z czasem nauczy się lepiej grać i będzie 

mniej sfrustrowana". 

Ta informacja sprawiła, że nabrałam podziwu dla Emily. Zrozumiałam, że 

robi coś bardzo dla niej trudnego i poczułam dumę z jej sukcesów. Podczas 

przerwy powiedziałam: „Emily, zdaniem trenera dobrze wykonujesz ćwicze­

nia niełatwe jak na twój wiek. Bardzo cię podziwiam, że nie ustępujesz, cho­

ciaż musisz się przykładać bardziej niż inni". Wtedy nie byłam pewna, czy 

mnie w ogóle usłyszała, ale po dłuższym czasie zapytała: „Naprawdę podzi­

wiasz mnie za wysiłek na treningach?". I wyglądała na ucieszoną, kiedy przy­

taknęłam. 

To pokazało mi, jak wielka jest siła czynienia dobra w życiu naszych dzie­

ci. Emily zapamiętała moją uwagę, która wiele dla niej znaczyła. Często jeste­

śmy zaskoczone, jak wielki pozytywny wpływ mamy na dzieci. Dziwimy się 

przede wszystkim dlatego, że nasze udane wysiłki wychowawcze są powszech­

nie ignorowane. 

Ja wtedy jednak uwierzyłam, że moc kobiet jest niebezpieczna, i nawet po 

rozmowie z Emily nie potrafiłam się odprężyć i cieszyć z dobrego wpływu, 

który na nią wywieram. Uświadomienie własnej potęgi panicznie mnie prze­

raziło, ponieważ sądziłam, że ledwie sobie radzę z dziećmi i wyłącznie szczę­

ściu zawdzięczam, że nie wyrządziłam Emily i Jeremy'emu poważnej krzywdy. 

Zakładałam, że w moim przypadku posiadanie władzy miałoby opłakane 

skutki. 

Kobieta powinna otaczać opieką (mit drugi), realizować się w roli dawczyni 

i obrończyni życia. Ale osoba, która ma wiele do dania, może budzić lęk w pod­

opiecznych. Zapewnia im poczucie bezpieczeństwa, ale może ich również po­

rzucić, a gdy przestanie się o nich troszczyć, ich spokojny świat się zawali. 
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Kiedy zdamy sobie sprawę, że siła naszych matek jest mniej groźna niż są­

dzimy i zapewnia nam lepszy rozwój, staniemy się ich sojuszniczkami; ponad­

to jeśli inaczej spojrzymy na władzę matek, przychylniej ocenimy własną moc. 

Po warsztatach poświęconych matkom i córkom, Dwudziestopięcioletnia 

Lillian powiedziała: „Przyjrzałam się sytuacjom, w których moja matka spryt­

nie wykorzystała swoją siłę, aby ochronić nas przed przemocą ze strony ojca, 

i teraz lepiej się czuję, myśląc o tych momentach, gdy sama używam władzy. 

Już się nie boję zaakceptować własnej mocy". 

Nie ma powodów, żeby bardziej lękać się władzy kobiet niż mężczyzn, 

zwłaszcza jeśli weźmie się pod uwagę Liczbę aktów przemocy dokonywanych 

przez mężczyzn oraz przewagę polityczną i ekonomiczną, która raczej uzasad­

niałaby strach przed ich potęgą. Zakładamy, że siła naszych matek jest zła, ale 

rzadko oceniamy w ten sposób moc naszych ojców, chyba że maltretują albo 

wykorzystują seksualnie dzieci (chociaż nawet w takich sytuacjach córki czę­

sto potrafią wybaczyć ojcu i oskarżyć matkę). 

Im więcej mamy pewności siebie, im bardziej czujemy się kochane i wspie­

rane przez innych, tym mniej boimy się cudzej władzy, i tym silniej możemy 

wywierać presję, aby wykorzystano ją w dobrym celu. Gdy naprawimy związ­

ki z naszymi matkami, mniej będziemy się lękały potęgi ich i innych ludzi. 

Mit dziesiąty: zarówno kobiety pozostające w domu, 
jak i pracujące zawodowo są złymi matkami 

Za czasów Eisenhowera królował wyidealizowany obraz anglosaskiej matki, 

któta była gospodynią domową. Teraz natomiast wszyscy zakładają, że więk­

szość matek pracuje zawodowo. Wbrew przekonaniom dominującym w epo­

ce Eisenhowera, większość Murzynek i matek z klasy robotniczej najmowała 

się do pracy, bo nie miała innego wyjścia. Teraz wiele matek pracuje, część po­

zostaje z dziećmi w domu, ale kobiety z żadnej z tych grup nie są uważane za 

dobre matki. 

Ten stereotyp przypomina mi historię opowiedzianą wiele lat temu przez 

Ursulę Franklin, która została profesorem metalurgii w czasach, gdy niewiele 

kobiet zajmowało się techniką. Profesor Franklin poszła na pierwszą wywia­

dówkę do nowej szkoły córki Moniki i poprosiła nauczycielkę o przedstawie­

nie jej „matki Emmy, nowej przyjaciółki mojej córki, wzoru do naśladowania, 

która siedzi w domu, piecze ciasteczka i zabiera dzieci do parku". Nauczy­

cielka się tylko uśmiechnęła, ponieważ matka Emmy powiedziała jej, że chce 

poznać matkę Moniki, którą Emma opisała jako wzór do naśladowania, bo 
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„powierza Monice obowiązki, nie stoi nad nią i nie pyta, czemu tak późno 

wróciła ze szkoły". 

Z powodu przekonania, że matki powinny spędzać jak najwięcej czasu 

z dziećmi, część kobiet postanawia zostać w domu, a te pracujące zamartwia­

ją się. Jednak Ellen Galinsky w swojej ostatniej książce Ask the Children (Zapy­

taj dzieci) stwierdza na podstawie przeprowadzonych badań, że spędzać więcej 

czasu z matkami chciałoby tylko dziesięć procent dzieci, a te, których matki są 

w domu, nie uważają, że dostają od nich więcej oparcia niż dzieci matek pra­

cujących zawodowo. Ale jak długo na matki będzie spadała wina za wszelkie 

problemy dzieci, te dane nie zmniejszą ich obaw. Podobnie jak liczne badania 

wykazujące, że praca zawodowa matek nie szkodzi dzieciom, nie przezwycię­

żyły strachu i poczucia winy pracujących matek. Dlaczego? Bo nie bierzemy 

pod uwagę badań dotyczących cudzego potomstwa, wiedząc, że same zosta­

niemy uznane za winne trudności naszych dzieci. Kobiety nie analizują wyni­

ków badań, ponieważ zależy im na dobru dzieci i nie chcą być odpowiedzial­

ne za ich krzywdę. 

Obarczanie winą matek, które pozostają w domu 

Gospodynie domowe, mające własne środki finansowe (rzadkie przypadki) 

albo pozostające na utrzymaniu męża lub innego członka rodziny, często 

bywają oskarżane o nadmierne wtrącanie się w życie dzieci. Podobno są 

przesadnie ambitne, leniwe, nie dają córkom przykładu, jak być „superwo-

man", i nudzą mężów. Prawda jest taka, że matki pozostające w domu są 

zupełnie inne, ponieważ zapewniają dzieciom aktywność intelektualną, do­

skonałe odżywianie (nawet własnoręcznie pieką chleb), edukację moralną, 

urządzają najwspanialsze przyjęcia urodzinowe, biorą udział w różnych za­

jęciach pozalekcyjnych i wydarzeniach kulturalnych (aby dzieci dostały się 

do najlepszych szkół), wożą pociechy na imprezy oraz utrzymują dom 

w czystości — co Arlie Russell Hochschild określa jako „nieskończoną listę 

czynności". 

Gospodynie domowe, które są biedne albo na zasiłku (jedna piąta dzieci 

w Stanach Zjednoczonych żyje poniżej minimum socjalnego), zazwyczaj 

otrzymują etykietkę „okropnych matek" i leniwych pasożytów, niezasługują-

cych na pomoc. Jednak zasiłek, łącznie z kuponami na jedzenie, nie zapew­

nia rodzinie przychodu w wysokości minimum socjalnego, a przecież żaden 

polityk sprzeciwiający się zasiłkom nie chciałby żyć w takiej biedzie. Mówi 

się, że ubogie matki celowo rodzą liczne potomstwo, aby dostawać więcej pie­

niędzy od rządu; ta wciąż krążąca opinia jest nieusprawiedliwiona, ponieważ 
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matka pobierająca zasiłek ma średnio dwoje dzieci. Oskarżenie o lenistwo 

jest równie bezpodstawne, gdyż według najnowszych danych trzy czwarte 

osób pobierających zasiłek do niedawna pracowało. Ponadto ubogie matki, 

które chcą się uczyć, aby poprawić byt, znajdują się w podwójnym klinczu: je­

śli pójdą na zasiłek, żeby przeżyć do chwili ukończenia edukacji, razem 

z dziećmi zostaną zaliczone do kategorii niezasługujących na pomoc, ale jeśli 

nie będą pobierać zasiłku, nie będą się też mogły uczyć. Biednym matkom 

oraz tym z grup dotkniętych rasizmem zarzucano: przestępczość, narkoma­

nię, przemoc, a oskarżenia wygłaszali politycy (i ich poplecznicy) konse­

kwentnie głosujący przeciw programom socjalnym poprawiającym warunki 

życia takich kobiet, a także przeciw wprowadzeniu praktycznych rozwiązań 

ich problemów. 

Afroamerykanki oraz inne kobiety będące ofiarami rasizmu muszą wal­

czyć z jeszcze jednym (fałszywym) przekonaniem o podłożu rasistowskim, ja­

koby stanowiły olbrzymią większość wśród osób korzystających z zasiłku. 

Wiele z nich pobiera zasiłek również dlatego, że Murzynki dostają relatywnie 

niższe pensje niż białe kobiety — które i tak zwykle zarabiają mniej od męż­

czyzn. Ale te argumenty nie są wystarczające, by powstrzymać krytykowanie 

kobiet. 

Konserwatyści i niektóre znane osoby, najwyraźniej obawiając się femi­

nizmu drugiej fali, zaczęli rozpowszechniać opinie, jakoby feministki uważa­

ły matki za bezwartościowe, a kobiety pozostające w domu za godne pogar­

dy. Feministki ciągle się pyta, czemu nie wierzą w macierzyństwo. 

Tymczasem przeważająca większość z nich zawsze doceniała wartość macie­

rzyństwa, ale uważała, że kobieta powinna świadomie podejmować decyzję 

0 urodzeniu dziecka i sama decydować, czy pozostanie z nim w domu. 

1 wreszcie — większość feministek uznaje, że praca matki zasługuje na wiel­

ki szacunek. Jak powiedziała w wywiadzie Alix Kates Shulman: „Nigdy nie 

czułam żadnego rozdarcia między ruchem [feministycznym] i macierzyń­

stwem. Feminizm uleczył moją dwoistość... Właśnie jako matka najgłębiej 

zaangażowałam się w feminizm, występowałam w imieniu matek i broniłam 

je". Cóż za ironia, że autorki książki, w której zacytowano wypowiedź Shul­

man, oskarżyły feminizm drugiej fali o poglądy antymacierzyńskie. Tego ty­

pu błędne interpretacje wywołują niepożądany skutek, a matki-gospodynie 

domowe martwią się, że: 

1. Nie można być feministką i jednocześnie pozostawać w domu z dziećmi. 

2. Każda feministka (i osoba pozostająca pod wpływem tych poglądów) 

pogardliwie ocenia ich wybór. 
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Obarczanie winą pracujących matek 

Każda matka pracująca zawodowo przyzna, że czuje się, jakby oszukiwała i ro­

dzinę, i pracodawcę. Oskarża się ją o niedostateczną opiekę nad dziećmi, bo 

przecież nie zajmuje się nimi przez cały czas i nie działa w komitecie rodziciel­

skim (chociaż wiele pracujących matek zajmuje się tym w wolnym czasie). 

A jeśli - o zgrozo! - matka ptacuje, chociaż nie zmusza jej do tego sytuacja fi­

nansowa rodziny, zostaje uznana za skrajną egoistkę. W fabrykach i biurach 

pełno jest kobiet, które martwią się, że wyrządzają dzieciom krzywdę, bo od­

dają je do przedszkola i nie idą z klasą na wycieczkę do zoo, a także nie ma ich 

w domu, gdy chce im się zwierzyć nastoletnia córka, która wróciła ze szkoły. 

Chociaż niewielu ojców — nawet w dwudziestym pierwszym wieku — ma do 

siebie pretensje o to, że mało angażują się w życie dzieci, nie zmniejsza to po­

czucia winy u matek. Nie zmniejszają go też wyniki licznych badań, z których 

można się dowiedzieć, że: 

• przedszkole nie wyrządza dzieciom krzywdy, a może okazać się dobro­

czynne, zapewniając kontakty z rówieśnikami; 

• dzieci samotnych matek pracujących zawodowo uważają swoje rodziny 

za bardziej zżyte i lepiej zorganizowane niż dzieci matek pozostających 

w domu; 

• czas — dłuższy lub krótszy - gdy matka pracuje zawodowo nie wpływa 

na rozwój dziecka, w obu sytuacjach rodzaj i poziom stymulacji oraz 

kontaktów dziecko — rodzice pozostają takie same. 

Tylko nieliczne matki znają wyniki tych badań, ale mimo to nadal boją się, 

że nie będą doskonałymi matkami. Co się stanie, jeśli dziecko okaże się inne 

od większości i nie poczuje się dobrze w przedszkolu albo nie będzie prawi­

dłowo się rozwijać? Chodzi przecież o szczęście dziecka, a która matka je za­

ryzykuje? Dopóki matki będą obciążane winą za wszelkie zło przytrafiające się 

ich dzieciom, będą żyły pod nieustanną presją. 

Arlie Russell Hochschild w jakże trafnie zatytułowanej książce The Time 

Bind: M7hen Work Becomes Home and Home Becomes Work (Zmora c%asu — kiedy 

miejsce pracy staje się domem, a dom miejscem pracy) zauważa, że kobiety czują się 

zestresowane w domu, ponieważ na matki spada większość codziennych 

obowiązków i opieka nad dziećmi, ich praca nie jest doceniana i szanowana, 

a mężowie niewiele im pomagają. Dla kontrastu wyżej cenione czują się 

w pracy, mają wyraźniej określone obowiązki, częściej otrzymują pochwały 

i premie za dobre wykonanie zadań oraz zyskują znajomych, którzy wspiera­

ją je emocjonalnie i dostarczają rozrywki. Ale zawsze będą przegrane. Matka 
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szczęśliwsza i bardziej kompetentna w pracy, natychmiast poczuje wstyd 

i niepokój, błędnie zakładając, że świadczy to o jej niewłaściwym podejściu 

do macierzyństwa, a nie że jest to dowodem niewiarygodnej presji wywiera­

nej na kobietę. 

Niemal każda matka znajdzie wiele powodów do wyrzutów sumienia, bez 

względu na to, czy pracuje zawodowo, czy nie. 

Młode kobiety, zwłaszcza te, których matki osiągnęły dojrzałość w latach 

sześćdziesiątych lub wcześniej, zaskakująco często nie zdają sobie sprawy, że 

ich matki widziały niewiele przykładów łączenia pracy zawodowej z macie­

rzyństwem. Dopiero w ciągu ostatnich dwudziestu lat w świecie techniki, pra­

wa i medycyny, nie wspominając już o gabinetach dyrektorów, a także o zawo­

dach uważanych za „niekobiece", pojawiło się więcej kobiet. Gra planszowa 

z lat sześćdziesiątych zatytułowana „Kim będę?" daje kobiecie do wyboru ka­

rierę: tancerki, stewardesy, nauczycielki, aktorki, pielęgniarki i miss piękności. 

Młode kobiety wychowane w zupełnie innej atmosferze nie rozumieją, że ich 

matkom było trudno sensownie łączyć życie rodzinne z pracą zawodową. 

Afroamerykanki w większości nie miały wyboru, zawsze zajmowały się do­

mem i równocześnie wykonywały najniżej opłacane prace w najgorszych wa­

runkach. Chociaż badania wykazują, że z powodzeniem radziły sobie na 

dwóch etatach, a dzieci otaczały je szacunkiem, jednak musiały walczyć z do­

minującą w społeczeństwie opinią, jakoby były „zbyt potężne". 

Szukanie rozwiązań: rozmowa 

Piętnowanie gospodyń domowych za bycie złymi matkami nie skończy się, do­

póki obowiązki macierzyńskie nie zyskają większego szacunku, a to raczej nie na­

stąpi w najbliższej przyszłości. Ale kobiety mogą zwracać uwagę na to niespra­

wiedliwe zjawisko. Kobiety - i mężczyźni - samodzielnie i w grupach, prywatnie 

i publicznie mogą wspierać prawa i rozwiązania zapewniające pomoc matkom 

pozostającym w domu. Rzadko się dyskutuje na ten temat. Zdaniem większości 

nie kwalifikuje się on do publicznej debaty lub interwencji rządu (z wyjątkiem 

przypadków karania matek, które zaniedbują lub źle traktują dzieci). 

Ostatnio pracujące matki z większą otwartością mówią o lękach i presji, 

co stanowi pierwszy, znaczący krok ku znalezieniu rozwiązania i zapowiada 

lepszą przyszłość. Pojawiło się wiele publikacji poruszających ten problem. 

W Not GuiJtyl The Good News about Working Mothers (Niewinnel Dobre wieści o pra­

cujących matkach) Betty Holcomb zauważa, że nikt nie zwraca uwagi na praw­

dziwe przyczyny problemów pracujących kobiet. Zajęły się tym również Joan 

Peters w When Mothers Work: Lomng Our Children without Sacrificing Oursebes 
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(Kiedy matki pracują: kochać dzieci i nie poświęcać siebie) i Susan Chira w książce 

A Mothers Place: Taking the Debatę about Working Mothers beyond Guilt and Blame 

(Miejsce matki. Debata o pracujących matkach nykrac%ająca po%a obwinianie i stawianie 

Zarzutów). 

Jednak w świadomości społecznej mit nadał funkcjonuje i mimo szerszej 

dyskusji - jeszcze nie znaleziono zadowalającego i praktycznego rozwiązania 

problemu. Poniższa analiza najbardziej obiecujących propozycji rzuci światło 

na przyczyny uporczywie trwającego zjawiska obarczania matek winą. 

Począwszy od drugiej fali feminizmu, wielu ludzi liczyło na równy po­

dział obowiązków domowych i wychowawczych między obu płciami. Gło­

śno obwieszczano nadejście Nowego Mężczyzny, który miał wykonywać 

połowę pracy, czyniąc macierzyństwo znośniejszym. Informacje w mediach 

stworzyły pozór istnienia licznej grupy takich mężczyzn, chociaż nikt osobi­

ście ich nie znał. Badania naukowców, na przykład Josepha Piecka, pioniera 

w opisywaniu tego zjawiska, pokazują, że „czas zaangażowania" ojców 

w kontakty z dziećmi stanowi dwie piąte czasu poświęcanego im przez mat­

ki. Chociaż wzrósł — dziesięć lat temu była to jedna trzecia — należy zauwa­

żyć, że przeciętny pracownik, bez względu na płeć, pracuje rocznie o miesiąc 

dłużej niż dwadzieścia lat temu. Tak oto ojciec wykonuje nieco więcej obo­

wiązków domowych niż kiedyś, ale to i tak w odczuwalny sposób nie zmniej­

sza obciążenia żony, która teraz spędza w pracy znacznie więcej godzin i na­

dal walczy z nieustannie wydłużającą się listą obowiązków „dobrej matki". 

Ponadto zajęcia żony obejmują głównie codzienne zaangażowanie, podczas 

gdy mężczyźni częściej wykonują jakieś czynności sporadycznie (na przykład 

wymieniają olej w samochodzie) i nie podlegają presji domowej codzienno­

ści. Kobiety poświęcają proporcjonalnie więcej czasu na opiekę nad dziećmi, 

zaś mężczyźni na dostarczanie dzieciom rozrywek. Kobiety spędzają również 

więcej czasu na rozdzielaniu obowiązków domowych i w opinii własnej oraz 

swoich mężów ponoszą za to większą odpowiedzialność. Pleck stwierdza, że 

badacze „jeszcze nie znaleźli czynności z zakresu opieki nad dziećmi, za któ­

rą głównie odpowiedzialni byliby ojcowie". Wreszcie, w rodzinach, gdzie 

oboje małżonkowie robią kariery, mężczyźni — w odróżnieniu od kobiet 

- starają się zachować weekendy dla siebie, nawet jeśli w ciągu tygodnia zaj­

mują się domem. 

W micie dziesiątym można wyróżnić podkategorię: przekonanie, że męż­

czyźni chętnie wykonywaliby więcej prac domowych, ale żony im nie pozwa­

lają, bo wolą zrobić wszystko same lub zbyt krytycznie oceniają wysiłki mę­

żów, którzy nie są tak dokładni jak one. Ten problem regularnie wypływa 
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podczas terapii par i szybko odkrywamy dwie jego przyczyny. Kobiety wsty­

dzą się, że nie są superkobietami, które śpiewająco i bez słowa skargi same 

potrafią się ze wszystkim uporać; sądzą też, że pomoc męża źle świadczy 

o nich jako matkach i żonach. Druga łączy się niewątpliwie ze sposobem wy­

chowywania mężczyzn: bardzo rzadko się zdarza, abv któryś z nich napraw­

dę wierzył, że obowiązki domowe stanowią wspólną odpowiedzialność. Zwy­

kle przyznają, że nie zauważają codziennych obowiązków, są zmęczeni po 

pracy (jakby ich żony nie były!) i chcą, żeby zostawić ich w spokoju. Kobiety, 

wyczuwając to, wolą nie irytować mężów, choćby tylko sugestią wykonania 

części zadań, ponieważ takie dyskusje zbyt często prowadzą do kłótni. Jeśli 

idzie o zarzut, że kobiety „się rządzą", ponieważ nalegają, aby czynność wy­

konać „jak należy", to całe rzesze mężów podczas terapii par stwierdziły, że 

rzeczywiście nie zwracają uwagi lub nie dbają o to, czy dokładnie podtarli 

pupkę niemowlęciu; tylko odważni przyznali, że celowo zawalili robotę, aby 

więcej nikt już ich o to nie prosił. Kobiety, którym nie udało się namówić mę­

żów do pracy w domu, biorą winę na siebie, ponieważ nie umieją ich do tego 

skłonić bez zrzędzenia. 

Niestety, w miejscu pracy, które miało stać się bardziej „prorodzinne", za­

chodzą tylko pozorne zmiany: wprowadzono urlopy rodzinne i ruchomy czas 

pracy oraz zniesiono obowiązek przychodzenia do biura — pracę można wyko­

nywać w domu. Ale w rzeczywistości mężczyźni rzadko biorą urlop z powodu 

narodzin lub adopcji dziecka, rzadko korzystają z ruchomego czasu pracy i nie 

wykonują jej w domu ani nie przechodzą na pół etatu, gdy dzieci są małe. Po­

wody są zrozumiałe. Mężczyźni na ogół zarabiają więcej, więc jeśli jeden part­

ner w heteroseksualnym związku musi porzucić pracę lub zrezygnować z peł­

nego etatu, bardziej się opłaca, żeby zrobiła to kobieta. (Badacze stwierdzili, że 

osoby pracujące na część etatu, zwłaszcza na odpowiedzialnych stanowiskach, 

na przykład w kancelarii adwokackiej, są gorzej traktowane przez współpra­

cowników). Oczywiście, nie wiadomo czy rodzice wybraliby takie rozwiązanie, 

gdyby kobiety miały równorzędną pozycję w systemie ekonomicznym. 

Kobiety często czują się rozdarte między macierzyństwem a pracą zawo­

dową, więc wypełnianie obowiązków służbowych w domu wydaje się im 

atrakcyjnym rozwiązaniem. Jednak zadania wykonywane w domu, podobnie 

jak zajęcia matki, często nie są traktowane jak „prawdziwa praca". Nawet 

z ostatnio wydanego zbioru wywiadów z matkami-feministkami i ich córkami 

wynika, że niepokojąco wiele kobiet pracujących poza domem jest potępia­

nych za nieobecność przy dzieciach, a pod adresem matek zarabiających dzię­

ki pracy w domu padają najróżniejsze oskarżenia: o „bycie tu, a zarazem 
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niebycie", nieumiejętność jasnego wyznaczenia granic (prosiły dzieci, aby im 

nie przeszkadzały, gdy pracują, ale reagowały na ich wołanie) albo za „bycie 

zbyt dostępną", bo pracowały w domu, zamiast wyjść do pracy. Dopóki nie 

zostanie stworzona profesjonalna opieka nad dziećmi, programy zajęć przed 

i po szkole oraz nie stanie się bardziej dostępna profesjonalna opieka nad oso­

bami starymi, praca na cały etat lub jego część, w czasie nienormowanym lub 

w domu, będzie nastręczała znacznie więcej praktycznych problemów kobie­

tom niż mężczyznom. Oni w znacznie mniejszym stopniu zajmują się dzieć­

mi lub starymi, chorymi czv niepełnosprawnymi członkami rodziny. 

Ostatnio na niektórych amerykańskich uniwersytetach zaproponowano 

nowe rozwiązanie, mające pomóc pracującym kobietom. Władze zdały so­

bie sprawę, że czas, w którym pracownice naukowe muszą najwięcej publi­

kować, aby zdobyć stały etat, stanowi również najlepszy moment na ro­

dzenie i wychowywanie dzieci, więc wprowadziły program nazywany „Za­

trzymać zegar etatu". Zgodnie z tradycją, pracownik powinien złożyć poda­

nie o etat w kilka lat po zatrudnieniu na wydziale. Jeśli szybko nie zdobędzie 

tytułu naukowego, nie przedłużą mu umowy. Nowe rozwiązanie daje pra­

cownikowi dodatkowy rok po urodzeniu dziecka albo po adopcji. W imię 

sprawiedliwości, i aby zachęcić mężczyzn do opieki nad potomstwem, do­

datkowy rok należy się jednemu z rodziców, bez względu na płeć. Co się jed­

nak stało? Jak większość programów mających w założeniach służyć przede 

wszystkim kobietom (albo za takie uważanych), ten również szybko stracił 

wiarygodność. Kobiety, a zwłaszcza mężczyzn, oskarżano o „używanie" 

dzieci, aby zyskać rok na dodatkowe badania. W pewnym sensie sama zasa­

da przydzielania roku na dziecko była chybiona, bo każdy, kto wychowuje 

potomstwo, zdaje sobie sprawę, że upływa znacznie więcej czasu, zanim 

zmniejszy się ilość pracy przy maleństwie, a rodzice zaczną się wysypiać. 

Program nie tylko nie zapewnia! rodzicom wielkiej pomocy, ale też nie zy­

skał aprobaty środowiska. 

Przedstawiciele obu płci, korzystający z programów „prorodzinnych", są 

zwykle uważani za osoby niepoważnie traktujące pracę, wymagające przywile­

jów i szukające pretekstu do „dekowania się". Jeśli dyrekcja i kierownicy dzia­

łów nie będą w pełni popierali takich programów i nie poczynią stanowczych 

kroków, aby osoby z nich korzystające nie były karane (poprzez odebranie 

premii lub podwyżki albo przesunięcie na niższe stanowisko) lub nie były szy­

kanowane, pracownicy nie będą z nich korzystać. Należy również pamiętać, że 

pracownicy o najniższym statusie i najmniejszych pensjach rzadziej otrzymu­

ją propozycję udziału w programach „prorodzinnych". 
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Czy społeczeństwu naprawdę zależy? 

Niemal dziesięć lat temu psycholożka Louise Silverstein napisała śmiały arty­

kuł, zachęcając do prowadzenia dyskusji i badań nad opieką przedszkolną i pra­

cą matek, które nie koncentrują się na negatywnych konsekwencjach tych zja­

wisk, lecz na skutkach niezapewnienia taniej, wysokiej klasy opieki. Mieliśmy 

zatem zająć się podstawowym dylematem matek. Ale minęło dziesięć lat i led­

wie można zauważyć zmianę w rozłożeniu akcentów. Społeczeństwo nadal 

obarcza matki winą i boi się, co odkryjemy, jeśli spróbujemy myśleć inaczej. 

Tymczasem najcięższe konsekwencje ponoszą najbiedniejsi: dziewięćdzie­

siąt procent amerykańskich matek musi podjąć pracę zarobkową. Brak taniej, 

dobrej opieki nad dziećmi, kłody rzucane pod nogi w większości miejsc pra­

cy, niechęć mężczyzn do podjęcia obowiązków domowych oraz przekonanie 

kobiet, że to one odpowiadają za dom, sprawiają, iż większość matek czuje się 

przytłoczona i wyizolowana. 

Mimo to media sugerują, że sukces lub porażka pracującej matki zależą 

wyłącznie od jej własnych kompetencji. Dlatego kobieta, która z najróżniej­

szych przyczyn zostaje w domu, wstydzi się, że tylko zajmuje się dzieckiem. 

Jeszcze groźniejsze zjawisko opisane przez Pamelę Trotman Reid, Valorę 

Washington i Patricię Hill Collins polega na tym, że kobiety są nastawiane 

przeciwko sobie: „biała" matka na dwóch etatach jest kreowana na superma­

n i e i stanowi nieosiągalny ideał, zaś afroamerykańską matkę pracującą zawo­

dowo oskarża się o bycie „zbyt władczą", męską i matriarchalną. Washington 

zauważa jeszcze, że przez wieki przytłaczająca większość Afroamerykanek 

musiała pracować, ale od kiedy wzrosła liczba białych kobiet zmuszonych 

okolicznościami do pracy, pejoratywne określenia pracujących matek tracą na 

ostrości. 

Córki pracujących matek robią postępy, widzą stereotypy myślenia, cho­

ciaż zmiana zależy od konkretnej osoby i nie przebiega gładko, co można za­

uważyć w reakcjach dwóch córek, cytowanych w niedawno wydanej książce. 

Trina Stevens tak opisała swoje uczucia, gdy jej matka szła do pracy: „Tęskni­

łam za nią, ale nie czułam się samotna czy przerażona. Rozumiałam, dlaczego 

musi pracować i nie uważałam, że mnie zaniedbuje. Ojciec nas zostawił i ktoś 

musiał zarabiać". Tymczasem jej siostra, Kianga Stroud, miała do matki pre­

tensje za nieobecność i czuła się zaniedbana. 

Moja córka, Emily, wtedy uczennica szkoły podstawowej, zapytana pod­

czas wywiadu telewizyjnego, czy przeszkadza jej, że mama codziennie wycho­

dzi do pracy, wyraźnie zaskoczona pytaniem odparła: „Nie. Wiem, że praca 
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sprawia mamie przyjemność, a kiedy wraca do domu, opowiada ciekawe histo­

rie". Odetchnęłam z ulgą i byłam wdzięczna córce. Dzieci samodzielnie roz­

wijają takie nastawienie, wbrew silnej fali, która popycha je w stronę obwinia­

nia za wszystko pracy zawodowej matek. 

Końcowa uwaga o micie dziesiątym 

Nieprzypadkowo większość rozważań nad tym stereotypem skupiała się na 

pracujących matkach. Stało się tak po części dlatego, że badacze w małym 

stopniu zajmowali się poniżającym traktowaniem gospodyń domowych, a za­

tem brakuje materiału do dyskusji. Należy jednak podkreślić, że niemal 

wszystko, co zostało napisane w tej książce o obarczaniu winą matki, dotyczy 

też kobiet zajmujących się dziećmi w domu. 

Pytania dotyczące mitu o Złej Matce 
Kiedy zastanawiasz się nad związkiem z matką i próbujesz zrozumieć, co się 

teraz z wami dzieje, zadaj sobie kilka ważnych pytań. 

• Jak możemy zakopać przepaść, jeśli nadal wierzymy, że: mężczyźni są 

lepsi od kobiet, tylko specjaliści wiedzą, jak wychowywać dzieci, matki 

i córki mają nadmierne potrzeby emocjonalne, bliskość między nimi jest 

niezdrowa, władza matek jest groźna, zaś wszystkie matki są złe? 

• Czy możemy automatycznie uwolnić się od negatywnych przekonań na 

temat kobiet? To przecież także niepokojąca forma uprzedzeń. 

Zastanawiając się głęboko nad stereotypami, zobaczymy zachowanie 

matek (albo córek) w lepszym, bardziej realistycznym świetle. Kiedy myśli­

my, że nasze matki nie dają nam wolności, starają się, abyśmy pozostały zro­

śnięte z nimi albo zależne od nich (mit ósmy), zrzucamy na nie winę. Jeśli 

zdamy sobie sprawę, że w istocie próbują zachować bliską relację, zobaczy­

my w nich sojuszniczki, zrozumiemy, że zostałyśmy wyuczone pejoratyw­

nych określeń, aby poniżać siebie nawzajem. Jako sojuszniczki lepiej pora­

dzimy sobie z frustrującymi czy krępującymi aspektami naszego związku, 

wykorzystując umiejętności komunikowania i empatię, doskonale rozwinię­

te u wielu kobiet. 

Pod pewnymi względami mity o Złej Matce, bardziej niż mity o Matce Do­

skonałej, utrudniają dostrzeżenie, że nasze matki są tylko ludźmi. Ale gdy zro­

zumiemy moc i olbrzymi zasięg stereotypów, jednocześnie ujrzymy ich 

śmieszność. Powróć do początku tego rozdziału i przeczytaj na głos sześć mi­

tów, a przyznasz, że bardzo niewiele osób jest aż tak okropnych. 
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Potem analizuj kolejne stereotypy, pamiętając, że matki są tylko ludźmi. 

Niemożliwe, aby większość matek nie dorastała ojcom do pięt. Czy twoja mat­

ka zrobiła coś dobrego, niewykluczone, że właśnie wbrew opiniom ekspertów? 

Przypomnijmy sobie, jak niesłusznie uznaliśmy normalne, ludzkie potrzeby, 

nasze i matek, za objaw nieuzasadnionych i wygórowanych pragnień. A może 

bliska więź pomogła nam w rozwoju? I czy nie zdarzyło się, że zobaczyłyśmy 

twórczy, pełen miłości aspekt władzy matek (lub córek)? 

Nie sugeruję zastąpienia pesymistycznego, choć realistycznego podejścia 

do związku matki z córką ślepym optymizmem. Proponuję zastanowienie się, 

jak sprawić, żeby matka i córka z większą życzliwością podchodziły do siebie. 

Pełne nienawiści tezy o winie matki kłamią. Kuszą kobiety obietnicą, że jeśli 

odetniemy się od matek, będziemy uznane za lepsze od nich. Dogłębnie prze-

alizowalyśmy przekonania, które nas podzieliły, przekonania propagujące ob­

winianie matek oraz nienawiść do samych siebie, a przecież myślenie o kobie­

tach w pozytywny sposób daje ogromne możliwości rozwoju. 

Nie zawsze udaje się precyzyjnie odróżnić, kiedy matka lub córka zrobiła 

coś złego albo niewłaściwego, a kiedy przejęłyśmy narzucony przez stereotyp 

sposób myślenia. Dlatego zawsze należy pytać, czy jakiś mit mógł zniekształ­

cić nasze spojrzenie, a samo postawienie tego pytania już przybliży nas do 

prawdy. Zła opinia jednych o drugich tak bardzo niszczy związek matki z cór­

ką i poczucie własnej wartości każdej z nich, że lepiej popełnić błąd, zakłada­

jąc obopólną dobrą wolę. 

Balansowanie na linie 

Koegzystowanie mitu o matkach, które nieustannie dają (mit drugi), i stereo­

typu, jakoby matki bez końca czegoś potrzebowały (mit siódmy), dramatycz­

nie zawęża dopuszczalne zachowania matek. Sprawia, że niesłusznie uznaje­

my, nawet skromne potrzeby matek lub córek, za pragnienia, których nie 

można zaspokoić, a brak całkowitego poparcia z ich strony za chłód emocjo­

nalny, a nawet zdradę. Kiedy matki czegoś nam nie dają, uważamy je za nie­

normalne i niekobiece, a nawet ich zwyczajne pragnienia zdają się dowodzić 

ich nieskończonych potrzeb. Połączenie sprzecznych stereotypów wywiera na 

kobiety presję, aby bez końca dawały, ale nie prosiły o nic dla siebie. 

Ograniczanie akceptowanych zachowań matek stanowi część akceptowa­

nych zachowań u kobiet w ogóle. Społeczeństwo oferuje kobietom dwie szu­

fladki: jedną z etykietką „kusicielka, posłuszna, godna podziwu, uległa" (nazy­

wam ją typem pierwszym), drugą z określeniami „władcza, dominująca, 

dziwka, zimna, kastrująca" (typ drugi). Kto chciałby należeć do którejś z tych 
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kategorii? Matki żyjące według mitu o Doskonałej Matce zwykle zalicza się do 

pierwszego typu, ale oczywiście jeśli będą w pełni oddane i słodkie usłyszą, że 

są nadmiernie uczuciowe, za bardzo się wtrącają i przytłaczają bliskich. Matki 

postępujące inaczej zapewne będą uważane za typ odrzucający dzieci. Trudno 

znaleźć sposób zachowania, który zostanie po prostu doceniony. Matki wybie­

rają pierwszy typ z wielu powodów. Takie zachowanie jest uważane za „kobie­

ce", w łagodniejszej formie kojarzy się z byciem ciepłą i kochającą oraz częściej 

budzi sympatię u osób, z którymi się żyje i pracuje. 

Zasadniczy problem nie polega na tym, czy matki częściej reagują jak 

typ pierwszy czy drugi, lecz na tym, że większość kobiet — a zwłaszcza matek 

— nieustannie kontroluje swoje zachowania, bojąc się, że są wobec dzieci zbyt 

ciepłe lub zbyt zimne, za bardzo wtrącają się w ich sprawy albo lekceważą po­

trzeby. Wszystkie moje rozmówczynie opisywały sytuacje, które nazwałam ba­

lansowaniem na linie, kiedy są rozdarte między skrajnymi przekonaniami — że 

okazały córce za dużo albo za mało miłości. Jeśli matka jest kochająca, może 

„są sobie zbyt bliskie" (mit ósmy)? Jeżeli zachowuje się z rezerwą, może 

„nie otoczyła córki dostateczną troską" (mit drugi)? Mimo protestów kobiet, 

terapeuci, rodziny i przyjaciele nie zmniejszają wymagań, więc matki stale do­

świadczają tej presji. 

Nawet pośród kobiet podziwianych przez otoczenie nigdy nie spotkałam 

matki, która zawsze byłaby pewna, że dobrze wypełnia obowiązki macierzyń­

skie. Podzielam ich doświadczenia. „Dziecko choruje na astmę? Jesteś nadopie­

kuńcza" - stwierdza znajoma psycholożka. „Pozwalasz dwunastolatce jeździć 

samej metrem, a więc nie dbasz o jej dobro" — mówi życzliwa przyjaciółka. 

Zgłosiła się do mnie na terapię trzydziestoletnia Susanna, przekonana, że 

jest okropną matką, ponieważ miota się między „ignorowaniem dzieci i zasy­

pywaniem ich czułościami". Podobnie jak u wielu moich pacjentek, jej naj­

większy problem polegał na zbyt surowej samoocenie. Jeśli czasem pozwala 

dzieciom na zabawę bez dozoru, to nie oznacza, że je odtrąca, a tęsknota za 

nimi, kiedy wyjeżdżają do byłego męża, nie świadczy o nadopiekuńczości. 

Córki szybko dostrzegają, jak ten dylemat wpływa na kontakty z matkami: 

jeśli każdy czyn matki może być zakwalifikowany jako jeden z dwóch niewła­

ściwych sposobów postępowania, jej zachowanie zawsze niesie ze sobą takie 

samo ryzyko. Matki balansują na linie: jeśli córki nie wykonują tradycyjnych, 

kobiecych zajęć domowych, matki za mało od nich wymagają; ale kiedy córki 

chcą im pomóc w domu, matki uważają się za zbyt wymagające i egoistyczne. 

Wiele córek narzeka: „Jeśli u mamy w Święto Dziękczynienia nie zaproponu­

ję, że pozmywam po obiedzie, uzna mnie za mało kobiecą i niewdzięczną. Ale 
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gdy oferuję pomoc, mówi, że nie ma potrzeby, sama chętnie się tym zajmie, 

ponieważ to robota dla jednej osoby". 

Nauczyłyśmy się oceniać relację matek i córek przez pryzmat mitów. Jeśli 

przyjrzysz się najważniejszym stereotypom, stworzysz inny sposób myślenia, 

rzadziej będziesz obwiniała matkę (lub córkę). Może nie zawsze zechcesz sko­

rzystać z nowego podejścia, ale już wiesz, że masz wybór. 



P O C Z U C I E 

W Y K R A C Z A M Y P O Z A M I T Y 
Niewykluczone, że po przeczytaniu i przemyśleniu, jak obwinianie matki i to­

warzyszące temu zjawisku mity wpłynęły na wasz związek, zmniejszył się twój 

gniew i ból. Ale możesz nie odczuć ulgi, ponieważ samo zrozumienie nie wy­

starczy, by przeobrazić głębokie, negatywne uczucia, które gromadziły się 

przez lata. Zwalczenie skutków konfliktów, alienacji, strachu lub poczucia wi­

ny bywa bardzo trudne, więc być może nadal uważasz, że najlepszym rozwią­

zaniem pozostaje zamieszkanie w odległości pięciu tysięcy kilometrów od 

matki. Zrozumienie pewnej idei to jedno, a wprowadzanie jej w życie to zu­

pełnie co innego. 

Oto co powiedziała Karen, młoda studentka: „Dowiedziałam się bardzo 

wiele o automatycznym obwinianiu matki i teraz myślę o niej z większym 

współczuciem i mniejszym gniewem. Ale gdy się spotykamy, nadal gra mi na 

nerwach. Wybucham natychmiast, gdy powie coś w swoim stylu albo wymow­

nie na mnie spojrzy". 

Jeśli podczas lektury tej książki starałaś się inaczej traktować matkę albo 

przynajmniej zmienić swój sposób myślenia o niej, ale na razie ci się to nie 

udaje, nie wpadaj w rozpacz. Ten i dwa następne rozdziały pomogą ci zrozu­

mieć procesy obarczania winą matki i związane z tym mity, a to zrozumienie 

zaowocuje w twoim życiu. 

Najpierw zastanowimy się, jak wzbogacisz swoje życie, odbudowując wię­

zi między sobą a matką, a także co tracisz, jeżeli tego nie zrobisz. Potem na­

uczysz się, jak w bezpieczny sposób od nowa przemyśleć wasz związek i — być 

może - dokonać zmian. Następnie pomyślimy, jakie kroki każda z nas może 

podjąć, aby przezwyciężyć wewnętrzne bariery, a przede wszystkim stworzyć 

sytuację, w której obie strony poczują się wspierane i wzmocnione, bo zaczną 

współpracować. Przeanalizujemy, co zrobić, żeby zobaczyć w matce człowie­

ka i zbudować z nią przymierze. Na koniec odkryjemy i nazwiemy poszczegól­

ne problemy oraz wybierzemy metodę ich rozwiązania. 

Czytając następne rozdziały, pamiętaj, że kolejne kroki możesz zrobić sa­

ma, z partnerką, w grupie lub bezpośrednio z matką. Niektóre będziesz mu­

siała dostosować do własnej sytuacji, charakteru lub potrzeb. Proponuję, abyś 
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przeczytała ten rozdział i dwa następne, zwracając uwagę na to, co wydaje ci 

się najważniejsze lub najłatwiejsze do zrobienia, a potem zdecyduj o kolejno­

ści swoich poczynań. Pamiętaj także, że te same metody pomogą ci w osią­

gnięciu wielu celów; na przykład przeprowadzenie z matką wywiadu ułatwi 

wzajemne wsparcie i wzmocnienie więzi, może też sprawić, że zobaczysz 

w niej człowieka i stworzycie wspólny front. 

Nikt nie twierdzi, że czeka cię łatwe zadanie, ale jeśli będziesz sumiennie 

wykonywała zalecenia, któte pomogły już innym kobietom, wkrótce zauwa­

żysz postęp. Mój syn Jeremy ułożył taką złotą myśl: „Na schodach jest tylko 

jeden prawdziwy stopień. Pozostałe jedynie pomagają ci w drodze". Chcesz 

dokonać potężnej zmiany w swoim życiu i naprawić związek z matką, ale nie 

wystarczy jeden potężny krok. 

Jeśli zwrócisz się bezpośrednio do matki, nie powinnyście oczekiwać, że 

od razu będziecie wiedziały, jak się zachowywać. Pamiętaj o znaczeniu ciszy 

i czasu. Pozwólcie sobie na milczenie, aby zastanowić się nad tym, co usły­

szałyście, jak się poczułyście i co zamierzacie zrobić. Wiele niepotrzebnych 

kłopotów jest skutkiem bezmyślnej reakcji na krytykę albo żądania. Córki 

i matki powinny mieć możliwość opanowania emocji, zanim udzielą odpo­

wiedzi. Świadczy to o wzajemnym szacunku: „Tak bardzo chcę naprawić 

nasz związek, że poświęcam na to czas i siły". Ponieważ żyjemy w społeczeń­

stwie, gdzie szybko podejmuje się decyzje, warto nauczyć się korzystać z cza­

su do namysłu, może to okazać się bezcennym narzędziem do rozwiązywa­

nia naszych problemów. 

Dla niektórych córek lektura tej książki i rozmyślania mogą się wydawać 

dostatecznym przygotowaniem do rozmowy z matką. Inne powinny najpierw 

pomówić z przyjaciółkami, przećwiczyć pytania i własne wypowiedzi, odkryć, 

że ich uczucia nie są wyjątkowe i wreszcie wziąć udział w burzy mózgów. 

Usłyszą wówczas, co inne kobiety czują do swoich matek, jak i dlaczego te 

uczucia się zmieniają oraz jak same czujemy się w roli matek. 

Większość z nas przede wszystkim chce pozbyć się gniewu, a także poczuć 

bliskość i swobodę w kontaktach z matkami. Zycie staje się łatwiejsze, kiedy 

związek przechodzi transformację. Jednak na ogół szybko tracimy z oczu cel, 

zaczynamy szukać winnych albo uciekamy. 

Sfrustrowane, zazwyczaj mówimy: „Ale ty nie znasz mojej matki. Jest nie­

wiarygodną manipulantką, narzuca się, trzyma się mnie kurczowo, jest zimna 

i krytyczna. Od lat bezskutecznie próbuję odbyć z nią zasadniczą rozmowę". 

Kiedy poprosisz córkę o opis tej rozmowy, przyznaje, że oświadczyła matce: 

„Odczep się ode mnie", „Przestań mnie pouczać, jak żyć", „Więcej mnie nie 
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krytykuj". Rzadko padają słowa: „Chcę przerzucić most nad dzielącą nas 

przepaścią. Pragnę bliskości..., owszem, pod pewnymi warunkami, ale marzę 

o głębszym związku". To podstawa, w ten sposób obie z matką znajdziecie się 

po tej samej stronie barykady. 

Dlaczego świadomość jest taka ważna? Jeśli wierzymy, że ktoś chce nas 

zranić lub chroni wyłącznie siebie, zaczynamy się bronić albo popadamy w pa­

ranoję. Kiedy córka postanowi naprawić związek, zanim o tym wspomni, mat­

ka to wyczuje. Jeżeli obie pragną zmian, wspólna wizja lepszej przyszłości 

skłoni je do wysiłku. Droga ku lepszemu nie zawsze jest gładka i prosta. Cze­

kają was trudności i nieraz zabrniecie w ślepą uliczkę. Ale przetrwasz ciężkie 

chwile, obstając przy swoim postanowieniu i nie tracąc z oczu celu. 

Chociaż już tak wiele odkryłaś i z entuzjazmem podchodzisz do odbudo­

wy wzajemnych relacji, jednak w głębi duszy odczuwasz lęk. Ciągle dominuje 

strach, niechęć i pragnienie zignorowania problemu. 

Zastanówmy się nad stawką 
Jeśli czasem nie chcesz myśleć ani pracować nad związkiem z matką, zastanów 

się nad poniższymi aspektami: 

• masz wiele do stracenie, jeżeli się poddasz; 

• jeżeli się nie wycofasz, wiele zyskasz. 

Jeżeli zrezygnujesz, pozbawisz się przyjemnych chwil spędzonych z mat­

ką. Zaprzepaścisz okazję, aby zrozumieć i zaakceptować pozytywne cechy, 

które od niej przejęłaś. Połóż się i w ciszy wyobraź sobie konsekwencje. Zo­

bacz je tak wyraźnie, jak tylko potrafisz. Niech w twojej głowie pojawi się ob­

raz najbliższych wakacji albo rodzinnego spotkania — zauważ, że ściska cię 

w dołku, kiedy przywołujesz gniew, smutek albo samotność, które odczuwasz 

w obecności matki. Przypomnij sobie rozdrażnienie, że nie możesz pokonać 

tych uczuć. Zastanów się, czy znów chcesz czuć złość i bezradność? 

Pomyśl, co poczujesz, kiedy umrze twoja matka? W takiej chwili więk­

szość córek, które się poddały, ogarniają straszliwe wyrzuty sumienia, inne 

popadają w gniew i frustrację, ponieważ nie zdołają już niczego naprawić. 

Stracona szansa jest szczególnie dotkliwa, ponieważ wraz ze śmiercią naj­

bliższych powracają wspomnienia najbardziej ciepłych i miłych chwil spę­

dzonych razem. 

Pewna kobieta po sześćdziesiątce tak to opisała: „Matka zmarła po trwa­

jącej trzy lata chorobie, która stopniowo ją wyniszczała i całkowicie zmieniła 

jej osobowość. Z ciepłej i energicznej stała się oschła, nerwowa i bierna. I choć 
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cały czas dostosowywałam się do tych zmian, gdy odeszła, powróciły cudow­

ne wspomnienia matki, którą znałam przez ponad pół wieku". 

Kobiety, których matki zmarły, nauczyły mnie bardzo ważnej rzeczy, nale­

ży za wszelką cenę próbować rozwiązać problemy, póki matki żyją. 

Kenna powiedziała: „Matka oznajmiła, że ma przed sobą pół roku życia. 

Dobrze wykorzystałyśmy ten czas. Nasz związek zawsze był burzliwy i nie 

zgadzałyśmy się w wielu sprawach dotyczących polityki i zagadnień społecz­

nych. Ale w ostatnich miesiącach jej życia wzajemna miłość i szacunek okaza­

ły się silne i oczywiste, chociaż nie potrafiłyśmy usunąć dzielących nas różnic. 

Kiedy umarła, wiedziałam, że zrobiłyśmy wszystko, co w naszej mocy, aby 

rozwiązać problemy. Naprawdę się starałyśmy". 

Gdy próbujesz naprawić związek z matką - albo zmienić jego wizję 

w swojej świadomości — łatwiej zachować ciepłe, zabawne i pełne miłości 

wspomnienia, dzięki którym będziesz myślała o sobie lepiej. Nieuchronnie 

nadchodząca śmierć nie zawsze pomaga matkom i córkom usunąć dzielące je 

bariery. Bywa, że u chłodnych lub obojętnych matek pogłębiają się negatywne 

cechy, ale córce, która uczyniła wszystko, by doprowadzić do pojednania, po­

zostaną bogatsze wspomnienia i lepsze zrozumienie własnej osobowości. 

A teraz zmieńmy ton na nieco mniej dramatyczny Ponad dwadzieścia pięć 

lat temu obie z matką zachowywałyśmy nadmierną powściągliwość, co w cza­

sie, kiedy urodziło się moje pierwsze dziecko, syn Jeremy, doprowadziło do 

trudnego emocjonalnego dystansu. Rodzice, którzy mieszkali w odległości ty­

siąca pięciuset kilometrów, przyjechali do nas z wizytą kilka tygodni po poro­

dzie. Wiele lat później powiedziałam matce, że było mi przykro, ponieważ nie 

chciała nas odwiedzić zaraz po narodzinach wnuka. Wyjaśniła, że bała się, że 

uznam ją za nadopiekuńcza albo że nie wierzy w moje macierzyńskie umiejęt­

ności. Natomiast ja nie zaprosiłam jej od razu, ponieważ bałam się, że posą­

dzi mnie o szukanie pomocy w sprawach, które — jak sądziłam — każdej mat­

ce przychodzą naturalnie. 

O wiele lepiej byśmy się rozumiały nie wierząc w stereotypy o potrzebach 

kobiet, ich sile i naturalnych umiejętnościach macierzyńskich. Gdybyśmy wte­

dy wiedziały o dręczących nas niepokojach, decyzję oparłybyśmy na swoich 

prawdziwych potrzebach, a nie na obawach, jak ta druga oceni nasze zacho­

wanie. 

Jeśli całkowicie nie zaprzepaściłaś związku z matką, będziesz zadowolona, 

próbując go naprawić, wzrośnie twoje poczucie własnej wartości, bo odkry­

jesz w matce cechy godne szacunku i miłości. Skoro często myślimy o sobie 

podobnie jak o naszych matkach, odkrycie ich zalet wzmacnia szacunek dla 
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samych siebie. Gdy naprawiamy związki z matkami, czujemy się wystarczają­

co kompetentne, by zmieniać świat, a jeżeli w tej relacji zdołamy dokonać, 

choćby niewielkiej i ostrożnej, ale rzeczywistej odmiany, możemy stawić czo­

ło kolejnym wyzwaniom. Poprawimy kontakty z innymi kobietami, także z na­

szymi córkami. Jeśli nie spróbujemy zmierzyć się z tym problemem, jaki ob­

raz więzi matka — córka zaprezentujemy własnym dzieciom? 

Połóż się wygodnie i w ciszy wyobraź sobie dobre skutki podjęcia kolejnej 

próby. Przywołaj wspomnienia najcieplejszych, przepełnionych miłością chwil 

spędzonych z matką. Gdzie byłyście, co widziałyście, jakie was otaczały dźwię­

ki i zapachy? jeśli kiedyś byłyście razem szczęśliwe, może znowu wam się to 

uda. Dwudziestoletnia Molly wykonała to ćwiczenie, kiedy skakały sobie z mat­

ką do oczu, bo jej brat ożenił się z dziewczyną innego wyznania: „Matka uwa­

żała, że brat robi coś strasznego, ja nie oceniałam go tak surowo. Ta sprawa 

miesiącami kładła się cieniem na naszym związku. Ilekroć myślałam o matce, 

ogarniała mnie frustracja i gniew, ponieważ jej nastawienie podzieliło całą ro­

dzinę. Gdy przywołałam najmilsze wspólne chwile, przypomniałam sobie, jak 

zaplanowałyśmy zjazd rodzinny, kiedy miałam dwanaście lat. Razem kupiłyśmy 

ozdoby, ugotowałyśmy obiad i zrobiłyśmy kolaż ze zdjęć. Czułam się szczęśli­

wa, zadowolona i bliska mamie. Dzięki temu wspomnieniu uświadomiłam so­

bie, że matka potrafi być również wspaniałą osobą". 

Niektóre córki mają niewiele wspomnień, do których mogą sięgać. Jeśli 

należysz do ich grona, nie pomoże ci przypominanie sobie najgorszych cech 

charakteru twojej matki. Studentka, którą nazwę Nora, dzięki temu, że zrozu­

miała matkę, nabrała szacunku do samej siebie. Wyznała w pracy pisemnej: 

Widziałam, jak matka robi „szalone" rzeczy i to mnie przerażało. Zastanawia­

łam się, czy ja też oszaleję. Poza tym Nora obwiniała siebie o to, że matka znę­

cała się nad nią fizycznie, a chłopak z sąsiedztwa wykorzystał ją seksualnie, 

gdy miała cztery lata. 

Wysiłki Nory, aby poznać lepiej życie matki i powody złego traktowania, 

opłaciły się. Ostrożnie zgłębiając własne wspomnienia i słuchając opowieści 

innych agresywnych matek, odkryła, że jej matka czuła się przytłoczona licz­

nym potomstwem i biedą, cierpiała w małżeństwie, skojarzonym przez rodzi­

ców, z mężczyzną, który ją bił. Kiedy dowiedziała się, że Nora została wyko­

rzystana seksualnie, ogarnęło ją przerażenie, bezradność i poczucie zagubienia. 

Nora nie zdołała wprawdzie usprawiedliwić czynów matki, ale zobaczyła 

w niej kobietę, która znalazłszy się pod straszliwą presją, nieumyślnie raniła 

córkę. Co ważniejsze, Nora uświadomiła sobie, że nie ponosi winy za przemoc, 

ani za wykorzystywanie seksualne i że nie zasługiwała na takie traktowanie. 
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Jeśli którakolwiek z was ma równie ekstremalne doświadczenia jak Nora, 

ale dzięki głębokiej analizie przeżyć matki umie poprawić samoocenę, daje na­

dzieję tym, które mniej wycierpiały. Dobre wspomnienia z dzieciństwa i lep­

sze poznawanie matki pomaga wyraźniej zobaczyć, co masz do zyskania — al­

bo odzyskania, gdy postanawiasz pracować nad waszą relacją. 

Poczucie bezpieczeństwa 

Kiedy weźmiesz pod uwagę ile zyskasz, zmieniając zdanie na temat matki 

i zbliżając się do niej, a co stracisz, jeśli nie spróbujesz — możesz zaplanować 

najbardziej bezpieczny sposób postępowania. Choćbyśmy czuły się silne i peł­

ne optymizmu, zbyt często ignorujemy obaw}', zwłaszcza dotyczące matek. 

Wypieranie tego uczucia nie usunie wątpliwości i lęków, które łatwiej pokonać, 

stając z nimi twarzą w twarz. Są jednak metody przywracające poczucie bez­

pieczeństwa. 

1. Zobacz w matce człowieka. Przestań widzieć Doskonałego Anioła 

lub Złą Wiedźmę, lub obie postaci równocześnie. Zajmowanie się 

konkretną osobą zawsze budzi mniejszy lęk. Jest wiele metod służą­

cych osiągnięciu wyznaczonego celu. Jeśli sprawdzisz, że któraś z nich 

jest nieskuteczna, wtedy sięgnij po inną. Przeczytaj fragment rozdzia­

łu siódmego zatytułowany „Uczłowieczanie obrazu matki" i wybierz 

sposób, który uznasz za najlepszy i najskuteczniejszy. 

2. Jeśli nie chcesz podjąć kolejnej próby, zastanów się, dlaczego to ro­

bisz. Jesteś rozgniewana, boisz się, że stracisz panowanie nad sobą 

i zrobisz coś strasznego, jeśli jeszcze raz spróbujesz porozmawiać 

z matką? W takim razie przeczytaj o gniewie w rozdziale drugim 

i spróbuj ustalić jego przyczyny. Zapewne łatwiej ci będzie rozmawiać 

z matką o ukrywanym uczuciu niż o gniewie, który powinnaś wyrazić 

wcześniej; dzięki temu pierwsza próba porozumienia nie zostanie 

zdławiona w zarodku. 

Niewykluczone, że poraża cię strach przed kolejnym rozczarowaniem. 

W takim razie przeczytaj początek tego rozdziału. Odpowiedz sobie na pyta­

nie, czy rzeczywiście byłaś z matką po tej samej stronie barykady, zanim wspo­

mniałaś o dzielących was problemach. (Zajmiemy się tym bardziej szczegóło­

wo w kolejnej części rozdziału). 

Może twoja matka cię onieśmiela i trudno podjąć ci kolejną próbę. W tej 

sytuacji wykorzystaj metodę stosowaną z powodzeniem przez psychologa 

dr. Alberta Ellisa. Postaw następujące pytanie: Co najgorszego może się wy­

darzyć? A potem sobie uświadom: jeśli rzeczywiście się nie uda, poczuję ból, 
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upokorzenie albo przygnębienie, ALE TO NIE JEST KONIEC ŚWIATA! 

Związki z matkami wiele dla nas znaczą i często nie zdajemy sobie sprawy, że 

jeśli kolejna próba porozumienia się nie powiedzie, jakoś to przeżyjemy. 

Kiedy ustalisz źródło własnych lęków, możesz poczynić kroki zmniejsza­

jące skutki porażki. Boisz się kolejnego zawodu, jeśli spróbujesz porozumieć 

się z matką i ci się nie uda? Obawiasz się, że cię odrzuci, albo nie pokocha bar­

dziej? Przeraża cię możliwość wybuchu płaczu albo gniewu w jej obecności, 

boisz się wyrzutów sumienia czy wstydu? Większość córek ma podobne oba­

wy. Co możesz zrobić? 

Przemyśleć wszystko i w pełni zrozumieć. Zajrzyj do rozdziałów drugiego 

i ósmego, które mówią o konkretnych uczuciach. Zawczasu uświadom sobie, 

co poczujesz, jeśli nic dobrego nie wyniknie z próby nowego ułożenia stosun­

ków z matką. W ten sposób unikniesz zaskoczenia, które sprawia, że łatwiej 

czujemy się zranione. Przypomnij sobie, że nie jesteś już dzieckiem i nie po­

trzebujesz, tak rozpaczliwie jak dawniej, matczynej aprobaty czy miłości. Jeśli 

odrzuci cię teraz, gdy dorosłaś, nie będziesz musiała chować się obrażona 

w swoim pokoju i zamartwiać, możesz zadzwonić do przyjaciółki, przeczytać 

stare listy miłosne, wybrać się do kina i zrobić tysiące innych rzeczy, dzięki 

którym dojrzali ludzie przypominają sobie, że są godni miłości i akceptacji. 

Najbardziej obawiasz się wybuchu płaczu podczas rozmowy z matką? W ta­

kim razie przypomnij sobie, że możesz - nawet wielokrotnie - wyjść na idiotkę 

albo poczuć bezradność, ALE TO NIE JEST KONIEC ŚWIATA! Lękasz się, 

że wzbudzi w tobie jeszcze większe wyrzuty sumienia albo wstyd? Czy możesz 

się czuć bardziej winna niż teraz? Obawiasz się kolejnej kłótni? A cóż znaczy na­

stępna awantura? W najgorszym razie znowu się pokłócicie, a w najlepszym, 

dzięki twojemu nowemu podejściu, wasze stosunki się poprawią. Pamiętaj, je­

steś znacznie lepiej przygotowana, odkryłaś źródła swoich uczuć oraz postępo­

wania matki, możesz zachować się w sposób mniej agresywny i upokarzający. 

Może jesteś zablokowana, ponieważ od tak dawna nie potrafisz dogadać 

się z matką, że już nie umiesz sobie tego wyobrazić. Rozmowa z nią wydaje się 

niemożliwa, bo matka sprawia wrażenie osoby pozbawionej wad lub odstrę­

czającej. Wówczas powinnaś spróbować zobaczyć w niej zwykłego człowieka, 

odkryć w niej prawdziwego człowieka. (Przeczytaj fragment rozdziału siód­

mego zatytułowany „Uczłowieczanie obrazu matki"). 

A jeśli, mimo twoich wysiłków, związek nie stanie się lepszy? Przynajmniej 

nie będziesz się zadręczała, że nie porozmawiałaś z matką, a mogłaś dokonać 

przełomu w waszych stosunkach, próbując na nowo spojrzeć na dzielące was 

problemy. 
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3. Stawiaj małe kroki. Nie zakładaj, że całkowicie wyeliminujesz napięcia. 

Wizualizuj, jak stawiasz tylko jeden, maleńki krok. Najlepiej sporządź li­

stę takich działań: zapytaj o szczegóły z jej życia, które nie łączą się 

z waszą relacją; zastanów się przez sekundę, zanim ponownie odrzucisz 

zaproszenie na kolację. Wybierz to, co wydaje ci się najłatwiejsze, a jed­

nocześnie wiele znaczy dla matki. Jeśli są to jej urodziny, wyślij życzenia. 

Jeżeli jest skrępowana każdym powitaniem, uśmiechnij się do niej. Ale 

nie oczekuj, że twoje nieśmiałe próby natychmiast przyniosą skutek. 

Matka może potrzebować czasu, aby zrozumieć, że naprawdę wyciągasz 

do niej rękę i nie jest to gra pozorów ani pusty gest. 

Dzięki drobnym kroczkom poczujesz się pewniej, nawiązując z matką no­

wy rodzaj kontaktów. Zmian nie należy dokonywać raptownie, a jeśli nie wie­

rzysz w możliwość poprawy, tym bardziej powinnaś odnieść choćby mały suk­

ces. Nikt — a zwłaszcza my i nasze matki - nie zdoła wiele zmienić za jednym 

zamachem, a jeśli sądzisz, że możesz postawić wszystko na jedną kartę, za­

pewne przegrasz, bo żadna z was nie będzie na to przygotowana. 

Wszelkie próby zapewnienia sobie poczucia bezpieczeństwa wymagają z two­

jej strony czasu i ostrożności. Nagle obraz matki może stać się bardziej realny, gdy 

dostrzeżesz w niej człowieka, a nie chodzącą doskonałość lub uosobienie zła. Ale 

zazwyczaj jest to proces ciągły. Na ogół nigdy się nie kończy, ponieważ społeczeń­

stwo zawsze będzie nam podsuwać mity o Doskonałej i Złej Matce. 

Zanim zrozumiemy, czemu coś sprawia nam trudność, przeżywamy stres. 

Dlatego przełamywanie lodów powinno dokonywać się na raty, przy jedno­

czesnym analizowaniu tego, co nas blokuje. To konieczne. 

Zrozumienie zjawiska obwiniania matki i towarzyszących mu mitów po­

zwala dojrzeć prawdziwe przyczyny problemów. A ponieważ są to zazwyczaj 

ciągnące się od lat osobiste konflikty, rozwiązanie wielu z nich wymaga długo­

trwałej pracy. Dlatego powinnyśmy postępować ostrożnie. Ale nawet wykonu­

jąc maleńkie kroczki idziemy do przodu, a nie cofamy się. Podobnie jest na 

boisku: krok w stronę bramki przeciwników bardziej podnosi na duchu niż 

długi bieg w przeciwnym kierunku. 

Związek dwojga 

Chociaż wydaje się to oczywiste, często zapominamy, że związek tworzą dwie 

osoby. Kiedy spędzamy wiele czasu, koncentrując się na naszych wadach, pro­

blemach i potrzebach, nie widzimy, jak nasze życie zostaje wzbogacone i odmie­

nione przez innych. Do pewnego stopnia można samotnie rozwijać pomysły, 
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rozwiązywać problemy i cieszyć się życiem. Ale nie będzie to w pełni satysfak­

cjonujące, jeśli równocześnie nie poprawiamy kontaktów z osobami, które są 

dla nas ważne. 

Często, od terapeuty lub przyjaciół, słyszymy następującą opinię: „Jeśli 

matka nie szanuje twojej prywatności, powinnaś trzymać się od niej z daleka!" 

zamiast: „Wiem, że matka doprowadza cię do szału, oto kilka sposobów na 

zapewnienie sobie prywatności bez całkowitego odcinania się od matki". Wie­

le osób podczas terapii otrzymuje rozsądną radę: „Aby poczuć się dobrze, od­

kryj, czego naprawdę chcesz", ale błędnie ją interpretuje: „Mam prawo doma­

gać się tego, czego pragnę, i zawsze powinnam to dostać!". 

Próba rozwiązania konfliktów z matką na pewno się nie powiedzie, jeśli 

myślisz wyłącznie o swoich potrzebach lub gniewie. Jeżeli tak jest, powinnaś 

postarać się nadać matce ludzkie cechy i stworzyć z nią przymierze według 

wskazówek z rozdziału siódmego. Jeśli opisujesz wasz związek jako wybucho­

wy albo na dystans, matka zapewne odbiera go podobnie. Nie spieszno jej do 

kolejnej kłótni ani do bezproduktywnego spotkania. Dlaczego miałaby prze­

prowadzać z tobą poważną rozmowę, jeśli nic na tym nie zyska? 

Uznałaś na przykład, że jej nadmierna ambicja odebrała ci pewność siebie. 

Ale nie możesz oczekiwać, że wasze stosunki się poprawią, jeśli wciąż ją oceniasz. 

Dlaczego? Bo większość ludzi źle znosi gniew, krytykę lub oskarżenia, zwłaszcza 

od swoich bliskich. Ułożenie sobie życia lub związku z matką nie zależy tylko od 

niej, ale sama też nie zdołasz rozwiązać trapiących was problemów. Jeśli jednak 

chodzi ci nie tylko o pozbycie się kłopotów, lecz bliski związek z matką, musisz 

dać jej coś więcej niż stwierdzenie, że doprowadza cię do szału. 

Pamiętaj, zapewne przez lata zamartwiała się, czy jest dobrą matką, czy nie 

wyrządziła ci krzywdy, a także czy ty nie widzisz popełnionych przez nią błę­

dów wychowawczych. Jeśli teraz, do jej wątpliwości i wyrzutów sumienia, do­

dasz oskarżenia, wiesz, co zrobi. Nie musisz nawet czytać tej książki, żeby do­

wiedzieć się, że ona zareaguje połączeniem gniewu, wyparcia, obwiniania się, 

wyrzutów sumienia i smutku. Te uczucia z pewnością nie zachęcą jej do na­

prawy waszego trudnego związku. 

Jeśli nawet w głębi duszy uważasz, że zasługuje na ból, pamiętaj: chcesz za­

cieśnienia waszych stosunków, a oskarżenia i krytyka nie stwarzają podstaw do 

zmiany, pogłębią tylko złe samopoczucie i bezradność matki. Będzie się jej 

wydawało, że nie ma sposobu, by zdołała naprawić krzywdy, które ci wyrzą­

dziła. Najgorsze oskarżenie, którego boją się wszystkie matki, to to, że uniesz-

częśliwiły swoje dzieci. Gdy w nie uwierzą, są przekonane, że w żaden sposób 

nie zdołają temu zadośćuczynić. 
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Jeśli ty dążysz do zmiany, matka też poczuje, że choćby w niewielkim 

stopniu przyczynia się do polepszenia sytuacji. Aby przełamać dzielące was 

bariery, musi otrzymać wsparcie. Wszystkie musimy się wzmocnić, żeby temu 

podołać. Najlepiej dzięki: 

• wierze, że naprawdę możecie stworzyć przymierze choćby w paru spra­

wach; 

• nadziei na lepsze kontakty w przyszłości. 

Wsparcie i wzmocnienie 
Co zrobić, aby poczuć oparcie i siłę, zanim poruszymy z matką konkretny 

problem? Bardzo użyteczne okazuje się dogłębne drążenie tematu i ćwiczenia 

sytuacyjne. 

Dalsza nauka 

Zanim przystąpisz do rozmowy z matką, powinnaś ostrożnie przeanalizować 

własne uczucia i oczekiwania, omawiając je z partnerką, przyjaciółką, siostrą, 

krewną, grupą kobiet albo dobrą terapeutka-feministką. Dowiesz się więcej 

o sobie, słuchając ich opinii na temat konkretnych, nierozwiązanych proble­

mów z matką oraz poznając osobiste doświadczenia innych kobiet. Możesz 

przyłączyć się do istniejącej już grupy albo założyć własną, rozpuszczając wi­

ci wśród znajomych lub koleżanek z pracy, umieszczając ogłoszenie w gazecie 

lokalnej, na stronach www lub w kobiecym czasopiśmie. 

Bez względu na to, czy pracujesz z jedną osobą, czy z grupą, wiele da ci 

luźna, swobodna dyskusja. Jednak możesz potrzebować bardziej określonej 

pomocy i ukierunkowania działań. Wówczas warto przeczytać tę książkę oraz 

inne publikacje lub artykuły dotyczące matek i córek (sugestie znajdziesz w bi­

bliografii) i przejrzeć tytuły rozdziałów oraz wykonać kroki proponowane 

tutaj do zainicjowania dyskusji. 

Na przykład opierając się na rozdziałach czwartym i piątym, omówcie, jak 

miry dotyczące matki wpływają na wasze życie, wasz sposób myślenia o mat­

ce i — jeśli się to do was odnosi — jak oceniacie swoje macierzyństwo. Hannah 

przy takiej okazji zdała sobie sprawę, że kiedy jako siedmiolatka leżała chora 

w łóżku i ojciec dał jej aniołka, pozostawiło to żywe wspomnienie taty, ale nie 

potrafiła odtworzyć podobnej sytuacji dotyczącej matki, i to nią wstrząsnęło. 

Zauważyła: „Różnica polegała chyba na tym, że matka zawsze okazywała mi 

ciepło i miłość, tata zaś był bardziej chłodny. Ale przecież oczekiwałam od 

niej stałej troski, a po nim nie spodziewałam się wiele". Hannah, analizując 
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postrzeganie rodziców w kontekście mitu o nieustannej trosce, doceniła po­

stępowanie matki. 

Kolejnym krokiem może być próba opisania matki. Przede wszystkim 

skoncentruj się na waszych problemach. Możesz wykorzystać metodę stoso­

waną przeze mnie podczas kursów: zapisz trzy słowa albo zwroty, któte przy­

chodzą ci do głowy, gdy wymawiasz słowo matka. Następnie sporządź jej 

szczegółową charakterystykę. Potem dokończ zdanie: „Jeśli chodzi o moją 

matkę, żałuję, że...". Jeśli wykonujesz to ćwiczenie z przyjaciółką albo z grupą, 

przejrzyjcie swoje opisy matek (jeśli sobie tego życzycie — anonimowo), aby 

odkryć cechy wspólne i różnice w relacjach z matkami. Gdy je przeczytacie, 

warto podyskutować, by móc lepiej dostrzec ludzkie oblicze matki. 

W rozdziale siódmym znajduje się fragment zatytułowany „Uczłowiecza­

nie obrazu matki", dotyczący pracy nad sobą i rozmów z matką. Dodam dwa 

użyteczne ćwiczenia, świetnie wykonuje się je z inną osobą albo w gtupie. Naj­

pierw każda z was powinna zinterpretować negatywne cechy matki jako jej 

mocne strony albo wady, ale nie jako świadomy zamiar skrzywdzenia córki. 

Następnie zwróćcie uwagę na przykłady, kiedy opis pozytywnych cech matki 

wypływa z waszej potrzeby zaopiekowania się nią albo wzięcia jej w obronę. 

Oczywiście, wszystkie matki mają wady, a nie tylko błędnie zinterpretowane 

zalety, a to, co córka opisuje jako mocne strony matki, może być rzeczywiście 

prawdą. Te ćwiczenia pomogą zobaczyć matki w rozsądnej perspektywie, po­

zbawionej uprzedzeń narzucanych przez społeczeństwo. 

Grupa przyjmuje następujące zasady postępowania: przede wszystkim 

może zrezygnować z obwiniania matek i używania mitów do „wyjaśnienia", 

dlaczego matki nas złoszczą. To zmusza do innego spojrzenia na ich zacho­

wania i motywy. Na przykład kiedy któraś członkini grupy twierdzi, że matka 

zirytowała ją swoimi wymaganiami, pozostałe nie mogą puścić tego płazem. 

Powinny ją ostrzec: „Uważaj! Posługujesz się mitem o nienasyconych pragnie­

niach". Wtedy musi podać konkretny przykład zachowania matki. Następnie 

pomagacie jej ocenić, czy przykład stanowi dowód nieuzasadnionych oczeki­

wań matki, których nikt nie zdoła zaspokoić, czy należy zinterpretować go 

w inny sposób. W niektórych sytuacjach można przyznać, że matka popełniła 

błąd, nie godząc się na terapię albo rozmowę z przyjaciółkami o romansach 

ojca i poprzestając na zwierzaniu się córce. Niewiele kobiet zgodzi się na po­

noszenie całkowitej odpowiedzialności za zaspokajanie potrzeb matki. W tym 

przypadku powinnyście pomóc córce wyjść poza automatyczne obwinianie 

matki. Zamiast mówić: „Tak, twoja matka jest naprawdę okropna", możecie 

podsunąć jej następujące interpretacje: „Zapewne twoja matka uważa, że 
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dobra kobieta nie powie złego słowa na męża do obcych ludzi, bez względu 

na to, jak ją skrzywdził. Daj jej do zrozumienia, że może o tym mówić innym 

i nie miej do niej pretensji, że dotychczas tego nie robiła". 

Dzielenie się nowymi perspektywami i rozwiązaniami 

Kolejną pożyteczną zasadą pracy w grupie może być przeznaczenie czasu pod 

koniec każdego spotkania na przedyskutowanie konkretnych kroków, które 

każda z was poczyniła w kontaktach z matką. W jaki sposób Mary powiedzia­

ła matce, że chce z nią pomówić o krytykowaniu swojego kochanka? Jakich 

słów użyła Jane, aby spytać matkę, czy naprawdę bardziej kocha jej siostrę? 

W czasie burzy mózgów każda z uczestniczek sugeruje zdania, które sama za­

mierza zastosować. Kiedy nawet nie potrafimy sobie wyobrazić, jak poruszyć 

drażliwy temat, to ćwiczenie odblokuje nas i pobudzi do twórczego myślenia. 

Same jesteśmy najlepszym źródłem pomysłów na nowe metody i specyficz­

ne sposoby poradzenia sobie z sytuacją. Podczas moich kursów i warsztatów 

kobiety przedstawiały problemy uważane za nie do rozwiązania i zaskoczone 

słuchały pomysłów innych uczestniczek, na które same nie wpadły. Mamy sza­

loną ochotę wrzasnąć na matkę: „Chcę sama decydować o swoim życiu!", ale 

paraliżuje nas lęk, nie wyobrażamy sobie, że można to wyrazić inaczej i milczy­

my. Wielokrotnie byłam świadkiem, jak kobieta, słuchając relacji uczestniczki 

warsztatów, która poradziła sobie z problemem, wykrzykiwała: „Mam! Mo­

głam to powiedzieć w ten sposób. Nigdy mi to nie przyszło do głowy". 

Musimy ciągle sobie przypominać, że nie należy oczekiwać zbyt wiele: nie 

spodziewajmy się natychmiastowego rozwiązania konfliktów istniejących od 

dzieciństwa. Ale możemy się od siebie uczyć, jednocześnie wspierając się 

i wzmacniając za pomocą takich opowieści: 

„Zdałam sobie sprawę, że matka wcale nie zaprasza dwunastu osób na Święto Dziękczynie­

nia, ponieważ jest masochistką i lubi ból pleców po ciężkiej pracy. Po prostu boi się krytyki 

i etykietki złej matki, a poza tym uwielbia, kiedy wszyscy ją odwiedzamy. Gdy to zrozumia­

łam podczas ostatnich Świąt Dziękczynienia, aż coś ścisnęło mnie za gardło z żalu i złości, 

kiedy zobaczyłam jej zmęczoną twarz. I choć nie potrafiłam okazać jej wsparcia i ciepła, 

czułam, że trochę lepiej poznałam moją prawdziwą matkę, a to sprawiło mi przyjemność". 

Próby i odgrywanie ról 

Praca w grupie albo z partnerką wspaniale ułatwia przeprowadzanie prób 

i odgrywanie ról. Niech każda uczestniczka spotkania wybierze osobę, która 

Wcieli się w postać matki, a następnie opisze jej najgorsze cechy. Potem niech 
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zainscenizują zachowanie córki. Uczestniczki powinny wszystko obserwować 

z uwagą, aby powiedzieć, jakie jej postępowanie jest konstruktywne, a jakie ry­

zykowne i destrukcyjne. 

Ta metoda, powiększająca twoje szanse na konstruktywną pracę i minima­

lizująca negatywne interakcje, nosi nazwę „tteningu ekspresywnego". Zasady 

i przebieg ćwiczenia znajdują się w aneksie A. Przeczytaj je uważnie. Jak pod­

kreśliłam w podrozdziale „Związek dwojga", jeśli zasypiemy matkę — lub ko­

gokolwiek innego — groźbami, żądaniami i krytyką, nic nie zwojujemy. Ale 

właśnie w taki sposób postępujemy, kiedy czujemy się zranione albo jesteśmy 

rozgniewane. Dlatego musimy opowiedzieć o naszych uczuciach tak, żeby 

matka nas wysłuchała i widziała szansę naprawy naszej relacji. 

Zgodnie z zasadami treningu ekspresywnego, jeśli powiem: „Mamo, ciągle 

wtrącasz się do mojego życia", zdanie to zawiera krytykę i matka zapewne nie 

podejmie rozmowy albo odpowie atakiem: „Nie znasz się na ludziach! Popatrz 

na tego osła, za którego wyszłaś za mąż!". Ale jeśli wypowiedź będzie zawie­

rała wyłącznie informację o moim samopoczuciu, a nie o jej postępowaniu, 

zrobię dobry początek: „Mamo, jest mi przykro, kiedy mówisz, że powinnam 

się rozwieść. Cierpię, bo przechodzimy teraz z mężem trudne chwile i potrze­

buję twojej pomocy. A kiedy słyszę tak bezwzględną ocenę, czuję, że uważasz, 

iż popełniłam błąd". W ten sposób nie tylko opisałaś swoje uczucia, ale także 

wyjaśniłaś bez agresji, które wypowiedzi matki wywołały u ciebie określone 

emocje. Jeśli zwykłe puszczała mimo uszu twoje słowa, będziesz zaskoczona 

jej reakcją, ponieważ tym razem nie będzie musiała się bronić przed twoją kry­

tyką lub atakiem. Kiedy na nią napadasz, nie zwraca uwagi na twoje potrzeby, 

ponieważ musi się przed tobą osłaniać. Skoro atak nie nastąpił, może stwier­

dzi: „W takim tazie daj mi znać, kiedy będziesz potrzebowała rady" albo zain­

teresuje się wyznaniem, że potrzebujesz jej pomocy. 

Jeśli jasno wyrazisz swoje uczucia i stanowisko, a matka nie zareaguje po­

zytywnie, tylko zarzuci cię gniewnymi wyrzutami, zacznie wypominać stare 

grzechy albo dorabiać ideologię do własnego zachowania, spokojnie powróć 

do swoich uczuć i ich przyczyn. Potwórz to, co powiedziałaś wcześniej, i do­

daj: „Chciałam, żebyś wiedziała, co mnie gnębi i z jakiego powodu. Nie ocze­

kuję, że od razu się do tego ustosunkujesz. Ale proszę, żebyś się zastanowiła 

i porozmawiamy o tym później". Choć to bardzo proste, rzadko bywa wyko­

rzystywane w naszym rozgadanym społeczeństwie. Twoja matka odetchnie 

z ulgą, słysząc krótkie zdania, na które nie oczekujesz natychmiastowej od­

powiedzi. Możemy okazać sobie prawdziwy szacunek, prosząc o czas do na­

mysłu i stworzenie okazji do przemyślenia słów płynących z serca. 
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Niektóre matki mogą, niestety, ostro zareagować nawet na najstaranniej 

dobrane słowa: „Mówię, że popełniłaś błąd, bo właśnie tak uważam!". Nie 

wszystkie matki zamienią się w anioły, bo wypowiedziałaś magiczne zaklęcie. 

Ale jeżeli przedstawisz swoje uczucia i ich przyczynę z godnością, bez gróźb, 

żądań i krytyki, będziesz przynajmniej z siebie zadowolona. To bardzo cenna 

lekcja. Dzięki niej potrafimy odróżnić własne wady od niedostatków matki, 

a także oddzielić naszą tendencję do prowokowania i ranienia od podobnych 

skłonności u niej. Jeśli zachowanie matki cię rozczaruje, nie zrzucaj winy na 

nią; powinnaś raczej spróbować zrozumieć jej postępowanie i nie patrzeć 

przez pryzmat mitów. A nawet jeśli nasze zachowanie będzie odbiegało od 

ideału, wzmocnimy się, unikając kolejnej potyczki. 

Metody treningu ekspresywnego przydają się podczas przygotowania do 

rozmowy i są równie cenne w bezpośrednich dyskusjach z matką, jak i bliskimi. 

Możesz uprzedzić matkę, że chciałabyś z nią porozmawiać o dzielących 

was barierach i zasugerować, by stworzyła grupę matek zajmujących się po­

dobną pracą nad sobą, jak robisz to ty w twojej grupie. Po kilku miesiącach 

mogłybyście urządzić wspólne spotkanie obu grup. Spróbuj opracować na tę 

okazję ciekawe ćwiczenia. Stwórz na przykład dla każdej pary matka — córka 

okazję do porównania opinii na temat dręczących je problemów. Postaraj się, 

żeby kolejne uczestniczki, wcielając się w postacie matki i córki, odegrały sy­

tuacje wzięte z życia. Na koniec poproś matkę i córkę, żeby same przedstawi­

ły tę scenę i wysłuchały wypowiedzi grupy. 

Dysponujesz już metodą przydatną przy analizowaniu konkretnych pro­

blemów w waszej relacji. Rozumiesz już, na czym polega zjawisko obwiniania 

matki i towarzyszące mu mity. Rozważając, o jaką stawkę toczy się gra, w jaki 

sposób stworzyć sobie poczucie bezpieczeństwa, jak zapewnić sobie i matce 

wsparcie i poczucie pewności siebie, przygotowałaś się do wcielenia tej wiedzy 

w życie. 



7 

WIĘZI 
Być może planujesz bezpośrednią rozmowę z matką o tym, co was dzieli, i już 

wiesz, jak do niej podejść. Albo jeszcze nie chcesz - i nigdy nie zapragniesz -

podobnej wymiany zdań, choć bardzo ci na tym zależy, ale matka kategorycz­

nie odmawia lub już nie żyje. To są ekstremalne sytuacje, zapewne ciebie nie 

dotyczą. Bez względu na to, jak się czujesz, zastanawiając się nad konkretnym 

problemem, powinnaś uważnie przeczytać ten rozdział i wykonać trzy nie­

zbędne kroki opisane poniżej. Musisz: 

1. Uczłowieczyć obraz matki; jeśli zamierzasz omówić z nią jakiś problem, 

albo spróbować ujrzeć go w innym świetle, musisz zobaczyć prawdziwą 

kobietę ukrytą za mitami. 

2. Stworzyć rzeczywiste — lub tylko we własnej świadomości — przymierze 

z matką. 

3. Wybrać i określić problem, od którego zaczniesz. 

Uczłowieczanie obrazu matki 

„Im bardziej kochasz dzieci, tym większy szok przeżyją, odkrywszy, 

że kierują tobą jakiekolwiek ambiwalentne lub negatywne uczucia. 

Spragnieni miłości, oczekujemy, że będzie bezgraniczna, 

i nie możemy wybaczyć, gdy okazuje się tylko ludzka". 

Marilyn French Her Motber's Daughter 

„Czy moglibyśmy doświadczyć większego cudu, niż spojrzeć przez chwilę 

oczyma drugiej osoby?" . 

Henry David Thoreau Walden 

Uczłowieczanie obrazu matki polega na uświadomieniu sobie wszystkich cech 

jej charakteru i motywów postępowania. Część córek idealizuje matki, inne je 

obwiniają, gardzą nimi lub łączą oba skrajne podejścia. Zwykle mniej się oba­

wiamy i mniej złościmy na zwyczajnych ludzi niż na osoby, które uważamy za 

wyjątkowe, w złym lub dobrym znaczeniu tego słowa. 

W tym podrozdziale znajdziesz opis różnych sposobów modyfikacji obra­

zu matki, umożliwiających eliminację jej nadludzkich cech. Przeczytaj wszyst­

kie i wybierz te, które najbardziej ci odpowiadają. Możesz również wymyślić 

własne. Większość córek zaczyna od ogólnych prób demitologizacji matki. 
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Jeśli idealizujesz swoją matkę, powinnaś skoncentrować się na dostrzeżeniu jej 

zmagań z życiowymi problemami. Jeżeli natomiast ją obwiniasz albo nią gar­

dzisz, najlepiej posłużą ci metody polegające na analizie jej najgorszych wad. 

Dopiero kiedy spróbujesz zrozumieć ich naturę, odkryjesz, że są mniejsze, niż 

sądziłaś. Aby zakończyć ten etap pozytywnym akcentem przyśpieszającym 

wewnętrzny rozwój, wszystkie córki powinny odnaleźć w matce cechy godne 

szacunku. 

Demitologizacja matki 

Aby matka nabrała ludzkich cech, trzeba rozprawić się ze stereotypami, które 

przesłaniają nam rzeczywistość. Możesz teraz uświadomić sobie, jak nieświa­

domie im uległaś, gdy klasyfikowałaś i nazywałaś zachowania matki. Warto, 

byś posłużyła się w tym celu techniką wyolbrzymiania, przydatną do rozjaśnie­

nia obrazu. Sporządź możliwie najdłuższą listę typowych reakcji matki, a na­

stępnie przypisz każdej określenie: Anioł lub Wiedźma, w razie wątpliwości 

wracając do rozdziałów czwartego i piątego. Zapewne odkryjesz, że czasem 

postępowanie matki nie pasuje do żadnej z tych kategorii. 

Jedna z uczestniczek warsztatu poświęconego matkom i córkom narzeka­

ła na początku zajęć, że nie cierpi wizyt u matki: „Zawsze zmusza mnie do zje­

dzenia obfitego posiłku". Kiedy zwróciłam jej uwagę, że nie umieściła tej uwa­

gi na swojej liście, odparła: „Zaczęłam ją wpisywać, ale po zastanowieniu 

stwierdziłam, że nie należy do żadnej z tych dwóch kategorii, prawda?". 

Odpowiedziałam, że z powodu tonu jej głosu i wyrazu twarzy wykrzywionej 

złością należy uznać, że matka się nad nią znęca. Skłoniłam ją, aby spór doty­

czący jedzenia umieściła w rubryce „Wiedźma". Podczas dyskusji na temat 

sporządzonych list wyjaśniła innym uczestniczkom: 

„Notując wszystkie zachowania matki, uświadomiłam sobie, że niektóre z jej czynów 

nie zasługują na potępienie i nie dają podstaw do gwałtownych reakcji. Gdy ona tak bar­

dzo chce mnie nakarmić, ja nie potrafię powiedzieć po prostu: »Nie, dziękuję«. I z tego 

powodu ogarnia mnie gniew". 

Dopóki uważamy, że matka jest kimś więcej niż tylko człowiekiem albo nie 

Zasługuje na to miano, same nie możemy uznać się za ludzi. Jeśli wierzymy lub 

wymagamy, by matka była doskonała, wymagamy od siebie tego samego. Gdy 

przypisujemy jej nieograniczone możliwości niszczycielskie, obawiamy się, że 

my również je posiadamy. Polaryzacja w układzie Anioł — Wiedźma powstrzy­

muje nas od zadania matkom zwyczajnych pytań, które stawiamy znajomym 

na przyjęciu. 
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Zapewne wiesz teraz o matce więcej i możesz wykorzystać tę wiedzę, by 

nadać jej ludzkie cechy. Poszukaj wspólnej płaszczyzny. Sprawdź, co was łączy 

- wartości, obawy, poglądy polityczne, typ przyjaciółek, wiara, ulubione potra­

wy, radości i frustracje, dziwactwa, gesty, cechy fizyczne albo gust - i sporządź 

listę podobieństw. Zapewne masz wobec siebie bezpodstawnie wysokie ocze­

kiwania i również pozbawioną podstaw niską samoocenę, choć w głębi serca 

wiesz, że w najważniejszych sprawach „jesteś tylko człowiekiem". Gdy odnaj­

dziesz podobieństwa, wtedy obraz matki nabierze ludzkich cech. 

Zdjęcie matki z piedestału stanowi cudowne i poruszające przeżycie. Gdy 

maleją obawy, że będzie nami pogardzać albo ją rozzłościmy, możemy z cie­

kawością odkrywać, jaka jest. Przypomnij sobie, co wiesz o dzieciństwie mat­

ki, ponieważ dzieci wydają się nam zwyczajne, jesteśmy mniej skłonni do po­

tępiania ich lub uwielbiania. Kilka lat temu mama opowiedziała mi, że 

w dzieciństwie marzyła o szczeniaku, którego mogłaby przytulać. Wiedziałam, 

że boi się kotów i założyłam, że lęka się wszystkich zwierząt. Kiedy opowie­

działa mi tę historię, natychmiast wyobraziłam ją sobie jako pucołowatą, smęt­

ną dziewczynkę, a nie doskonałą, wyidealizowaną Matkę, ani tym bardziej 

Wiedźmę, która sprowadza na ziemię wszelkie zło. 

Gdy opowiedziała mi kolejną anegdotę z dzieciństwa, dostrzegłam też 

jej inne cechy. W pierwszej klasie dzieliła szafkę z dziewczynką, która za­

wsze przychodziła wcześniej do szkoły. Koleżanka regularnie zostawiała 

w szafce drugie śniadanie, które apetycznie pachniało konserwowym ogór­

kiem. Przez wiele miesięcy mama codziennie rano zjadała śniadanie kole­

żance. Coś niezwykłego u dziecka, które zwykle zachowywało się bardzo 

grzecznie! Po raz kolejny okazała się człowiekiem, a nie ideałem lub istotą 

godną pogardy. 

Napisz biografię matki 

W zmianie obrazu matki pomoże ci napisanie lub nagranie jej biografii. Gdy 

zaczynasz normalnie myśleć o swej matce, zauważasz, że przecież nie pojawi­

ła się za dotknięciem czarodziejskiej różdżki jako dorosła i ukształtowana oso­

ba. Nie jest wolna od wpływów dzieciństwa, rodziny, która ją wychowała, śro­

dowiska oraz historii i kultury. Jeśli twoja matka żyje i zechce z tobą 

rozmawiać, gorąco zachęcam, abyś przeprowadziła z nią wywiad. Często już 

samo to, że prosisz ją, by o sobie opowiedziała, sprawia, że matka nabiera 

w twoich oczach ludzkich cech. Przestaje myśleć, że ty się nad nią wywyższasz, 

a ona musi sprostać wygórowanym wymaganiom. Wiele matek po prostu cie­

szy się z zainteresowania córek. 
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Jeśli z jakichkolwiek powodów nie możesz bezpośrednio porozmawiać 

z matką, popytaj o nią jej znajomych. Jeśli umarła, przeczytaj, w jaki sposób 

moje studentki analizowały życie własnych matek. 

Możesz również poprosić kogoś innego o przeprowadzenie z nią wywiadu, 

a ty porozmawiaj z mamą koleżanki i porównajcie notatki. To ćwiczenie daje 

nową perspektywę, która może was zaskoczyć. Anna Quindlen zauważyła: 

„Moje przyjaciółki opowiadały, jak matki nimi manipulują i krytykują, robiąc złośliwe 

uwagi, ale kiedy poznałam te kobiety, nie dostrzegłam w nich cech opisywanych przez 

córki. Wydawały się inteligentne, myślące i dobre. Ale nie mam prawa nikogo osądzać. 

Dla mnie są po prostu ludźmi, nie wzorcem, do którego przymierzam się przez całe ży­

cie i publicznie piętnuję, a prywatnie znajduję podobne wady w sobie". 

Poproś matkę (albo osobę, którą o nią wypytujesz), aby opowiedziała ci 

o swoim życiu wszystko, co pamięta, począwszy od narodzin. Nie protestuj, 

jeśli woli zacząć od rodziców. Zainteresowanie przodkami jest dobrą okazją 

do znalezienia wspólnej płaszczyzny i ułatwia rozmowę. 

Przed rozmową przeczytaj Aneks B - zawiera tematy, które psycholog Karen 

Glasser Howe podsunęła studentkom piszącym biografie matek, oraz ułożone 

przeze mnie dodatkowe pytania, koncentrujące się na mitach dotyczących matek. 

Oczywiście, możesz je dowolnie zmieniać. Howe twierdzi, że pisanie biografii po­

mogło jej studentkom lepiej zrozumieć matki i odnaleźć poczucie bliskości. 

Zapytaj matkę o wszystkie doświadczenia związane z tobą. Poświęć dużo 

czasu na wydarzenia przed twoimi narodzinami, ponieważ z pewnością mało 

o tym wiesz. Wyszła za mąż za twojego ojca, czy żyła z nim bez ślubu? Jak się 

czuła pierwszego dnia, gdy zamieszkali razem? Co myślała o zmianie nazwi­

ska? Czego oczekiwała po ich związku? Jak im upłynął pierwszy rok? Była za­

skoczona, rozczarowana czy szczęśliwa? Jak się czuła w roli żony (lub partner­

ki) - kucharką, gospodynią domową? Jeśli nie zostałaś adoptowana, zapytaj, 

czy zaplanowała ciążę? Jak się czuła, gdy się dowiedziała, że oczekuje dziecka? 

Z jakich powodów była szczęśliwa i czego się bała? Jak przebiegła ciąża? Jak 

się zachowywałaś w łonie: kopałaś, czy byłaś spokojna? Jak wyglądał poród? 

Jeśli zostałaś adoptowana, spytaj, kiedy postanowiła przysposobić dziecko? 

Jak to załatwiła? Co czuła na kolejnych etapach procedury adopcyjnej? 

Co czuła, gdy po raz pierwszy cię zobaczyła? (Powiedz jej, że wiele matek 

nie przeżywa uniesień, więc wcale nie jest nienormalna). Czy pamięta, kie­

dy pierwszy raz została sama z tobą w domu? Czy bardzo się bała? Które 

obowiązki przy noworodku sprawiały jej przyjemność, a co doprowadzało ją 

do szału? Jak reagowała na ograniczenia związane z macierzyństwem? Czy 
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powiedziała komuś o swoich lękach i z jaką reakcją się spotkała? Czy uważała 

siebie za złą lub nieprzystosowaną matkę? 

Kiedy we wspomnieniach dotrze do chwili twoich narodzin, powiedz jej, 

że żadna kobieta nie uważa macierzyństwa za proste zadanie i chcesz wiedzieć, 

co wtedy przeżywała. Nie szukasz ostatecznej prawdy, ale pragniesz poznać jej 

punkt widzenia. 

Zapytaj, czy prosiła o rady dotyczące opieki nad dzieckiem i czego się do­

wiedziała. Czy informacje okazały się przydatne? Możesz też odszukać w jej bi­

blioteczce poradniki o wychowaniu dzieci, z których korzystała, gdy byłaś ma­

ła. Przeczytaj je, w ten sposób odkryjesz, jakie zasady próbowała wcielić w życie. 

W trakcie wywiadu zwracaj baczną uwagę na jej reakcje. Jeśli zauważysz 

błysk w oku matki, drąż temat. Ale nie rezygnuj, gdy dostrzeżesz napięcie, 

smutek czy gniew. Mama może być spięta lub rozgniewana, ponieważ w prze­

szłości nikt nie chciał słuchać o tym konkretnym doświadczeniu albo nikt się 

nim nie interesował. Napięcie, smutek i gniew stanowią oznaki, że coś chce się 

ujawnić, by mogło zostać uzdrowione. Czasem tylko zapamiętaj negatywne 

emocje, odczekaj i później wróć do tego tematu. Jeśli będziesz cierpliwa, być 

może sama powie coś więcej. 

Przeczytałam doskonałe książki o trudach macierzyństwa, a moja matka 

otwarcie mówiła o swoich doświadczeniach. Ale dopiero gdy zaczęłam ją me­

todycznie wypytywać, dostrzegłam zaskakujące aspekty jej życia, dzięki któ­

rym odkryłam jej ludzkie oblicze i nowy wymiar naszego związku. 

Z przyjemnym zaskoczeniem słuchałam, że moje narodziny ją uszczęśli­

wiły. Kochałam moje maleństwa, ale przytłaczało mnie poczucie obowiązku 

i zmęczenie, więc sądziłam, że czuła to samo. Wyjaśniła mi, że gdy ja się uro­

dziłam, lekarze zalecali młodym matkom dużo wypoczynku i zabraniali cho­

dzenia po schodach. Dziś od kobiet wymaga się roli superwoman: mają uro­

dzić dziecko, zeskoczyć ze stołu porodowego i ugotować kolację, 

równocześnie karmiąc noworodka. Tymczasem lekarz nakazał jej relaks, więc 

nie czuła się winna, gdy pomagały jej babka i niania, a ona mogła cieszyć się 

nowo narodzoną córeczką. 

Z przykrością usłyszałam, że matka miała problemy z karmieniem piersią. 

Kiedy powiedziała pediatrze, że męczy mnie kolka, obarczył ją winą, ponie­

waż — jego zdaniem - mnie irytowała. Autorytatywne wyjaśnienie bardzo ją 

zdenerwowało i straciła pokarm, potwierdzając w ten sposób przekonanie 

lekarza o jej niedoskonałości. A tymczasem problemy mojej matki powstały 

w wyniku połączenia braku pewności siebie z mitami o wrodzonych umiejęt­

nościach macierzyńskich i o wszechwiedzy specjalistów na temat niemowląt. 
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Arielle, która nie utrzymuje kontaktów z matką, ponieważ wprawiały ją 

w głęboki niepokój, wypracowała własną metodę, aby inaczej spojrzeć na ich 

związek. W dzieciństwie matka regularnie ją biła, toteż Arielle uznała siebie za 

bezwartościową i zasługującą na złe traktowanie, zwłaszcza że była najstarsza 

z licznego rodzeństwa, a matka znęcała się wyłącznie nad nią. Nawet po latach, 

w obecności matki, wracało poczucie, że do niczego się nie nadaje. Kiedy 

wreszcie postanowiła spisać wszystko, co wie o życiu matki, i zaczęła chrono­

logicznie porządkować notatki, doznała olśnienia. Wiedziała, że dziadkowie 

byli bardzo purytańscy oraz zawsze powtarzali matce, aby „trzymała się z dale­

ka od chłopców". Mimo ostrzeżeń matka zaszła w ciążę w wieku piętnastu lat, 

co na ówczesnej wsi oznaczało rezygnację ze szkoły. Kiedy Arielle zapisała da­

tę opuszczenia przez matkę szkoły średniej, a następnie dzień swoich urodzin, 

zdała sobie sprawę, że matka przerwała naukę z jej powodu. Było to nadzwy­

czajne odkrycie, ponieważ matka nieustannie zachęcała wszystkie swoje dzieci 

do zdobycia jak najlepszego wykształcenia. Arielle zrozumiała, że jej narodzi­

ny zmusiły matkę do porzucenia najważniejszego marzenia — o kontynuowaniu 

nauki. Dzięki tej świadomości nie usprawiedliwiła wprawdzie przemocy, której 

matka dopuszczała się wobec niej w dzieciństwie, ale znalazła wyjaśnienie, dla­

czego tak się działo, nie uważała już, że zasługuje na bicie i zaczęła łagodniej 

oceniać matkę. Chociaż się nie pojednały, Arielle toleruje jej obecność. 

Zastanów się nad zmaganiami matki 

Kiedy patrzymy na innych z dystansu, rzadko dostrzegamy skazy. Aby pozbyć 

się wyidealizowanego obrazu matki, warto z bliska przyjrzeć się jej zmaga­

niom i próbom, na które wystawiało ją życie. Od kiedy pamiętam, ojciec miał 

w biurze plakietkę „Bądź dobry, ponieważ wszyscy, których spotykasz, prowa­

dzą trudną walkę". Tymczasem nie zauważamy bojów naszych matek. Na ich 

barkach spoczywa ogromna odpowiedzialność: muszą oceniać nasz rozwój, 

wskazywać, pod jakim względem powinnyśmy się poprawić lub zmienić, karać 

nas, gdy zeszłyśmy z właściwej drogi, oraz wiedzieć, kiedy zakończyć wycho­

wywanie. Dlatego nie powinnyśmy się dziwić, że skoncentrowane na własnych 

oczekiwaniach, nie dostrzegamy jej problemów. 

Ponadto wiele matek, ulegając presji, stara się dorównać wyidealizowane­

mu obrazowi macierzyństwa i ukrywa przed nami trudności. Wielu wmówio­

no, że nie powinny „obciążać" dzieci wątpliwościami i niedostatkami rodzi­

ców. Dlatego większość z nas nie zna prawdy, a brak tej wiedzy jeszcze 

bardziej nas dzieli. Im więcej wiemy o drugiej osobie, tym bliższa staje się nam 

dzięki odkryciu, jak dużo nas łączy. 
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Wiele lat temu zobaczyłam samotną walkę kobiety i w dramatycznych 

okolicznościach ujrzałam ludzkie oblicze pod maską niezłomności. Ta kobie­

ta była moją szefową, ale — podobnie jak matka — sprawiała wrażenie nadczło-

wieka. Awansowała na wysokie stanowisko, które piastowali wyłącznie męż­

czyźni, nadzorowała pracę dużego zespołu wykonującego skomplikowane 

i trudne zadania. Pewnego dnia dowiedziałam się, że będzie miała operację 

oczu i chciałam dać jej prezent. Wiedziałam tylko, że lubi muzykę, więc kupi­

łam grający breloczek. Ale uznałam, że to za mało i wpadłam na pomysł drob­

nych upominków związanych ze wszystkim zmysłami — poza wzrokiem — któ­

re sprawiłyby jej przyjemność w czasie rekonwalescencji. Wybrałam 

cytrynowe mydełko, aksamitny drobiazg miły w dotyku i żelki. 

Od znajomych dowiedziałam się, że moje prezenty bardzo ją wzruszyły. 

Uznała, że wiem, jak bardzo boi się utraty wzroku i chcę jej powiedzieć: „Na­

wet jeśli oślepniesz, będziesz mogła korzystać z innych zmysłów". A nawet 

o tym nie pomyślałam, bo za mało ją znałam, a ona nikomu w pracy nie przy­

znała się do swoich obaw. Uważaliśmy ją za niezwykle silną, więc nie podej­

rzewaliśmy, że może się czegoś lękać. 

Matki często ukrywają przed córkami kłopoty oraz własną bezradność, 

a ponieważ mogą łatwo wpływać na uczucia innych, wiele z nas błędnie sądzi, 

że są niezniszczalne i wszechmocne. Kiedy zaczynasz analizować zmagania 

matki, pamiętaj, że inne kobiety najczęściej wymieniają następujące trudności: 

niepewność, czy dobrze zajmują się dziećmi, osamotnienie, zmęczenie fizycz­

ne, świadomość własnej niedoskonałości, ptzytłaczające poczucie odpowie­

dzialności oraz lęk przed niepowodzeniem. Wiele matek musi również wal­

czyć z dyskryminacją rasową, boryka się z licznym potomstwem, 

upośledzeniem, chorobą lub śmiercią dziecka; mają nieakceptowaną orienta­

cję seksualną, padają w dzieciństwie lub później ofiarami przemocy, mają ni­

skie dochody, są przepracowane, niedoceniane, molestowane seksualnie 

w pracy, rozwiodły się, zostały porzucone, są skonfliktowane z innymi człon­

kami rodziny, odpowiadają za bliskich, nie mogą zrealizować marzeń i planów. 

Każda matka dźwiga przynajmniej kilka takich ciężarów. 

Pomyśl, jak przeciwności, z którymi borykała się twoja matka, wpłynęły na 

jej postępowanie. Pamiętasz, że była zbyt zmęczona, aby się z tobą bawić, 

a może zirytowana lub spragniona miłości? Może w tym czasie ciężar okazywał 

się ponad jej siły? Jeśli nie jesteś pewna, spytaj ją albo osoby, które ją znały. We­

dług ostatnich szacunków przynajmniej jedna trzecia matek, a w rzeczywisto­

ści zapewne połowa, padła ofiarą różnego typu molestowania - seksualnego 

w dzieciństwie, napaści seksualnej, gdy była dorosła, albo przemocy ze strony 
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partnera. A ponieważ bezpośrednim tego skutkiem jest niskie poczucie własnej 

wartości, brak pewności siebie oraz lęki, większość dostrzeganych przez nas 

wad matek zapewne po części łączy się z syndromem ofiary, choć nie zdajemy 

sobie z tego sprawy. 

Moja pięćdziesięcioletnia studentka Julia powinna opisać dzieje matki, abv 

wykonać jedno z zadań zaliczeniowych, ale nie miała ochoty przeprowadzać 

wywiadu z wiekową rodzicielką. Wyjaśniła: „Matka nigdy mi nie ufała. Przez 

cały okres dojrzewania nie spuszczała mnie z oka, co bardzo mnie irytowało". 

Po rozmowie z matką przyszła do mnie i oto co powiedziała: 

„Kiedy zapytałam matkę: »0 jakiej przyszłości marzyłaś, kiedy chodziłaś 

do szkoły średniej ?« - nie odpowiedziała wprost na to pytanie, tylko wyznała: 

»Miałam trzynaście lat, kiedy w ubikacji zostałam zgwałcona przez mężczyznę, 

którego później musiałam poślubić - twojego ojca. Nie chciałam, żeby ciebie 

spotkało coś podobnego. Dlatego, gdy dorastałaś, nie spuszczałam cię z oka«". 

Julia zupełnie inaczej spojrzała na postępowanie matki. Zdała sobie spra­

wę, że ścisła kontrola nie oznaczała braku zaufania, lecz miłość i pragnienie 

osłaniania córki. Kończąc opowieść, matka spojrzała na nią szeroko otwarty­

mi oczami i dodała: „Widzisz, moja droga, nie miałam nawet okazji, aby się 

zastanowić, kim chciałabym zostać". 

Kiedy poznajemy zmagania matki, rany, które nam zadała, wydają się mniej do­

tkliwe i stwierdzamy, że nie kierowała nią złośliwość lub chęć wyrządzenia nam 

krzywdy. Martwiła się rozwodem albo brakiem pieniędzy. Możemy wreszcie doce­

nić, ile dobrego dla nas zrobiła wbrew wszelkim przeciwnościom, jej macierzyń­

stwo nie było usłane różami, a wychowanie dzieci wymagało pracy, siły i przemyśl­

ności. Jeśli potrafimy odnaleźć jej ukryte zalety, zdołamy je również odkryć w sobie. 

Powyższe metody można zastosować w bardzo konkretnych sytuacjach, 

z którymi się borykacie, a część z nich omówimy w rozdziale ósmym. Na 

przykład odkrywanie zmagań matki czy jej punktu widzenia rzuca światło na 

nasze przekonanie o niedostatku troski i wsparcia. 

Jedna z moich przyjaciółek, porównując niedawno stosunek swoich rówie­

śnic do matek, uświadomiła sobie, że jej mama zawsze zachowywała dystans. 

Oto co od niej usłyszała: 

„Masz rację. Twój pediatra kazał nauczyć cię niezależności i starałam się to zrobić. Do­

piero później dostrzegłam, że zapewniając ci niezależność, straciłam łączące nas więzy 

emocjonalne. Zapewne są sposoby połączenia niezależności z utrzymaniem bliskości, 

ale odkrywam je dopiero teraz. Było nas w domu dziesięcioro i rodzice nie mieli czasu 

na rozpieszczanie. Po prostu byli zbyt zajęci". 
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Przyjrzyj się wadom matki 

Jeśli właściwie przeanalizujesz wady matki, nie będziesz jej za wszystko obwi­

niała i będziesz miała do niej mniej pretensji. Jak dowiedziałyście się z rozdzia­

łów drugiego i trzeciego, obwinianie i poniżanie wydaje się łatwym rozwiąza­

niem, ale w istocie stanowi bezproduktywną metodę radzenia sobie 

z nieprzyjemnym czy krzywdzącym zachowaniem. Konsekwencją porzucenia 

drogi na skróty i podjęcia próby — jak mówią Indianie — „chodzenia w cudzych 

mokasynach" są zrozumienie i rozwój. 

Możesz wykorzystać różne sposoby, ale wszystkie polegają na wyobraże­

niu sobie, że znalazłaś się w sytuacji matki. Jeśli się na nią gniewasz albo wie­

le was dzieli, podejdziesz do tych ćwiczeń z niechęcią, jednak warto wysilić 

wyobraźnię. W najgorszym razie odkryjesz inny styl życia i odmienne do­

świadczenie. Ale, być może, zrozumiesz życie matki. 

Simone jest pisarką, która w wieku siedemdziesięciu dwóch lat spróbowa­

ła przejść się w mokasynach matki, pisząc opowiadanie o ich związku: 

„Zawsze bardzo surowo mnie traktowała, nakazując wykonywanie najgorszych i naj­

cięższych prac w gospodarstwie. Dorastając, czułam się jak Kopciuszek, zanim spotkał 

dobrą wróżkę. Opisałam moją relację z matką w opowiadaniu, ale czasopismo, które je 

zamówiło, nie chciało go opublikować, bo zdaniem redaktorów było zbvt przygnębia­

jące, a postać matki jednowymiarowa i odstręczająca. 

W pierwszej chwili zawołałam: »Ależ ona naprawdę taka jest!«. Później, 

aby dostać honorarium, uzupełniłam je fragmentami, w których opisywałam 

rzekomą frustrację i samotność matki pracującej na roli. Uważałam, że są cał­

kowicie wyssane z palca. Dopiero po latach rozmawiałam z kobietą, która po­

znała matkę, gdy wyszła za mąż. Wyjaśniła mi, że matka rozpaczliwie marzy­

ła o karierze pianistki, jednak mój ojciec zabronił jej występów. I choć 

odnosiła sukcesy artystyczne, chciał, żeby pomagała mu na farmie. A ja wi­

działam tylko, że grała na pianinie dla przyjemności". 

Takie opowieści udowadniają, że wiemy o naszych matkach więcej, niż są­

dzimy, wystarczy odpowiednio zinterpretować aluzje i odbierane sygnały. 

Wybierz najwłaściwszą dla siebie metodę analizowania najgorszych wad 

matki. Możesz przywołać jakieś szczególnie bolesne wydarzenie i zapytać 

wprost, czemu cię wówczas źle potraktowała oraz co wtedy czuła i myślała. 

Niewykluczone, że na razie uznasz taką rozmowę za zbyt trudną, choć często 

brakuje nam istotnej informacji, ponieważ baliśmy się o nią zapytać. Albo, po­

dobnie jak Simone, napisz (lub ułóż w głowie) opowiadanie o życiu matki. 
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Umieść w nim wszystko, co ci przychodzi na myśl, ale staraj się uczynić z niej 

sympatyczną bohaterkę. Jeśli nie darzysz mamy ciepłym uczuciem, może to 

okazać się trudne, ale przekonasz się, że wysiłek się opłaci. 

Oto co powiedziała Phoebe po warsztatach poświęconych matkom i cór­

kom: „Kiedy zaczęłam pisać, przychodziły mi do głowy tylko irytujące spra­

wy. Ale ponieważ zadanie polegało na uczynieniu z matki sympatycznej posta­

ci, zaczęłam szperać w pamięci i od razu pojawiło się wspomnienie 

rozkosznego zapachu rosołu. Prawie natychmiast owładnęły mną przyjemne 

uczucia, między innymi przypomniałam sobie miękkość jej policzka, gdy 

w wieku czterech lat dostałam gorączki". 

Jeśli nie udaje ci się stworzyć z niej miłej postaci, przypomnij sobie naj­

większe krzywdy, jakie ci wyrządziła. (Pomogą w tym notatki sporządzone na 

początku lektury tej książki). Następnie wyobraź sobie, że to ty jesteś spraw­

czynią tych okropności i napisz opowiadanie, w którym wyjaśnisz motywy 

swojego postępowania. Wystarczą dwie Linijki. Możesz przeprowadzić wywia­

dy z kobietami, które podobnie traktowały córki, aby dowiedzieć się, co je do 

tego skłoniło. Moja studentka Nora dopiero po rozmowie z innymi matkami 

uciekającymi się do przemocy zaczęła rozumieć, czemu matka ją biła. 

Znajdź w matce cechy godne szacunku 

Do tej pory uczłowieczanie matki polegało na ćwiczeniach, dzięki którym po­

znawałaś jej losy, aby lepiej rozumieć, dlaczego swoim zachowaniem sprawia­

ła ci ból. Teraz skoncentruj się na jej zaletach, chociażby na poczuciu humo­

ru albo talencie do rozwiązywania krzyżówek. 

Najpierw znajdź powody, dla których mogłabyś szanować matkę. Pomogą 

ci w tym odkrycia dokonane podczas analizowania jej zmagań z życiem. Sta-

cey w wieku siedmiu lat dowiedziała się, że matka cierpi na poważne zaburze­

nia psychiczne i dlatego nie można zapraszać gości do domu. Na progu no­

wego millenium Tipper Gore nazwała schorzenia psychiczne „ostatnim 

wielkim piętnem dwudziestego wieku", ale w latach pięćdziesiątych dyskrymi­

nacja chorych była znacznie większa. 

Mimo to matka Stacey powiedziała: 

„Kochanie, czasem robię dziwne rzeczy, bo cierpię na coś, co się nazywa choroba psy­

chiczna. Starałam się ze wszystkich sit ją pokonać, ale nic nie mogę poradzić. Kiedy 

dziwnie się zachowuję, nie wolno ci zapraszać do domu koleżanek. Nie chciałabym, aby 

pomyślały, że ich nie lubisz. Dlatego najbliższym przyjaciółkom możesz powiedzieć, że 

nie mogą tu przychodzić, ponieważ jestem chora psychicznie". 
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Stacey potraktowała słowa matki naturalnie, jak na dziecko przystało. Do­

piero gdy skończyła czterdzieści lat, zdała sobie sprawę z jej poświęcenia. Mat­

ka nadal mieszka w małym miasteczku, w którym dorastała Stacey, i ponosi 

konsekwencje tego, co córka powiedziała przyjaciółkom o jej problemach. 

Otoczenie nadal utożsamia chorobę psychiczną z szaleństwem i matka Stacey 

wiele wycierpiała z powodu pogłosek krążących na jej temat, a wywodzących 

się z niewiedzy. 

Oto wypowiedź Stacey: „Chciałabym, żeby ludzie przestali rozpuszczać 

złośliwe plotki o mojej matce i zastanowili się nad tym, co zrobiła. Doskona­

le wiedziała, że jeśli pozwoli mi wyznać prawdę, wieść szybko się rozniesie 

i zostanie zniekształcona. W ten sposób sąsiedzi stworzyli niewiarygodnie 

groteskową historię. Zamiast plotkować za jej plecami, powinni jej dać order 

za odwagę". 

Córki pracujących matek mogą sobie uświadomić, jak trudne i wycieńczają­

ce jest codzienne łączenie macierzyńskich obowiązków z zawodowymi. Jeśli od 

razu nie przychodzą ci do głowy powody, dla których możesz szanować matkę, 

zastosuj inny sposób. Zapytaj innych, za co ją szanują, albo przypomnij sobie 

cechy, które podziwiasz w przyjaciółkach, i zastanów się, czy twoja matka też je 

posiada. Użyj wyobraźni: udawaj, że piszesz w jej imieniu odpowiedź na ogło­

szenie i uzasadnij, dlaczego powinna zostać zatrudniona albo dziękuje za nagro­

dę, którą otrzymała. Nie ma znaczenia, o jaką posadę czy nagrodę chodzi; za­

cznij od czegoś zwyczajnego, na przykład faktu, że lubi kolibry. Zastanów się, 

o czym to świadczy. Zapewne darzy sympatią małe stworzenia albo szanuje 

przyrodę. Te sposoby uczłowieczania matki pomogą większości córek. Jednak 

niektóre matki okazują się wyjątkowo niedobre. Co mają zrobić ich córki? 

Niezwykle trudne matki 

„Ktoś powiedział pewnej osiemdziesieciolatce, że nie wygląda na swój 

wiek!. »Co też znowu! Przecież mam pięćdziesięcioletniego syna!« 

— oświadczyła, siedząc na kanapie obok pięćdziesięcioletniej córki". 

anegdota opowiedziana przez przyjaciółkę 

Być może twoja matka, podobnie jak bohaterka zacytowanej wyżej historyjki, 

wielokrotnie cię zraniła i trudno ci zmienić jej postrzeganie. Pośród wszyst­

kich matek właśnie takie najłatwiej obarczać winą. Ale nawet jeśli miałaś wy­

jątkowego pecha, postaraj się zobaczyć w niej człowieka. Dlaczego? Ponieważ 

obwinianie jej natychmiast zwalnia cię z odpowiedzialności. „Ona stanowi 

problem, nie ja!". Ale dopóki uważasz ją za Zlą Matkę, utrwalasz dzielące was 

nieporozumienia. Będziesz się bała, że odziedziczyłaś jej cechy i w końcu 
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sarna w to uwierzysz. Jak długo widzisz w niej tylko matkę i koncentrujesz się 

wyłącznie na tej jej roli, twoje poczucie tożsamości pozostaje w ścisłym 

związku z matką. Chociaż poprzez uczłowieczenie może nie stać się bardziej 

godna miłości lub łatwiejsza do zniesienia, postaraj się zrozumieć jej moty­

wy. Wtedy zobaczysz, że okoliczności, które ukształtowały ciebie, różnią się 

od jej doświadczeń. Możesz chociażby odkryć, że jej żądza władzy wypływa 

z mitu o wyższości mężczyzn i nawet jeśli również silnie wpłynął on na cie­

bie, uznasz, że matka nigdy się nie wyrwała spod jego mocy, podczas gdy ty 

w wieku dwudziestu pięciu lat, (a może sześćdziesięciu pięciu) zorientowałaś 

się, jakie to kłamstwo. 

Aby stwierdzić, że naptawdę nie możesz odbudować więzi z matką, mu­

sisz najpierw zobaczyć ją jako osobę ulegającą wpływom naszej kultury, a nie 

dojrzałą, monolityczną postać, która pojawiła się przy twoich narodzinach. Jak 

na ironię, wiele kobiet, które wybaczyły Freudowi okropne rzeczy, jakie głosił 

na ich temat, rozumiejąc, że stworzyły go jego epoka i kultura, nie potrafią 

w ten sam sposób podejść do własnych matek. 

Niektóre z was po długim namyśle mogą uznać, że nie zdołają wybaczyć 

matce, ponieważ jest na wskroś zła albo głęboko zaburzona. Jeśli nie pomaga­

ją żadne z zaproponowanych tutaj ćwiczeń, pogódź się z losem. Ale zanim się 

poddasz, przeanalizujmy przykład destrukcyjnej matki. Czytając tę historię, 

postaw się na miejscu córeczki. Jeśli twoja matka była naprawdę okropna, za­

pewne utraciłaś wiarę w siebie, podobnie jak ta dziewczynka. Oto dalszy ciąg 

dziejów Resy i jej córki Rosemary zamieszczonych w rozdziale piątym. Rose­

mary trafiła do kliniki, ponieważ cierpiała na depresję. 

Gdy Rosemary miała osiem lat, związek jej rozwiedzionej matki z Mike'em 

zaczął się rozpadać. Resa wciągnęła córkę w swoje problemy, nalegając, aby Ro­

semary błagała mężczyznę o pozostanie. W czasie kłótni Resy i Mike'a głodna, 

trzęsąca się z zimna i przerażenia Rosemary siedziała skulona w sąsiednim poko­

ju, próbując nie słyszeć ich krzyków. W pewnej chwili matka weszła do pomiesz­

czenia i zwróciła się do córki: „Nie umiem sobie z nim poradzić. Ty spróbuj!". 

Jak oceniamy Resę? Na podstawie opisów jej rodziców i dziadków wiemy, 

ze matka i babka Resy były znerwicowane i chłodne, a tylko czasami stać je by­

ło na żatty. Ojciec i dziadek zachowywali się sympatyczniej i delikatniej, ale nie 

interesowali się rodziną. Na podstawie mitów o wyższości mężczyzn i macie­

rzyńskiej trosce uznano, że za trudności Resy winę ponoszą matka i babka, 

chociaż ojciec i dziadek również przyczynili się do ukształtowania jej ego-
Istycznej osobowości. To dlatego Resa wierzy, że musi mieć partnera. Dopię­

to kiedy poznała Mike'a, kazała odejść mężowi, aby być „niezależną". 



150 NIE OBWINIA] MATKI 

Możesz obwiniać Resę za złe traktowanie Rosemary albo ją rozgrzeszyć, 

ponieważ - twoim zdaniem - zawinili rodzice i dziadkowie. Ocena zależy od 

twoich poglądów na temat wolnej woli. Niektórzy uznają Resę za całkowicie 

ukształtowaną przez przeszłość ofiarę okoliczności, która nie potrafi się zmie­

nić. Inni zauważą, że dorosła osoba, decydując się na urodzenie dziecka, bie­

rze na siebie obowiązek chronienia go bez względu na to, ile sama wycierpia­

ła. Abstrahując od twojej oceny sytuacji, musisz przyznać, że zachowanie Resy 

wobec córki wynika z jej potrzeb, a nie jest winą Rosemary. Jeśli twoja matka 

sprawia wrażenie bezwzględnego potwora, zobacz siebie w Rosemary: być 

może znienawidziłaś matkę albo obarczyłaś winą, aby udowodnić sobie, że nie 

zasługujesz na takie traktowanie. Jeśli potrafisz to zrozumieć, nawet jeśli nie 

zdołasz wybaczyć matce czy jej pokochać, przynajmniej spojrzysz na siebie ła­

skawszym okiem i nie będziesz opierała poczucia własnej wartości na chwiej­

nej podstawie zadawania bólu komuś innemu. Jeżeli osiągniesz choćby tyle, to 

i tak odniesiesz sukces. 

Uczłowieczanie obtazu matki zaczyna się przede wszystkim od zmiany 

sposobu myślenia (przypominaj sobie, że twoja matka nie jest aniołem ani 

wiedźmą), chociaż z czasem mogą zmieniać się także uczucia. Twotzenie 

przymierza z matką (rzeczywiście lub tylko w twojej świadomości), polega­

jącego na zmianie nastawienia, będzie kosztowało wiele emocji. Gdy do­

strzeżesz w niej człowieka, zmieni się układ sił: matce pozostanie mniej 

więcej tyle samo mocy, a ty już nie będziesz czuła, że ona jest godna więk­

szego podziwu lub pogardy niż ty. Wprawdzie zawieranie sojuszu sugeruje 

wyrównane siły, ale tu chodzi raczej o stworzenie poczucia bliskości lub 

wspólnoty. 

Tworzenie przymierza 

Poprawa stosunków matki z córką wymaga obustronnych wysiłków, dlatego 

tak ważne jest stworzenie przymierza. Wiele metod omówionych wcześniej 

pomoże ci zrozumieć, że znajdujecie się po tej samej stronie barykady i nawią­

zać taki sojusz. 

Nie sposób przecenić wagi tego kroku. Według terapeutki Nikki Gerrard 

lepiej myśleć wspólnie o budowaniu przymierza, niż ograniczyć się do „poma­

gania drugiej osobie" lub jednostronnych diagnoz i rozwiązań. 

Oto kolejne etapy postępowania: 

• szukanie przeszkód, 

• konfrontacja z władzą matki, 

• wyznaczenie zakresu odpowiedzialności. 
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Szukamy przeszkód 

Jeśli spisałaś albo nagrałaś biografię matki, zaczęłaś tworzyć z nią przymierze. 

Jeżeli jeszcze tego nie uczyniłaś, weź ten sposób pod uwagę. Wiele mogłabyś 

zmienić, gdyby matka zobaczyła, że potraktowałaś ją na tyle poważnie, aby 

spytać o jej życie, wysłuchać odpowiedzi i uznać za ważne źródło informacji 

oraz zobaczyć w matce partnetkę na trudnej drodze poszukiwania sensu two­

jej egzystencji i waszego związku. Wiele kobiet, lubiących czytać biografie 

i oglądać filmy dokumentalne o kobietach, nigdy nie pyta matek o ich dzieje. 

Tymczasem przy budowaniu sojuszu bardziej liczy się sama chęć niż treść 

twojej prośby. 

Jeśli matka nie poruszy tego tematu, zapytaj, co sądzi o waszych stosun­

kach. Poproś, żeby wymieniła kilka twoich czynów, które przyniosły jej radość 

albo ból. Pamiętaj, to ma być wywiad, a nie wymiana poglądów czy dyskusja. 

Im lepiej poznasz jej stosunek do problemu, tym łatwiej ocenisz, co powinny-

ście razem zrobić. 

Jeśli uznasz w trakcie rozmowy, że nie odpowiadają ci słowa matki, nie 

przejmuj się, przecież macie budować sojusz poprzez uważne słuchanie i spoj­

rzenie na wasz związek z jej punktu widzenia. Masz tylko zbierać informacje. 

Wyobraź sobie, że jesteś obcą osobą, której przyjaciółka na przyjęciu opisuje 

siebie i córkę. Dzięki temu zauważysz, którymi aspektami waszego związku 

matka najbardziej się przejmuje, a będzie mówiła szczerze, wtedy gdy wysłu­

chasz wszystkiego bez oceniania, nie broniąc własnych pozycji. Nie możesz 

przerywać jej okrzykami: „Ależ, mamo, ja tego nie robię!" albo „Zawsze fawo­

ryzowałaś moją siostrę!". 

Jeśli zamierzasz rozmawiać z matką o tym, co was dzieli, przejrzyj ponow­

nie fragment rozdziału szóstego zatytułowany „Związek dwojga", który po­

może ci rozstrzygnąć, jak najlepiej poruszyć interesujący cię temat. Możesz za­

cząć od stwierdzenia, że pragniesz zacieśnić więzy albo wprowadzić 

swobodniejsze kontakty i chciałabyś, aby matka znalazła czas na rozmowę 

o tym. Zaproponuj, żeby spojrzała na waszą relację jak na kinetyczną rzeźbę, 

która zawsze będzie się zmieniać niezależnie od was (starzenie się, oczekiwa­

nia społeczne), choć do pewnego stopnia możecie na te przemiany wpływać. 

Niech matka wszystko spokojnie przemyśli. Uprzedź, że zadzwonisz za 

kilka dni, żeby poznać jej decyzję. Jeśli odpowie, iż nie jest zainteresowana 

zmianą, spytaj o powód. Kiedy go poznasz, będziesz mogła mu szybko zara­

dzić. Jeśli obawia się wyliczanki popełnionych przez nią błędów, uspokój ją, że 

wcale nie zamierzasz tego robić. Możesz również dać jej tę książkę, mówiąc, 
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że ją przeczytałaś i chciałabyś o niej podyskutować. Jeśli będzie potrzebowała 

więcej czasu albo nie zdołasz pokonać jej oporów, i tak poczujesz się lepiej, 

znając obawy matki. Przy okazji zrozumiesz na przykład, że kieruje nią lęk, 

a nie brak zainteresowania albo zapiekły gniew na ciebie, który uniemożliwia 

jej jakąkolwiek rozmowę. 

Nawet gdyby pierwsza próba się nie powiodła, w poniższym podrozdziale 

znajdziesz wskazówki, jak tworzyć sojusz. Bez względu na to, czy napisałaś bio­

grafię matki i uzyskałaś jej zgodę na rozmowę o waszej relacji, czy też nie, mo­

żesz z nią pomówić o sprawach poruszanych w rozdziałach trzecim, czwartym 

i piątym. Najlepiej zacznij od opisania spolaryzowanych wizji matki i wytłumacz, 

że syndrom obwiniania wynika zarówno z mitów o Doskonałej, jak i o Złej Mat­

ce. Szybko cię zrozumie — wszak doświadczyła tego na własnej skórze — i stwo­

rzycie wspólną płaszczyznę. Powiedz otwarcie, że nie zamierzasz jej idealizować 

ani przekreślać. Być może po raz pierwszy od chwili, gdy została matką, ktoś na­

zwie przy niej te stereotypy, oceni je negatywnie i powie: „Idźmy dalej". 

W rozmowie opisz zwłaszcza te mity, któte twoim zdaniem najsilniej na 

nią wpłynęły. W ten sposób od pierwszej chwili uświadomisz jej, że twoim ce­

lem jest wspólna wyprawa odkrywcza. Dzięki temu nie będzie musiała walczyć 

o pozycję „matki na piedestale", przestanie obawiać się krytyki i odrzucenia. 

Możesz przeprowadzić taką wymianę zdań z matką, nawet jeśli nie chce roz­

mawiać z tobą bezpośrednio o waszym związku. 

Zapytaj o jej samopoczucie. Matki powinny zaspokajać potrzeby innych, 

więc rzadko pytamy o ich pragnienia. Muszą pomagać nam w radzeniu sobie 

z lękami i w osiąganiu celów, dlatego nie interesujemy się ich obawami i pla­

nami. Zadanie pytania będzie wzruszającym sposobem pokazania jej, że 

chcesz być jej sprzymierzeńcem. Freda Paltiel, która była doradcą kanadyj­

skiego ministra zdrowia i opieki społecznej do spraw równego statusu kobiet, 

proponuje, abyś poprosiła matkę o opisanie samej siebie w kategoriach 

„potrzeb, ryzyka i zadań". Jakie są jej potrzeby ogólnie i w odniesieniu do wa­

szego związku? Co ryzykuje, poprawiając wasze relacje? Czy chce podjąć ry­

zyko? Co pragnie osiągnąć dla was i dla samej siebie? 

Konfrontacja z władzą matki 

Pora stanąć twarzą w twarz wobec potęgi własnej matki. Chociaż ćwiczenia 

w uczłowieczaniu jej wizerunku uświadomiły ci zapewne równowagę waszych 

sił, matka powinna również popracować nad tym zagadnieniem i omówić je 

z tobą. Jak przeczytałyśmy w rozdziale piątym, matki dzierżą nad dziećmi 

pewien rodzaj władzy i w naszej kulturze wszyscy uważają ją za groźną. 
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Właśnie z tego powodu wiele córek i synów jest nadmiernie wyczulonych 

i niesłusznie interpretuje zainteresowanie, troskę, radę albo propozycję pomo­

cy ze strony matki jako nadużywanie przez nią siły. Musisz jasno postawić 

sprawę. Powiedz otwarcie, że uważasz za niesprawiedliwe potępianie władzy 

matki i uznawanie jej za niszczącą. Wyznaj również, czym ona jest dla ciebie. 

Czy matka cię inspiruje, sprawia, że czujesz się kochana, chociaż równocze­

śnie potrafi zawstydzić lub obudzić poczucie niskiej wartości. Córki często ze 

zdumieniem odkrywają, że matki nie zdawały sobie sprawy, jak wielką władzę 

mają nad nimi nawet w dorosłym życiu. W rzeczywistości, jak to opisałam 

w rozdziale piątym, zwykle czują się zupełnie bezradne. 

Dopiero gdy przestaniemy uważać matkę za wszechmocną, jej siła zaś 

okaże się nie tak groźna, jak sądziłyśmy i stwierdzimy, że nie byłyśmy zupeł­

nie bezradne w kontakcie z nią, zdołamy stworzyć przymierze. Można zmie­

rzyć się z władzą matki i zmniejszyć jej wpływ poprzez wykpienie jej, jak to 

uczynił Portnoy. Pisarka Rebecca Goldstein napisała: „Sparodiowałam [mat­

kę], abv nieco rozcieńczyć jej zdumiewającą moc". 

Pisząc tę książkę, odkrywałam, jak wyolbrzymiam destrukcyjną władzę 

matki. Czułam, ile nas dzieli, i chciałam powiedzieć jej przez telefon, że bar­

dzo ją kocham. Wówczas zdumiona stwierdziłam, że coś mnie powstrzymuje 

przed rozmową. Analizując przyczyny, zdałam sobie sprawę, jak bardzo się 

boję, że lekceważąco potraktuje moje wyznanie, chociaż nie miałam powo­

dów, by tak sądzić. Wręcz przeciwnie, mama zawsze odnosiła się do mnie cie­

pło i otwarcie wyrażała uczucia. A jeśli będzie zajęta, kiedy do niej zadzwonię? 

Ciągle umieramy ze strachu przed odrzuceniem bez względu na to, jak mało 

jest to prawdopodobne i ile mamy lat. 

Koniecznie pozwól matce opisać, jaką dzierżysz nad nią władzę. Oto co 

mi powiedziała typowa matka: „Moja córka może sprawić jednym spojrze­

niem lub słowem, że poczuję się głupia lub uznam, że naprawdę jestem w po­

rządku". Córki ulegają presji uważania władzy matek za niebezpieczną i zapo­

minają o własnej sile. Aby zbudować prawdziwe przymierze, córki muszą zdać 

sobie sprawę, jak oddziałują na matki. 

Stwórzcie sojusz oparty na zrozumieniu możliwości każdej z was. Ale mat­

ki i córki żyją w mizoginicznej kulturze, dlatego zdołamy poprawić nasze ży­

cia tylko w ograniczonym zakresie. Nie lubimy tej świadomości, wiemy, że nie 

możemy sobie w wystarczający sposób pomóc. Niechętnie mówimy o wła­

snych potrzebach, bo to obnaża bezsilność drugiej strony. Dlatego omów 

z matką wzajemne oczekiwania. Wszak obie doświadczacie frustracji i bezrad­

ności, gdy na przykład sama nie potrafisz skłonić rodziny, aby szanowała 
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matkę za jej pracę w domu, a ona nie zdołała cię uchronić przed wykorzysty­

waniem seksualnym albo skłonić męża, by traktował cię z szacunkiem. Takie 

rozważania budzą ból, dlatego należy zadbać o właściwy komfort emocjonal­

ny, założywszy, że matki i córki pragną pokonać dzielące je bariery. 

Wyznaczamy zakresy odpowiedzialności 

Teraz razem powinnaś omówić z matką, za co każda z was odpowiada. Na 

przykład zaproponuj, że obie będziecie: 

• szanować nawzajem swoje mocne strony; 

• przyznawać sobie nawzajem prawo do bycia niedoskonałą i nie potrak­

tujecie tego jako porażki lub zdrady; 

• rozumieć, że do większości wybuchów, które spowodowały gniew lub 

ból, nie doszło ze złej woli, lecz były one owocem przekonań społecz­

nych, ujawniających się w obwinianiu matki i w mitach. 

Ustalcie również, że obie rozumiecie, że: 

• matka nie odpowiada za zaspokojenie wszystkich potrzeb córki (mit drugi); 

• córka nie odpowiada za zapewnienie i utrzymanie dobrej reputacji mat­

ki poprzez własne nienaganne zachowanie (mit pierwszy). 

Następnie przejrzyjcie rozdziały czwarty i piąty, aby sprawdzić, czy błęd­

nie nie uważałyście siebie lub tej drugiej za winną skutków innych mitów. 

Twoim celem jest zbliżenie z matką lub nawiązanie z nią swobodniejszych 

kontaktów, więc musisz uważać na zjawisko obwiniania matki. Chociaż sama 

możesz nie przypisywać jej odpowiedzialności za wszystkie problemy, inni na­

dal będą to czynić. Potrzebujesz szczególnej wrażliwości, aby natychmiast za­

reagować, kiedy usłyszysz podobną opinię. 

Gdy rozpoczynałam pisanie tego rozdziału, w telewizji występowała zna­

na autorka promująca swoją najnowszą książkę, w której twierdziła, że super-

women mają niskie poczucie bezpieczeństwa, ponieważ ich matki wysoko 

ustawiały poprzeczkę, a córki „nie potrafią odciąć się od matek". Takie stwier­

dzenia najczęściej wypowiadają autorytety i trudno w nich dostrzec błąd po­

legający na przypisywaniu winy matce. Kiedy zrozumiesz, że musisz uważać 

na podobne opinie, będziesz w połowie drogi ku nawiązaniu i utrzymaniu 

prawdziwego sojuszu z matką. Wasze przymierze stworzy podstawę, która po­

zwoli obalić mity i zająć się wspólnymi, konkretnymi problemami. 

Wybierz i zdefiniuj problem 

Kiedy już uczłowieczyłaś wizerunek matki i stworzyłaś z nią przymierze — bez­

pośrednio albo we własnym sercu — zauważysz, jak maleją niektóre problemy, 
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znów inne będą wymagały długiej, cierpliwej pracy. Większość ćwiczeń opisa­

nych w tym podrozdziale możesz wykonać samodzielnie, rozmawiając z matką 

lub przyjaciółką czy terapeutka. Zastosuj się do następujących zaleceń: 

• wybierz jeden określony problem, 

• opisz uczucia, które wywołuje, 

• znajdź źródło problemu i określ, co w związku z nim czujesz. 

Pamiętaj, rozpoczynasz proces uczenia siebie i matki. Każda z was może 

określić konkretny problem, ale obie musicie zdefiniować, jakie emocje powo­

duje oraz co, waszym zdaniem, go wywołało. Najłatwiej zacząć od mieszanych 

uczuć, którymi darzysz matkę. Spróbuj opisać ich przyczyny, a następnie do­

wiedzieć się, co w związku z tym czuje matka i jak ocenia źródła swoich emo­

cji. (Warto powrócić do rozdziału szóstego i przeczytać jeszcze raz zasady 

i metody treningu ekspresywnego). 

Nie zaczynajcie od najpoważniejszej sprawy; łatwiej zająć się najpierw 

drobniejszym konfliktem, z którym obie sobie poradzicie. Może warto spoj­

rzeć na coś, co cię zainteresowało, kiedy pracowałaś nad biografią matki. 

Matka z córką, wykonując to ćwiczenie, odkryły, że zupełnie inaczej rozu­

mieją pojęcie niezależności. Córka ustaliła limit na: „nie więcej niż parę wizyt 

miesięcznie", tymczasem matka sądziła, że córka pozostanie niezależna, na­

wet widując się z nią codziennie. Obie odetchnęły z ulgą, zauważając, że pro­

blem polega na różnym podejściu do częstotliwości spotkań. Przedyskutowa­

ły odmienne poglądy, co było znacznie bardziej konstruktywne od oskarżeń, 

że córka nie dba o matkę, a matka za dużo od niej wymaga. Podczas kolejnych 

rozmów córka opisała podskórny lęk przed zbytnią zachłannością emocjonal­

ną matki, której „nigdy nie będzie dość", matka opisała niepokój o nadmier­

ne odcinanie się dziecka. Obie dręczył podobny strach: córkę przed wchłonię­

ciem, a matkę przed odrzuceniem. Problem powstał, ponieważ żadna nie 

przyznawała się do prawdziwych obaw i pragnień, żywiąc błędne przekonania 

co do zamiarów drugiej. 

Eleanor, siedemdziesięcioośmioletnia wdowa, i jej córka Makaisha miały 

inne doświadczenia. Eleanor przewróciła się, złamała kość biodrową i po wyj­

ściu ze szpitala musiała zamieszkać z córką. W drodze do domu pokłóciły się 

o trywialną sprawę. Kiedy po kilku dniach pielęgniarka odwiedziła Eleanor, 

staruszka wybuchnęła płaczem, mówiąc, że chce wrócić do siebie, ale boi się 

sprawić przykrość córce. Pielęgniarka zadzwoniła do Makaishy i pomogła do­

prowadzić do rozmowy obu kobiet. 

Zaczęły od zgodnego z prawdą wyznania wzajemnej miłości i żalu z po­

wodu kłótni. W tym momencie pielęgniarka zachęciła je do określenia innych 
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uczuć. Makaisha powiedziała: „Jestem zagubiona. Chciałabym, żeby mama 

czuła się u mnie jak w domu, ale widzę, jaka jest spięta i nie wiem, co robić". 

Eleanor odparła: „Owszem, jestem spięta, bo przyzwyczaiłam się do samot­

ności. Kiedy nie mogę spać, martwię się, że obudzę innych, chodząc z balko­

nikiem po mieszkaniu, albo będą się o mnie niepokoić". Obie kobiety statały 

się domyślić, jak wpływają na innych, ale nie potrafiły wyrażać własnych obaw. 

Pielęgniarka uznała, że zrobiły dobry początek i w następnym tygodniu umó­

wiła na wizytę opiekunkę społeczną. 

Opiekunka odwiedzała je regularnie i przy każdej okazji tłumaczyła kobie­

tom, że ich troska o wzajemne samopoczucie jest godna podziwu, ale skrywa­

nie własnych uczuć powoduje niepotrzebne napięcie. Po upływie kilku tygo­

dni Eleanor wreszcie zdołała powiedzieć, że chciałaby znów mieszkać sama, 

ale obawiała się do tego przyznać, aby nie okazać się niewdzięcznicą. Maka­

isha przyznała, że jej zdaniem dobra córka powinna zapewnić matce wygodę 

w domu. Kiedy poznała pragnienia matki, przestała uważać ją za „sprawiającą 

kłopot" i napięcie między nimi zniknęło. 

Gdy razem z matką określicie problem, pamiętajcie, że istnieje duża róż­

nica między rozpoznaniem go a zgodzeniem się co do jego źródeł. Staraj się 

unikać stwierdzeń w rodzaju: „Rzecz w tym, że nie pozwalasz mi odejść". To 

oskarżenie i krytyka (patrz rozdział szósty, fragment o treningu ekspresyw-

nym), więc matka zaprzeczy i zacznie się bronić. Postaraj się zdefiniować sy­

tuację zgodnie z zasadami treningu ekspresywnego. Pewna córka powiedziała: 

„Chciałabym, żebyśmy pomówiły o moim poczuciu winy i gniewie, który 

ogarnia mnie, kiedy mnie karcisz, jeśli codziennie do ciebie nie dzwonię". 

Wybierając problemy, przejrzyj listę krzywd, które wyrządziła ci matka, 

i zanalizuj najbardziej bolesną sprawę, albo przerzuć notatki sporządzone 

podczas czytania książki. Spróbuj również, w miarę możliwości, poprosić mat­

kę, aby spisała najgorsze rzeczy, które kiedykolwiek jej zrobiłaś. Przypomnij 

sobie mity wymienione w rozdziałach czwartym i piątym, zastanawiając się, 

które z nich mogą tworzyć lub zaostrzać wasze problemy. Dzięki temu nie bę­

dziesz patrzeć przez ich pryzmat na konkretne wydarzenie. Na przykład: mat­

ka zawsze ci powtarzała, że chłopcy, z którymi się umawiasz, są dla ciebie nie­

odpowiedni. Zastanów się, czy w ten sposób starała się być wszystkowiedząca 

i otoczyć cię całkowitą opieką (mity drugi i trzeci). A co ty byś zrobiła w jej sy­

tuacji? Czy mogła postąpić lepiej. Jakiego zachowania oczekiwała od ciebie? 

Takie rozmowy nie są łatwe, ponieważ córkom trudno pozbyć się myśle­

nia o matkach przez pryzmat mitów. Jak już wspominałam wcześniej, setki 

córek twierdzą, że ich matka jest jedyną masochistką na świecie. Dzięki 
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uświadomieniu sobie istnienia mitów i zjawiska obwiniania matki wiele z nich 

traktuje stwierdzenie matki „Patrz, jak się dla ciebie poświęciłam" nie jako 

dowód cierpiętnictwa, lecz być może uzasadnioną (choć skierowaną pod zły 

adres) prośbę o docenienie jej wysiłków. 

Inna metoda nawiązania kontaktu z matką polega na spędzaniu z nią cza­

su i obserwowaniu, kiedy pojawiają się problemy i co wtedy czujecie. Okazuje 

się szczególnie skuteczna, gdy gniew, przygnębienie lub obojętność odbierają 

wam możliwość skoncentrowania się na konkretnym problemie. 

Powiedzmy, że dostrzegasz napięcie, kiedy dyskutujecie o częstotliwości 

kontaktów telefonicznych. Ty uważasz, że matka ogranicza twoją wolność 

i czujesz się winna, bo nie dzwonisz do niej dostatecznie często. Spróbuj jed­

nak zrozumieć, że ona pragnie pozostać z tobą w kontakcie. Zapytaj, co spra­

wiło, że jej dążenie do bliskości przekształciło się w kurczowe trzymanie się 

ciebie, któremu towarzyszy wzbudzanie w tobie poczucia winy. Podobne za­

danie postawiła sobie trzydziestoletnia Tamika. 

„Długo rozmawiałam o tym z przyjaciółką i doszłyśmy do wniosku, że mit o negatyw­

nym wpływie zażyłych kontaktów córki i matki sprawi!, iż zaczęłam podejrzewać mat­

kę o pragnienie »nadmiaru« bliskości, a pod wpływem miru o groźnej władzy kobiet 

oskarżałam ją o wzbudzanie we mnie poczucia winy". 

Tamika nigdy nie przedyskutowała tych przemyśleń z matką. Wystarczyło 

jej odkrycie działania mitów podczas rozmowy z przyjaciółką. Następnym 

razem, gdy miała wiele pracy i przez cały tydzień nie zadzwoniła do matki, ze­

rwała z rutynowym zachowaniem. Kiedy matka zatelefonowała, zamiast tra­

dycyjnego stwierdzenia: „Znowu masz zawał, bo przez tydzień do ciebie nie 

dzwoniłam?" - zaczęła inaczej: „Cześć mamo! Przez cały tydzień o tobie my­

ślałam, ale w pracy tak mnie gonili, że nie potrafiłam z nikim normalnie po­

rozmawiać". 

Nie skłamała, nie udawała, że cieszy się z telefonu matki, ani nie rozma­

wiała z nią długo. Uniknęła narzekania na matkę i oskarżania jej, co przynio­

sło dwa ważne rezultaty: 

1. Wymiana zdań nie zawierała narzekań, oskarżeń i żądań. Gdy kontaktu­

jąc się z drugą osobą, stworzysz pozytywną przestrzeń, czasem pojawia 

się bliskość i ciepło. 

2. Tamika wypracowała nowe podejście do matki, uznając, że motywy 

matki mogą być lepsze, niż to pierwotnie zakładała. 

Analizując lub tylko próbując określić swoje emocje, przypomnij sobie, 

kiedy po raz pierwszy doznałaś jakiegoś konkretnego uczucia wobec matki. 
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Jeżeli głęboko ukrywasz wszelkie szczegóły życia uczuciowego, pomyśl, kiedy 

po raz pierwszy poczułaś się skrępowana podczas zwierzeń. Jak matka wów­

czas zareagowała? Być może odkryjesz, że wyrosłaś już ze złości, której do­

świadczyłaś, opowiadając jej, jak na pierwszej randce całowałaś się z chłopa­

kiem, a ona przyjęła to z oburzeniem i przerażeniem. Teraz masz czterdzieści 

pięć lat i zapewne byłaby mniej zszokowana, a gdyby nawet — nie przejęłabyś 

się tak jej reakcją. Nawet jeśli nie wyrosłaś z tamtych emocji, przypomnienie 

ich źródeł pomoże ci je zrozumieć. 

Jeśli jeszcze tego nie zrobiłaś, poproś matkę, aby opisała ewolucję waszych 

konfliktów. Czy zawsze się kłóciłyście, a może awantury zaczęły się od kon­

kretnej sytuacji? Kiedy nastąpiła zmiana na gorsze i co ją wywołało? Czy zja­

wisko obwiniania matki i mity odegrały jakąś rolę? Jej odpowiedzi mogą po­

móc odnaleźć przyczynę powstania dzielącej was bariery, a przynajmniej 

dadzą ci punkt wyjścia do dalszej pracy. Przyjrzyjmy się przykładom. 

Córka, której matka nie chciała rozmawiać o ich wzajemnych relacjach, 

spytała ciotkę, kiedy zaczęły się problemy między nimi. Oto jej odpowiedź: 

„Gdy miałaś jedenaście lat, nauczyciel powiedział twoim rodzicom, że martwi się o cie­

bie, ponieważ nie interesujesz się chłopcami. Twoja mama miała duże powodzenie 

w szkole średniej i gdy nauczyciel autorytatywnie stwierdził, że twoja niechęć do cho­

dzenia z chłopakiem stanowi problem, bardzo się tym zaniepokoiła. Chciała, żebyś by­

ła normalną dziewczyną i obawiała się, że dążenie do sukcesów naukowych ograniczy­

ło twój rozwój społeczny. Wtedy na siłę zaczęła cię wypychać na imprezy". 

Dzięki ciotce córka zrozumiała, że jej matka starała się tylko dobrze wy­

pełniać swoje obowiązki. I chociaż nigdy nie udało jej się porozmawiać z mat­

ką o tym problemie, relacja ciotki wyjaśniła sprawę. 

Jeśli twoja matka uważa, że wasze kontakty pogorszyły się dramatycznie, 

gdy weszłaś w okres dojrzewania, zastanówcie się wspólnie, co wywołało 

konflikt. Agresywność o podłożu hormonalnym, nad którą nie nauczyłaś się 

panować? Może matka przestraszyła się twojej budzącej się seksualności, po­

nieważ obawiała się, że nie nauczy cię, jak siebie ochraniać? Może była to 

obawa przed reakcją jej przyjaciółek na twoje ewentualne eksperymenty sek­

sualne? Stawiając takie pytania, natychmiast zauważysz, czy mity w rodzaju 

„Miarą doskonałości matki jest doskonała córka" mogły pogłębić wasze pro­

blemy. 

Czasem związek z matką ulega erozji, kiedy córka wychodzi za mąż. Lily 

i jej matka Vy zgadzają się, że ślub Lily z Bertem zapoczątkował serię bole­

snych konfliktów. Oto co powiedziała Vy: 
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„Po ślubie Lily stałam się teściową. Bert mnie upokarzał; a Lily czasem się przyłącza­

ła do jego ataków. Gdy powiedziałam jej w cztery oczy, że sprawia mi przykrość, Lily 

odparła: »Sama mnie uczyłaś, że żona zawsze musi brać stronę męża«. I miała rację, 

rzeczywiście tak byto. Dlaczego miałaby opowiadać się za mną? Czy ktokolwiek zyskał 

dzięki temu szacunek?«". 

Vy dostrzegła, że córka umacniała swoją pozycję, popierając męża, a nie 

matkę, ale jeszcze nie zrozumiała, iż jest to wynikiem wiary ich obu w mit 

0 wyższości mężczyzn. Dopiero później, kiedy przedyskutowała z Lily wpływ 

sceteotypów na ich życie, przestała cierpieć z powodu postępowania córki. 

Wcześniej sądziła, że córka często ją przedrzeźnia, a ona sama przyłożyła do 

tego rękę, głupio wzbudzając niechęć córki do siebie. 

Tymczasem Lily była sfrustrowana i rozgniewana: „Muszę zachować lojal­

ność wobec męża, ale mam też zobowiązania wobec matki i zależy mi na oboj­

gu". Analizując mity, Lily i Vy natychmiast dostrzegły, że przekonanie o wyż­

szości mężczyzn odegrało główną rolę w powstaniu napięcia. 

Rozwód córki stanowi często punkt zwrotny i związek matki z córką mo­

że się zmienić na dwa sposoby. Na gorsze, jeśli córka czuje się bezbronna 

1 wierząc w mit o nieskończonej trosce, wpada w pułapkę, oczekując całkowi­

tego poparcia matki, a gdy go nie otrzyma, uważa się za zdradzoną. Negatyw­

na zmiana może też nastąpić u matki. Wiele matek nieszczęśliwych w małżeń­

stwie uważa rozwód córki za zagrożenie, bo widzą, że one też mają wybór i nie 

muszą znosić cierpienia. Ten wybór równocześnie pociąga i przeraża matkę, 

a mieszane uczucia budzą w niej gniew. W konsekwencji darzy córkę niechę­

cią za sprowokowanie jej („niekobiecego") gniewu i zmuszenie do rozmyślań 

o przerażającej perspektywie życia bez mężczyzny. 

Kiedy Sherry przeprowadziła separację z mężem, miała dwadzieścia sie­

dem lat. Matka natychmiast przestała dzwonić do niej co tydzień, jak to miała 

w zwyczaju: 

„Od dawna wiedziałam, że związek rodziców jest bardzo chłodny emocjonalnie, ale do­

piero gdy powiedziałam matce o swoim rozwodzie, zdałam sobie sprawę, jak źle ukła­

da się między nimi. Stała się oschła i wygłosiła mi kazanie, że miejsce kobiety jest przy 

mężu bez względu na okoliczności. Wiedziałam, ze próbuje przekonać siebie i było mi 

smutno, bo ona tego nie widziała. Uciekła przed pragnieniem odejścia od taty, trzyma­

jąc się z daleka ode mnie". 

Niektóre córki odkryły, że wystarczy poczekać, aż matka zda sobie spra­

wę, iż córka nie popycha jej do rozwodu. Inne powiedziały matkom wprost: 
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„Odeszłam od Freda dla własnego dobra. Ale to nie znaczy, że moim zdaniem 

powinnaś zostawić tatę. Tylko ty możesz podjąć taką decyzję". 

Większość matek nigdy nie odważy się namawiać córki do zakończenia 

nieszczęśliwego małżeństwa. Ale gdy już dojdzie do rozwodu, mogą sobie po­

zwolić na przyznanie, również przed córką, że małżeństwo nie zawsze bywa 

doskonałe, ponieważ już nie muszą nakłaniać córki do wypełniania konwen­

cjonalnej roli żony. 

Jedna z moich studentek tak opisała swoje doświadczenie: 

„Po sześciu latach małżeństwa postanowiłam odejść od męża i powiedziałam o tym 

matce. Stwierdziłam, że mam dość troszczenia się o mężczyznę, który nie potrafi oto­

czyć mnie opieką. Zrozumiała. Po separacji i rozwodzie czułam się bezradna, ale wolna 

(i mogłam przyznać, że małżeństwo nie jest doskonałą instytucją), podobnie jak moja 

matka. Okazywałyśmy sobie miłość i czułam, że mnie akceptuje. Wzrosło moje poczu­

cie wartości, a praca sprawiała mi przyjemność". 

Pracując nad konkretnym problemem, powinnaś od czasu do czasu anali­

zować postępy, aby nie stracić motywacji. Pfzypominaj sobie cel, który ci 

przyświeca, i wracaj pamięcią do chwil, gdy twoja więź z matką była dobra. 

Nie musisz wybierać między rozmawianiem z matką o swoich uczuciach a po­

głębianiem waszego związku i ograniczeniem napięć. Te sprawy się nie wyklu­

czają. Zawsze możesz powiedzieć matce, że nie lubisz jej krytyki, bo zabija ra­

dość wspólnie spędzanych chwil. 

Po wybraniu konkretnego problemu, określeniu związanych z nim uczuć 

oraz przedyskutowaniu, co waszym zdaniem jest jego źródłem, warto 

sprawdzić, jak inne matki i córki poszukiwały rozwiązań. W następnym roz­

dziale znajdziecie opowieści o matkach i córkach oraz o ich drogach do po­

rozumienia. 
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Nasz wspólny niepokój jest sygnałem, że związek wymaga naprawy. Rozpo­

częłyśmy tę książkę od spojrzenia na negatywne emocje córek, potem prze­

analizowałyśmy mity dotyczące obwiniania matki, teraz zataczamy koło i po­

wracamy do uczuć. Wykorzystując stereotypy, możemy na nowo rozważyć, co 

zrobić z bolesnymi emocjami. 

Czasem ulgę w cierpieniu przynosi zrozumienie jego przyczyn lub mówie­

nie o rum, ale niekiedy konieczne jest długotrwałe, systematyczne działanie. 

Zapoznanie się z losami matek i córek pokaże, co możesz uczynić. Mam na­

dzieję, że widzisz szansę na dokonanie zmiany. Nie wszystkie opowieści doty­

czą problemów łatwych do rozwiązania, ponieważ konflikty na osi matka 

— córka bywają złożone i delikatne, ale dzięki wspólnej pracy można doprowa­

dzić do poprawy sytuacji, nawet jeśli nie wyeliminuje się całkowicie starć. 

Nie zdołam omówić wszystkich kluczowych uczuć i spraw, które na kolej­

nych etapach życia, począwszy od narodzin aż do starości, mogą pogorszyć 

relację pomiędzy matką a córką, więc wybrałam charakterystyczne przykład}'. 

Zapewne niektóre historie będą ci bliższe od innych, ale zachęcam do prze­

czytania wszystkich, aby poznać sposób myślenia lub działania innych kobiet, 

nawet jeśli wasze problemy są odmienne. 

Źródło wszystkich uczuć 
Ból w relacji matka — córka jest najczęściej skutkiem jakiegoś rozdżwięku, dlatego 

teraz zajmiemy się usuwaniem konfliktu, a nie szukaniem winnych. Na zakłócenie 

kontaktu z matką córka może zareagować mieszanymi uczuciami: rozpaczą, po­

czuciem odrzucenia lub winy, gniewem, obojętnością i alienacją. Czasem nawet nie 

wiemy, że nasza niezaspokojona potrzeba więzi stanowi problem. Feministyczna 

terapeutka Nikki Gerrard opisała, co się wydarzyło pewnej niedzieli w jej domu. 
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„Moja sześcioletnia córka marudziła, że się nudzi, co mnie zirytowało i rozgniewało. 

Chciałam na nią krzyknąć, dać jej klapsa i odesłać do pokoju. Pomyślałam, że zachowa­

nie córki świadczy o nieumiejętności samodzielnej zabawy, a ja jestem złą matką, bo jej 

tego nie nauczyłam. 

Nagle coś zrozumiałam. Zakładam, że chodzi o jej niezależność — lub jej 

brak — i skupiwszy się na tym całkowicie, nie pomyślałam, na czym jeszcze 

mógłby polegać problem. Przypomniałam sobie, w jakich sytuacjach bywam 

poirytowana i łatwo wpadam w złość: źle znoszę rozstanie albo rozluźnienie 

bliskiej więzi. Wzięłam więc córeczkę w ramiona i powiedziałam: »Kocham 

cię«. Zapewniłam ją, ile dla mnie znaczy i pogłaskałam po główce. Zaczęła 

ssać kciuk i zwinęła się przy mnie jak zadowolony kociak. Po chwili wstała, 

wyszła do ogrodu i zaczęła się bawić. Poradziłyśmy sobie z konfliktem i po­

czuła się dobrze". 

Świetny i skuteczny model postępowania. Wielokrotnie wypróbowałam 

go w kontaktach z moją matką i córką. Ostatnio moja córka miała trudności 

z odrobieniem pracy domowej. Zawołałam z kuchni do salonu, gdzie siedzia­

ła: „Emily, zajrzyj do encyklopedii". Cisza. „Kochanie, nie zrozumiałaś zada­

nia? Zadzwoń do kogoś z klasy i zapytaj". W odpowiedzi gniewny wybuch 

Emily. Wtedy przypomniałam sobie Nikki. Powiedziałam: „Emily, przykro mi, 

że jesteś sfrustrowana. Chciałabym ci pomóc". Odetchnęła z ulgą. Przejęła się 

trudnościami z odrobieniem lekcji, wyładowała złość na mnie i teraz dręczyły 

ją wyrzuty sumienia. Kiedy przestałam szukać za nią rozwiązania (mit trzeci), 

spróbowałam okazać jej ciepło i wsparcie, poczuła się lepiej, bo zrozumiała, 

że jej złość doprowadziła do krótkotrwałego naprężenia naszych stosunków. 

janice i jej matka Marjorie odczuły ulgę, gdy nawiązały zerwany kontakt. 

Ich związek ucierpiał z powodu mitu głoszącego, że miarą dobrej matki jest 

doskonała córka. Janice sądziła, że matka zmuszą ją do przestrzegania reguł 

społecznych kierowana egoizmem, a gniewne reakcje matki uznała za bez­

względne żądanie dostosowania się do obowiązujących norm. 

Kiedy Aaron, kochanek Janice, zamieszkał z nią i dwójką jej małych dzie­

ci, Marjorie bardzo się tym przejęła. Uznała Aarona i Janice za egoistów, bo 

nie poczekali dłużej, aby się upewnić, czy ich związek przetrwa. Bała się, że 

wnuki będą cierpiały, jeśli za jakiś czas Aaron się wyprowadzi. Chociaż okazy­

wała zrozumienie przy poprzednich romansach Marjorie, teraz powiedziała 

otwarcie, że córka nie powinna zbyt wiele obiecywać sobie po ukochanym. 

Matka bardzo cierpiała, kiedy poprzednie związki córki się rozpadały. Oba­

wiała się, że znów będzie musiała pocieszać zrozpaczoną Janice. 
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Oto relacja Janice: 

„Było mi przykro. Poczułam się odrzucona, a później wpadłam w gniew. Rozzłoszczo­

na zapytałam mamę, czemu nie potrafi cieszyć się moim szczęściem? Dlaczego nie 

zauważa, jak Aaron cudownie traktuje dzieci, które go uwielbiają?". 

Janice oczekiwała, że Marjorie podzieli jej uczucia. Pragnęła matczynej 

aprobaty i poczuła się zdradzona, gdy jej nie otrzymała. Ale domagając się 

wsparcia, nie dostrzegała całkowicie zrozumiałej reakcji matki. Wreszcie to 

pojęła: 

„Kiedy się uspokoiłam i postawiłam na miejscu matki, stwierdziłam, że zapewne czu­

łabym się tak samo. Sama traciłam cierpliwość do przyjaciółek, które na początku 

związku przechodziły okres oczarowania, a później, gdy relacja z ukochanym się psuła, 

długo potrzebowały mojego wsparcia". 

Sytuacja się zmieniła, kiedy janice zobaczyła ją z punktu widzenia Marjo­

rie. Potem znalazła praktyczne rozwiązanie i zadzwoniła do matki. Powiedzia­

ła: „Mamo, chciałabym, abyś cieszyła się moim szczęściem, ale rozumiem 

twoje wątpliwości i szanuję je". 

Przez jakiś czas Janice myślała, że problem został rozwiązany. Czuła się 

dojrzałą kobietą, która potrafiła zaakceptować, że ona i matka przeżywają róż­

ne emocje. Ale w pewnym momencie zdała sobie sprawę z narastającego mię­

dzy nimi poczucia obcości. Kilka nocy nie spała, obawiając się, że jej kolejny 

krok nie przyniesie poprawy, wreszcie zadzwoniła do matki: 

„Powiedziałam jej, że między nas wkradł się chłód, który wcale mi się nie podoba, bo 

zawsze byłyśmy sobie bliskie. Nadal jestem szczęśliwa z Aaronem i dzieci go lubią, ale 

martwię się sytuacją, w której mama i Aaron, dwie najważniejsze osoby w moim życiu, 

unikają się. Powiedziałam, że nie oczekuję od niej, aby natychmiast do nas przyjechała, 

zamieszkała na pół roku i pokochała Aarona. Nie prosiłam, żeby zmieniła swoje uczu­

cia, zauważyłam tylko, że obcość między nami sprawia mi przykrość i chciałabym od­

budować dawną bliskość". 

Cztery miesiące później Marjorie spędziła weekend z Janice i Aaronem. 

Chociaż nadal sceptycznie odnosi się do Aarona, wie, że córka pragnie zacho­

wać łączącą je więź. Kiedy Janice znalazła sposób, aby przestać obwiniać Mar­

jorie, i nauczyła się ponosić konsekwencje swoich decyzji, nieodpowiadających 

matce, uwolniła się od uczucia niechęci. Teraz całą energię, którą marnowała 

na potępianie siebie (ponieważ Marjorie była z niej niezadowolona) i obwinia­

nie matki, mogła przeznaczyć na utrzymanie i wzmocnienie więzi. 
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Marjorie już nie musiała całkowicie aprobować i uczestniczyć we wszyst­

kich poczynaniach Janice. Poza tym zauważyła, że chociaż cótka związała się 

z mężczyzną, nie przestała dbać o kontakty z nią i nadal szanuje jej opinie. 

Powyższe opowieści ilustrują zależność, o której musimy pamiętać: większość 

napięć w związkach z matkami jest pochodną naszego pragnienie bliskości. 

Ambiwalencja 
Przyjrzałyśmy się, jak spolaryzowany obraz władzy matki budzi niejedno­

znaczne uczucia wobec niej. Jeśli mieszane uczucia w znacznym stopniu cha­

rakteryzują twój związek z matką, spróbuj przeanalizować, jak pogłębiają je 

mity. Na przykład mit o Doskonałej Matce, darzącej nas nieustanną troską, 

zbliża córkę do matki, chociaż przekonanie o niższości kobiet, wywodzące się 

z mitu o Złej Matce, sprawia, że chcemy się od niej odsunąć. 

Sprzeczne postawy córki wobec matki pojawiają się albo stają się szczegól­

nie wyraźne w okresie dojrzewania, gdy pragnienie bycia dorosłą pogłębia dą­

żenie do zerwania więzi. Redaktorka Janet Goldstein wspomina wypowiedź 

matki, którą usłyszała, będąc nastolatką: „Krytykujesz mnie nawet w kolejce 

do kina, że stoję za blisko ciebie albo za daleko!". Kiedy córka chce zbliżyć się 

do matki, obie się martwią, że ich bliskość jest niezdrowa, a kiedy nawiążą 

kontakt, boją się przytłaczających pragnień drugiej. 

Nastolatki wolą utrzymać dystans wobec matek, aby ukryć wzrastającą 

agresywność i uczucia etotyczne, ale poczucie zagubienia spowodowane emo­

cjami sprawia, że tym bardziej potrzebują opieki i wparcia. Matka, która wie, co 

się dzieje z córką, może jej pomóc. Ale jeśli dziecko boi się dezaprobaty matki, 

to świadomość, że matka zna jego uczucia, wywoła jeszcze większy strach 

i wstyd. A wtedy cótka całkowicie odetnie się od matki, uznają ją za lustro. 

Gdy dorośniemy, często narzekamy: „Kiedy jestem z matką, znów czuję 

się jak czternastolatka". Wydaje się nam, że matki przejrzały nas na wylot i do­

strzegają to, co najbardziej chcemy ukryć. Nie zauważają naszej dojrzałości 

i niezależności. W idealnej sytuacji matki i córki potrafią stworzyć bliski zwią­

zek kochających się, równoprawnych, dorosłych osób. Opowieść Tarniki 

z rozdziału siódmego o jej rozmowach telefonicznych z matką stanowi przy­

kład rozwiązania zadowalającego obie strony. 

Ambiwalencja może często ujawnić się ze zdumiewającą mocą po okresie 

równowagi i bliskości. Kiedy twoja matka się starzeje, zaczynasz się nią zajmo­

wać, pomagasz jej i przejmujesz jej samopoczuciem. Chociaż podtrzymujesz 

w ten sposób normalne kontakty oparte na wzajemnej trosce, być może 
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niepokoisz się, że nastąpiło „odwrócenie ról" i „matkujesz" własnej rodziciel­

ce. Pragniesz utrzymać głęboką zażyłość, a równocześnie obawiasz się, że ta­

ka bliskość pomiędzy matką i córką jest niezdrowa. 

Rosa, uczestniczka mojego warsztatu, tak to ujęła: 

„Kiedy u mojej matki pogłębi) się artretyzm, zaczęłam wykonywać za nią prace domo­

we, zwłaszcza te wymagające klęczenia. Chciałam jej pomóc, a jednocześnie martwiłam 

się, że będzie się czuła skrępowana odwróceniem ról. Była to dla mnie niezręczna sytu­

acja. Czasem tak dziwnie czułam się w nowej roli, że wyżywałam się na matce i wybu­

chałam złością". 

Negatywne uczucia Rosv nie wypływały tylko ze zmiany sytuacji, ale rów­

nież z jej przekonania, że dorosła córka i matka powinny zachować niezależ­

ność. Kiedy Rosa dostrzegła ambiwalentne uczucia troski i gniewu, stopnio­

wo zrozumiała, że wywołuje je mit, jakoby bliskość matki i córki była 

niezdrowa. Ponadto obowiązek nieskończonej troskliwości połączony z lę­

kiem przed zbytnim poświęceniem niemal sparaliżował ją emocjonalnie. 

A przecież nie miała takich obaw, kiedy zajmowała się ojcem. Dzięki mi­

towi o wyższości mężczyzn, pomagając mu, czuła się uprzywilejowana, mit 

zaś o nieskończonej trosce potwierdzał jej kobiecość. „Nigdy nie czułam się 

zirytowana, dbając o ojca, który wracał do zdrowia po zawale. Po nim nie spo­

dziewałam się tak wiele, jak po matce". 

Kilka tygodni po warsztatach Rosa zadzwoniła do mnie, aby opowiedzieć 

0 rozmowie dotyczącej jej stosunku do matczynej troski, której doświadczała 

przez lata. Zrozumienie mitów pomogło jej przełamać poczucie ambiwalencji 

1 dzięki temu mogła okazać matce szacunek i wdzięczność. 

Kiedy Rosa przestała wyładowywać gniew na matce i przyznała się do 

skrępowania, zdołały wzmocnić wzajemny związek. Chociaż zmiany dopro­

wadziły do odwrócenia układu sił i zakresu odpowiedzialności, osiągnęły stan 

psychologicznej równowagi. Dokonały tego poprzez otwarcie się na własne 

słabości: Rosa odczuwała skrępowanie i niechęć, a jej matka zakłopotanie 

i smutek z powodu niesprawności fizycznej. Matka Rosy uważała, że skoro sa­

ma nie może w pełni zadbać o siebie, w mniejszym stopniu zasługuje na sza­

cunek córki, ale Rosa, z godnością akceptując swoje emocje, sprawiła, że 

mniej cierpiały i były mniej odcięte od siebie. 

Kobiety, których matki są zbyt chore lub zaburzone, aby przeprowadzić z ni­

mi podobną rozmowę, mówiły mi, że samo zrozumienie wpływu mitów zmniej­

szyło ich napięcie emocjonalne. Wystarczy zadać pytanie, czy czułabyś to samo, 

gdyby do określonej sytuacji doszło między tobą i ojcem, albo ojcem i synem. 
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Podwójne standardy w ocenie starszych ludzi obrazowo opisuje pięćdzie­

sięcioletnia Kirthi: 

„Zauważyłam podobną prawidłowość w rodzinach wszystkich moich przyjaciółek, któ­

rych rodzice się zestarzeli. Ojciec, nawet jeśli przez całe życie byt tyranem, z wiekiem zy­

skuje szacunek. Jego okropne zwyczaje (stare i nabyte z upływem czasu) są traktowane 

jak słabostki. Matka, choćby harowała jak wół, żeby utrzymać rodzinę w całości i zadbać 

o wszystkich, jest nazywana niemożliwą do zniesienia jędzą, jeśli tylko zrobi się trudna". 

Będziesz odczuwała mniejszą ambiwalencję podczas zajmowania się matką, 

jeśli postarasz się utrzymać równowagę i nie dopuścisz do całkowitego odwró­

cenia ról, a przynajmniej zachowasz dla niej odrobinę szacunku. Wystarczy, że­

byś wysłuchała jej opowieści o twoim dzieciństwie, własnych marzeniach, gdy 

dorastała, osiągnięciach, z których jest dumna, albo poglądów na zagadnienia 

polityczne czy etyczne. W ten sposób pokonamy nacisk społeczeństwa na mło­

dych, aby zostawić starych ludzi samych sobie i przestać się o nich troszczyć. 

Spróbuj również docenić osobistą pozycję matki, która z racji wieku może 

być źródłem inspiracji, bo dzięki niej zdołasz zrozumieć proces starzenia. Kil­

ka lat temu moja matka powiedziała, że z powodu głuchoty czuje się wyizolo­

wana, nie wiedząc, o czym rozmawiamy w jej obecności. Nie zdawałam sobie 

sprawy, jak na starość ubożeje nasz świat. Skrępowanie i złość, które odczuwa­

łam z powodu jej dolegliwości, częściowo ustąpiły, gdy lepiej zrozumiałam, 

czego doświadcza, i doceniłam otwartość, z jaką mówiła o swoim problemie. 

Zdrada 
Córki często czują się zdradzone, ponieważ mit o wyższości mężczyzn spra­

wia, że matki nie doceniają ich, a nawet je poniżają. 

Dwudziestokilkuletnia Genna odkryła to zjawisko po wyprawie z matką 

na zakupy: 

„Zawsze uwielbiałam wspólne wyprawy z mamą do salonu piękności albo do sklepu 

z ubraniami. Jednak pewnego dnia poczułam się bardzo zawiedziona, kiedy rzuciła 

ostrą uwagę na temat ślicznej garsonki, którą kupiłam. Powiedziała: »Gdy założysz tę 

elegancką garsonkę, będę wyglądała przy tobie jak dziadówka«. Nie wierzyłam własnym 

uszom - moja matka była o mnie zazdrosna". 

Genna poczuła się rozczarowana i zdradzona, a to sprawiało jej duży ból, 

którego nie mogła zignorować. Aby znowu czuć się dobrze w towarzystwie 

matki, musiała pogodzić się z rzeczywistością. Wiedziała, że jeśli po prostu 
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wyzna, jak bardzo została zraniona, matka wyśmieje jej dziwaczną reakcję na 

komplement. Genna przedyskutowała sprawę z przyjaciółką i udało im się zi­

dentyfikować uczucia Genny: 

„W pierwszej chwili ogarnęły mnie wyrzut)' sumienia, ponieważ okazałam się od niej 

lepsza. Potem wpadłam w złość, bo przez nią poczułam się winna. Następnie wście­

kłam się na siebie, gdyż część mnie cieszyła się ze zwycięstwa nad matką. Zostałyśmy 

obie zmuszone do walki o aprobatę mężczyzn i takie nastawienie nas skłóciło. W tym 

momencie zdałam sobie sprawę, że w czasie naszych wypraw czułam nie tylko bliskość 

i ciepło, ale również rosnące napięcie, bo przecież starałyśmy się dla mężczyzn! 

Matka nauczyła się zabiegać o akceptację mężczyzn od własnej matki. Wiedziałam 

o tym, bo często słyszałam, jak babcia mówiła o upiększaniu się dla panów. Ogarnęły 

mnie wspomnienia: przez lata szczyciłam się zgrabniejszą figurą, ale matka przewyższa 

mnie siłą charakteru i wiedzą. Przypomniałam sobie, jak wielokrotnie okazywała mi za­

zdrość, bo byłam młoda i szczupła. Czułam się oszukana: zmarnowałyśmy tyle energii, 

konkurując o aprobatę brata i taty, a każda z nas czuła się przegrana! 

Najpierw obarczyłam ją winą: przecież ona mnie tego nauczyła! Później zauważyłam, 

że matki moich przyjaciółek również uczyły córki podlizywania się mężczyznom. Moja 

matka nie różniła się od innych. A więc ani ona, ani matki przyjaciółek nie ponoszą za 

to winy. Wszystkie zostałyśmy zrobione na szaro. I moja niechęć do niej powoli zaczę­

ła się zmniejszać, jednak nie zniknęła całkowicie, ponieważ nadal mam żal, że zabrakło 

jej sil, aby się temu przeciwstawić". 

Matki, wierząc w mit o wyższości mężczyzn, próbują wychować córki 

zgodnie ze stereotypem i dlatego córki często czują się zdradzone. 

Oto wspomnienie dwudziestodziewięcioletniej Becky: 

„Nigdy nie czułam, że mój gniew jest uzasadniony i doprowadzi do czegoś dobrego. Co 

innego złość mojego brata. Kiedy ja krzyczałam i robiłam awanturę, dostawałam po 

uszach; gdy on się tak zachowywał, rodzice ustępowali i dostawał wszystko, czego 

zażądał. W sprawach seksu rodzice dali mi jasno do zrozumienia: »Nie wolno!«. Brat 

otrzymywał prezerwatywy, a tata patrzył na niego z dumą. Wiedziałam, że rodzice nie 

chcą, abym zaszła w ciążę, a ich lęk wywołał moje negatywne podejście do seksualno­

ści, która stała się dla mnie ciężarem". 

Wiele kobiet odkryło, że matki postanowiły je nauczyć wzorowania się 

bardziej na mężczyznach niż kobietach, chociaż nie lubiły niektórych aspek­

tów swojej roli i nie chciały walczyć z córkami o względy mężczyzn. Czasem 

znajdowały sposoby, żeby wykręcić się od rywalizacji i uniknąć najbardziej 

nielubianych, kobiecych obowiązków. 
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Kiedy dorastałam, wielokrotnie słyszałam matkę powtarzającą (ku moje­

mu zdumieniu — bez cienia wstydu) „Nie umiem przyszyć nawet guzika!". Zo­

stałam więc rodzinną „krawcową": przyszywałam guziki, skracałam spódnice 

i spodnie. Wierzyłam, że ojciec uważał mnie w tej dziedzinie za lepszą od mat­

ki. Wstydziłam się za nią i gryzło mnie sumienie, a równocześnie byłam dum­

na, bo ją przerosłam. Dopiero po czterdziestce zrozumiałam, o co chodziło. 

Zapytałam matkę: „Pamiętasz, jak mówiłaś, że nie potrafisz przyszyć guzika? 

Właśnie zdałam sobie sprawę, że każdy to umie, nawet ty, prawda?". 

„Oczywiście, ale nie chciałam ciągle się tym zajmować!" — odparła z sze­

rokim uśmiechem. Nie interesowała ją rywalizacja ze mną o tytuł królowej 

igły, a ja tak przejęłam się walką o aprobatę mężczyzn, że cieszyłam się ze zwy­

cięstwa nad matką w zawodach, w których wcale nie brała udziału. 

Niektórzy konserwatywni terapeuci wierzą, że silna rywalizacja między 

matką a córką o zainteresowanie mężczyzn jest nieunikniona i zdrowa, poza 

tym w znacznym stopniu pomaga córce wyrwać się z „uwikłania" w relację 

z matką i wejść w „prawdziwy świat" reprezentowany przez ojca. Cóż za ab­

surdalne przekonanie. Typowy przykład myślenia: jeśli bardziej kochasz tatu­

sia, to mniej kochasz mamę, opierającego się na micie o wyższości mężczyzn, 

w wyniku którego nikt nie chce pozostawać w bliskim kontakcie z matką. 

Ponieważ kobiety są niedoceniane, nastolatki obu płci próbują dowieść, że 

różnią się od matek. Córka usiłuje eksponować własną odmienność, żywiąc 

jednocześnie do matki utazę (być może nieświadomie) za uzewnętrznianie 

przekonania o niższości kobiet. 

Przypomnij sobie sytuację z dzieciństwa, kiedy nie słuchałaś matki i bun­

towałaś się. Czy broniłaś się wtedy przed odgrywaniem tradycyjnej roli kobie­

cej, której uczyła cię matka? 

Isabella ma juz dwoje dzieci, a nadal się złości, gdy matka daje jej przepis 

albo radę dotyczącą gotowania: 

„Jakby mówiła, ze bez jej pomocy będę kiepską kucharką. Pewnego dnia koleżanka 

zwierzała się w pracy, jak nie cierpi gotowania i zrozumiałam, że ja też nienawidzę ga­

rów! W dzieciństwie matka ciągle wołała mnie do kuchni z szerokim uśmiechem i mó­

wiła: »Upieczemy ciasteczka!«. Chyba myślała, że wszystkie matki powinny tak robić. 

Nigdy nie lubiłam piec, ale me chciałam sprawić jej przykrości. Żywiłam do niej niechęć 

za to, że zachowywała się, jakby to była wspaniała zabawa". 

Isabella, jak wiele z nas, czuła się zdradzona przez matkę, która przyjęła 

mit o wyższości mężczyzn. Godziny spędzane przez matkę w kuchni były 

symbolem jej podporządkowania się mężczyznom, którzy oczekują od kobiet 
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gotowania posiłków. Rozpoznanie w micie źródła problemu stanowi pierwszy 

krok do pokonania uczucia, że matka nas zdradziła. 

Rozpacz 
W rozdziale drugim opowiedziałam historie Chavy, zamartwiającej się nieza­

dowoleniem swojej matki Sue z powodu wyjazdu córki na wakacje z ukocha­

nym. Jeśli popadasz w rozpacz w podobnych sytuacjach, przeczytaj jeszcze 

raz, w jaki sposób poradziły sobie Chava i Sue. 

Córki nie tylko martwią się, że nie zdołają zadowolić matki, ale często nie­

świadomie rozpaczają, widząc własną bezsilność wobec cierpienia matek. 

W co trzeciej amerykańskiej rodzinie ojciec znęca się fizycznie nad matką lub 

ją upokarza. Wtedy dylemat córki staje się jeszcze bardziej bolesny. 

Alison, dziś trzydziestoletnia, wspomina własną młodość, kiedy ojciec re­

gularnie ubliżał matce: 

„Serce mi pękało. Nienawidziłam go za obelgi, którymi ją obrzucał i chciałam wziąć 

matkę w obronę. Ale bałam się, że natychmiast znajdę się w jej sytuacji. Nienawidziłam 

jej za to, że mu się nie postawiła. Dla mnie jej słabość znaczyła, że wszystkie kobiety 

muszą znosić wstyd w milczeniu". 

Wiele córek dopiero po latach zdaje sobie sprawę, jak mity o wyższości 

mężczyzn i ich dominacja wpłynęły na stosunki todzinne oraz dlaczego mat­

ki w istotnych sprawach ulegały ojcom. Prowadzona w ostatnich latach pu­

bliczna debata na temat seksizmu w rodzinach doprowadziła jedynie do zła­

godzenia jego form. W rezultacie współczesnym kobietom trudniej dostrzec 

przejawy męskiej dominacji. 

Pracę nad zrozumieniem tego zjawiska możesz zacząć od zapytania mat­

ki, co jej zdaniem by się stało, gdyby mniej ulegała ojcu albo walczyła o więk­

sze równouprawnienie. Pewna kobieta uzyskała następującą odpowiedź: 

„Choć lepiej niż mąż umiałam gospodarować pieniędzmi, pozwalałam, aby 

podejmował decyzje finansowe, bo nie chciałam narobić mu wstydu". 

Dzieci zwykle czują, że nie mogą pomóc matce, teagują na jej cierpienia 

zaburzeniami zachowania albo obojętnością. Wiele nadal żywi przekonanie, że 

powinny chronić i ocalić matkę, szczególnie cofki uważają się za jej opiekun­

ki. Dziecięce poczucie bezradności, które prowadzi do rozpaczy, pozostaje ży­

we przez całe życie, a to powoduje, że dorosłe córki często nie wiedzą, jaką 

mają siłę. 

Mariannę, czarna bojowniczka o prawa obywatelskie, niedawno zdała sobie 
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sprawę z ciążącego jej poczucia bezradności, które zrodziło się w dzieciństwie, 

gdy nie potrafiła pomóc matce poniżanej przez rasistowskiego pracodawcę: 

„Ciągle rozmawiałam z mamą o okropnych krzywdach, jakie biali wyrządzają naszym 

braciom i dzięki jej poglądom zaangażowałam się w walkę o prawa obywatelskie. Kie­

dy wracała z pracy wykończona odpieraniem seksualnych ataków brygadzisty, który 

mówił do niej: »Wiesz, że mnie pragniesz, czarna suko« — nie mogłam znieść jej cier­

pień, a ponieważ nie potrafiłam jej pomóc, starałam się nie dopuszczać tvch emocji do 

świadomości". 

W wieku trzydziestu sześciu lat Mariannę przechodziła kryzys. Im więk­

szej grupie ludzi pomogła, tym bardziej cierpiała, że w przeszłości nie zdoła­

ła uratować matki. Kiedy dzięki jej wsparciu stara Murzynka wygrała sprawę 

o molestowanie seksualne, Mariannę zrozumiała, że kiedyś jej matka musiała 

sobie radzić z podobnym problemem i już dłużej nie mogła uciekać przed 

świadomością, że przez lata ignorowała jej ból, ponieważ nie mogła niczego 

zrobić. Teraz była wystarczająco silna, by zmierzyć się ze wspomnieniami. 

Zadzwoniła do matki, zaprosiła ją do siebie i w trakcie wizyty opowiedzia­

ła o swoich odkryciach. „Mama wcale nie była zaskoczona, przez cały czas 

wiedziała, dlaczego uciekam. Ale wyjaśniwszy wszystko, poczułam się lepiej". 

Kiedy przechodzimy trudny okres, możemy wpaść w rozpacz, nie rozu­

miejąc, dlaczego matka nie zaspokaja naszych potrzeb. Matki zazwyczaj 

ukrywają swoje problemy, toteż powstaje emocjonalny dystans. W takich 

okolicznościach najlepiej zapytać o przeżycia i doświadczenia życiowe mat­

ki. Jedna z moich studentek wkrótce po urodzeniu dziecka zdała sobie spra­

wę, że matka jej nie pomaga, ponieważ sama boryka się z trudnościami. 

Oczekiwała pochwały za opiekę nad niemowlęciem i była rozczarowana mil­

czeniem matki. Poznała przyczynę jej zachowania, kiedy matka odwiedziła 

ją razem z babcią: 

„Zależało mi na tvm, żebv babcia zobaczyła prawnuczkę. Przez cały czas liczyłam, że 

mama powie: »Wspaniale się zajmujesz Alexandrą«, gdy tymczasem to ona czekała na 

moją pochwałę za okazywaną babci cierpliwość i troskę". 

Dopiero dzięki takim sytuacjom rozumiemy, że matka „zaniedbuje" nas 

nie dlatego, że jesteśmy złe albo chce wyrazić swoją dezaprobatę czy obojęt­

ność, tylko sama z trudem radzi sobie z narzuconą jej przez społeczeństwo ro­

lą superwoman. Zrozpaczona córka musi zrozumieć, że niska pozycja kobiet 

limituje szansę zaspokojenia przez matkę potrzeb córki i jej szanse na ochro­

nienie matki. 
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Gniew 
Stanowi znaczący element wielu związków matek z córkami, ponieważ wy­

pływa z obwiniania matki i jest powszechną reakcją na nieprzyjemne emo­

cje. Kiedy miotają nami mieszane uczucia — rozpacz, poczucie winy, żalu 

lub bycia zdradzoną - zwykle za te emocje złościmy się na matki. W roz­

dziale drugim opisałam, jak ważnym krokiem do zrozumienia i pokonania 

gniewu jest zidentyfikowanie uczuć, które się pod nim kryją i go podsycają. 

Poniżej przedstawiam typowe sytuacje, które budzą gniew w kontaktach 

matki z córką. 

„Nigdy nie jest ze mnie zadowolona" 

Córka musi zadowolić matkę, aby w ten sposób udowodnić, że została dobrze 

wychowana (pierwszy mit). 

Córka uważana za otyłą cierpi, rozdarta pomiędzy oczekiwaniami matki, 

które chce mieć „porządnie wyglądającą" córkę, i własną walką o niezależność 

i rozwój tożsamości. Matka sądzi, że popełniła błąd, ponieważ córka nie speł­

nia wymagań stawianych kobietom, a poza tym martwi się o zdrowie dziecka. 

Ale próby ingerencji podkreślają tylko „porażkę" córki, która nie umie zapa­

nować nad sobą i pogłębiają jej nienawiść do samej siebie, sprawiając, że mat­

ka staje się łatwym celem frustracji. 

Moja pacjentka, dwudziestoletnia Amanda, opowiedziała mi: 

„Matka na pewno chciała, żebym schudła dla mojego własnego dobra, ale również ze 

względu na nią. Złościłam się na myśl, że dzięki mnie będzie chwalona przez koleżan­

ki z klubu: »Wspaniale! Amanda wreszcie zrzuciła parę kilogramów!«. Czułam się wów­

czas jak kawałek mięsa". 

Wykorzystując metody zaproponowane w tej książce, Amanda odprowa­

dziła do szczerej rozmowy z matką. 

„Wiedziałam, że w głębi serca matce na mnie zależy i skoro nie reagowała na moje proś­

by, aby dała mi spokój, spróbowałam zrozumieć jej punkt widzenia. Poprosiłam, aby 

przestała mówić, że nadwaga mi szkodzi i wyjaśniła, co dodatkowe kilogramy znaczą 

dla niej. Początkowo zachowywała dystans do całej sprawy. Ale gdy otwarcie spytałam, 

czy uważa się za nieudacznicę, bo wychowała otyłą córkę, wybuchnęła płaczem i przy­

znała: »Nie wiem, co złego zrobiłam, że musisz ryle jeść. Objadasz się, bo jesteś nie­

szczęśliwa? A może nie nauczyłam cię panowania nad sobą? Gruba nigdy nie znajdziesz 

męża i nie będę miała wnuków«". 
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Córka poznała obawy matki i mogły porozmawiać o niesprawiedliwym 

ocenianiu siebie poprzez pryzmat kształtów Amandy. Zostały sojuszniczkami. 

„Matka czasem jeszcze powtarza, że chciałaby, żebym schudła; ale przestała mnie uwa­

żać za dowód swojej rodzicielskiej porażki. A ja nie czuje, że z egoizmu nalega, bym 

zmieniła dietę". 

Podobne opowieści słyszałam od córek, wierzących w matczyną „niena­

wiść", bo poślubiły innowiercę, postanowiły nie mieć dzieci albo związały się 

z kobietą. Córki w podobnych sytuacjach radzą sobie z dezaprobatą matki, 

dorabiając ideologię do jej postępowania lub atakując ją bezpośrednio: „Nie 

myśli rozsądnie!", „Jest homofobką!", „Bardziej przejmuje się opinią ortodok­

syjnego brata niż moimi uczuciami!". 

Decyzja córki dotycząca wyboru partnera lub nieposiadania dzieci może 

zagrażać matce, ale obie będą mniej cierpiały, jeśli w pełni zrozumieją uczucia 

drugiej strony. 

Córka, która pięć lat temu wyszła za innowiercę, powiedziała mi, że mat­

ka nienawidzi jej i jej męża. Rozmawiałam z matką i wiem, że wcale tak nie 

czuje, tylko uważa się za nieudacznicę, która nie potrafiła wychować córki 

i skłonić do poślubienia mężczyzny tego samego wyznania. Matka przyznaje 

się do bólu z powodu porażki i lęku przed karą, a córkę złości hipokryzja i ir­

racjonalne myślenie matki. 

Powiedziałam córce: „Twoja matka nigdy nie twierdziła, że reaguje logicz­

nie, ale najważniejsza jest wzajemna miłość i pragnienie zmniejszenia napięcia. 

Zaniedbałyście jedno: nigdy nie przyznałyście, jak wam na sobie zależy. Od 

pięciu lat obstajecie przy swoim i obie cierpicie. Może teraz zdołacie stworzyć 

relację, dzięki której odzyskacie spokój? Zacznij od założenia, że matka cię nie 

znienawidziła ani nie chce, abyś czuła się winna, tylko pragnie się z tobą po­

rozumieć. Uważa, że to ty jej nienawidzisz. Pierwszy raz widzę rodzinę, w któ­

rej tak bardzo unika się okazywania wzajemnej troski". 

Druga córka również wytłumaczyła sytuację matce i w czasie następnej 

rozmowy telefonicznej napięcie wyraźnie zelżało. Już nie czuły się bez­

względnie odrzucone i obie wierzyły, że druga chce odbudować więź. 

Wprawdzie ich historia nie zakończyła się jak w bajce, w której bohaterki 

„żyły długo i szczęśliwie", ale do pewnego stopnia zdołały zaleczyć bole­

sne rany. 

Glynis znalazła się w podobnej sytuacji i dostała od psychiatry silne 

środki uspakajające, kiedy jej córka Miara wyznała, że jest lesbijką. Usłysza­

ła też w telewizji wyjaśnienia „eksperta", że homoseksualizm jest chorobą 
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psychiczną spowodowaną przez oziębłość matki, która odrzuca córkę, 

zmuszając do szukania miłości u innej kobiety. Glynis była przerażona i za­

łamana, a potem ogarnął ją gniew, ponieważ wychowując Miarę, bała się ją 

zdominować. Teraz, zrozpaczona, zaczęła się zastanawiać, czy przypadkiem 

lęk przed nadmierną miłością nie sprawił, że podświadomie zachowywała 

się zbyt chłodno. Dręczyło ją poczucie winy, bo „pomieszała Miarze w gło­

wie", dlatego przy spotkaniach nie potrafiła zapewnić córki, jak bardzo ją 

kocha i pragnie jej szczęścia. Miara uznała, że matka ją zdradziła i wpadła 

w gniew. Przebywanie w towarzystwie matki sprawiało jej ból, ponieważ 

Glynis była przygnębiona i półprzytomna po lekach uspokajających, Miara 

zaś obawiała się, że gdy będzie szukała aprobaty, matka znów ją odrzuci. 

Dopiero kiedy młody gej, pracujący w biurze Glynis, zwierzył się jej z pra­

gnienia, żeby rodzice zaakceptowali jego orientację seksualną, Glynis zdała 

sobie sprawę, że nie zapewniła Miary, iż się na nią nie złości, tylko martwi 

się o nią i sama czuje się winna. Zrozumiała, że zapewne dlatego Miara 

ostatnio zdawkowo rozmawiała z nią przez telefon. Zobaczyła sytuację 

z punktu widzenia córki i wykonała pierwszy krok do zgody. Powiedziała 

Miarze, że rozumie przyczyny jej gniewu i od tej chwili zaczęły odbudowy­

wać więź. 

„Wie rzeczy, o których nie chcę słuchać" 

Macierzyństwo polega również na ostrzeganiu córek przed niebezpieczeń­

stwami. Niestety, matka przekazuje nam czasem złe wieści, mówiąc rzeczy, 

o których nie chcemy słuchać. Kiedy byłam bardzo młodą kobietą, matka po­

wiedziała mi, że mężczyzna, z którym się spotykałam, „za mocno" ją przytu­

lił. Zbagatelizowałam jej obawy: „Och, mamo, nic nie rozumiesz. Jest wylew­

ny, bo pochodzi z Europy. Tam wszyscy tak się zachowują". Okazał się 

kobieciarzem, ale nie potraktowałam poważnie jej ostrzeżenia, bo chciałam 

nadal cieszyć się namiastką szczęścia. Rozzłościłam się, błędnie sądząc, że ma­

ma wykorzystuje swoją władzę. Pomogłaby mi, gdybym jej słuchała, zamiast 

oskarżać o wtrącanie się w moje sprawy. Córki, wkraczając na drogę miłości, 

pragną wierzyć, że „będą żyły długo i szczęśliwie". Nie chcą słuchać matek, 

które widzą, jak związek z mężczyzną agresywnym, alkoholikiem, narkoma­

nem, hazardzistą albo kobieciarzem przysporzy córkom cierpień. Córki nie 

dopuszczają do świadomość, że taki związek nie zapewni im oczekiwanego 

bezpieczeństwa. Rozpaczamy nad utratą niewinności, a to budzi w nas gniew, 

będący naturalnym elementem żałoby. Dlatego złość kierujemy w stronę ma­

tek, które ostrzegają przed nieuchronnym rozstaniem. 



174 NIE OBWINIAJ MATKI 

„Ona jest zbyt zła" i „Ona jest za dobra" 

Większość córek darzy matkę niechęcią, ponieważ dawała im zły przykład al­

bo — będąc „zbyt dobrą" — ustawiła za wysoko poprzeczkę. Dorosłe córki ma­

ją pretensje o nienauczenie ich właściwej opieki nad dziećmi. Zirytowana mło­

da matka krzyczy na dzieci i słyszy w swoim głosie słowa oraz ton własnej 

matki, dlatego obarcza ją winą, że nie nauczyła jej lepszych sposobów radze­

nia sobie z taką sytuacją. 

Dorosła kobieta, próbując osiągnąć niemożliwy cel: być Doskonałą Mat­

ką i Doskonałą Pracownicą, wścieka się na matkę, że nie wskazała jej drogi, 

ponieważ została w domu przy dzieciach albo nie zdołała znaleźć sposobu 

pogodzenia obowiązków macierzyńskich i zawodowych tak, żeby jedne i dru­

gie wykonywać bez zarzutu i z łatwością. 

Oto wypowiedź młodej kobiety, która przyszła na warsztaty o matkach 

i córkach: 

„Moja matka byia supermamą, w każdy czwartek piekła ciasteczka. Dla niej macierzyń­

stwo oznaczało pracę na pełnym etacie. Ale teraz, kiedy sama zostałam matką i pracu­

ję zawodowo, za nic w świecie nie potrafię znaleźć sposobu, żeby jej dorównać". 

Kiedy córka próbuje stworzyć udany związek albo zajmuje się rodziną 

i powtarza błędy matki, reaguje rosnącą niechęcią. Pewna młoda kobieta po­

wiedziała mi: „Gdy biłam się z bratem, matka wpadała w szał i krzyczała, że 

się pozabijamy. Postanowiłam, że nie będę tak reagować podczas kłótni mo­

ich dzieci, ale nie wiem, co wtedy robić. Nie dała mi dobrego przykładu". 

Kiedy matka ogranicza swoje aspiracje do tradycyjnie pojmowanej roli ko­

biety, zubaża przyszłość córki, która — być może - będzie miała o to do niej 

pretensje. 

„Mama robiła wszystko dla taty i dzieci, ale nigdy nie dbała o siebie. Moje uwielbienie 

dla niej ograniczyło moją wizję tego, kim mogę być, ponieważ tak się skoncentrowałam 

na obserwowaniu jej w roli wspaniałej matki, że nie nauczyłam się od niej, jakie mam 

bogate i różnorodne szanse w życiu". 

Córki mogą się złościć, jeśli matki z łatwością radzą sobie z zadaniami, 

które im sprawiają trudność. Kobieta rzadko uważa małżeństwo lub wycho­

wywanie dzieci za proste. Jeśli matka ukrywała przed nią trudności, dylematy 

lub problemy, zapewne sama bała się do nich przyznać. Córce wydaje się, że 

pokonywała je śpiewająco, a kiedy teraz sama się z nimi boryka, dochodzi do 

wniosku, iż coś jest z nią nie w porządku. 
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Kto najczęściej wytwarza w córce przekonanie, że małżeństwo i macie­

rzyństwo przypominają życie jak w bajce? Zwykle taka lekcja wypływa od mat­

ki. Masz jej za złe, że ukrywając przed tobą prawdę, nie nauczyła cię radzenia 

sobie z trudnościami i nie przygotowała do roli żony i matki. Czujesz się od­

separowana od swojej (rzekomo doskonałej) matki w chwilach, kiedy najbar­

dziej potrzebujesz jej rady, wiedzy i współczucia. W takiej właśnie sytuacji 

trzydziestoletnia Fengxi powiedziała matce o swoich wątpliwościach. 

„Słuchała zdumiona, że bałam się jej powiedzieć o lękach związanych z macierzyń­

stwem, ponieważ uważałam ją za chodzącą doskonałość. Nie chciała mnie obciążać, 

mówiąc prawdę o trudnościach w wychowywaniu dzieci. Ale gdy zrozumiała, że jej do­

skonałość mnie przytłacza, jak z rękawa posypały się historie o jej zmaganiach z różno­

rakimi problemami. Mówiła o tym z ulgą". 

Kiedy matka reaguje negatywnie na twoje zwierzenia dotyczące frustrują­

cych aspektów macierzyństwa albo łączenia roli matki z pracą zawodową, nie 

zakładaj, że w ten sposób wyraża swoją dezaprobatę. Może się wstydzić, po­

nieważ nie zdołała cię nauczyć, jak sobie radzić na dwóch etatach, albo nie po­

mogła ci uniknąć pułapek i ograniczeń, które zna z własnego doświadczenia. 

„Czasem tak bardzo mnie krytykuje" 

Chciałybyśmy zawsze liczyć na matki. Mit o bezgranicznej opiece jest tak sil­

ny, że wpadamy w złość, jeśli nie zostaną zaspokojone nasze pragnienia. 

Częściej mówi się o matce, która nie wypuszcza córki spod swoich skrzydeł, 

niż o rozwścieczonej, dorosłej córce, oczekującej od matki nieograniczone­

go wsparcia, kiedy ta chciałaby wreszcie odpocząć po latach macierzyńskich 

trudów. 

We wspaniałym referacie WeAre Not Your Mothers (Niejesteśmy naszymi mat­

kami) kuratorka społeczna Rachel Josefowitz Siegel pisze, że ludzie spodzie­

wają się matkowania od wszystkich starszych kobiet; zwracamy się nawet do 

obcych osób po radę i zrozumienie, i wpadamy w złość, gdy ich nie otrzymu­

jemy. Kiedy zawodzi nas własna matka, nie mieści się nam w głowie, że mo­

głaby mieć już dość wspierania i doradzania. 

Po przeczytaniu tekstu Siegel uświadomiłam sobie, że szukam pomocy 

u matki i innych, starszych kobiet, nie oferując im w zamian tego samego. Gdy 

zmieniłam własne postępowanie i zaczęłam pytać: „A co u ciebie?", usłysza­

łam zaskakujące opowieści o smutkach i radościach. Wykazanie zainteresowa­

nia i szczere pragnienie wysłuchania matek sprawia, że żywią do nas mniejszą 

urazę, bo dajemy im coś w zamian za ich troskę. 
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W pewnych okresach życia jesteśmy bardziej narażone na poczucie osamot­

nienia. Kiedy matka radzi, jak opiekować się noworodkiem, córka zakłada, że 

uznaje ją za niekompetentną. Jeśli matka potrafi wyrazić wątpliwości, które drę­

czyły ją w podobnej sytuacji, córka widzi, że matka nie zamierza jej krytykować. 

Gdy matka Eriki nie udzieliła córce wsparcia, Erka wzięła sprawę we własne rę­

ce: „Nie mogłam tego wytrzymać. Ciągle pokazywała mi, jak przewijać Bibi 

i trzymać małą, żeby jej się odbiło. Przed wizytą mamy uważałam, że dobrze so­

bie radzę". Kiedy Erica zdobyła się na odwagę i powiedziała matce, co czuje, 

okazało się, że matka przy pierwszym dziecku przeżywała podobne niepokoje. 

Możemy się czuć szczególnie osamotnione i pozbawione wsparcia, kiedy 

kończy się bliski związek. Matka, która w takiej sytuacji wydaje się chłodna al­

bo zachowuje dystans, może tak postępować z wielu powodów, wcale nie dla­

tego, że nasz ból jest jej obojętny. Jeśli sądziła, że twój partner do ciebie nie 

pasował, zapewne gryzie się w język, żeby nie powiedzieć: „Zawsze uważałam 

was za niedobraną parę". Może obawiać się, że oskarżysz ją o wtrącanie się, al­

bo zwyczajnie nie wie, co powiedzieć lub zrobić. Jeśli twój związek nie był ty­

powym, heteroseksualnym małżeństwem, tym bardziej nie wie, jak się zacho­

wać. Gdy pomyślisz o prawdopodobnych wyjaśnieniach jej zachowania, choć 

nadal będziesz pragnęła jej wsparcia, lepiej zrozumiesz kierujące nią motywy. 

Gniew stanowi tak silną emocję, że trudno go opanować i odkryć, co się 

za nim kryje. Czujemy się jeszcze bardziej zagubione, gdy osoba, która go wy­

wołała, nie umie wyjaśnić swojego zachowania. Przeanalizujmy poniższą opo­

wieść o gniewie kobiety na wrogą jej teściową, który wynikał z przyjęcia błęd­

nych założeń. 

„Teściowa uważała, że nie jestem odpowiednią żoną dla jej syna Harolda. Zachwycała 

się prezentami, które Harold jej dał, chociaż doskonale wiedziała, że ja je kupiłam. 

- »Ależ jestem nieszczęśliwa - narzekała — synowa przecież nigdy nie będzie mnie tak 

dobrze traktowała, chociaż ja wychodziłam ze skóry, aby okazać jej serdeczność i tro-

skę«. Po dwudziestu pięciu latach wreszcie się poddałam. Pewnego razu, w Wigilię, 

zapytaliśmy ją o dzieciństwo. Ojciec Dorrie był bogatym, czarującym łajdakiem. Rodzi­

ce pozostawili ją ze starszym bratem w Irlandii i wyemigrowali do Stanów Zjednoczo­

nych. Pierwszych pięć lat życia spędziła z babcią. »Rodzice pisali do ciebie z Amery-

ki?« - zapytałam. »Nie — odpowiedziała — bo nie umiałam czytać. I zapomniałam, jak 

wygląda mój ojciec. Kiedy miałam prawie pięć lat, razem z bratem wsadzono nas bez 

opieki na statek płynący do Ameryki. Gdy wysiedliśmy na Ellis Island, poznałam mat­

kę, ale nie rozpoznałam ojca. Podbiegli do mnie, a ja spytałam matkę, gdzie jest mój 

tata. Potem ojciec rzadko bywał w domu i traktował nas obojętnie. 
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Moja matka miaia ukochanego, ale nie chciała zostawić ojca z obaw)', że jej drugi mąż 

wykorzysta mnie seksualnie, podobnie jak skrzywdzi! ją jej ojczym«". 

Matce Dorrie, uwięzionej w małżeństwie pozbawionym uczucia, w obcym 

kraju, przygniecionej troskami materialnymi i obarczonej mężem, który nie 

dbał o rodzinę, zabrakło sił, żeby obdarzyć córkę miłością. Zaś ojciec Dorrie 

tym bardziej niczego jej nie dał. 

Synowa, wysłuchawszy opowieści, wprawdzie nie poczuła, że jest akcep­

towana, ale zrozumiała, że teściowa przede wszystkim odreagowywała ciężkie 

doświadczenia z dzieciństwa, które sprawiły, że czuła się pusta i zraniona, więc 

mogła nie przejmować się tak bardzo brakiem akceptacji. 

Czasem coś, co postrzegamy jako krytykę, jest raczej wyrazem lęku i nie­

pokoju matki wychowanej w innych czasach i patrzącej na świat z innej per­

spektywy. Ann, biała prawniczka, wściekła się, ponieważ jej matka Frances 

przepowiadała tragiczne konsekwencje jej małżeństwa. „Ona jest rasistką! Nie 

mogę uwierzyć, że moja matka jest rasistką! Przecież sama mnie zachęcała do 

zajęcia się prawami obywatelskimi - powiedziała mi Ann. - Być może ma li­

beralne poglądy, ale myśli według schematu: »Wszystko dobrze, ale nie chcę, 

żeby moja córka wyszła za Murzyna«". 

Kiedy poprosiłam, aby powtórzyła dokładnie słowa matki, Ann zacytowa­

ła wypowiedź Frances: „Społeczeństwo nie jest przygotowane na takie związ­

ki. Nie zdajesz sobie sprawy, ile wycierpisz, nie mówiąc już o koszmarze, jaki 

będą przeżywały twoje dzieci!". Ann uznała, że pod pojęciem „społeczeń­

stwo" ukrywa się głęboko zakorzeniona niechęć matki do kolorowych, cho­

ciaż Frances wcześniej nie robiła rasistowskich uwag. Może Ann nigdy nie 

znała prawdziwych uczuć matki? Zachęciłam ją do rozmowy z mamą, nawet 

jeśli okazałaby się bolesna. 

W trakcie dyskusji Frances stwierdziła: „Poczekaj, aż wejdziesz z nim do 

hotelu i recepcjonista powie, że może dać pokój tylko tobie! Jak się oboje po­

czujecie?". W tym momencie Ann zrozumiała istotę problemu. Studiowała na 

uniwersytecie razem z osobami o najróżniejszych kolorach skóry, potem pra­

cowała w kancelarii adwokackiej i w kilku komendach policji w wielorasowych 

grupach, a pracownicy bez większych problemów dogadywali się w pracy i na 

gruncie prywatnym. Nigdy nie przeżyła sytuacji opisanej przez matkę, choć 

słyszała o podobnych incydentach w latach sześćdziesiątych, a nawet siedem­

dziesiątych. Sama urodziła się w roku 1973. Wprawdzie wielu jej klientów 

pozywało dawnych pracodawców do sądu pod zarzutem dyskryminacji, ale 

ona, chodząc kilka lat z Tedem, nigdy nie słyszała jawnie rasistowskiej uwagi 
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skierowanej do obojga. Czasem widziała, jak obcy ludzie dziwnie się im przy­

glądali, ale z łatwością to ignorowała, ponieważ nie mogła szanować kogoś, 

komu ich związek przeszkadza. 

Opowiedziała o tym matce, a kiedy Frances znowu podała przykład z ho­

telu, zaśmiała się i odrzekła: „Mamo, już nie mogą tak postępować! Mamy 

dwudziesty pierwszy wiek. To wbrew prawu. Takie rzeczy zdarzały się za two­

jej młodości, ale czasy się zmieniły". Zrozumiała reakcję matki, która nie po­

trafiła się wyzwolić ze starych schematów myślenia. Oczywiście nie wszystko 

jest takie proste. Matka zauważyła: „Dyskryminacja rasowa w miejscu pracy 

jest również wbrew prawu, a przecież właśnie tym się głównie zajmujesz, 

prawda? Od kiedy ustawy natychmiast przekładają się na codzienne życie?". 

Ann przyznała matce rację, mówiąc: „W każdym małżeństwie powstają pro­

blemy i dzieci nie unikną trudności. Byłaś samotną matką i walczyłaś z biedą. 

Wychowałaś mnie na feministkę. Cieszę się z tego, choć ta postawa czasem 

utrudnia mi życie. Mamy z Tedem świadomość, że rodzina, którą stworzymy, 

będzie musiała walczyć z rasizmem. Ale kochamy się i uważamy, że warto 

spróbować". 

Ponieważ wierzyła, że wspólnie z mężem poradzą sobie z rasistowską nie­

nawiścią, zabolała ją prawda ukryta w matczynej trosce i uznała ją za krytykę 

jej wyboru. Z kolei Frances martwiła się cierpieniami czekającymi córkę, Te­

da (którego lubiła i podziwiała) i ich dzieci, więc nie potrafiła uwierzyć, że 

świat zmienił się na tyle, aby jej bliscy nie doświadczyli bólu. Dzięki rozmowie 

obie kobiety zobaczyły, że ich postawy nie są tak bardzo odległe, jak sądziły. 

Poczucie winy 
Córki opisują wyrzuty sumienia, które odczuwają wobec matek, bo nie wyna­

grodziły im alienacji, niskiej pozycji społecznej, a nawet poniżenia kobiet, 

a zwłaszcza matek. Nasza bezradność zmniejsza możliwość zmieniania świa­

ta. Co gorsze, czujemy się winne, zdając sobie sprawę, że same często przyłą­

czałyśmy się do poniżania naszych matek. 

Córka zwykle wie, kiedy matka jest nieszczęśliwa, równocześnie czując, że 

nie może jej pomóc, jak to widziałyśmy na przykładzie Mariannę, której histo­

ria została opisana we fragmencie „Rozpacz". Chociaż inni ludzie lub instytu­

cje mogą być przyczyną cierpienia naszych matek, odczuwamy dyskomfort 

spowodowany ograniczonymi możliwościami okazania pomocy matce, która 

często poświęciła dla nas swoje aspiracje i szczęście. 

Oto co napisała czterdziestojednoletnia Jody: 
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„Pięć lat temu nagle zwróciłam uwagę na coś, czego nie zauważałam wcześniej. Mój 

uroczy ojciec nieustannie upokarzał matkę. Nie pomnę, ile razy słyszałam jego opo­

wieść, że źle wymówiła — czterdzieści lat wcześniej! — nazwisko pewnego pisarza. Gdy 

się zestarzeli, mama bez słowa, ale konsekwentnie zmniejszała ilość tłuszczu w jego die­

cie, a on zaczął wyśmiewać się z brzydoty starych kobiet. Dopiero wówczas dostrze­

głam seksizm we własnej rodzinie i uświadomiłam sobie, jak raniłam matkę, śmiejąc się 

z niej razem z innymi. Od tej pory dręczą mnie wyrzuty sumienia". 

Jody przeprowadziła kilka rozmów z ojcem i kiedy zdał sobie sprawę 

z upokarzania żony, znacznie złagodził swoje żarty. 

Jody zaś zrozumiała, że nie ponosi winy za wykpiwanie matki, wraz 

z rodzicami uległa wpływowi mitu o niższości kobiet. Nie znaczy to, że 

pominęła czy zminimalizowała udział własny i ojca w upokarzaniu matki, 

ale energię marnowaną dotychczas na poczucie winy mogła teraz wykorzy­

stać na zmianę sposobu traktowania matki. Potrafimy skutecznie pomóc 

matkom, kiedy poznamy źródła ich problemów i zrozumiemy, co należy 

zrobić. 

Córka, której leży na sercu szczęście matki, ma większe poczucie winy, my­

śląc o rozstaniu z nią. Ladonna, studentka, wyjaśnia to zjawisko: 

„Broniłam matki od lat i gdy miałam wyjechać do college'u, bałam się, że sobie beze 

mnie nie poradzi. Nie jest szczęśliwa z ojcem, ale uważa, że może o tym rozmawiać wy­

łącznie w gronie rodziny. Martwiłam się, że poczuje się opuszczona i miałam wyrzuty 

sumienia". 

Możemy zachęcić matki do zwierzania się innym osobom, czasem same 

znajdują powierniczki. W każdym razie Jody i Ladonna doświadczyły, że po­

czucie winy nie pomaga nikomu. 

Kolejne źródło wyrzutów sumienia u córek pojawiło się niedawno. Z po­

wodzeniem robimy kariery zawodowe, a ponieważ matki nie miały takiej moż­

liwości, czujemy się niezręcznie. Keshawna skończyła trzydzieści lat i została 

menedżerem w dużym banku. Napisała: 

„Dręczy mnie poczucie winy. Matka pracuje jako sekretarka w biurze na tej samej 

ulicy. Wcześniej siedziała w domu, zajmując się sześciorgiem dzieci, i dopiero kilka lat 

temu znalazła posadę. Marzyła o lepiej płatnym zajęciu z większym zakresem odpo­

wiedzialności, ale nigdy nie dostała podobnej szansy jak ja". 

Poradziłam Keshawnie, aby spytała matkę, czemu wcześniej nie podjęła 

pracy. Keshawna wyjaśniła, że matka chciała to zrobić: 
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„Ojciec uważał, że jeśli pozwoli jej pracować, wszyscy uznają go za nieudacznika, któ­

ry nie potrafi utrzymać rodziny. Została w domu, żeby czul się zadowolony. A ja sądzi­

łam, ze to my byliśmy tego przyczyną i ograniczyliśmy jej rozwój". 

Poczucie winy rodzi problemy, wywołując stagnację. Wina obezwładnia, 

a przyznanie się do niej przynosi czasem efekty odwrotne do oczekiwanych. 

Gdy opisujemy siebie jako niewdzięczne córki i opowiadamy o własnym po­

czuciu winy, uważamy, że już zasłużyłyśmy na rozgrzeszenie. Niebezpieczeń­

stwo polega na przekonaniu, że przyznanie się do winy uwalnia nas od obo­

wiązku naprawienia wyrządzonego zła albo zrozumienia przyczyn naszych 

wyrzutów sumienia. (Na przykład możemy się czuć winne, że nie zdołałyśmy 

ochronić matki przed poniżaniem, jak to zostało opisane wcześniej. Jeśli na 

tym polega nasza „wina", musimy sobie zdać sprawę, że lepiej skierować nasz 

gniew przeciwko rzeczywistym przeszkodom na drodze do szczęścia matki, 

niż uważać siebie za przyczynę jej cierpienia). 

Nikki Gerrard sugeruje, że słowo wina jest nadużywane w sytuacjach, gdy 

właściwsze byłoby inne określenie. Następnym razem oceń dokładniej sytu­

ację. Często będziesz tylko zawstydzona albo smutna. Wstyd sugeruje, że nie 

sprostałaś wymaganiom, ale możesz spróbować temu zaradzić. Zacznij od 

pytań: „Kto stawia te wymagania? Czy są rozsądne?". Zamiast mówić: „Jest 

niedziela, a ja zapomniałam zadzwonić do matki i gryzie mnie sumienie", za­

pytaj, kto wprowadził ten obowiązek: matka, ty czy ktoś inny. 

Kiedy Wanda spytała matkę, co sądzi o ich niedzielnych rozmowach tele­

fonicznych, ku własnemu zdumieniu dowiedziała się, że matka czuje się ogra­

niczana, ponieważ musi zostać w domu i czekać na telefon Wandy. Matka 

i córka zerwały ze sztywnym planem dnia, którego żadna nie lubiła, chociaż 

zależało im na częstych kontaktach. Jeśli twoja matka, w przeciwieństwie do 

matki Wandy, oczekuje na telefon, możesz na przykład jej wyjaśnić, że czasem 

nie zadzwonisz, bo jesteś wykończona pracą albo nie chcesz z nikim rozma­

wiać, co nie znaczy, że próbujesz jej unikać. 

Jeśli słowo zasmucona lepiej niż winna opisuje twoje uczucia wobec mat­

ki, zapewne wkradła się między was obcość. W tym przypadku też możesz 

wzmocnić więź między wami (ptzejrzyj fragment tego rozdziału zatytułowa­

ny „Źródło wszystkich uczuć"). 

W trakcie konferencji poświęconej macierzyństwu Carol wzięła sobie głę­

boko do serca prezentację o obwinianiu matki i następnego dnia rano opowie­

działa nam swoją historię. Wychowała ją matka, która starała się zapewnić ro­

dzinie byt, prowadząc w bardzo ciężkich czasach własną firmę. Córka zawsze 
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miała matce za złe, że dostawała od niej w prezencie pieniądze, choć wolałaby 

spędzać z nią więcej czasu. Po dyskusji panelowej na temat obwiniania matki 

Carol zadzwoniła do osiemdziesięcioletniej i mieszkające w odległości siedmiu­

set pięćdziesięciu kilometrów matki i powiedziała: „Gniewałam się na ciebie 

przez pięćdziesiąt lat, ponieważ zawsze dawałaś mi pieniądze albo prezenty, za­

miast poświęcić mi czas. Właśnie zdałam sobie sprawę, że ciężko walcząc o byt, 

uznałaś gotówkę za najcenniejszą rzecz, jaką możesz mi ofiarować". 

Matka wysłuchała ją, potem chwilę milczała i wreszcie cicho spytała: „To 

znaczy, że już się na mnie nie złościsz?". Carol zapewniła matkę, że zadzwo­

niła właśnie po to, aby ją uspokoić. Gniew już zniknął, choć pozostał smutek, 

ponieważ złość Carol na zbyt długo je rozdzieliła. Zniknęła dzieląca je barie­

ra i obie poczuły się lepiej. 

Strach 
Dorosłe córki obawiają się dwóch sytuacji: niezadowolenia matki (lub nawet 

utraty jej miłości) i tego, że staną się do niej podobne. 

Lęk przed niezadowoleniem matki jest wzmacniany przez mit o groźnej 

władzy kobiet. Jeśli zdenerwujemy matkę, spotka nas okropny los. Niejedno­

krotnie ten strach jest częściowo uzasadniony krytycyzmem i nadmiernymi 

wymaganiami matki. Natomiast wszystkie obawiamy się utraty miłości matki. 

W powieści feministycznej pisarki Robin Morgan zatytułowanej Dry YourSmile 

(Przestań są uśmiechać) córka mówi o matce leżącej na łożu śmierci: „Ona na­

prawdę ma władzę. Może przestać mnie kochać". Nasza matka powinna nas 

kochać najbardziej na świecie bez względu na wszystko, dlatego umieramy ze 

strachu, że jest inaczej. Jeśli teraz nas nie kocha, kto obdarzy nas miłością po 

jej śmierci? Jeśli odejdzie, a ja nie będę pewna, że mnie kochała, poczuję się 

niewarta miłości. 

Zaskakująco często córce wychodzi na dobre powiedzenie matce, że boi 

się zawieść jej oczekiwania albo ją rozczarować. 

Dina, lat trzydzieści trzy, wyjaśnia tego powody: 

„Mama była zdumiona, że tak bardzo przejmuje się jej opinią. Po kolei wymieniłam 

wszystkie swoje cechy, których — jak sądziłam — nie akceptowała, i zauważyłam, że 

ustawiła mi bardzo wysoko poprzeczkę. Długość mojej listy skłoniła ją do myślenia. 

Przyznała, że traktowała mnie surowo, ale kierowało nią coś zupełnie innego. W trak­

cie rozmowy dowiedziałam się, że zawsze starała się dobrze wypełniać obowiązki 

macierzyńskie i uczynić ze mnie chodzącą doskonałość. Przyjęła zasadę, że poniesie 
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porażkę jako matka, jeśli nie będę wyjątkowo urocza, cierpliwa, hojna, szczupła, świet­

nie wykształcona, a przy tym skromna i cicha". 

Obawę przed upodobnieniem się do matki poetka Adrienne Rich nazwa­

ła matrofobią. Najbardziej boimy się powtórzenia jej błędów. Ponieważ do­

skonale wiemy, że jej dezaprobata budzi w nas wstyd, lękamy się podobnego 

wpływu na innych. Arlene w wieku czterdziestu lat sama analizowała mity do­

tyczące matki i odkryła, że jej strach przed upodobnieniem się był: „wygod­

nym punktem koncentrowania lęku przed niedocenianiem. Dzięki temu zda­

łam sobie sprawę, że nie boję się matki, ale tego, że będę traktowana jak ona. 

Dzisiaj mniej fatalistycznie patrzę w przyszłość i mogę inaczej ukształtować 

własne życie, choć dawniej sądziłam, że przeznaczono mi taki sam los. Nie 

muszę tolerować braku szacunku ani lękać się, że wszystko, co się jej przyda­

rzyło, nieuchronnie spotka również mnie". 

W kulturze północnoamerykańskiej, gloryfikującej młodość, córki 

szczególnie mocno przeżywają lęk przez starzeniem się, gdy matki na ich 

oczach posuwają się w latach. Avivę, kobietę po trzydziestce, przerażały 

oznaki zniedołężnienia matki. Zauważyła, jak siła ciążenia i wiek wpływają 

również na jej ciało: 

„Nie potrafiłam wyskoczyć z łóżka tak szybko jak dawniej i czasem zapominałam do­

brze znane fakty. Gdy patrzę na matkę, miłość miesza się z lękiem, ponieważ w jej 

twarzy, ciele i sposobie zachowania dostrzegam własną przyszłość i śmiertelność. 

A wszyscy wiemy, ze w Ameryce stare kobiet}" są najmniej szanowanymi ludźmi". 

Szczęściem Aviva zdała sobie sprawę, że jej strach został wyolbrzymiony 

przez mit o wyższości mężczyzn. Postanowiła z nim świadomie walczyć, sza­

nując matkę za jej doświadczenie i mądrość. To zmniejszyło obawę przed mat­

ką i rozbudziło wiarę, że „zanim się zestarzeję, być może stare kobiety będą 

bardziej poważane. To był mały krok dla mnie, oby stał się olbrzymim kro­

kiem dla ludzkości". 

Smutek 
Smutek w relacjach z naszymi matkami najczęściej wywołują dwie przyczyny: 

świadomość niedostatków w ich życiu i poczucie wzajemnej obcości. 

Doktor teologii Martha Robbins przeprowadziła badania wśród kobiet, 

których matki zmarły, i stwierdziła, że żal bardziej dotyczył aspektów życia niż 

śmierci. Jedna z moich przyjaciółek, obecnie pięćdziesięcioletnia, powiedziała: 
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„Nie potrafię wyrazić własnego cierpienia, kiedy obserwuję moją matkę całkowicie zdo­

minowaną przez ojca. Codziennie czeka w domu na jego powrót z pracy. Wszystkie si­

ły poświęca na gotowanie mu obiadu. Co powinna przyrządzić? Czv w ogóle to zauwa­

ży? Czasami wpadam w złość i nazywam ją neurotyczką, tchórzem albo idiotką, ale 

najczęściej myślę o niej z ogromnym smutkiem". 

W takich okolicznościach musimy pogodzić się z własnymi ograniczenia­

mi. Nie zdołamy zmienić wszystkiego w życiu mamy, nawet jeśli namawiamy 

ją do podjęcia pracy, zaangażowania się w wolontariat i uznania za wartościo­

wą osobę nie tylko dlatego, że robi pyszny gulasz. 

Zawsze możemy wpłynąć na jej samopoczucie. Moja znajoma uważała ży­

cie matki za nieskończenie nudne, ale spróbowała przyjąć jej punkt widzenia. 

Matka została wychowana, aby czekać, aż jej mężczyzna wróci z pracy na 

obiad, a jej poczucie własnej wartości opierało się na jakości ugotowanego gu­

laszu. Dlatego moja znajoma poprosiła matkę o przepis. 

Oto co mi opowiedziała: 

„Dawniej rozmowy z nią nudziły mnie, ponieważ uważałam gotowanie i zajmowanie się 

domem za nieistotne, proste czynności. Ale teraz, gdy mama zaczyna opowiadać o prze­

pisach albo wyszywaniu krzyżykami, uświadamiam sobie, że próbuje przekonać siebie 

i mnie o własnej wartości. W ten sposób nasze rozmowy mniej mnie nudzą, a bardziej 

wzruszają, ponieważ staram się pokazać, że doceniam jej osiągnięcia, a ona to czuje". 

Znajoma przestała żałować zmarnowanego życia matki. Ponadto znalazła 

sposób na zasypanie przepaści, którą stworzył mit o niższości kobiet. Gdyby 

matka codziennie wychodziła do biura, córka nie martwiłaby się ubóstwem jej 

życia. Ale na pewno ma prawo do smutku, ponieważ jej matka nigdy nie czu­

ła, że spisała się na medal. 

We fragmencie rozdziału zatytułowanym „Źródło wszystkich uczuć" pod­

kreśliłam, jak ważne jest nawiązanie zerwanej więzi między matkami i córka­

mi. Posłuchajcie teraz historii Marii, która się martwiła, błędnie uważając, że 

straciła miłość matki: 

„Przed osiemnastu laty, kiedy byłam czternastolatką, w gniewie powiedziałam matce, że 

związałam się z dziewczyną. Do niedawna wierzyłam, że dopiero po siedmiu latach 

przestała mnie z tego powodu odrzucać. Uważałam, że jest homofobką i potępia mnie, 

ponieważ kocham dziewczynę. 

Ale ostatnio przypomniałam sobie zdanie, które wtedy wypowiedziała: »Martwię się, że 

podejmujesz decyzję, która w przyszłości ograniczy twoje możliwości, ponieważ inni 
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cię nie zaakceptują. I pożaiujesz, że nie będziesz miała dzieci (w tamtych czasach lesbij­

ki bardzo rzadko wychowywały potomstwo)«. Wyparłam jej słowa i pamiętałam tylko 

o braku entuzjazmu. Zaczęłam zastanawiać się, czy naprawdę wyraziła wówczas dez­

aprobatę, czy może tylko szczerą troskę o moje szczęście. Mnie samej zajęło siedem Jat 

znalezienie partnerki, która mnie uszczęśliwia, a mama, widząc nasz udany związek, 

przestała się niepokoić". 

Maria wyznała matce, że teraz inaczej rozumie ich rozmowę, a matka po­

twierdziła, iż przede wszystkim troszczyła się o szczęście córki. Poza tym 

ptzyznała z lekkim poczuciem winy, że martwiła się, czy nie zwichnęła życia 

córce, skoro powszechnie uważa się związek homoseksualny za oznakę cho­

roby psychicznej. Ale najbardziej leżało jej na sercu dobro Marii. 

Obojętność i alienacja 
Jak przeczytałyście w rozdziale drugim, gdy przytłaczają nas przykre uczucia 

(zwłaszcza bezradność), często reagujemy obojętnością lub zerwaniem więzi 

z matką. Historia mojej znajomej, która dopiero po latach doceniła gulasz 

matki, pokazuje skutki takiej postawy, podobnie jak przekonanie, że kolejna 

próba nawiązania bliskości nie ma sensu. Kiedy nie wiemy, jak wybrnąć z sy­

tuacji, a ból z powodu zerwanej więzi jest zbyt wielki, cóż innego możemy wy­

brać oprócz obojętności? Jestem przekonana, że metody przedstawione 

w rozdziałach szóstym i siódmym pokażą wam drogę wyjścia. 

Oto przykład córki, której obojętność nie tyle wypływała z bólu, co zastę­

powała gniew. Gdy Jocelyn weszła w okres dojrzewania, zaczęła się kłócić ze 

swoją matką Beth. Psychiatra uznał, że walczą o zainteresowanie ojca Jocelyn, 

ale nie doradził, jak mogą pracować nad swoim związkiem. Kiedy po wielu la­

tach poznałam je na wykładzie dotyczącym matek i córek, opisały ojca jako 

bardzo zimnego mężczyznę. Skoro dawkował ciepło i uwagę po aptekarsku, 

matka i córka rywalizowały o te minimalne ilości. Ale gdy córka dorosła i mo­

gła znaleźć to, czego pragnęła, poza najbliższą rodziną, ostra walka z matką 

nie była już konieczna. 

Kiedy Jocelyn opuściła dom, obie ukryły wściekłość pod obojętnością, 

którą uznały za brak miłości. Spotykały się bardzo rzadko i, bojąc się popsuć 

wspólnie spędzany czas wybuchami gniewu, tłumiły go, nigdy nie dociekając 

jego źródła, a wysiłek wkładany w opanowanie silnych emocji stworzył mię­

dzy nimi mur. Wykład skłonił je do pracy nad związkiem i Beth napisała do 

mnie: 
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„Zawsze uważałam, że Jocelyn jest okropna, a ona myślała to samo o mnie. Kiedy zda­

łyśmy sobie sprawę z rywalizacji o aprobatę najważniejszej osoby w rodzinie, czyli mo­

jego męża, dostrzegłyśmy, że zło nie tkwi w nas. Obie bałyśmy się, że nas odrzuci i po­

zbawi poczucia własnej wartości. Uświadomienie sobie tego lęku pozwoliło stworzyć 

więź między nami. Teraz, kiedy się spotykamy, idziemy na całość. Kłócimy się, jeśli te­

go potrzebujemy. Ale zawsze okazujemy sobie miłość. To cudowne, córka wreszcie nie 

jest mi obojętna. Na koniec każdego spotkania trudno się nam rozstać, bo tak wiele zo­

stało do powiedzenia i zrobienia". 

Jak to opisałam we fragmencie zatytułowanym „Gniew", nazwanie uczuć 

kryjących się pod obojętnością i alienacją oraz mitów, z których wyrosły, po­

zwala matkom i córkom przerzucić mosty. 

Wszystkie przykłady zawarte w powyższym rozdziale dotyczą sposobów, 

w jaki matki i córki — z różnym skutkiem — próbowały naprawić swój związek. 

Możecie korzystać z odmiennych metod i posuwać się w różnym tempie, ale 

większość relacji matki z córką, podobnie jak bogato tkane gobeliny, warto na­

prawiać, nawet jeśli to trudne. 



9 . 

TO 

TYLKO 

DRZWI 
„Kobiety zdrowe emocjonalnie, utrzymujące najlepszą więź z matkami, 

mają również najlepszy kontakt z innymi kobietami". 

dr Janet Surrey Mother-Blame and Mołher-Hate 

„[Jeśli] wyrwiemy się z ograniczeń narzuconych przez społeczeństwo (...), 

córki i ich matki zdobędą moc zadawania ran i ich leczenia. Mogą nawet 

przemienić się w rewolucjonistki". 

Nancy Mairs Plaintext 

Jesteśmy kobietami, toteż nasza wizja siebie pozostaje pod wpływem opinii 

innych kobiet. Przede wszystkim liczymy się z opinią bliskich kobiet, mających 

podobne doświadczenia, cechy czy sposoby zachowania. Czasem zauważam 

u siebie gesty matki albo ton jej głosu; ponieważ kocham ją i szanuję, akcep­

tuję je. Nie muszę być podobna do niej pod każdym względem, więc cieszą 

mnie podobieństwa między nami i wynikające z nich porozumienie. W ten 

sposób tworzymy więzi, tkamy mocną i bogatą tkaninę, która przez pokolenia 

rozciąga się między matkami i córkami. Tkanie rozpoczęło się przed nami 

i będzie trwało po naszym odejściu. 

Różnice wzmacniają. Czy to nam się podoba, czy nie, jesteśmy związane 

z kobietą, która nas wychowała, i naśladujemy ją albo za wszelką cenę odrzu­

camy. Wszystkie córki (nawet należące do tej drugiej grupy) skorzystają na od­

kryciu cech naszych matek, dzięki którym możemy je kochać i szanować, za­

miast nienawidzić i odrzucać. Jak napisała Alice Walker: „Jesteśmy razem, 

moje dziecko i ja. Formalnie matka i dziecko, ale w istocie siostry, zjednoczo­

ne przeciwko wszystkiemu, co odbiera nam tożsamość". Akceptowanie róż­

nic jest łatwiejsze, gdy zobaczymy nasze człowieczeństwo i spoza mitów do­

strzeżemy wspólne dylematy. 

Poza mitami 
W pewnym sensie wszystko polega na wybaczeniu — naszym matkom i so­

bie - ponieważ mity obwiniające matki sprowadziły nas na manowce. I my, 
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i one żyjemy w świecie, który równocześnie wynosi nas na wyżyny nieosią­

galnych ideałów i spycha w otchłań niskiej samooceny, demoralizacji i bez­

radności. 

Wyjście poza mity pozwala myśleć o naszej matce inaczej. Nie tylko: „Mo­

ja matka, kobieta, która jest tylko moją matką i poza tym nie ma żadnego zna­

czenia". Kiedy potrafisz dostrzec w niej kogoś więcej, pojawiają się natych­

miast tysiące pytań. Pisarkę feministyczną Judith Arcana zdumiało, ile odkryła 

w odpowiedzi matki na zwykłe pytanie: 

„Pewnego dnia przyszłam odwiedzić mamę. Leżała w łóżku i wyglądała na jeszcze 

mniejszą i lżejszą niż zwykle. [...] Opowiedziała mi o przyjaciółce, która chodziła na za­

jęcia z psychologii, jej zdaniem głupie. Prowadzący poprosił studentów, żeby określili, 

jakim zwierzęciem chcieliby zostać. Zaproponowałam: »Mamo, pomyśl, którym ty byś 

została, gdybyś mogła się przemienić?«. Zastanawiała się chwilę, zanim odparła: 

»Chciałabym być wielkim, cętkowanym kotem, biegającym najszybciej«. Jej słowa tak 

bardzo mnie zaskoczyły, że mogłam tylko się rozpłakać, przejęta kontrastem między 

kobietą przykutą do łóżka a drapieżnym gepardem. Moja matka-męczennica, która 

przez całe życie na pierwszym miejscu stawiała męża i dzieci, chciała śmigać po afry­

kańskiej sawannie". 

Pomyśl o swoim związku z matką od chwili, gdy dorosłaś. Wyobraź sobie, 

jak potoczyłyby się wasze losy: 

• Gdybyś nie podejrzewała, że każdy przejaw wzajemnej bliskości stanowi 

dowód, że: 

- wasze potrzeby są wygórowane (mit szósty), 

- matka próbuje cię kontrolować (mit ósmy), 

- samo pragnienie bliskości jest złe (mit siódmy). 

• Gdybyś nie musiała się martwić, że nawet kiedy dorosłaś, każdy popeł­

niony przez ciebie fałszywy krok ściągnie na matkę upokorzenie (mit 

pierwszy) i (w jej ptzekonaniu) może złamać jej życie (mit piąty). 

• Gdyby społeczeństwo nie utrudniało ci akceptowania „niekobiecych" 

seksualnych i agresywnych uczuć (mit trzeci), o co obwiniasz matkę, któ­

ra tak umiejętnie i łatwo sobie z tym radzi, że nigdy jej nie dorównasz, al­

bo masz do niej pretensje, ponieważ tego cię nie nauczyła, a emocje ją 

przerastają. 

• Gdyby społeczeństwo nie rozliczało cię z roli żony i matki (mity pierw­

szy i drugi), co powoduje, że obwiniasz matkę za ustawienie zbyt wyso­

ko poprzeczki, gdyż sama była supermamą. A jeśli jej się nie udało, masz 

do niej pretensje za dawanie złego przykładu. 
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• Gdybyś nie oczekiwała od niej, że będzie z góry znała twoje potrzeby 

i umiała je zaspokoić (mity drugi i czwarty). 

• Gdybyś nie założyła, że mogłaby być - i nadal jest- dobrą matką, jeśli 

słuchałaby rad specjalistów, zamiast postępować intuicyjnie albo naśla­

dować własną matkę (mit szósty). 

• Gdybyś nie czuła rozdarcia między matką i ojcem, matką i mężem; 

kultura zaś nie wymagała od ciebie, abyś zawsze wybierała mężczyznę 

(mit piąty). 

• Gdyby twoja matka nie miała ograniczonych możliwości (mit piąty), co 

doprowadza do wyrzutów sumienia, dręczących cię z powodu własnego 

sukcesu. 

• Gdybyś nie bała się, że asertywność lub eksponowanie siły matki stano­

wi objaw jej niszczącej władzy (mit dziewiąty). 

• Gdybyś nie czuła, że obie jesteście złe, ponieważ zostałyście w domu 

i zajmowałyście się dziećmi albo łączyłyście pracę z macierzyństwem 

(mit dziesiąty). 

Każdy krok ma znaczenie 
Kiedy rozpoczynasz pracę nad relacją z matką i wybierasz metody dzia­

łania oraz odpowiedni moment, pamiętaj, aby traktować każdy krok jako 

wartość samą w sobie. Nie zakładaj, że załatwisz wszystko podczas jed­

nej długiej rozmowy. Nie staraj się zrobić zbyt wiele od razu; jeśli bę­

dziesz działać pod presją — twoje wysiłki mogą przynieść efekty odwrot­

ne do zamierzonych. Nie zastanawiaj się, ile kroków trzeba będzie 

jeszcze zrobić. Kiedyś obudziłam się rano i spojrzałam na długą listę 

spraw, które powinnam załatwić przez cały dzień. Poczułam się zmęczo­

na, zanim jeszcze wstałam z łóżka. Szczęściem odkryłam coś, co mnie 

zaskoczyło: nie muszę wykonywać tych czynności równocześnie. Gdy 

wyobraziłam sobie dzień jako długą linię, a nie punkt, zrozumiałam, że 

wystarczy, jeśli zajmę się poszczególnymi sprawami po kolei. Poza tym 

pojęłam, że jeśli nawet nie zrobię wszystkiego, czegoś jednak dokonam, 

i to też będzie się liczyło. 

Nie dostajesz gotowca, który w cudowny sposób wszystko za ciebie zała­

twi. To raczej podpowiedz, jak rozpocząć proces zmian w relacji. Gdy myślisz 

inaczej o matce i w mniejszym stopniu ulegasz mitom, twoje podejście do niej 

zmieni się na lepsze. Ona to poczuje i ci odpowie. 

Każdy krok przybliża cię do celu, zapewniając równocześnie trwałe, do-
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bre skutki. Jeśli spojrzysz na matkę jak na człowieka, nawet gdy nie będziesz 

z nią rozmawiać o waszych problemach, poczujesz się dużo lepiej. Matka, 

która spędziła dzieciństwo w rodzinach zastępczych i sama wychowała 

czwórkę dzieci, może być tak rozgoryczona lub przygnębiona, że córka nie 

odważy się poruszyć pewnych tematów, ale przynajmniej zrozumie, że 

w dzieciństwie niepotrzebnie obwiniała siebie, gdy matka złościła się lub by­

ła smutna. Unikaj określenia „ostatecznego celu". W każdym związku obie 

strony ciągle się zmieniają, więc kolejny krok może doprowadzić nie tam, 

gdzie chciałaś dottzeć. 

Pamiętaj, że opisana przeze mnie praca nad waszą relacją nie wyczerpu­

je tematu. W jednej książce nie da się przedstawić wszystkich problemów 

między matką i córką ani przewidzieć wszelkich skutków podjętych działań. 

Ponadto zmiany nie zależą tylko od ciebie, ale również od historii twojego 

związku z matką, charakteru ojca (lub innych partnerów matki), udziału ro­

dzeństwa, wsparcia udzielonego ci przez innych, twojego poczucia własnej 

wartości i stabilizacji w innych obszarach waszego życia. Twoja „rasa", wy­

znanie, pozycja społeczna, pochodzenie, orientacja seksualna, wiek i stan 

zdrowia również będą miały znaczenie (chociaż dopiero należy zbadać od­

działywanie tych elementów). Na sympozjum poświęconym dzieciom 

z małżeństw mieszanych Barbara i Robin Miller wykazali, że w Ameryce 

Północnej czarni bardziej niż biali uznają mądrość za dar otrzymywany od 

starszych, dlatego czarne córki, bardziej niż białe, są skłonne do okazywania 

szacunku matkom. 

Jeżeli twoja matka umarła albo z ważnych powodów rozmowa z nią nie 

wchodzi w grę, możesz zmodyfikować większość zaproponowanych tutaj 

metod. 

Często słyszymy zdanie, że tak naprawdę ludzie się nie zmieniają, jednak 

nie znaczy to, że nic się nie zdarzy w twoim związku z matką. Podstawowe ce­

chy osobowości istotnie są stałe, ale niektórzy w sprzyjających okoliczno­

ściach potrafią dokonać dużych zmian. Alkoholicy przestają pić, niektórzy 

zmieniają zawód, z wiekiem łagodniejmy albo stajemy się bardziej agresywni. 

Psycholog Karen Howe stwierdziła, że niemal każda studentka, która napisa­

ła biografię matki, przyznała: „Czuję się, jakbym spotkała matkę po raz pierw­

szy". To ważna zmiana. 

Ponadto w relacji matka - córka nie potrzebujemy dużych przemian cha­

rakteru, ponieważ nie w tym leży główne źródło problemów. Musimy przeła­

mać stereotypy, nauczyć się zadawania innych pytań, aby zrozumieć nasz zwią­

zek oraz przyswoić sobie nowe zachowania. 
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Lęk i radość, gdy otwierasz drzwi 

Poznanie matki albo ujrzenie jej w nowym świetle zmieni także ciebie, ponie­

waż dowiesz się więcej o sobie. Nikt nie zdoła przewidzieć, na ile i w jaki 

sposób się przeobrazisz, a zmiany mogą być nagłe lub stopniowe. 

Studentka, uczęszczająca na moje zajęcia poświęcone matkom, doświad­

czyła nagłej, dramatycznej metamorfozy po przeczytaniu książki Adrienne 

Rich Zrodzone % kobiety. 

Oto co napisała: 

„Od czasu dojrzewania matrofobia — lek przed staniem się swoją matką — stanowiła 

ważną siłę, która skłaniała mnie do zmiany i rozwoju. Potok krytyki płynący z ust mat­

ki, kamienny wyraz jej twarzy i łzy, którymi kończyła większość naszych konfrontacji, 

podsumowywałam zawsze jednym zdaniem: »Niech Bóg broni, żebym miałaby stać się 

tak nieufna, słaba i drażliwa jak ona«. Nie łączyłam jej depresji i przerażająco niskiego 

poczucia własnej wartości z jej codzienną wojną. Uważałam jej zachowanie za wyraz 

kompromisu, a kiedy oceniałam własne pragnienia i marzenia, ogarniał mnie przytła­

czający lęk, wypływający z bezradności. Nie chciałam uznać matki za ofiarę, tylko 

sprawcę poniżania najbliższych". 

Inna kobieta, z którą przeprowadziłam wywiad, doświadczyła przemiany 

w późniejszym okresie. Po kilku tygodniach zadzwoniła do mnie i powiedziała: 

„Ubiegłej nocy zaczęłam się zastanawiać, dlaczego matka mnie irytuje. Wtedy przy­

szły mi na myśl twoje słowa o łarwości obwiniania matki i posypały się wspomnienia 

dobrych, zabawnych, czasem wzruszających gestów z jej strony. Zrozumiałam 

wszystko w ułamku sekundy. Przypomniałam sobie, że babkę nazywano Żelazną Da­

mą. Była tak zimna wobec córki, że moja matka chyba tylko cudem zdołała okazać mi 

odrobinę ciepła". 

Adrienne Rich w wierszu Prospective Immigrants Please Note zauważyła, że 

nie ma pewności, dokąd zaprowadzi nas pragnienie zmiany: „Drzwi same 

w sobie / nie składają obietnic. / Są tylko drzwiami". Ale jeśli przekroczysz 

próg i porzucisz obwinianie matki, doświadczysz przypływu sił dzięki uwol­

nieniu energii używanej do tej pory do obarczania winą matki. Jeśli lepiej 

traktujesz matkę i wasz związek się pogłębił, zrób kolejny krok i wykorzystaj 

tę siłę do walki z mitami. Niektóre z was będą dyskutowały z innymi córka­

mi lub matkami, opowiadając, czego się nauczyły, i sugerując rozmówczy­

niom sposoby postępowania. Inne z kolei nie będą już chciały słuchać dow­

cipów poniżających matki i kobiety, zaczną podważać opinie naukowców 
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i innych „ekspertów", albo będą nieustannie kwestionowały bezmierną ko­

biecą opiekuńczość, nieograniczone potrzeby kobiet oraz ich niszczącą moc. 

Mam nadzieję, że zaatakujecie bezpośtednio instytucje podtrzymujące mi­

ty. Pozycja matek i wszystkich kobiet poprawi się dzięki jakiemukolwiek dzia­

łaniu, które podejmiecie, aby zapewnić kobietom płace równe z zarobkami 

mężczyzn i swobodę decydowania o prokreacji, podniesienie poziomu opieki 

nad dziećmi, chorymi czy osobami starymi. Walczcie przeciwko wykorzysty­

waniu seksualnemu, poniżaniu kobiet starych i biednych, domagajcie się praw 

w imieniu kobiet upośledzonych, biseksualnych, leczących się psychiatrycznie, 

ofiar rasizmu, imigrantek lub lesbijek. 

Początek 
Zakończę opowieścią o małym kroku, który wiele lat temu uczyniłam w kie­

runku mojej matki. Pewnego dnia mój siedmioletni syn Jeremy miał kłopoty 

w szkole. Wieczorem mama, mieszkająca w odległym mieście, zadzwoniła do 

nas i chwilę rozmawiała z wnukiem. Kilka minut później ponownie zatelefo­

nowała, bo nie była pewna, czy wiem o przykrym incydencie, który opisał jej 

Jeremy. Chciała, żebym w nocy była wyczulona na jego potrzeby. Poprosiła 

wnuczka do telefonu jeszcze raz, aby w miły sposób zapewnić go o swojej 

trosce. 

Ktoś mógłby ją uznać za nadopiekuńcza babcię, a ktoś inny zauważy tyl­

ko, jak ciepło go potraktowała. Ja wyobraziłam sobie, że jestem na miejscu 

Jeremy'ego i pomyślałam, jak bym się czuła otoczona podobnymi względami 

babci. 

Mogłam powiedzieć, że moja matka zrobiła coś sympatycznego. Albo że 

kierowało nią głębokie współczucie i troska o innych. Nie oddaje jej sprawie­

dliwości określenie jej postępowania mianem „naturalnie kobiecego i opie­

kuńczego", stanowiącego część obowiązków macierzyńskich. Niewielu ludzi 

stać na podobne współczucie i troskę, a nikomu nie służy ignorowanie wspa­

niałego postępowania naszych matek. 

Tego wieczoru poczułam dumę i miłość do matki. Mamy dużo do zrobie­

nia, aby nigdy nie wykorzystywano przeciwko nam naszej troskliwości 

i współczucia. Jeśli o to zadbamy, powinnyśmy poczuć się dumne z naszego 

ciepła i siły. Gdy powiedziałam matce o swoich uczuciach, była zaskoczona, 

ale ucieszył ją mój szacunek i docenienie jej wysiłków. 

Gdy bardziej szanujemy matki, wzrasta także nasz szacunek do samych 

siebie, a gdy dostrzegamy ich krzywdy, pogłębiamy nasze człowieczeństwo. 
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Widząc cierpienie (albo jego zapowiedź), zauważamy również, jak wykorzy­

stać nasze człowieczeństwo i siłę, aby wzmocnić siebie nawzajem. Poetka Su-

san Griffin wspomina: „Pamiętam wściekłość na ograniczenia, które nałożo­

no na mnie w dzieciństwie. I wyraz niewinności na twarzy mojej córki. I kiedy 

zdałam sobie sprawę, że urodziłam dziewczynkę, otworzyłam się na siebie sa­

mą i wszystkie cierpienia kobiet wydały mi się bezsensowne". 

W przeszłości ból wywołany takim otwarciem i zrozumieniem skłonił wie­

le kobiet do przyjęcia tradycyjnej roli i narzucenia córkom ograniczeń. Społe­

czeństwo zachęca do takich postaw, nie chcąc przyznać, że traktuje kobiety 

niesprawiedliwie. Ale gdy matki i córki wspierają się nawzajem, kobiety sobie 

pomagają, a kobiety i mężczyźni dostrzegają niesprawiedliwość, otrzymujemy 

coraz większe wsparcie. Dzięki niemu możemy zaakceptować pragnienia wła­

sne i naszych matek oraz stworzyć lepszy świat dla współczesnych kobiet 

i przyszłych pokoleń. 

Do dzieła, życzę wam powodzenia. 



A n e k s A 

TRENING 

EKSPRES YWNY 
Najważniejsza zasada treningu ekspresywnego brzmi: jeśli ktoś chce poprawić 

związek z tobą, zrobi to skuteczniej, przestrzegając poniższych zasad. 

• Nie bombarduj nikogo groźbami, żądaniami lub krytycyzmem. 

• Nie przytłaczaj długimi, uczonymi dyskusjami albo wyjaśnianiem pro­

blemów. 

• Pomyśl, jakie konkretne kroki możesz poczynić. 

Metody treningu ekspresywnego są jednoznaczne i konkretne. Nie ocze­

kuj, że od razu zdołasz je bezbłędnie zastosować, bo chociaż sprawiają wraże­

nie bardzo prostych, wymagają przemyślenia i wielu ćwiczeń. 

Przebieg sesji treningu ekspresywnego 

1. Wybierz matkę lub córkę, która będzie „aktorką" w danej scenie. 

2. Aktorka na górze kartki krótko opisuje typowy problem. („Mama daje 

moim bliźniętom mleko, chociaż mówiłam jej, że są na nie uczulone"). 

3. Aktorka identyfikuje i notuje najwyżej trzy uczucia, któte wywołują ten 

problem („gniew", zmartwienie"). 

4. Aktorka ustala konkretne źródła każdego z uczuć. Wśród przyczyn 

nie mogą znaleźć się groźby, żądania, krytyka i dorabianie ideologii. 

Muszą to być wydarzenia, które rzeczywiście miały miejsce i mogą być 

potwierdzone. Zdania „Matka nie dba o zdrowie moich dzieci" albo 

„Mama uważa mnie za niekompetentną" są krytyką i dają zbyt duże 

możliwości interpretacji. Fakty wyglądają tak: „Daje dzieciom mleko, 

chociaż pokazałam jej wyniki badań, które wykazały, że bliźnięta są na 

nie uczulone". 

Uwaga dodatkowa na temat gniewu: ponieważ to uczucie jest wtórną emo­

cją, ujawnienie jego źródła może wyglądać następująco: „Kiedy dajesz 

dzieciom mleko, martwię się, że znowu dostaną zapalenia ucha i w tej sy­

tuacji czuję się bezradna, co budzi mój gniew". 

5. Wybierz osobę, która zagra „adresatkę". Jeśli aktorka jest córką, adresat­

ka będzie jej matką i na odwrót. Poucz adresatkę, żeby starała się po­

wstrzymać aktorkę przed skupieniem się na opisywaniu uczuć, a także 

na ich przyczynie. Adresatka może ją krytykować, zmieniać temat, 

płakać, dorabiać ideologię, jednym słowem robić wszystko, żeby zbić 

aktorkę z pantałyku. 
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6. Zanim rozpocznie się inscenizacja, poproś aktorkę, żeby spisała swoje 

uczucia i wyjaśniła ich przyczynę. W czasie inscenizacji powinna przed-

stwić tylko to, co zanotowała. W ten sposób nauczy się jak nie używać 

gróźb, żądań i krytyki, a jednocześnie nie dać się wciągnąć w jałową dys­

kusję lub przeskakiwanie z tematu na temat. Może wspaniale zakończyć 

scenę, odpierając ataki słowami: „Chciałam tylko, żebyś wiedziała, co 

czuję... Oto moje uczucia. Nie musisz mi od razu odpowiadać". To, cze­

go się nauczysz podczas inscenizacji, przyda ci się w życiu. Rzeczywista 

adresatka zapewne będzie potrzebowała czasu, aby przemyśleć twoje 

słowa i, mając nadzieję na prawdziwą zmianę, powinnaś dać jej taką 

możliwość. 

7. Przed rozpoczęciem inscenizacji aktorka może powiedzieć adresatce, 

w jaki sposób najczęściej zachowuje się jej matka lub córka. 

8. Poproś inne uczestniczki, żeby zostały recenzentkami. Każda sporządzi 

szczegółowe notatki według poniższego schematu i po zakończeniu 

inscenizacji przekaże je aktorce: 

• uczucia: „Przed inscenizacją wymieniłaś dwa uczucia. A w scenie po­

wiedziałaś o pierwszym, ale nie wspomniałaś o drugim"; 

• przyczyny: „Jasno i konkretnie wyjaśniłaś źródło pierwszego z uczuć, 

ale nie podałaś przyczyny drugiego" albo „Opisałaś źródło drugiego 

uczucia, ale nie powiedziałaś, co się w tobie dzieje"; 

• zachowania wbrew zasadom: „Pod koniec sceny groziłaś matce, że już 

nigdy nie przyprowadzisz do niej wnuków" albo „Nie trzymałaś się 

uczuć i ich przyczyn. Pozwoliłaś się wciągnąć w intelektualną dyskusję 

o zaletach różnych testów alergicznych". 



A n e k s B 

PYTANIA 

DO WYWIADU 

MATKA - CÓRKA 

Pytania do matki 

1. Gdzie i kiedy się urodziłaś? 

2. Kim byli twoi rodzice (pochodzenie, rasa, wyznanie, sytuacja ekono­

miczna)? 

3. Co w dzieciństwie najsilniej na ciebie wpłynęło? 

4. Jaki był twój związek z matką, a jaki z ojcem? 

5. Jaka jest (lub była) twoja relacja z moim ojcem? 

6. Czy pracowałaś poza domem? 

7. Czym się interesowałaś? 

8. Czy jest coś, co zawsze chciałaś zrobić, ale nigdy nie miałaś okazji? 

Można dodać własne pytania. 

Pytania, na które ty odpowiadasz 

1. Jakie masz najwcześniejsze wspomnienie matki? 

2. Jak się układają wasze stosunki obecnie, a jakie były w przeszłości? 

3. Czego matka cię nauczyła albo jakich rad ci udzieliła na temat roli ko­

biety? 

4. W czym ją przypominasz, a w czym się różnicie? 

5. Czego się nauczyłaś, przygotowując jej biografię? Czy odkryłaś jej oso­

biste doświadczenia, o których wcześniej nie wiedziałaś? Czy teraz lepiej 

rozumiesz matkę? 

6. Co dziś do niej czujesz? 

7. Jak reagowała twoja matka podczas wywiadu? 

Inne uwagi. 

Te pytania możesz zadać, by uzupełnić biografię matki 

1. Kiedy wychowywałaś dzieci, co twoim zdaniem oznaczało bycie dobrą 

matką? Co według ciebie powinna robić dobra matka? 

2. Jaki był dla ciebie najtrudniejszy aspekt macierzyństwa? Czego najbar­

dziej się bałaś? 
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3. Czy specjaliści udzielali ci rad sprzecznych z twoimi przekonaniami 

lub uczuciami? Czy otrzymywałaś sprzeczne informacje od różnych 

ekspertów? 

4. Czy według ciebie umiejętności macierzyńskie są naturalne? Jeśli tak, 

w jaki sposób to przekonanie wpłynęło na twoje postępowanie? 

5. Jak się czułaś jako matka noworodka (uczucia negatywne i pozytyw­

ne)? Jeśli matka sama o tym nie wspomni, zapytaj, czy czuła się wy­

izolowana, zmęczona, cierpiała z powodu ograniczenia wolności, ba­

ła się, potrzebowała pomocy, martwiła się zmianami zachodzącymi 

w małżeństwie, niepokoiła się zachowaniem własnej tożsamości albo 

utrudnieniami w realizacji marzeń i ambicji. Zapytaj również, co czu­

ła wobec dzieci: miłość, bliskość, zachwyt, fascynację? 

6. Czy chciałaś, żeby córka (czyli ja) była do ciebie podobna? Dlaczego? 

Jeśli tak, to pod jakimi względami? A jeśli nie, to w jakim aspekcie 

widziałabyś te różnice? 

7. Co czujesz, patrząc na córkę i widząc podobieństwa? 

8. Co czujesz, obserwując córkę i widząc różnice? 

9. Czy trudno wspierać ci córkę, kiedy potrzebuje pomocy, której ty ni­

gdy nie dostałaś, albo ma możliwości, jakich ty nie miałaś? Co wów­

czas czujesz? 

10. Co czujesz, gdy twoja córka robi coś niezwykłego lub łamie tradycję? 

11. Co czułaś, gdy córka cię zdradziła albo zawiodła? 

12. Kiedy najsilniej czułaś obcość między wami (albo wręcz utraciłaś cór­

kę)? Czy to się zmieniło? Jeśli tak, to kiedy i dlaczego? 

13. Jakie dostrzegasz wady i zalety sytuacji, w której córka prosi cię o radę, 

albo szuka twojej aprobaty? 

14. (Dotyczy mężatek) Czy twój mąż i córka występują razem przeciwko 

tobie? Czy kiedykolwiek poczułaś się przez nich odrzucona, gorsza czy 

niedorastająca im do pięt? 

15. Jaką wiedzę i wartości przekazałaś córce? 
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